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Rok 1957. Interesy rodzinnej 
księgami Sempere i Synowie idą tak 
marnie jak nigdy dotąd. Daniel Sem­
pere, bohater Cienia wiatru, wiedzie 
stateczny żywot jako mąż pięknej Bei 
i ojciec małego Juliana. Następny 
w kolejce do porzucenia stanu kawa­
lerskiego jest przyjaciel Daniela, 
Fermin Romero de Torres, osobnik 
tyleż barwny, co zagadkowy: jego 
dawne losy wciąż pozostają owiane 
mgłą tajemnicy.

Ni stąd, ni zowąd przeszłość Fer- 
mina puka do drzwi księgarni pod 
postacią pewnego odrażającego sta­
rucha. Daniel od dawna podejrze­
wał, że skoro przyjaciel nie chce mu 
opowiedzieć swojej historii, to musi 
mieć ważny powód. Ale gdy Fermin 
wreszcie zdecyduje się wyjawić 
mroczne fakty, Daniel dowie się 
„rzeczy, o których Barcelona wola­
łaby zapomnieć”.

I choć zakończenie powieści 
wydaje się ze wszech miar pomyślne, 
to Ruiz Zafón mówi nam wprost, że 
„prawdziwa historia jeszcze się nie 
skończyła. Dopiero się zaczęła”.

www.muza.com.pl
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W  T Y M  T Y G O D N I U

Założył w  roku 19 4 5  
w  Krakowie redaktor 
Marian Eile

A ST M I N U T Ę  
K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

O PA T R O N A C H : 
KTO N A M  
P O ZW A LA  
D Ł U Ż E J
l e n i u c h o w a ć ?
ŚW IĘTA  M A JA .

N I E  P I S Z E M Y  O T Y M . . .

... że am erykańskie w ładze w ojskow e naciska­
ły na redakcję „Los A ngeles T im es", aby nie pu­
blikowała kolejnej serii zdjęć, na których żołnierze 
us Army bezczeszczą zwłoki afgańskich bojowni­
ków. Opublikowała.

... że w  miejscu, gdzie miał stanąć budynek Mu­
zeum Sztuki Nowoczesnej zaprojektowany przez 
Christiana Kereza, stanie jednak największy polski 
McDonald's w  wersji McKibic, gdzie na stojaka bę­
dzie można coś przekąsić. Czekamy na niezbędną 
inwestycję towarzyszącą tej instalacji: McKibel.

... jak  m aszyniście pociągu, który zatrzym ał 
go, nie m ając pewności, czy sygnalizacja działa 
sprawnie, nie podziękowano za to, że zareagował 
zgodnie z procedurami, tylko podano alkomat, 
żeby sprawdzić jego trzeźwość. Mgły nie było.

. . .  że Jim ek (Radzimir Dębski), syn znane­
go kompozytora, najlepiej na świecie zremikso- 
wał utwór wykonywany przez Beyonce „End o f  

Time". Piosenkarka zadzwoniła do niego osobi­
ście. Do Polaka!

... o ćwiczeniach grom  i policyjnych antyterro- 
rystów, którzy odbijali zakładników, których ode­
grali studenci Politechniki Gdańskiej. Jak  nauka, 
to nauka.

...  jak  Trybunał Konstytucyjny uznał za niekon­
stytucyjne zmiany w  ustawie o dostępie do infor­
macji publicznej. Tak zwana poprawka Rokickie­
go (senatora Platformy Obywatelskiej) pozwala­
ła na nieudostępnianie informacji o ekspertyzach 
i opiniach zamawianych przez władzę. Wydaje się, 
że bardziej może zaszkodzić nam aktywność legi­
slacyjna senatora.

...  że Europejski Trybunał Praw  Człowieka
stwierdził naruszenie przez Polskę zakazu tortur 
oraz nieludzkiego lub poniżającego traktowania 
w  sprawach dwóch więźniów, którzy 
mieli status więźniów niebezpiecznych. Też 
coś! Żeby się aw anturować o niebezpiecznych 
więźniów?!

...  że Antoni M acierewicz wypowiedział jed­
noosobowo i osobiście wojnę Polsce w  imieniu 
Rosji. Poczekamy na atak Marsjan.

...  że zdaniem Jaro sław a  Kaczyńskiego Donald 
Tusk „ze znanych sobie powodów boi się Putina, 
ale boi się również Lecha Kaczyńskiego". Strach 
się bać tych powodów.

...  że na odcinek walki o publiczną kasę 
dla Kościoła oddelegowany został kardynał Nycz. 
Żądamy jawności tych negocjacji.
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Tc była najstarsza polska latarnia morska, 
kt ira od 1843 r. wpuszczała wszystko,
Cc pływa, do portu Gdańsk. Zarząd portu 
P . stanowił ją pociąć i przetopić. I zrobił 
T ' Ale za to wkrótce zostanie otwarty 
nowoczesny Ośrodek Kultury Morskiej.
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U P R Z E J M I E  M A N I F E S T U J E M Y  
6 O D Z Y S K A JM Y  i  M A JA ! Czym je s t  dziś 

dla nas Ś w ię to  P racy?  Tylko okazją 
do grilla za m iastem ? Je s t  o co walczyć, 
w ięc ruszm y na pochody -  przekonuje 
A le k sa n d ra  B ilew icz

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M
8 U tkn ęliśm y na sk rzy żo w an iu  w ie lu

k ryzy só w . Z  Danielem  Cohnem -Benditem , 
przyw ódcą parysk iego  M aja '6 8 , 
w sp ółp rzew odn iczącym  frakcji Zielonych 
w  Parlam encie Europejskim , rozm awia 
A d am  O sto lsk i

14  B e z  przem ocy, bez rew olu cji, bez ryzyka 
Kolejna fa la  m anifestacji zap ow iad an a 
na po czątek  m aja będzie spraw dzianem , 
czy R osjan ie  s ą  go to w i na zm iany
-  przew iduje socjo log  z U niw ersytetu  
M oskiew sk iego  A le k sa n d e r  B ik b o w  
w  rozm ow ie
z K a ta rz y n ą  Mili

18  M ięd zy S a rk o lla n d e m  a H ollandkozym  
W niedzielę Francuzi w ybierali n ow ego  
prezydenta. Czy najlepiej będzie, jeśli 
w ład z ę  obejm ie p o sta ć  m elodram atyczna, 
czy człow iek zn ikąd? A  m oże powinni 
rządzić o b a j?  Z  pro f. G eo rg es 'em  
M inkiem , francuskim  socjologiem , 
rozm aw ia Ja r o s ła w  M ak ow sk i

21 Felieton A n ny G rodzkiej
22  P a ń szczyzn a  o jczyzn a. Co w  nas zo sta ło  

z rabacji galicyjskiej -  zasta n aw ia  się  
P rz e m y s ła w  W ie lg o sz

24  W ieśn iak  w  sa lo n ie . O związku
p ańszczyzn y ze  w sp ó łczesnym  system em  
finansow ym  M on ika S trz ę p k a  i P a w e ł 
D em irski o p o w iad a ją  P rzem ysław o w i 
W itk o w sk iem u

2 9  Felieton A d am a O sto lsk ie g o
3 0  Z b ó jn ik  p o d n iósł broń . Rom antyczna 

o toczka zbójn ictw a przesłoniła fakt, że 
było ono chłopskim  ruchem oporu -  pisze 
D ariusz Z a le g a

3 2  R ew o lu cy jn a  p am ięć  w  gm in ie  B iecz 
Ś w ia d o m o ść  hańby pańszczyźnianej je s t  
m ocniejsza od narodow ej i religijnej
-  reportaż T o m asza  B o h a jed y n a

3 4  P a ń s tw o  s ię  p ry w a ty z u je . O końcu
bryty jsk iego  p a ń stw a  opiekuńczego pisze 
p ro f. J a n e  H ardy

3 6  JE S S IC A  re w ita liz u je  m ia sta . Ja k  Unia 
Europejska w sp iera  bu d ow ę n aw et galerii 
handlow ych, w y jaśn ia  A n na C ieślak- 
-W rób lew sk a

3 8  P o lo n ia  m a g is tra  h isto ria e . Książka Ja n a  
S o w y  „F an to m o w e ciało króla" powinna 
zrew olucjon izow ać d e b a tę  o historii Polski.
I nauczanie o niej. Kłócą się  Laskow ski, 
N aw ratek , Szadko w sk i i Św ią tk o w sk a

4 2  Z ró b m y a n ty śm ie c io w ą  rew o lu cję . Polskie 
przepisy odbiera ją milionom pracujących

praw o do zrzeszan ia s ię  -  jak  do teg o  
doszło w yjaśn ia B o jan  S ta n is ła w sk i

44  P rzec iw  p o lityce  bez w a rto śc i protestu^ 
P io tr  ikonow icz

4 5  Pożytk i z k rytyki lew icy objaśnia Lukas 
P a w ło w sk i

4 6  R ó żo w e  i n ieb iesk ie  ko łn ierzyki w  św ir ie 
n iep ew n ości. O badaniach naukowych n.d 
prekariatem  pisze Izab ela  D esperak

48  M ęski orzeł, k rw a w a  f la g a  są  w ciąż żyv e 
w  św iadom ości społecznej -  pisze Jace i 
W ajszczak

F O T O R E P O R T A Ż
50 Z za z a s ło n y  odurzen ia. Podróż przez 

krajobrazy i historie daw nych sąsiad ów  
borykających się z alkoholizm em  
Uli W iznerow icz

5 5  P la g ia ty  i p a st isz e  opisuje H ubert 
K lim ko-D obrzaniecki

C Y W I L I Z A C J A  OD Ś R O D K A
5 6  Gdy już się  nie prostytuu ję. Opowieść byłej 

prostytutki spisała Ju styn a  Pobiedzińskr
5 9  Czy jeżeli k łam ię, że  kłam ię, to  znaczy, że 

m ów ię p raw d ę? Najtrudniejsze problemy 
naukowe rozgryza Jo a n n a  O m orska

60 K ogo śm ieszy m ięsny jeż . Fenomen Magdy 
G essler i „m ięsnego jeża" analizują Marta 
K araś i Ilona W itkow ska

K O N I E C  Z K U L T U R Ą
62  K rytyczne w ą tk i p o w ieści s ió s tr  Brontr 

g in ą  w  ad ap tac jach  film ow ych  -  twierdzi 
M ajm urek

6 5  Z e b e k  przechodzi o k res  bezruchu -  pis e
w  fe lietonie P ią te k

6 6  O ak tu a ln o ści X IX -w iecznej przem ocy 
ekonom iczn ej pisze Daniel Sidorick

6 8  R ecen zje  k siążk i: O berm annova w  „Taj ej 
księdze" zw ierza się  z rom ansu z Havler,t
-  plotkuje z Pragi U rzędow icz

70 Co robi w id z  p o sta w io n y  przez W ojtke 
Z iem ilsk iego  na p u ste j scen ie ?
-  opow iada M rozek

72  R ecen zje  te a tr : „H am let" Szkotaka
to op o w ieść  o św iecie , w  którym zbrodnię 
i zło nazyw a się  polityką -  diagnozuje 
D rew n iak

74  O fa scyn acji p ow ojen nym  modernizm em  
o p o w ied z ia ł S p rin ger. W ysłuchała 
K az im iero w sk a

7 6  R ecen zje  m uzyka: Dr. Joh n  pow raca
w  wielkim stylu -  cieszy się  Sko lim ow s i

7 8  R ecen zje  film : Czarna kom edia
o zam ach ow cach  sam ob ójcach ? Dlaczego 
nie? -  pyta A re st

Z A W S Z E  W  P R Z E K R O J U
80 -  8 2  R o zm aitośc i z k rzyżó w k ą  i Lewomyślnie 
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do czterech sieci w abonamencie za 79 zł
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U P R Z E J M I E  M A N I F E S T U J E M Y

B zy 1 maja, poza wolną datą 
w  kalendarzu, przestał istnieć? 

Zmarł śmiercią naturalną jak kwiat, 
który zamienia się w  owoc?
Może w szystko, co było do w yw al­
czenia, zostało już wywalczone? 
„Dla mnie pierwszy maja je st niczym 
i nie sądzę, żeby to miało się zmie­
nić" -  napisał jeden z moich facebo- 

j okowych znajomych. Przecież nasza 
! sytuacja nie może się równać z sy­

tuacją robotników, którzy w  18 8 6  r. 
wyszli na ulice Chicago... Czy aby 
na pew no?

Może Święto Pracy znika, bo zni­
ka właśnie to, co wywalczyli robotni­
cy? Filary, które pozwalały zakładać 
związki zawodowe, walczyć o ośmio­
godzinny dzień pracy, godną płacę, 
bezpieczeństwo zatrudnienia, w resz­
cie równe płace dla kobiet i męż­
czyzn? Święto Pracy staje się nie­
potrzebne, bo znika sam a praca...
A raczej temu, co robimy, status pra­
cy coraz częściej jest odmawiany, 
a my sami przestajemy być pracow­
nikami i pracowniczkami, możemy 
być co najwyżej zleceniobiorcami.

Pod hasłem uelastycznienia rynku 
pracy, by zapewnić rozwój i dobro­
byt, coraz większej liczbie pracow­
ników, zwłaszcza młodych, odbie­
ra się stabilność zatrudnienia, prawo 
do zwolnienia, urlopu, świadczeń 
emerytalnych i wreszcie -  prawa 
do zrzeszania się. Premiując pozako­

deksowe formy zatrudnienia, polscy 
pracodawcy z modernizacją i roz­
wojem na ustach cofają nas ku mro­
kom XIX-wiecznego kapitalizmu.
I choć daleko nam do przerażającej 
nędzy z powieści Dickensa czy Bla- 
ke'owskich wizji (takie warunki pra­
cy wyeksportowano do Trzeciego 
Świata), młody prekariat znalazł się 
w  podobnym położeniu co niegdyś 
proletariat -  ogromne rzesze ludzi, 
którymi można było swobodnie dys­
ponować, dopóki się nie zorganizo­
wali. Za ekranami laptopów siedzi­
my „nadzy" jak pierwsi pracownicy 
fabryk, nie mając do stracenia nic 
prócz sw ego kredytu, o ile dane nam 
go było dostać. Wygląda na to, że 
gmach praw pracowniczych trzeba 
wznosić od nowa.

Chociaż odmawia nam się godno­
ści bycia pracownikami i pracownicz­
kami, to przecież pracujemy. Dlate­
go Święto Pracy nie przestało być 
ani aktualne, ani potrzebne. Je st  
wręcz potrzebne szczególnie wła­
śnie teraz. Nie musimy odkurzać tra­
dycyjnych haseł, zwyczajów i pieśni. 
Możemy przecież stworzyć nowe 
święto. Od czego by tu zacząć?
Na przykład 1 maja mógłby stać się 
Dniem Niewmawiania Nam Pozor­
nie Obiektywnych i Aideologicznych 
Prawd, które skłaniają do godzenia 
się  na każde możliwe warunki pra­
cy i życia. Chociażby takich, że aby

O D Z Y S K A J M Y  P I E R W S Z E G O  M A J A

C z y m  je s t  d l a  n a s  

1 m a ja ?  O k a z ją  d o  

g r i l l a  z a  m ia s t e m ?  

W y o b r a ż e n i e m  

p r z y m u s o w y c h  

p o c h o d ó w ,  w  k t ó r y c h  

m a s z e r o w a l i  l u d z i e  o  

d o k l e j o n y m  u ś m i e c h i  

D n i e m ,  w  k t ó r y m  

p o  p u s t y c h  u l i c a c h  

p r z e m i e s z c z a ją  s ię  

ś m i e s z n i e  m a łe  g r u p !  

p s e u d o l e w i c o w y c h  

p o l i t y k ó w ?  Z b ę d n y m  

r e l i k t o w y m  ś w ię t e m , 

k t ó r e  s p o w a l n i a  w z r o  t 

g o s p o d a r c z y ,  b o  o d r y ’ /a 

n a s  n a  c h w i l ę  o d  

g e n e r o w a n i a  P K B ?

Św ięto pracy, Paryż, 19 37  r.

utrzymać tem po wzrostu gospodar­
czego, musimy pracować coraz dłu­
żej i więcej, bez żadnych osłon, czyli 
„przywilejów".

Powiedzmy to wyraźnie: rozwój 
gospodarczy nie może odbywać się 
kosztem podstawowych praw ludzi 
i jakości ich życia, bo zamienia się 
w  sw oją w łasną parodię. Pamiętaj­
my, że jesteśm y społeczeństwem, 
które pracuje najwięcej godzin 
ze wszystkich w  UE i ma największy 
odsetek (około jednej trzeciej) umów 
śmieciowych spośród państw człon­
kowskich.

Rozwój za wszelką cenę może słu­
żyć tylko najbogatszym albo fana­
tycznym ideologom neoliberalizmu. 
Już dziś produkt krajowy brut­

to przestaje być uważany za jed. 
ny możliwy wskaźnik rozwoju i c > 
brostanu społeczeństw. Ostatni1. 
na szczeblu Narodów Zjednoczę 
nych zaproponowano, by zastąp 
go indeksem szczęścia (Gross N; 
tional Happiness), który mierzy po­
ziom dobrostanu, a nie wzrostu go­
spodarczego. 1 maja przynajmniej 
wyłączmy zatem poranne programy 
gospodarcze w  naszych radioodbior­
nikach i telewizorach. Od razu zrobi 
się lepiej. A l e k s a n d r a  bilew icz

PS A na pochód oczywiście też mo­
żemy się udać, na przykład do Wro­
cławia, gdzie odbywa się pod ha­
słem: „Dzisiaj śmieciowe umowy, ju­
tro śmieciowe emerytury".
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T h e  P o w e r  o f  D re a m s

Z nową Hondą Civic d o s ły s z  pakiet startowy:
^  a  a  i;

. -napaliwo,

-  dla bezpiecznego użytkowania.

W zależności od wersji zużycie paliwa w cyklu mieszanym: od 5,4 do 6,41/100 km, emisja C02: od 129 do 150 g/km. 
Informacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów wycofanych z eksploatacji na stronie www.honda.pl.

http://www.honda.pl


P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Utknęliśmy na skrzyżowaniu

wielu kryzysów
Z D A N I E L E M  

C O H N E M - B E N D I T E M ,

przywódcą 
paryskiego Maja ?68, 
współprzewodniczący n 
frakcji Zielonych 
w Parlamencie 
Europejskim, rozmawia 
Adam Ostolski

Czy Europa ma przyszłość?
-  Europa pow in na m ieć przyszłość i dla­
tego E uro pa oczyw iście  m a przyszłość. 
Je śli pojaw iają się w ątpliw ości, to znaczy, 
że nie potrafim y spojrzeć na rzeczywistość 
Europy z odpow iedniej, historycznej er- 
spektywy. Europa narodziła  się po II woj­
n ie  św iatowej, a w ięc m a dopiero 50 -at, 
p rzeszła  w  tym  czasie przez różne etapy, 
od traktatów rzym skich  po dzień dzisiej­
szy. A le  50 lat to bardzo m ało. Pomyśl­
m y o państw ie narodow ym , ile czasu po­
trzebow ało na to, b y  stać się rzeczywisto­
ścią. I nie m yślę tylko o Polsce, bo to sarno 
d otyczy Fran cji czy  N iem iec, które po­
trzebow ały na to dwóch lub  trzech stule­
ci. Budow anie w spólnej E uro py otworzy­
ło w  dziejach cyw ilizacji europejskiej zu' 
pełnie now y rozdział. Potrzeba czasu,
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Daniel Cohn-Bendit na demonstracji studentów w  maju 1968  r. w  Paryżu

-> żeby ten projekt nabrał w iększej real­
ności. To m oże zająć jeszcze 30, 40, m oże 
naw et 50 lat, ale jest absolutn ie pew ne, 
że n ie  m a p ow ro tu  do p aństw  n aro d o ­
w ych, poniew aż państw a narodow e nie są 
w  stanie sprostać w spółczesnym  w yzw a­
niom . Problem u zm ian klim atycznych nie 
m ożna rozw iązać tylko w  Polsce albo tylko 
w  N iem czech czy w  jak im kolw iek  innym  
kraju . Podobnie nie da się na tym  p ozio­
m ie regulow ać globalizacji. Tak w ięc E uro­
pa bez wątpienia m a przyszłość, pozostaje 
spór o to, jaka to będzie p rzyszłość , jakie 
siły ją  ukształtu ją. Europa jest jak  otwarta 
księga, w  której zapisano dopiero 50 stron, 
a przed nam i jeszcze w iele  czystych kart 
do zapisania.

J a k ie  s ą  w ię c  m o ż liw e  w a r ia n ty  p rz y sz ło śc i 

E u ro p y ?

-  Są tylko dwie m ożliw ości. Europa m oże 
rozwijać się w  stronę konfederacji, w  której 
państw a narodow e blisko ze sobą w sp ó ł­
pracu ją, albo w  stronę federacji, w  której 
będzie coraz w ięcej suw erenności na p o ­
ziom ie europejskim , która uzupełn i suw e­
renność na poziom ie narodowym . Tocząca 
się dziś na różnych  poziom ach debata do­
tyczy  w  gruncie rzeczy tego, która z tych 
dwóch m ożliw ości się urzeczyw istni.

A  po k tó re j s tro n ie  te g o  sp o ru  u m ieśc iłb y  

pan B a r r o s o ?  T rzy la ta  te m u  w ra z  z  Z ie lo n y ­

mi w  ca łe j E u rop ie  p ro w a d z ił pan k a m p a n ię  

pod h a s łe m  „ S to p  B a rr o so " . Czy B a rro so  

o k a z a ł s ię  t a k ą  k a ta s t ro fą , ja k  pan  p rz e w i­

d y w a ł?

- B arroso  sądził, że ro lą  p rzew o d n iczą­
cego K o m isji E uropejsk ie j jest k oo rd yn a­
cja tego, czego chcą rząd y  p aństw  cz łon ­
kow skich, a zw łaszcza  N iem cy i Fran cja. 
A le  w  p ew n ym  m om en cie, ju ż  p od- 
czas sw ojej drugiej kadencji, m u sia ł zro ­
zu m ieć , że  F ran c ja  i N ie m c y  w  sw o ­
jej w iz ji E u ro p y  p o trzeb u ją  go jed yn ie  
w  ro li sekretarza w ykonaw czego. W ted y 
u św iad om ił siebie, że sam  m usi szu kać 
so ju szn ikó w  dla w iz ji E u ro p y jako w sp ó l­
noty, w  której k o m isja  od gryw a w ażn ą  
rolę. P rzeszed ł ew olucję i dziś robi dla eu­
ropejsk ie j su w erenności w ięcej n iż  p o d ­
czas sw ojej p ierw szej kadencji czy  naw et 
na p oczątku  drugiej.

W ięc d z iś  p o s trz e g a  g o  pan  ra cz e j ja k o  

sp rz y m ie rz e ń ca  niż p rz e c iw n ik a ?

-  W  p ew nych  kw estiach  kierow ana przez 
niego kom isja jest sojusznikiem .

J a k  n a  p rz y sz ły  k s z ta łt  E u ro p y  w p ły n ie  

p o d p isa n y  n ie d a w n o  p a k t  f is k a ln y ?  Czy 

to  k o le jn y  k ro k  w  s tr o n ę .. .

-  N ie, nie... Pakt fiskalny to nieporozum ie­
nie. To jedna w ielka gra pozorów. W  pak­
cie fisk a ln ym  nie m a n ie , czego b y  nie 
p rzyjęto  ju ż  w cześn iej. Parlam ent i rada 
u zgodn iły  ju ż  kształt ekonom icznego rzą­
dzen ia w  E uro pie. M ożn a to różn ie  oce­
niać, ale zdecydow ano, że te rozstrzygnię­

cia staną się w  p rzysz ło ści częścią prawa 
w spólnotow ego. Tak w ięc pakt fiskalny 
jest kom pletnie bezużyteczny. A  jeśli się 
robi takie gesty bez uw zględniania potrze­
b y  w zrostu  gospodarczego, bez jakiejkol­
w iek  perspektyw y pogłębionej solidarno­
ści, to m oże m a to znaczenie symbolicz­
ne dla N iem iec, ale w  rzeczyw istości jest 
to zupełnie jałow a gra. Tracim y tylko czas, 
zawracając sobie głowę ratyfikacją przepi­
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ły  po w ojnie p lan M arshalla, zaangażow a­
ły  w  to ok. 6-7 proc. am erykańskiego PKB. 
Dziś potrzebujem y dla Grecji i dla Europy 
planu inwestycyjnego o podobnym  rozma­
chu, dlatego nazywam  go planem  H erkule­
sa. Poza tym potrzebujem y skonsolidow a­
nego fun d uszu  solidarnościow ego. C ho­
dzi z jednej strony o euroobligacje, a z dru­
giej o w spólny fund usz w ykupu zadłuże­
nia. Znalazłyby się w  nim  w szystkie kraje 
Unii, których dług publiczny przekroczył 
60 proc. PKB. Państwa członkow skie zo­
bow iązałyby się w ykupić go w  ciągu 30 lat, 
a Europejsk i B ank  Centralny dałby swoje 
gwarancje. C h odzi o to, żeby każd y kraj 
m ógł korzystać z tej samej stopy procen­
towej. Dziś N iem cy pożyczają na 1,9 proc., 
W łochy 6 proc., H iszpania 5-6  proc., G re­
cja 22 proc. Tak się dłużej nie da. Dzięki 
w spólnem u funduszow i każdy kraj będzie 
m ógł pożyczać pieniądze na niski procent, 
co zapewni finansow ą stabilność.

J a k  s fo rm u ło w a łb y  pan z ło tą  re g u łę  w  po li­

ty c e  sp o łe c z n e j?  Czy p o trz e b u je m y  now ych  

in sty tu c ji?

- Nie potrzebujem y nowych instytucji, po­
trzebujem y dyrektyw. Potrzebujem y kon­
w ergencji w  polityce podatkowej, żebyśm y 
przestali ryw alizow ać m iędzy sobą o to, 
kto n iżej opodatkuje przedsiębiorstw a. 
Słow o „konw ergencja” oznacza, że zm ie­
rzam y w e w spólnym  kierunku, ale jedno­
cześnie dajem y sobie czas, żeby tam  dojść. 
Potrzebujem y w  Europie prawa o płacy m i­
nim alnej. N ie chodzi o taką sam ą płacę 
m inim alną w  całej Europie, to m usi się 

2 oczyw iście odnosić do poziom u PKB i do
g progu  ubóstw a w  danym  kraju. Płaca mi- 
|  n im aln a w  N iem czech  nie będ zie  taka 
$  sama jak  w  Polsce czy w  Bułgarii. A le wszę- 
|  dzie pow inna obow iązyw ać p łaca mini- 
I  m alna ustalona pow yżej granicy ubóstwa
5 w d an ym  kraju. To b y łb y  w ielki krok na­
si przód, jeśli chodzi o spo łeczną konw er­

gencję w  Europie.

sów, które i tak już są częścią europejskie­
go prawa. Nie potrzebujem y tego.

A czego p o trz e b u je m y ?

-Złotej reguły... A  nawet trzech złotych 
reguł. Jeśli ch od zi o gospodarkę, nie je ­
stem przeciw ko stabilizacji fiskalnej, ale 
trzeba dać p oszczegó ln ym  krajom  czas 
nato, żeby m ogły ją  osiągnąć. Potrzebuje- 
my też ekologicznej złotej reguły, która po­

m oże nam  zatrzym ać zm iany klim atyczne. 
I potrzebujem y złotej reguły w  dziedzinie 
społecznej.

To zaczn ijm y od g o sp o d a rk i. Ja k ie j  p o lity k i 

g o sp o d a rcz e j p o trz e b u je  dziś E u ro p a ?

- K ied y w ybuch ł kryzys finansowy, kraje 
europejskie w yłożyły  m iliardy euro na ra­
towanie banków. W ydaje się, że to dużo. 
A le kiedy Stany Zjednoczone uruchom i-

A  z ło ta  re g u ła  w  d z ied z in ie  e k o lo g ii?

- Zasada powinna być taka, że każde pań­
stwo w  UE ma swój wkład w  dążenie do za­
gw arantow ania, że n ie  p rzek ro czym y 
2 st. C ocieplenia atmosfery. W  tym  celu m u­
sim y zredukować em isję C 0 2 . W szystkie 
kraje Europy m uszą w  tym uczestniczyć.

W y g lą d a  na to , ż e  P o lsk a  s tw a rz a  p ro b le ­

m y w  k a ż d e j z ty ch  d z ied zin ... N a sz  rząd 

s p rz e c iw ia  s ię  h arm o n izac ji p o d a tk ó w
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-> od przedsiębiorstw, zaw etow ał dyrek­
tyw ę o maksymalnym czasie pracy, a teraz 
wetuje unijny pakiet klimatyczny...
-  Nie chciałbym specjalnie obwiniać Polski... 
ale w eźm y chociaż dyrektywę o czasie pracy. 
D yrektyw a o czasie pracy ograniczałaby 
średni tygodniowy czas pracy do 48 godzin. 
Bądźm y pow ażni: nawet w  Polsce, z całą 
waszą energią, 48 godzin tygodniowo to na­
prawdę sporo. M ożem y oczyw iście dys­
kutować i Polska m oże powiedzieć, że nie 
życzy sobie iść w  takim kierunku, ale praw­
da jest taka, że ograniczenie czasu pracy 
wraz z pracą m inim alną to po prostu kw e­
stia dania ludziom  pewnej życio­
wej stabilności.

A  jak przekonałby pan Polskę 
do poparcia harmonizacji podat­
ków w  Europie?
-W e ź m y  ta k i.p rzyk ład . A p p le  
i A m azo n  to dw ie am eryk ań ­
skie firmy, które m ają sw oją eu­
ropejską siedzibę w  Luksem bur­
gu, gdzie p łacą n iższe  podatki.
Podatki p łacą w  L uksem burgu , 
ale pien iądze zarabiają we Fran­
cji i w  N iem czech . I to ch yba  
jasne, że od pieniędzy, które za­
rabiają w e Francji czy  w  N iem ­
czech  to w łaśn ie  w  tych  kra­
jach  p o w in n y  p łacić  podatki.
A  w  Luksem burgu  pow in ny pła­
cić podatki od tych pieniędzy, które za­
rab iają  w  L u k sem b u rgu . To sam o d oty­
czy firm  d ziałających  na terenie Polski. 
Od pieniędzy, które zdobyw ają w  Polsce, 
pow in ny p łacić podatki w łaśnie w  Polsce. 
To kw estia elem entarnej spraw iedliw ości. 
F irm y pow in ny p łacić podatki w  tych kra­
jach, w  których robią zyski, a lu d zie  tam, 
gdzie pracu ją. N ie m oże być tak, że ktoś 
pracu je  w e Francji, ale pow ie „ Ja  tak  na­
praw dę m ieszkam  w  M onte Carlo, gdzie 
nie płacę żadnego podatku” . M ożna to po­
kazać na p rzykładzie tenisisty B o risa  B ec­
kera. Tw ierdził on, że m ieszka w  M onte 
Carlo. A le  zgodnie z n iem ieckim  prawem  
jeśli ktoś spędza w ięcej niż jedną trzecią 
części roku  w  N iem czech , m u si w  N iem ­
czech p łacić  podatki. A  B eck er spęd zał 
ponad 260 dni w  roku w  N iem czech, więc 
p ow in ien  p łacić  p odatk i w  N iem czech . 
To jest spraw iedliw e. Jeśli w  Polsce są m i­
liarderzy, którzy zarabiają bajońskie sum y 
i zapew niają, że są m ieszkańcam i M onte 
Carlo, m usi być taka m ożliw ość, żeb y  p o­
w ied zieć im : „N ie, w y m ieszkacie  tutaj,

tu m acie d och od y i tu m usicie p łacić p o­
datki” . Podobnie z h arm onizacją  podat­
ków  od przedsiębiorstw . M am y w  Europie 
w spó lną gospodarkę i nie m ożem y w ysta­
wiać jej na  szw ank, konkuru jąc na niskie 
podatki. Przecież w  obrębie jednego kraju 
podatki są zharm onizow ane. N ie jest tak, 
że w  Poznaniu płaci się jedną stopę podat­
ku, a w  W arszaw ie inną, bo jest jasne, że 
Poznań i W arszaw a są częściam i tej samej 
gospodarki. Podobnie jest w  Europie: po­
trzebna jest konw ergencja, co znaczy, że 
nie osiągnie się tego od razu, ale m usim y 
m ieć jasn y  kierunek. Skoro m am y wspól-

USA w plan Marshalla 
zaangażowały ok. 6-7 proc. 
amerykańskiego PKB.
Dziś potrzebujemy 
dla Grecji i dla Europy 
planu inwestycyjnego 
o podobnym rozmachu, 
dlatego nazywam go 
planem Herkulesa
D A N I E L  C O H N - B E N D IT

ną w alutę, w spóln e cła, to także podatki 
od firm  pow in ny być zharm onizow ane.

Pozostaje nam kwestia polityki 
klimatycznej...
- D oskonale bym  rozum iał, gd yby Polska 
p ow iedziała: „Potrzebujem y w ięcej czasu 
ze w zględ u  na n aszą  h istorię  i zależność 
od w ęgla, potrzebu jem y czasu na inw esty­
cje” . Polska m ogłaby zgodzić się na w spó l­
n ie  p rz y ję ty  k ieru n ek , ale w yn ego cjo ­
wać d la siebie d łu ższy  okres przejściowy. 
To b y łb y  bard zo  dobry kom prom is. A le 
w  kw estii k lim atu d och odzim y do jedne­
go z najw iększych  problem ów  dem okracji. 
C hodzi o to, że np. nasze k łopoty ze zm ia­
n ą k lim atu  oznaczają , że p łac im y dziś 
za b łęd y  p opełn ione 40  lat tem u. Decyzje, 
które p odejm u jem y dziś, p rzyniosą dobre 
lub złe ow oce za 40 lat. A  w  dem okracji lu ­
dzie chcą m ieć b łyskaw iczne rozwiązania: 
p od jąć d ecyzję  i od razu  korzystać z ich 
konsekw encji. A le  w  kw estii k lim atu de­
cyzje podjęte dziś p rzyn iosą  korzyści do­
piero naszym  dzieciom  za jakieś 30, 40 lat.

Ja  sam już z nich nie skorzystam . Polity­
ka klim atyczna oznacza w zięcie odpowie­
dzialności za przyszłość, a przecież ws y- 
scy jesteśm y egoistam i... To d u ży  klop.4. 
W ielki problem , który rów nież trzeba no- 
w ażnie przedyskutow ać w  Polsce.

Przyjrzyjmy się Grecji. Co właściwie ozna 
cza dla Europy kryzys w  Grecji?
-  G recja jest laboratoryjnym  przykład m 
naw arstw iania się różnych  błędów. Grec­
ki system  polityczny opiera się na klienteli- 
zmie. Ludzie nie identyfikują się z dobi m 
w spólnym , to bardzo zindyw idualizo wa­
ne społeczeństw o. G recja popadła w  kata­
strof ę, bo nikt nie chciał płacić podatków 
na w spólne dobro -  ani bogaci, ani Kasa 
średnia. Ten system  oczyw iście  w y ia -  
ga reform y. D rugi problem  Grecji to pro­
blem  E u ro p y  w  G recji. Ja k  długo Fran­
cja i N iem cy m ogły  eksportow ać do Gre­
cji broń, przem ysł zbrojeniow y m ógł czer­
pać zyski z korup cji greckiego systemu, 
w szystko było w  porządku. Jeśli m ówi się, 
że grecki system  polityczn y jest skorum­
powany, to warto pam iętać o drugiej stro­
nie m edalu: korupcja zakłada istnienie nie 
tylko skorum pow anych, ale także korum­
pujących. To zaś b y ła  w ty m  przypadku 
rola firm  z innych  państw  Unii. A ni pań­
stwo greckie, greckie społeczeństwo, ani 
Europa -  nikt n ie chciał w ziąć odpowie­
dzialności.

A  jak ocenia pan obecną politykę Europy 
wobec Grecji?
-  Polityka oparta tylko na zaciskaniu p vsa 
nie m oże się spraw dzić. N awet Juro er 
przyzn ał niedawno, że za m ocno nac >ca- 
no na oszczędności, a za m ało na pers ek- 
tywę w zrostu gospodarczego. A  to wła nie 
n a leży  zrobić: dać ludziom  w  Grecji >er- 
spektyw ę jakiejś przyszłości. W izja przy­
szłości m otyw uje do działan ia, bo nawet 
jeśli w arunki są trudne, m a się nadzieję że 
będzie lepiej.

Jakie byłoby zielone rozwiązanie greckiego 

kryzysu?
-  Grecja im portuje ropę naftową, ropa za­
spokaja 80 proc. greckiego zapotrzebo­
w ania na energię. Jak  dobrze wiadomo, 
w  Grecji nie m a w  ogóle wiatru ani słońca-

W  Grecji nie ma słońca?!
-  W idzę, że się rozum iem y (śmiech). Inwe­
stując w  odnawialne źródła energii, można 
b y  zm n iejszyć w  ciągu d ziesięciu  lat za
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nie się na migrację z globalnego Południa. 
Nawet w  tym momencie w  Grecji znalazły 
się pieniądze na budowę wielkiego rowu 
oddzielającego Grecję od Turcji, aby zatrzy­
mać imigrantów z Azji. Co z tym robić?
-  To je d n a  z n a jt ru d n ie js z y c h  k w e ­
stii, tu  n ie  m a łatw ego  ro z w ią z an ia . 
N a pew no m acie to sam o w  Polsce: Pola­
cy chcą m óc w szędzie jeździć swobodnie, 
ale nie chcieliby, żeb y  w szyscy  p rz y je ż ­
dżali do Polski. Ukraińcy...

Ukraińskie nianie są mile widziane przez 
Polaków...
-  Do czasu. C ieszycie się, k iedy robotni­
cy z U krainy p rzyjeżdżają zbudow ać sta­
dion na m istrzostwa, ale liczycie na to, że 
potem  sobie wyjadą. M yślę, że m usim y za­
proponow ać pozytyw ną regulację im igra­
cji. W  Europie jest praca, więc ludziom  po­
winno się dać m ożliw ość uzyskania rocz­
nej wizy, aby m ogli przyjechać i spróbo­
wać ją  znaleźć. Jeśli w  ciągu roku nie znaj­
dą pracy, m usieliby wyjechać z powrotem . 
Sądzę, że takie rozw iązan ie zm n iejszy­
ło b y  poziom  n ielegalnej im igracji o p o­
łow ę. A le nie ma co się łudzić, że n iele­
galną im igrację da się całkowicie zatrzy­
m ać. Dlatego m usim y m ieszkańcom  glo­

leżność G recji od energii z im por­
tu nawet o k ilkad ziesiąt procent. 
M ’żna pom yśleć o innej form ie tu­
ry  tyki. Innym  problem  to flota han- 
dl wa. K iedy chce się ją  opodatko­
wać, arm atorzy m ówią: „N ie, nie, 
to iie jest grecki statek, tylko li- 
bf y jski” . Przecież G recja  m an aj- 
w  kszą flotę h an dlow ą na świe- 
cit. W ystarczyłoby zm usić arm ato­
ra , żeby płacili swoją część wkładu 
w dobro w spólne. Trzy różne pom y­
sły w ciągu pięciu m inut...

Ch iałbym zapytać pana o pewne 
na dęcie w  zielonej wizji polityki go­
spodarczej. Z jednej strony mamy 
propozycję Zielonego Nowego Ładu, 
z ncepcją zielonego pakietu sty­
lu acyjnego, wizją wspierania 
w ostu. Z  drugiej strony wiado- 
m że nie możemy mieć wzrostu 
w ieskończoność. W  swojej książce 
„Cu robić?" propagował pan ideę se- 
le .ywnego spadku gospodarczego...

czyli, inaczej m ówiąc, selektyw ­
ni o w zrostu . Selektyw ny spadek 
i f ektyw ny w zrost to dwie stro­
ny tej samej monety. Je śli chcem y 
ui ezależnić się od energii jądrow ej czy 
o< opy naftow ej, m usim y m ieć w zrost 
w iiergetyce odnaw ialnej i efektyw ności 
energetycznej. E fektyw ność energetycz­
ni wym aga inw estycji, np. w  renow ację 
bi iynków. A  to oznacza w zrost w  sekto- 
rz budownictwa. N ieselektyw ny spadek 
go podarczy to tyle co recesja, ale w  w a­
ru ;kach recesji n ie m ożna budow ać no- 
w\ ch sposobów  życia. To po prostu nie bę- 
dz e działać. Grecja m a dziś recesję, ale dla 
ludzi to nie jest takie zabawne. In n y przy- 
kl d: jako Zielonym  zależy nam  na w spie­
ra uu takich rodzajów  m obilności, w  któ­
ry h ludzie potrzebu ją  m niej sam ocho­
dów. A le nie zn aczy  to przecież, że n ie 
ma być w  ogóle sam ochodów . Potrzebu­
jemy sam ochodów  elektrycznych czy zu ­
żywających m niej paliw a, a to znaczy, że 
mamy wzrost w  produkcji jednego rodza­
ju samochodów, a spadek w  produkcji in ­
nych. Tu potrzebna jest bardzo inteligent­
na polityka.

Rozmawialiśmy dotąd o Europie, ale Eu­
ropa nie jest samotną wyspą. Często 
wskazuje się, że drugą stroną otwarcia 
granic wewnątrz niej jest uszczelnianie 
9ranic zewnętrznych, zwłaszcza zamyka­

balnego Południa stw orzyć jakąś 
m o żliw o ść  lega ln ego  p rzyb yc ia  
do Europy. W tedy m niej osób b ę­
dzie się próbow ało dostać nielegal­
nie przez m orze, narażając swoje 
życie. To trudne, to wym aga też m ię­
d zyn arod o w ych  regu ł zapew n ia­
jących ochronę im igrantom , także 
tym  nielegalnym .

Co europejscy Zieloni zaproponują w y­
borcom w  następnych eurowyborach 
w  2014 r.?
-  N ie jestem  dobrym  adresatem  tego pyta­
nia, bo praw dopodobnie nie będę w  nich 
kandydow ał. C h yba że ob ok  list k rajo­
w ych  będą także ogólnoeuropejskie, p o­
nadnarodow e listy  w yborcze. A lbo  pro­
gresyw ne siły  w  E uropie zorganizują pra­
w y b o ry  kandydata na następnego p rze­
wodniczącego Kom isji Europejskiej. M oja 
propozycja jest taka, żeby w  20 13  r. zrobić 
w  E uropie, w  każdym  z 27 krajów  cz łon ­
kow skich, prawybory, w  których liberało­
wie, socjaliści i z ie loni przedstaw ią sw o­
ich kandydatów  na szefa kom isji. O czyw i­
ście do Parlam entu Europejsk iego m ieli­
byśm y osobne listy, ale um ów ilibyśm y się, 
że osoba, która w ygra prawybory, będzie 
naszym  w spólnym  kandydatem  lub  kan­
dydatką, i że je śli b ęd ziem y m ieli w ięk­
szość w  przyszłym  parlam encie, odrzuci­
m y każdą inną kandydaturę zapropono­
w aną przez radę. W  takich praw yborach 
w ziąłbym  udział. D ziś jednak nie w yglą­
da na to, aby te trzy frakcje b y ły  zdolne za­
w rzeć takie porozum ienie na rzecz dem o­
kratycznej, ekologicznej i socjalnej refor­
m y U nii Europej skiej. •

W  książce „Co robić?" w  2009 r. 
pisał pan, że znajdujemy się 
na skrzyżowaniu kilku kryzysów 
-  ekologicznego, gospodarczego, 
społecznego. Czy dziś, trzy lata póź­
niej, jesteśm y bliżsi rozwiązania tych 
kryzysów?
- Je s te śm y  w ty m  sam ym  punkcie. 
Przez te kilka lat niewiele się zm ie­
niło, a pod pewnym i względam i jest 
gorzej. N a przykład w e Francji bar­
dzo spadła w  tym czasie świadomość 
kryzysu ekologicznego. Bardzo trud­
no pokazać ludziom , że te trzy kry­
zysy są ze sobą związane. To w ym a­
ga długiej debaty, aby w zrosła świa­
dom ość i aby opinia publiczna za­
częła dostrzegać problem.
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Znany rosyjski bloger Ilia Kliszyn powie­
dział, że w  Rosji w  dobrym stylu jest teraz 
angażować się w  politykę. Czy chodzenie 
na demonstracje to też efekt mody?
- W  Rosji trwa bardzo świadom a próba w y­
kreow ania m ody na akcje polityczne. C ho­
dzi o pokazanie, że to m oże być dobra zaba­
wa, ale jest też trochę bohaterskie i odświęt­
ne. Jakieś dwa, trzy lata temu dziennikarze, 
zw łaszcza z now ych m ediów, zaczęli roz­
mawiać o m odnych protestach. To się łączy­
ło z tzw. strategią 31, czyli demonstracjami, 
które odbyw ały się w Rosji każdego 3 1. dnia 
m iesiąca, dla poparcia 3 1. artykułu konsty­
tucji o w olności zgrom adzeń. W  tej akcji 
nie chodziło o nic innego, jak  tylko o m ani­
festow anie. R ozpoczęli ją  aktyw iści z krę­
gów  liberalnych  i obrońców  praw człow ie­
ka. Z  czasem  stała się całkiem  m odna. Lu ­
dzie zaczęli tam  chodzić, żeby... N o, nie 
żeby dać się pobić przez policję, ale żeby 
uczestniczyć w  fajnej akcji z adrenaliną.

To, co stało się w  M oskw ie, Petersbur­
gu i w  innych m iastach w  grudniu zeszłe­
go roku, miało zupełnie inne zadanie, to już 
nie była czysta zabawa. Ludzie zaczęli mani­
festować zaraz po wyborach, 4 grudnia w ie­
czorem. Policja zgarnęła może 75 osób, a na­
stępnego dnia kolejnych 300. Pierwszą wiel­

ką prawom ocną demonstrację zaplanowano 
na 10  grudnia. Krążyły plotki, że wojsko bę­
dzie strzelać, przyjedzie jakiś tajemniczy cze­
czeński oddział i brutalnie potraktuje mani­
festantów. To pokazuje, że na początku nie 
pojawiał się wym iar zabawy. Nie byl pewny.

A  te plotki? Czy to media społecznościowe 
je rozpowszechniały?
-  Przede wszystkim  media społecznościowe, 
ale rozmawiano też o tym w  kawiarniach.

W kawiarniach? Nie wszystko jeszcze prze­
niosło się do Internetu?
-  L u d z ie  p od czas tych  p rotestów  d zia­
ła li także w  sferze  o fflin e . Poczynając 
od tych, którzy wym yślili białą wstążkę jako 
sym bol m obilizacji, albo tych, k tórzy zor­
ganizowali w arsztaty protestu, gdzie ludzie 
o przeróżnych zawodach i z rozmaitych sek­
torów społecznych wym yślali wspólne dzia­
łania i szukali też osób do ich realizacji.

Co się właściwie stało? Dlaczego tysiące 
ludzi wyszły na ulice 10 grudnia?
- To w ciąż jest dla m nie zagadką. Jednym  
z n ajw ażn ie jszych  czynników  b y ły  dowo­
dy naruszania procedur w  lokalach wybor­
czych  dostarczane p rzez obserw atorów .

Tradycyjne m edia, które m ają m oralny au­
torytet w  pewnym segmencie społeczeństwa
- aktywnym, wyedukowanym - przewidywa­
ły  dużo naruszeń podczas wyborów. Pisały, 
jak  fałszerstwa zostaną tym  razem zorga ni­
zowane. Odkrywały przekręty, bazując mię­
dzy innym i na doświadczeniu sprzed czte­
rech lat. Było w iele doniesień o ludziach 
zm uszanych  w  p racy do podpisania pa­
pierów  pozwalających na głosowanie poza 
m iejscem  zam ieszkania. Potem m usieli d- 
dawać te dokum enty swoim  przełożom  m. 
R obiły  tak firm y państw ow e, ale też pry­
watne. Tych dokum entów używano potem 
do wzm ocnienia wyniku partii rządzące;

Zaczęły powstawać grupy, które miały n d- 
użyciom  zapobiec. Na przykład jeśli ktoś się 
dowiedział, że m iędzy jedną a drugą komi­
sją wyborczą będzie jechał autokar, a w nim 
ludzie  z praw dopodobnie sfałszowanymi 
dokum entam i, to dobierał sobie kierow­
cę, szukał kamery, brał jeszcze jedną osobę 
do tow arzystw a, jeźd ził za tym i autokara­
m i i film ował oszustw a. Od przełom u paź­
dziernika i listopada dziennikarze, bloge- 
rzy, ludzie ze stowarzyszeń na rzecz demo­
kracji zaczęli mówić: „Ty też m ożesz pomoc
-  m ożesz obserwować, dzielić się informa­
cją, m ożesz krytykować"...

Bez przemocy, 
bez rewolucji, 
bez ryzyka
Kolejna fala manifestacji 
zapowiadana na początek maja będzie 
sprawdzianem, czy Rosjanie są gotowi 
na zmiany - przewiduje socjolog 
z Uniwersytetu Moskiewskiego
A L E K S A N D E R  B I K B O W .  W TOZmOwiC 
z Katarzyną Mili tłumaczy, kto w Rosji 
wychodzi na ulice i dlaczego są 
to głównie ludzie wykształceni
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Czyli każdy jest obserwatorem.
-Każdy, kto usłyszał o jakichś oszustwach. 
A odnak wciąż nie jest pew ne, jak  to się 
stało, że ludzie  w yszli na u lice. Przecież 
nie chcieli w alczyć. Jeszcze sześć m iesię­
cy wcześniej dom inującym  nastawieniem  
do polityki rosyjskiej było : „N ic nie mogę 
zn ienić. Tak czy owak w ybory zostaną sfał­
szowane, a skorum pow ane w ładze dalej 
będą kraść".

Myślę, że spotkały się różne trendy. Przede 
wszystkim pełna gotowość aktywistów poli­
tycznych oraz wezw anie od w iarygodnych 
blr gerów, k tórzy m ów ili: „N a 5 grudnia, 
dz sń po wyborach, jest zaplanowana mała 
demonstracja polityczna. W prawdzie jest 
pr /pisana konkretnej grupie politycznej, 
ale tonie nie znaczy. Po prostu było dużo 
uchybień i p ow in niśm y zam anifestow ać 
nasze niezadowolenie” . Powtórzyły to duże 
media. Nagle różne grupy m iały jedno m iej­
sce m anifestacji. I k iedy dzień po w ybo­
rach stawiło się tam nie 500, ale 5 tys. osób, 
to było niesamowite. W  dobrym  tonie było 
tam się pojawić, ale nie nazw ałbym  tego 
modą, ale raczej poczuciem  typu „zm ienia­

m y coś, to jest niesam owite i warte pow tó­
rzenia” . I to poczucie nakręciło całą gru­
dniową, a potem także lutową m obilizację.

Kim byli ludzie, którzy przyszli 
na manifestację?
-  Bardzo ciekawie w yp ad ły  odpow iedzi 
na jedno z naszych pytań: „Do jakiej grupy 
społecznej pan/pani siebie zalicza?” . Ku m o­
jem u zaskoczen iu  lu d zie  nie od pow ia­
dali „klasa średnia” . Co ciekawe, ci, którzy 
sam i się do niej zaliczali, nie m ów ili tego 
z przekonaniem , a raczej: „Cóż, tak, m oże 
jestem  klasą średnią” albo: „G dyby struk­
tura społeczna była bardziej przejrzysta, 
to chyba był(a)bym z klasy średniej” .

Ludzie na ulicach nie potrzebow ali tej 
tożsam ości, nie potrzebow ali definiować 
się jako kolektyw ny aktor. Tym niem niej 
od pierwszych dni niektóre media opisywa­
ły  m anifestacje jako rewoltę klasy średniej. 
Rozpoczęła się debata wokół tego pojęcia. 
Później, w  marcowych demonstracjach, lu ­
dzie mówili: „Podobno tu jest klasa średnia, 
więc do niej należę” albo „Nie ma klasy śred­
niej, są tylko złodzieje i zwykli ludzie” .

Co więc łączyło tych ludzi poza potrzebą 
zmiany?
- B y li n au cz yc ie le , k tó rz y  zarab ia ją  
300-600 euro, freelancerzy z IT, dziennikar­
stwa, designu i m enedżerowie najwyższych 
szczebli, którzy wydają po 10 tys. m iesięcz­
nie. Łączy ich w ykształcenie. To są ludzie 
z dyplom am i uniwersyteckim i, którzy pra­
cują intelektualnie. W  m arcu pojaw ili się 
ludzie słabiej wyedukowani i ze słabszych 
grup społecznych. W tedy m obilizacja stała 
się wydarzeniem  narodowym , a nie czymś 
wym yślonym  i tworzonym tylko przez inte­
lektualistów.

Wśród uczestników były grupy, które 
na co dzień ze sobą walczą, a podczas tych 
demonstracji szły ramię w  ramię. Ktoś po­
wiedział, że to jest ruch „no logo", bez 
identyfikacji grupowej.
- To było jednocześnie „no logo” i „m ulti 
logo” . Nad tłum em  w zn o siło  się w iele 
flag i bannerów  różnych frakcji politycz­
nych, a i tak było bardzo dużo ludzi, którzy 
nie przynależeli do żadnej z tych frakcji. 
I przyszli z w łasnoręcznie zrobionymi ->

r e k l a m a

PRAWO IRONII LOSU NR 7 3 9

„KIEDY PRACOWNIKÓW NIE STAĆ 
NA LE K I, POWODY DO ZMARTWIEŃ 
MA PRACODAWCA”

Praktyczne rozwiązanie PZU nr 739

Z ubezpieczeniem  lekowym PZU 
płacisz za leki 80% mniej
PZU Ubezpieczenie Lekowe to pierwsze na rynku ubezpieczeniowym rozwiązanie, 
które w łatwy sposób pozwala istotnie zmniejszać wydatki na leki.
Dzięki ubezpieczeniu 80% ceny leku przepisanego przez lekarza jest finansowane przez PZU.

To atrakcyjna oferta dla wszystkich pracowników -  zapewnia poczucie 
bezpieczeństwa i możliwość obniżenia wydatków na leki.

Zadzwoń: 801 102 102 lub sprawdź na www.pzu.pl Praktyczne rozwiązania
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•¥ apolitycznym i, ironicznym i napisam i. 
Ta grupa m ogłaby być nazw ana „no logo” . 
B yła znacznie w iększa n iż „m ulti logo”, 
czyli ci, którzy godzili się być w  tym samym 
m iejscu w  tym samym czasie mimo sprzecz­
nych poglądów. Dla aktywistów ze skrajnej 
lewicy, skrajnej prawicy, liberałów czy m chu 
praw człow ieka sąsiedztwo nie b yło  łatwe. 
W  pierw szej dem onstracji krążyłem  m ię­
dzy manifestantami i widziałem, jak anarchi­
ści chcieli się bić z przedstawicielam i głębo­
kiej prawicy, którzy skandowali hasła typu: 
„Rosja dla Rosjan".

U dało się uniknąć przem ocy n ie dzięki 
p oczuciu  zjednoczenia przeciw ko Putino- 
w i, ale raczej dzięki niepew ności: nie ro­
zumiemy, co się dzieje, jaka będzie najbliż­
sza przyszłość. Potem, na drugiej i trzeciej 
dem onstracji, lud zie  ju ż  się p rzyzw ycza­
ili do obecności politycznych  adwersarzy. 
Ci, k tórzy m ieli w spólne przekonania, od­
dzielali się od innych w  przestrzeni. Trud­
niej było wew nątrz tzw. organów  koordy­
nacyjnych . N ie dało się przecież 
rozsadzić ludzi w  m ałym  pokoju , 
gdzie byli nacjonaliści, trockiści, li­
berałowie i obrońcy praw człowie­
ka, którzy m usieli zdecydować, jak 
coś razem  zrobić.

N ie ud ało  im s ię  p rzezw yciężyć  s w o ­

ich a n ty p a tii?

-U d a ło  im  się przedyskutow ać 
procedury. Niestety nie dyskuto­
wali nad niczym  innym , tylko nad 
procedurami - kto jak ma głosować, 
ilu  reprezentantów będzie z której 
frakcji i tak dalej. Te spotkania trwały po czte­
ry godziny czy pięć, ale merytorycznie nic nie 
wnosiły. Transmitowała je telewizja interne­
towa. Kom entarze były strasznie ironiczne. 
Ekipa koordynująca składająca się z niekom ­
patybilnych osób m usiała stawić czoło w iel­
kim  oczekiwaniom , ale w  efekcie n ie  koor­
dynowała niczego poza samą sobą. N a prze­
łom ie lutego i m arca kom pletnie się w ylud­
niła. Jedyną siłą polityczną, która została, 
byli nacjonaliści. Chcieli być oficjalnym  re­
prezentantem  politycznym  tego ruchu. A le 
to był ruch autoprezentacji, nikt nie m ógł mu 
przewodniczyć. Nacjonalistom nie udało się 
z marginalnej grupy zamienić w  partię parla­
mentarną, ale zainteresowały się nimi media. 
Zam ienili się w  ekspertów od samych siebie.

Czy w  ta k im  razie  te n  ruch um rze, ja k  w ię k ­

szo ść  rew o lu cji, przez n iep orozum ien ia  

w śró d  je g o  k o o rd y n a to ró w ?

- Tego nie wiemy, ale jeśli już, to nie z tego po­
wodu. W iększa jego część składała się z pro­
fesjonalistów, przedsiębiorców, freelancerów. 
Oni m anifestują, a potem wracają do domu, 
do pracy, do codziennych zadań. Może się zda­
rzyć, że wrócą na ulice. I będzie ich dużo. Pod 
warunkiem, że znajdą sens tego wychodzenia.

C zego ch cą ?

-  R óżnie, poczynając od hasła zm iany re­
p u b lik i prezyd enckiej w  parlam entarną. 
Oni nic nie chcą robić, ale m ają n adzie­
ję, że sam a tak duża m anifestacja wpłynie 
na zm ianę sytuacji politycznej. To się czę­
sto pojawiało w  wywiadach.

Ludzie chcą zmiany, ale nie wiedzą, jak jej 
dokonać. Pytani: „Czego oczekujesz po ma­
nifestacjach?” odpow iadają: „W  sum ie nie 
w iem ” , „A  jakie  zm iany chcesz zobaczyć 
w  Rosji?” , „M yślę, że urodzę syna, chcę go 
w ychow ać na uczciw ego człow ieka” . D ez­
orien tu jący  p ow ód w yjśc ia  na u licę. A le  
jeśli zrozum iesz, że żądanie uczciwych wy-

To może być 
niebezpieczny trend, 
kiedy wyedukowani 
i przygotowani ludzie 
przełamują władzę, 
ale nie ma kto jej przejąć
A L E K S A N D E R  B I K B O W

borów  jest wyrazem  potrzeby życia w  uczci­
wym społeczeństwie, to nagle rodzenie syna 
i wychowywanie go na uczciwego człowieka 
w pasow uje się w  tę utopijną wizję.

D laczeg o  u to p ijn ą ?

- Jedn ym  z pytań było : „Co chcesz robić 
dalej? Jak  chcesz przyłączać się do zmian?” . 
Ludzie m ówili: „N ie wiem ”, „N ie m yślałem  
o tym ” , „Przyjdę znowu, jeśli mnie wezwą”. 
C zują się niezadowoleni, chcą coś zmienić, 
ale nie znają sposobu, nie mają doświadcze­
nia. Nie są też przygotowani merytorycznie. 
Nawet osoby, które w  sposób przekonujący 
m ówią podczas wywiadu o potrzebie całko­
witej rynkowej rywalizacji, która naprawi ko­
rupcję i nadużycia władz, zaraz potem dekla­
rują, że darm owa i dostępna dla wszystkich 
edukacja jest konieczna. N ie jest dla nich 
problem em , że pełna ryw alizacja rynkowa 
złam ie system  darm owej edukacji publicz­

nej, co już się zresztą w  Rosji dzieje. Lud;:ie 
wciąż m yślą trochę utopijnie. Z  jednej stro­
ny to jest optymistyczne, ale z drugiej prze­
rażające, bo pokazuje brak m yślenia poli­
tycznego. Ludzie nie widzą powodów i kon­
sekwencji, nie robią powiązań. To jest jer n 
z ważniejszych wyników naszego badan .

Na szczęście jest nadzieja. K iedy pro ra­
dziliśm y te wywiady, często okazywało ę, 
że jesteśm y jak  terapeuci. Zm uszaliś ny 
ludzi do zastanowienia. Odpowiadali: „Oj, 
nie wiem, m uszę jeszcze pomyśleć, ale d ię- 
kuję za zwrócenie mi na to uwagi”. Myślę że 
rozw iązanie tego problem u m oże przyjść 
od socjologów  aktywistów, którzy rozsła­
wiając z kolejnym i osobam i, m ogliby zmu­
szać je do m yślenia (śmiech).

To te ż  m oże być p rze ja w  len iw eg o  ak ty w  

zm u. W ychodzę na ulicę, m a n ifestu ję , i jus. 

N ie m uszę w ięce j m yśleć, n ie m uszę 

nic robić.

- W  każdym  społeczeństwie, nawet najbar­
dziej zm obilizowanym , są weekendowi ak­
tywiści. Sytuacja w  Rosji jest dość opty mi­
styczna. Nawet jeśli część ludzi się znie­
chęciła próbam i m ałej grupy politycznej 
do zm onopolizowania całego ruchu. Wiele 
osób pow iedziało w  w yw iadach, że będą 
kontynuow ać, je śli m anifestacje  znowu 
staną się wydarzeniem  wspólnotowym  bez 
politycznej agendy, zorganizowanym  prze­
ciwko niespraw iedliw ości, korupcji i nad­
używaniu władzy.

Z  jed n ej stro n y  m a n ife stu ją  i chcą uczci­

w o śc i, a le  gd y  zatrz ym a ich policja, płacą 

ła p ó w k ę  bez m rugnięcia ok iem . Czy to  ni* 

je s t  po d w ó jn a m o raln ość?

- Jak najbardziej. Trzy wartości były ob' ne 
od początku: bez przem ocy, bez rewolucji 
i w  pewnym  stopniu bez ryzyka. Pytali my 
ludzi, czy są gotowi na bardziej radyk me 
zachowania. Zw łaszcza m ężczyźni odpo­
wiadali, że tak. M iałem  rozm owę z mene­
dżerem  w  pewnym  banku. Też powied: iał: 
„Tak, jestem  gotów ” . I w tedy zapytałem: 
„A le sam pan będzie w alczył, własnym: rę­
kam i, z policją?” . A  wiadom o, jakie są służ­
b y  specjalne w  Rosji. Stwierdził, że pewnie 
zapłaci m ałej grupie ludzi, żeby w alczyła 

w  jego imieniu.

W  a ra b sk ie j w io śn ie  m edia społecznościow e 

w y k o rz y sty w a n o  ja k o  n arzęd zie  taktyczne 

w  regu larn e j w a lc e ; u czestn icy ruchu Occupy 

chcieli zm ian ekonom icznych . M im o oczywi­

stych  różnic tru d n o  o p rzeć  s ię  porównaniom
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z rosyjskim i d em on stracjam i. W  końcu przez 

ost jtn ich  10  la t nic p o d ob n ego  s ię  nie działo, 

a>. każdym  razie  nie na ta k ą  sk a lę .

-Jedną z cech wspólnych, o której się zresz­
tą mało mówi, jest fakt, że te wszystkie tak 
zwane rewolucje to są masowe działania do­
brze wykształconych ludzi. Oni mają m ożli­
wo ć taktycznej i dość wyrafinowanej koordy­
nat ji, ale oni też nie chcą przejmować władzy. 
Ni chcą sami się włączać w  brudną grę zin- 
sty ucjonalizowanej polityki. Chcą, żeby ci, 
jrt. : zy już są tam w  środku, byli uczciwi i re- 
sp: fetowali ludzką godność. Myślę, że to może 
bj niebezpieczny trend, kiedy wyedukowa­
ni i przygotowani prof esjonalni ludzie przeła- 
rm 4 władzę, ale nie ma kto jej przejąć.

Cz to  s ą  ruchy krytyczn e, k tó re  m ów ią 

„ni ”, a le  nie p rop onu ją  nic w  zam ian . Brzm i 

t r o nę  an arch istyczn ie .

-1 e, ludzie są gotowi pow iedzieć komuś 
„tak”. A le -  przynajm niej w  R osji -  osoby

wykształcone nie chcą narażać społeczne­
go awansu, jaki już odniosły. Nawet jeśli ab­
solwenci uniwersytetu nie m ają pracy ani 
sprzyjających warunków  społecznych, nie 
są tak skłonni do zmian rewolucyjnych jak 
ludzie bez wykształcenia.

Z atem  istn ie je  w śród  pro testu jących  po­

dział na ludzi w yk szta łco n ych  z d o stęp em  

do Internetu  i gorzej w y k szta łco n ych , b ied­

niejszych . To dopiero m oże sp o w o d o w a ć  

kiedyś rew olu cję .

- Tak! Dlatego myślę, że ta współpraca skraj­
nej lew icy i prawicy, liberałów  i nacjonali­
stów, do niczego dobrego tak naprawdę nie 
prowadzi. Najważniejszym  elementem tego 
ruchu, zupełnie niezauw ażanym  w  Rosji, 
jest możliwość dialogu m iędzy ludźmi, któ­
rzy uważają, że lekarstwem  na całe zło jest 
absolutna wolność gospodarcza, którzy od­
nieśli sukces, ukończyli studia, byli za gra­
nicą, a ludźmi, którzy nie mają tych wszyst­

kich m ożliw ości i którzy będą pierwszym i 
ofiaram i zachodzących przem ian społecz­
nych. Widzę wiele przejawów społecznego 
rasizm u, który rządził europejskim  społe­
czeństwem  w  X V III w. Takiej wizji, że spo­
łeczne nierów ności są naturalne, a ci, któ­
rzy  nie m ają pieniędzy, za m ało pracują 
i za dużo piją, bo są leniwi.

Ile razy m ożna w y jść  na u licę?

- 1 nic nie otrzymać? Słuchać tych samych 
przem ówień ze sceny? Zobaczymy. Bardzo 
interesujący będzie początek m aja, zapla­
nowano kolejne dem onstracje. To będzie 
chwila prawdy. Jeśli tłumy znów zaleją ulice, 
dadzą kredyt zaufania ludziom, którzy sami 
siebie promuj ą na liderów. •

Aleksander Bikbow je s t  socjologiem  z Uniwersytetu 
M oskiewskiego, członkiem Niezależnej Inicjatywy Badawczej, 
która od grudnia 2011 r. prowadziła badania terenow e wśród 
m anifestantów  w  rosyjskich miastach.
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Między Sarkol landem

K to  je s t  g łó w n y m  b o h a te re m  fra n c u s k ie ­

g o  boju  o P a ła c  E liz e jsk i: N ico la s  S a rk o z y , 

F ran co is  H ollan d e czy k ryzy s g o sp o d a rc z y ?

-  Symbolicznie, oczywiście, kryzys. Determi­
nuje całą sytuację polityczną.

A  rea ln i b o h a te ro w ie ?

-  Prezydent Sarkozy jest p ostacią  melo- 
dram atyczną. Robił w szyst ko, b y  w ybor­
cy zapom nieli, iż rząd ził Francją. B y p u ­
ścili w  niepam ięć jego n iespełn ione obiet­

n ice i stab lo id yzow an y styl p rezyd en tu ­
ry. H ollande, kandydat socjalistów, ćwiczy 
się w  dyskrecji. N ie atakuje Sarkozy'ego 
wprost, bo uważa, że ten wystarczająco sam 
się kom prom ituje.

To ch yb a  tro c h ę  s e n n a  ta  k a m p a n ia ?

-  Jest dziwna! Sarkozy starał się „przykryć” 
to, co było , ostro atakując sw ojego prze­
ciwnika. H ollande unikał ciosów, jak  tylko 
mógł. Stronił od jasnych deklaracji i ogłasza­

nia propozycji rozwiązań problem ów Fran­
cuzów. To dowodzi, że rządzi bohater sym­
boliczny, czyli kryzys. A le, p a r a d o k s a l n i e ,  

jest też on wielkim  nieobecnym  tej kampa­
nii. Jest ignorowany, gdyż kryzys wymaga ję­
zyka prawdy. A  taki język jest antywyborczy.

S a rk o z y  nie je s t  łu b iany. M ilion b ezrob ot­

nych , z a d łu ż e n ie  k raju  na p o zio m ie  biliona 

eu ro , o b n iżan ie  P a ry ż o w i ra tin g u ... A le  nie 

je s t  te ż  b ez  s z a n s .

n HoUarkozym
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- -arkozy był na pew no opatrznościow ym  
mężem stanu w  2007 r. M iał bardzo dobry 
Program na zarysow ujący się ju ż  w tedy 
kryzys. Jawił się jako „człow iek zerwania”. 
Chciał ograniczenia roli państwa w  życiu go­
spodarczo-społecznym, obniżenia wydat­
ków publicznych, w alki przeciw ko zadłu­
żeniu oraz racjonalizacji rynku pracy i mo- 

ernizacji szkolnictwa w yższego poprzez 
i kwidację, przykładow o, elitarnych szkół 

wyższych, które reprodukow ały elitę p o­

lityczno-gospodarczą i kulturalną. Dostał 
mandat, by wszystko to zrobić. Ponadto po­
magało m u to, że Francja jest bardziej pra­
wicowa niż lewicowa. Nawet Franęois Mitte- 
rand miał wątki prawicowe w  swym progra­
mie, pozwalające mu przyciągać część elek­
toratu centrystycznego.

G d zie  tk w i źród ło  „ fra n c u sk ie j 

p ra w ic o w o śc i"?

- W  zam ożności społeczeństwa. Teraz jed­
nak ona maleje. Widmo kryzysu bije w  klasę 
średnią. Ba, kryzys w postaci dezindustriali- 
zacji uderza codziennie we francuski prze­
m ysł. Ponadto Jean-M arie Le Pen w prow a­
dził w  świat wyobrażeń francuskich obraz 
permanentnego zagrożenia ze strony - przy­
kładowo -  imigrantów. Prawica poszerzała 
w  ten sposób pole swojego oddziaływania.

Klasyczny wyborca lewicowy, którym  był 
robotnik, ulokował swoje trudności czy klę­
skę życiow ą wokół kwestii, które w prow a­
dził i zbanalizował Le Pen, a następnie prze­
jął Sarkozy.

D ziś sk ra jn a  p raw ica  pod w o d z ą  

M arin ę Le P en  o d z y sk u je  s iłę  m .in. d la te g o , 

że  o n a  p re z e n tu je  b ard zie j u m iark o w a n y  

pro gram  niż n ieg d yś  o jciec .

- O dcięła się od językow ych  ekscesów , 
które były jego atutem, ale i słabością. To jej 
udało się oddemonizować skrajną prawicę, 
poprzez niuansowanie politycznej oferty. 
Przykładowo: porzuciła w  retoryce antyse­
mityzm. Także to, że jest kobietą, i do tego 
wykształconą, przyciąga żeński elektorat. Po­
nadto jest polityczką spoza głównego nurtu, 
więc popierają ją ludzie, którzy są zniechęce­
ni francuską sceną polityczną.

Czyli g łó w n ie  m łod zi?

- Tak, w  przedziale 18 -25  lat. Zazwyczaj są 
gorzej wykształceni, raczej z m ałych mia­
steczek, bez żadnego sukcesu zawodowego. 
Do tego bezrobotni, którzy boją się o swoją 
przyszłość. Le Pen daje im poczucie, że roz­
wiąże ten problem.

Skutecznie przyw raca też niektóre wątki 
o jcow sk ie , ja k  ch oćby: „P ierw szeństw o 
dla Francuzów ” . Co przekłada się na hasła 
ogran iczen ia  p rzyzn aw an ia  fra n cu sk ie ­

go obywatelstwa, w yrzucenie im igrantów 
k ry m in a lis tó w  oraz tych , k tó rz y  są 
nielegalnie.

Je d n a k ż e  m am y sk ra jn ą  lew icę .

- Jean-Luc M elenchon, lider Frontu Lew i­
cy, głosi, że głównym  wrogiem  lewicy jest 
M arinę Le Pen. Kryje się za tym  kalkulacja
- wszystkie ankiety pokazują, że sfrustrowa­
ni robotnicy w  dużej m ierze podzielili się. 
Część przyciągnął Sarkozy swoją twardą po­
stawą, jeśli chodzi o problem y bezpieczeń­
stwa codziennego. Inni przeszli na stronę 
skrajnej prawicy. M elenchon próbuje ich 
na nowo zm obilizować i odzyskać. I to mu 
się udaje.

Istnieje więc jakaś pozostałość kultury 
kom unistycznej we Francji, ale nie w  sen­
sie totalitarnym, tylko organizowania życia 
na co dzień. Największy rozkwit Francuskiej 
Partii Kom unistycznej polegał na organizo­
waniu w  jej bastionach robotniczych życia 
od rana do wieczora. Skrajna prawica na­
uczyła się tego i w  okresie kryzysu stara się 
spełniać podobną funkcję. Ale skuteczność 
M elenchona wiąże się z jego niezwykłym ta­
lentem oratorskim, w jego kwiecistym, rady­
kalnym  dyskursie odnajdują się wszystkie 
odłam y skrajnej lewicy, od pewnego czasu 
bardzo zatomizowanej.

Fran cuzi m a ją  d o ść  S a rk o z y 'e g o , a le  nie 

p rz e p a d a ją  za  H ollan d e 'em . D la czeg o  

so c ja lis ty cz n y  k a n d y d a t nie p o ry w a  

w y b o rc ó w ?

-  M ożna powiedzieć, że jest „kandydatem  
znikąd” . Nie pełnił do tej pory żadnej w yż­
szej funkcji państwowej. Był urzędnikiem  
w  Pałacu Elizejskim , doradzając Mitteran- 
dowi. Został szefem  partii socjalistycznej 
w okolicznościach, w  których po prostu nie 
było innego kandydata. Szukano centrysty, 
trafiło na niego.

Ale my wciąż nie wiemy, kim jest Hollande.
Moi znajomi socjaliści, którzy znają go oso­

biście, twierdzą, że Hollande jest zupełnie 
inny w  bezpośrednich relacjach. Jest świet­
nym  mówcą. Ponadto, mając bardzo dobre 
w ykształcen ie  ekonom iczne, p o łożyłb y  
na łopatki Sarkozy’ego w  debacie na temat 
gospodarki. Jest też ponoć dowcipny.
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W niedzielę Francuzi wybierali
nowego prezydenta
Czy najlepiej będzie, jeśli władzę
obejmie postać melodramatyczna 
czy człowiek znikąd?Jjp A*

C3MS e««s
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-> H ollan d e robi te ż  du żo , by F ran cu zi nie 

d o w ie d z ie li s ię , ja k i  je s t  w  is to c ie  je g o  p o li­

ty cz n y  p ro g ra m ...

- ... bo  ten program  jest, b y  tak rzec, m ało 
widoczny. Polega na próbie przekonania wy­
borców, że polityka liberalna w iększości li­
derów  europejskich  - z Sarkozym  na czele
- służy tylko pewnej części społeczeństwa, 
które bogaci się nawet w  czasie kryzysu , 
podczas gdy w iększość społeczeństw a jest 
jego ofiarą. H ollande tw ierdzi, że m ożli­
w a jest polityka łagodząca społeczne skut­
ki kryzysu  poprzez bardziej spraw iedliw y 
podział dóbr i bardziej prospołeczną poli­
tykę w  ogóle. Jest to więc program  klasycz­
nie lewicowy, socjalliberalny, gdyż stawia 
nie tylko na oszczędności i politykę rygoru 
gospodarczego.

H ollande m ówi, że -  aby w yjść z kryzy­
su - trzeba stworzyć w zrost gospodarczy. 
A  tego się nie uzyska tylko poprzez obcina­
nie wydatków. To jest w  zasadzie 
klasyczne podejście interwencjo- 
nistyczne proponowane w  czasie 
w ielkiego kryzysu  przez Johna 
Keynesa.

politykę redystrybucyjną, zwiększać dług 
publiczny, jak  to robił M itterand w  pierw ­
szych latach swojego rządzenia. Z  drugiej 
strony H ollande nie m oże otwarcie pow ie­
dzieć, że „koniec z rozdawnictwem ” , gdyż 
jego w yborcy to są ludzie podobni do tych, 
którzy w yszli na ulice Aten.

Czy e w e n tu a ln e  z w y c ię s tw o  fran cu sk ich  

s o c ja l is tó w  m o g ło b y  p o c ią g n ą ć  za  so b ą  

o d ro d z e n ie  e u ro p e jsk ie j so c ja ld e m o k ra c ji?

-  To zależałoby od siły, jaką w  tych  w ybo­
rach pokaże skrajna lew ica. Bo rosnąca 
w  siłę u ltralew ica jest zagrożeniem  dla so­
cjaldem okracji. Je śli Hollande będzie zmu­
szony do ustępstw , to pó jd zie  drogą kla­
sycznej socjaldem okracji, hojnej w  sytu­
acji, w  której hojność jest luksusem . Ale re­
cepta neokeynesizm u, jakoś zmodernizowa­
na, w ciąż m oże być atrakcyjna. Zw łaszcza 
w  Europie.

To d la c z e g o  H ollan d e k ryty k u je  

p a k t  s ta b iliz a c y jn y  d la  U n ii?

- N ie dlatego, że p akt sam  
w  sobie jest zły, ale dlatego, że nie 
m a w  nim  dość bodźców  do two­
rzenia w zrostu  gospodarczego.
Dziś idzie o stworzenie rów no­
wagi m iędzy różnymi politykami, 
a nie prow adzenie tylko jednej, 
skrajnej polityki. Przyjęcie jed­
nej strategii w  sytuacji kryzyso­
wej raczej doprowadzi do pogłę­
bienia kryzysu, bo jak się zamyka 
okno ze strony długu, to otwiera
się drzwi, przez które napierają ru ch y  spo­
łecznego protestu. I m am y sytuację przed­
rew olucyjną, której przesłanki ob serw u je­
m y w  Grecji.

J a k a  je s t  n a jw ię k sz a  s ła b o ś ć  H o lla n d e 'a ?

- To, że w  dużej mierze zgadza się on z tym, 
co proponuje Sarkozy. Ba, jego propozycje 
są tożsam e z tym, co m ówi - koniec końców
- większość polityków zachodnich. H ollan­
de łagodzi tylko pew ne kwestie, w prow a­
dzając elem enty m odyfikujące, ochraniają­
ce ludzi. A le dla wielu wyborców to nie jest 
żadna alternatywa.

Być m oże dziś w ogóle nie da się jej zbudo­
wać. Kiedyś, gdy m ieliśm y wzrost gospodar­
czy, m ożna było prowadzić na większą skalę

Sarkozy starał się 
„przykryć”  to, co było, 
ostro atakując swojego 
przeciwnika.
Hollande unikał ciosów, 
jak tylko mógł
G E O R G E S  M IN K

U nia m a dziś trudność z pokazaniem , że 
jest m ocarstw em , choć dysponuje odpo­
wiednim i do tego środkami. Jeśli będą wola 
polityczna i pom ysły, a nie tylko gestykula­
cja, a la Sarkozy, to być m oże jest to sposób 
na wyjście Starego Kontynentu z kryzysu.

Je d n ą  z cech  c h a ra k te ry sty cz n y c h  te j  k am ­

pan ii je s t  o b o ję tn o ść  sp o łe c z n a . D la czeg o  

F ra n cu z ó w  nie in te re s u ją  t e  w y b o ry ?

- Francuzi ostatnio głosowali w  poszczegól­
nych w yborach na recepty, jakie im  polity­
cy  przedstaw iali. I żadna z n ich  nie p rzy­
n io sła  zadow alających  w yników . Dlatego 
zdaniem  wyborców , m im o że jest coraz go­
rzej, to elity  p o lityczn e są coraz bardziej 
n ieudolne. Po drugie, gdy w ciąż się mówi,

że politycy nas zdradzili i są skorumpo­
wani, to ludzie przestają w ierzyć w  polity­
kę i -  szerzej -  w  dem okrację. Dodatkowo 
m edia wciąż m ówią: „Politycy są do nic :e- 
go” . Jesteśm y w  pewnym  sensie w  sytuacji, 
w  której albo udaje się całkowicie zneutra­
lizować społeczeństwo obywatelskie, awo 
w pycha się tych  n iezadow olonych  lu zi 
w  skrajności (co p rzygotow uje grunt Ja 
rządów autorytarnych).

M oże je s t  ta k , że  lu dzie  p rz e c z u w a ją , iż sziś 

n ie m a w ię k s z e g o  z n a cz e n ia , k to  w y g ra

-  S a rk o z y  czy H ollan de -  bo  i ta k  rządzą 

rynki f in a n s o w e ?

- To, ilu ludzi deklaruje, że nie pójdzie głoso­
wać, może potwierdzać pana tezę. Ale n am 
wrażenie, że dla tych, którzy chcą iść na wy­
bory, ma znaczenie, kto będzie prezyden em 
Francji. Bo m ają inny program  p o d k ą  em 
płacenia w yższych  podatków czy likw do- 
wania fabryk francuskich. Patrząc przez pry­

zmat wspólnotow ej polityki rolnej, to tak 
samo m a swoje znaczenie. Dla większości 
wyborców nie jest tak, że każdy z pretenden­
tów jeąt wymienialny.

Co do roli rynków  to odpow iedź brzmi: 
i tak, i nie. Z  całą pew nością będzie tak że 
jeśli wygra X , to rynki zareagują albo po­
tw ierdzeniem  w yboru, albo zachowają dy­
stans. Innym i słowy: Tusk robi swoją poli­
tykę, choć m ówi się, że nic nie robi. Sarko­
zy robił, mimo że mu się nie udaje. Cameron 
robi, nie mówiąc już o Angeli Merkel. Ka dy 
robi swoją politykę i oczyw iście broni się, 
jak m oże, przed tym i destabilizującymi ze­
wnętrznymi wpływami.

Fran cja  to  k lu cz o w y kra j Unii Eu rop ejski j. 

K tó ry  z  te j d w ó jk i p o lity k ó w  -  S a rk o z y  

czy H ollan d e -  b y łb y  lep sz ym  p rezyd en t m 

z  pu n ktu  w id z e n ia  Unii E u ro p e jsk ie j?
- P a rad o k sa ln ie  n a jle p ie j, gdybyśm y 
m ogli m ieć dwugłową prezydenturę. Z ed- 
nej strony Sarkozy, z drugiej Hollande. Dy­
namizm proeuropejski jednego z w r a ż l iw o ­

ścią społeczną drugiego. To jest oczywiście 
niem ożliwe, ale zakładam , że obaj są pro­
europejscy. M im o że Europa robi za chłop­
ca d o b ic ia  w  tych w yborach. Grają w tę 
grę, gdyż jest to opłacalne w  punktu widze­
nia zdobyw ania głosów. To owoc tego, ze 
we Francji mało kto wie dokładnie, co to jest 
Unia E uropejska i co nam  daje każdego 
dnia. A le  mam  też wrażenie, że po wybo­
rach ich ataki na pakt stabilizacyjny (Hollan­
de) i na M astricht albo na Schengen (Sa rk o ­

zy) odejdą w niepamięć.
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Święto Pracy
-  święto rozumu

A N N A  G R O D Z K A

Autorka felietonu jest posłanką 
Ruchu Palikota

S
ządzą nami obłudnicy i ekstremiści 
- to szaleństwo. Nie, nie! Mylicie się. 
Nie mam nam yśli naszej ulubionej 
pa iiinarodowo-socjalistycznej z nieśmiertel­
ny.., Bogiem i wrogiem  na ustach -w szak  

szuzęśliwie IVRzeczpospolita nie zawładnęła 
na lina długo. A  jednak... rządzą nami ekstre- 
n> ci -  ekstremiści zwani neoliberaiami. Cho­
dź mi nie tylko o rządy gładysza naszej polity­
ki Donalda Tuska, ale też o wcześniejsze 
rz. dy salonowego kameleona Leszka Millera.

nieprawdopodobne, jak  skutecznie 
w iszą głowę wdrukowali pojęcia, które 
próbują fałszyw ie organizować naszą 
św tdomość.

I beralna Platforma Obywatelska? lib era l­
na Bez akceptacji dla wolności osobistych 
łrr wności (vide: ACTA czy sprzeciw wobec 
związków partnerskich)? Bez szacunku dla 
odrębności demokratycznego państwa od Ko­
ścioła katolickiego? Utrwalająca i budująca 
zamiast wolności gospodarczej kolejne biu­
rokratyczne bariery dla drobnej przedsiębior­
czości? Czy to jest liberalizm?

Lewicowy SLD? M ój Boże... Lewicowy?
1 ko w gębie! Co ma o ich lewicowości świad- 
czyć? Populistyczne zabiegi o władzę (refe­
rendum w sprawie wieku emerytalnego z py­
taniem w  rodzaju: „Czy chcesz emeryturę 
dostać później?”). A m o że przytulisko dla ła­
mania praw człowieka przez CIA  -  polskie Gu- 
antanamo? Czy też całowanie papieża w  pier­
ścień za zgodę na integrację Polski z Europą?

Notabene: wiara (tu istotne jest słowo 
„wiara”!), że starczy zadbać księgowo o wskaź­
niki ekonomiczne państwa, a reszta rzeczywi­
stości społeczno-gospodarczej ureguluje się 
sama, jest naiwnością godną dziecięcej religij­
nej wiary w  gusła. Podobnie populizm: poli­
tyka pobudzania wiary, że mocą woli boskiej 
z pustego będą napełniać puchary. Ech!

Tymczasem potrzeba nam rozwagi i huma­
nizmu. Tego nie znajdziemy w  żadnej religii 

-  tam są przecież tylko doktryny i emocje. Po­
trzeba mam polityki rozumianej jako sztuka 
kształtowania stosunków społeczno-ekono­
micznych, a nie walki o władzę bez celu i bez 
sensu. Potrzeba dostrzegania, a następnie ra­
cjonalnego wyważania i ucierania różnych, 
czasem sprzecznych interesów oraz wraż­
liwego poszukiwania najlepszych opcji dla 
rozwiązywania realnych problemów społecz­
nych. Debaty w  atmosferze zaufania społecz­
nego i solidarności.

Ale skąd tu w  polityce debata? Skąd zaufa­
nie społeczne? Dziś już wyraźnie widać, że 
system kapitalistyczny w  obecnym kształcie 
kona, akonając, wierzga. W polityce tylko 
przepychanki, woda z m ózgu i bezprzykład­
na agresja. Trzydzieści lat temu wybitny pol­
ski psycholog, profesor Tadeusz Tomaszew­
ski, na wykładzie inaugurującym moje studia 
psychologicznie powiedział: „Psychologia nie 
ma jeszcze cech rozwiniętej nauki, jednakjest 
jedno niepodważalne w  psychologii nauko­
we prawo: frustracja rodzi agresję”. We współ­
czesnym świecie, ale także we współczesnej 
Polsce, wyraźnie narasta frustracja, a z nią po­
ziom agresji. Stephane Hessel, francuski dy­
plomata i pisarz, w  książce „Czas oburzenia” 
dostrzega w  ponowoczesnym świecie nara­
stający stan frustracji. Jej źródłem są ekono­
miczne i kulturowe różnice między bogatymi 
a biednymi państwami świata oraz powięk­
szający się stale rozziew między bogactwem 
nielicznych, a biedą i poniżeniem ogromnej 
większości obywateli. Niesprawiedliwość!

Niesprawiedliwość jest nie tylko ham ul­
cem harmonijnego ekonomicznego rozwo­
ju (O tak! Niesprawiedliwość jest hamulcem

rozwoju!), ale także zagrożeniem dla całości 
kapitalistycznego systemu w  obecnym wyda­
niu. Zagrożeniem, które może realizować się 
także wnajczamiejszych, jakie sobie możemy 
wyobrazić, scenariuszach. Już samo to powin­
no nas mobilizować. Mobilizować? Do czego? 
Hessel uważa, że do OPORU, pisząc: „Wszyst­
kim mężczyznom i kobietom, którzy tworzą 
X X I  w., mówimy z całą serdecznością: Two­
rzyć to stawiać opór. Stawiać opór to tworzyć”. 
Dodam: SOLIDARNY opór. Opór większo­
ści przeciwko mniejszości. Przeciwko pozor­
nej, fragmentarycznej demokracji czyniącej 
z nas przedmiot politycznego oddziaływa­
nia. Przeciwko ograniczaniu faktycznej wol­
ności. Przeciwko feudalnym stosunkom wiel­
kich korporacji z drobnymi przedsiębiorcami, 
wykorzystywanymi nam aksa pracownikami. 
Przeciwko kupowanej polityce i politykom. 
Przeciwko „liberalnej” lub dla odmiany popu­
listycznej polityce bezrobocia i biedy.

W spółczesny kształt demokracji nie daje 
szansy na budowanie państwa ekonomicznie 
efektywnego i jednocześnie solidarnego (spra­
wiedliwego oraz humanistycznego w  swym 
wymiarze). Zam iast logicznego podziału 
głównej sceny politycznej na lewicowych libe­
rałów i prawicowych konserwatystów mamy 
podział na prawicowych liberałów i lewico­
wych konserwatystów ze sporym dodatkiem 
populizmu i obłudy w  obu przypadkach.

Narasta jednak oburzenie i opór zwiastują­
cy polityczne zmiany oraz NORMALNOŚĆ. 
To jest najlepsze z tego, co wiąże się z kryzy­
sem. Korekta kapitalizmu i demokracji czeka 
na swój czas. Dokonają tego Oburzeni. Z a­
wsze w  historii istotne przemiany polityczne 
wynikały z powszechnego oburzenia. Bywało, 
że zmiany dokonały się rewolucyjnie, ale by­
wało też, że metodą solidarnego oporu. Okrą­
gły stół pokazał, żem ogąone urzeczywistniać 
się także metodami politycznymi. Tkkie szan­
se daje jednak nawet nasza obecna ułomna 
demokracja.

Gdybym  pow iedziała, że w  to wierzę, 
to oczywiście nie uwierzycie ateistce, prawda? 
A  może warto wierzyć? •
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N ig d y  w c z e ś n ie j  i c h y b a  n ig d y  
p ó ź n ie j  w  p o ls k ie j  h is to r i i  n ie  d o s z ło  
d o  w y b u c h u  w y z w o l e ń c z e g o  ta k  
c z y s te g o ,  ta k  ja s n o  i  c e ln ie  b iją c e g o  
w  s a m o  se r c e  s y s t e m u  z n ie w o le n ia

Pańszczyzna
o jczyzn a

P R Z E M Y S Ł A W  W I E L G O S Z

tym, że więźniowie Gułagu obcinali 
sobie palce, by uniknąć całkowitego 
w yniszczen ia zabójczą harówką, 

pisał Gustaw Herling-Grudziński. Tę drama­
tyczną historię zna każdy polski maturzysta. 

„Na nieludzkiej ziemi” to przecież lektura obo­
wiązkowa, a Gułag to element polskiej marty­
rologii. Któż jednak wie, że samookaleczenie 
było ostateczną form ą oporu przeciw pańsz- 
czyźnie znaną całym pokoleniom  polskich 
chłopów? Co innego kilka lat cierpień inteli­
gentów na nieludzkiej ziemi, a co innego 500 
lat Gułagu dla zwierząt pociągowych w ludz­
kiej skórze.

W  początkach X IX  w. w  Galicji i Kongresów­
ce zdesperowani chłopi często sięgali po jedy­
ny dostępny im sposób na wyzwolenie. Także 
gospodarz ze wsi Smarzowa Jakub Szela odrą­
bał sobie trzy palce prawej dłoni. Dzięki temu 
nie stracił życia w  służbie wojskowej i unik­
nął bezterminowej katorgi pańszczyzny. Cena 
była straszliwa, ale być może dzięki niej Szela 
wszedł do historii.

Kilkanaście lat później stanął na czele ludo­
wej rewolty zwanej rabacją galicyjską, która 
-  choć znieważana i przem ilczana - stanowi

jedno z najważniejszych wydarzeń w  historii 
naszego kraju.

Panów pilą rżnęli
W  ciągu kilku dni lutego 1846 r. chłopi zabi­
li od 600 do 2 tys. swych panów. W  zachod­
niej części ówczesnego zaboru austriackie­
go rzucili się na szlacheckie dwory, gorzelnie, 
a gdzieniegdzie także na kościoły, paląc, nisz­
cząc i m ordując ich właścicieli. Krwawa fala 
rabacji zalała ponad 500 siedzib szlacheckich, 
a przy okazji zatopiła przygotowywane w nie­
których z nich antyaustriackie powstanie.

W śród ofiar nie było ani jednego Żyda, ani 
jednego Niem ca. W śród buntowników były 
natomiast kobiety, a jedna z nich, Draganka 
z W ielopola, przewodziła oddziałowi, który 
zabił księdza w  klasztorze koło Zakliczyna 
nad Dunajcem, a potem wygłosiła kazanie.

M im o interwencji armii austriackiej na ob­
szarach obj ętych rzezią rozpadł się dotychcza­
sow y porządek społeczny Przez kilka tygo­
dni w rejonie Tarnowa istniały całkiem spore 

„obszary w yzw olone” . Co więcej, chłopi już 
nigdy nie wyszli pracować na pańskich polach, 
a wiele z nich rozparcelowali m iędzy siebie. 
Po dwóch latach tego czynnego strajku władze 
w  W iedniu skapitulow ały i zniosły poddań­

Rzeź galicyjska -  staloryt z połowy XIX v

stwo oraz pańszczyznę w  Galicji. Po co jednak 
dziś wracać do tych wydarzeń?

Pańszczyzna, czyli 500 lat kacetu
Rok 1846 jest ważniejszy niż wszystkie daty 
XIX -w iecznych  powstań, a nawet niż rok 
19 18. To wtedy ponad 80 proc. populacji żyją­
cej na terenach dawnej Rzeczypospolitej szla­
checkiej po raz pierwszy wkroczyło na arenę 
historii, wtedy też owe 80 proc. wywalczy!0 
sobie niepodległość. Nie tę państwową, 
głą od życia chłopskiego, ale bardziej funda

7 ’. ( r u e r i n  </<"/ p l  .rc .

mentalną, doświadczaną na co dzień: niepod­
ległość od niewolnictwa pańszczyzny.

Insurgenci, powstańcy i irredentyści, któ­
rych przegrane bitwy do dziś okupują zbio­
rową pamięć h istoryczną w Polsce, repre­
zentowali raptem kilka procent ludności 
kiaju, w im ię którego w szczynali swe walki. 
J 'i tak czczony dziś patriotyzm  był w  grun­
cie rzeczy patriotyzmem pańszczyzny. Tęsk­
nota za Rzeczpospolitą była tęsknotą za pań- 
sfwem zbudowanym  na powszechnym  nie- 
wnlnictwie, a wymarzona wolność wolnością

bicia chłopów i gwałcenia ich córek. Nawet 
jeśli szlacheckie powstania sięgały do reto­
ryki antypańszczyźnianej, to powierzchow­
nie -  byle zachęcić poddanych do machania 
kosami w  interesie swych panów. Tak było 
i w 1830, i w  1863 r. W ostateczności wolność 
można było chłopom  łaskawie dać, ale nikt 
nie wyobrażał sobie, że ta ciemna, milcząca 
masa mogłaby sama po nią sięgnąć bez niczy­
jej pomocy, bez zewnętrznego przywództwa 
czynawet oświecania. To był największy kosz­
mar szlacheckiej kultury panów.

Nic dziwnego, że kiedy w lutym 1846 r. stał 
się rzeczywistością, trzeba ją było zepchnąć 
na pow rót w dziedzinę koszm aru. Liczni 
historycy i artyści z W yspiańskim  na czele 
zadbali, żeby rabacja pozostała w  św iado­
m ości tych, którzy w  ogóle o niej pam ięta­
ją, jako coś barbarzyńskiego, n ie lud zkie­
go i całkowicie irracjonalnego. Tymczasem 
nigdy wcześniej i chyba nigdy później w pol­
skiej historii nie doszło do wybuchu wyzwo­
leńczego tak czystego, niezm ąconego k se­
nofobiam i i nacjonalizm am i, tak jasno
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-> i celnie bijącego w samo serce systemu 
zniew olenia. I tak bezlitośn ie d em askują­
cego pseudodem okratyczne uzurpacje szla­
checkich powstańców, a przy tym całkowicie 
autonom icznego, w  pełni kontrolowanego 
przez tych, których aspiracje znalazły w nim 
wyraz. Rabacja galicyjska miała tylko jeden 
cel - zniesienie pańszczyzny, i cel ten udało 
się chłopom  osiągnąć.

Gospodarka oparta na pnemocy
System pańszczyzny był przez pół tysiąca lat 
ustrojem  gospodarczym  panującym  na zie­
miach polskich. Przesądzał o strukturze, kul­
turze, reżim ie politycznym  i m iejscu, jakie 
zajmowało społeczeństwo Rzeczypospolitej 
w  kształtującym się europejskim kapitalizmie. 
Jako taki był źródłem niedorozwoju i peryfe­
ryjnego statusu Polski w  międzynarodowym 
podziale pracy. Po części wciąż tak jest.

Zacofanie Polski w stosunku do Europy Pół­
nocno-Zachodniej datuje się od X V  stulecia, 
gdy drogi rozwojowe społeczno-gospodarcze­
go Zachodu i Wschodu kontynentu rozeszły 
się. Po jednej stronie kapitał handlowy i mer- 
kantylizm z manufakturową produk- 
cją, intensyw ną eksploatacją zaso­
bów, kapitałochłonnością i dużymi 
zyskami, po drugiej system folwarcz­
ny, strefa taniej siły roboczej, dostar­
czająca produktów rolnych i natural­
nych, których produkcja na Zacho­
dzie przestała się opłacać.

Monokultura rolna mogła się opła­
cać tylko pod warunkiem nieograni­
czonej dostępności zasobów  i dar­
m owej pracy. Bez niew olnictw a 
chłopów  system  folw arczny byłby 
zupełn ie  nierentowny. Stosunko­
wo licznej szlachcie mającej m ono­
pol na przem oc, poparcie w ładzy 
królewskiej i Kościoła udało się ze­
pchnąć chłopów do poziomu niewol­
ników w X V  w. i stan ten utrzymywał 
się aż do X IX  stulecia.

Instytucja poddaństwa w  pełni za­
sługuje na m iano klucza do now o­
żytnej, a także nowoczesnej historii 
Polski. Bez niej trudno zrozum ieć 
tutejszą kulturę polityczną i chro­
niczne polskie zacofanie względem 
Zachodu. Zapewniając rentowność 
system owi folwarcznem u, poddań­
stwo skutecznie odebrało klasie rzą­
dzącej w Rzeczypospolitej m otywa­
cję do jakichkolw iek zm ian ekono­
micznych czy politycznych. Oparta 
na eksporcie surowców gospodarka

obywała się właściw ie bez rynku wewnętrz­
nego. N ajw ażniejszą blokadą d la rozwoju 
m iast, m ieszczaństw a i krajowego handlu 
b ył fakt, że chłopskich  niew olników  przy­
w iązano do ziem i i pozbaw iono pieniędzy, 
a zatem nie mogli być konsumentami wytwa­
rzanych w  gospodarce produktów. Geografia 
folwarcznego kapitalizmu odzwierciedlała tę 
nierów now agę: najw ażniejsze polskie m ia­
sta -  Kraków, Sandom ierz, Kazim ierz, War­
szawa, Toruń - nie rozwinęły własnej gospo­
darki ani silnego m ieszczaństwa, pełniły bo­
wiem niem al wyłącznie rolę punktów przeła­
dunkowych zboża dostarczanego z wiejskie­
go interioru i wysyłanego statkami za granicę.

System folwarczny nie był żadnym reliktem 
feudalizm u. Przeciwnie, powstawał na jego 
gruzach jako specyficzna forma nowoczesno­
ści. Stał się modelem kapitalizmu peryferyjne­
go, powielanym  później w  różnych wersjach 
w in n ych  regionach świata przyłączanych 
do systemu kapitalistycznego w roli obszarów 
zależnych obsługujących interesy zachodnio­
europejskiego centrum. Niewolnictwo na Ka­
raibach, w  Brazylii i na południu Ameryki Pół­

nocnej było młodszym odpowiednikiem ue- 
woli polskich (a także węgierskich i rosyjsk h) 
chłopów. Podobnie jak w  przypadku łatj 10- 
amerykańskich latyfundiów i plantacji na po­
łudniu USA reżim pańszczyźniany zaost ał 
się od XV II w., a w pierwszych dekadach IX 
w. w  Galicji w yzysk osiągnął szczyt. Chi pi 
zmuszeni byli pracować dla panów trzy-c te­
ry, czasem pięć dni w  tygodniu i oddawać m 
ponad 50 proc. swoich przychodów, anall be- 
tyzm sięgał 95 proc., kary cielesne były w po­
wszechnym  użyciu, a średnia długość ż) cia 
m ężczyzn wynosiła 27 lat i była najnii ;za 
w  Europie.

Polak -  pan i wróg
W ybuch i przebieg rabacji toną w  fałsz ch, 
oskarżeniach i obelgach, jakimi natychrr ast 
obrzuciłyją polskie elity w kraju i na emigncji. 
W polskich szkołach ciągle naucza się o tęp ch 
chłopach, których austriacki zaborca skuf rz­
nie poszczuł na powstańców. Horda pijan ch, 
gwałcących, rabujących i palących wieśnia: ów, 
którzy rżną piłą szlacheckiego patriotę za wie- 
deńskie srebrniki -  to wszystko, co może zo­

stać w  głowie po takiej edukacji.
Rzeczywistość była na tyle inna, że 

do dziś zagraża fundamentom c alej 
budow li oficjalnej tzw. historii na­
rodowej. Zagrożenie to dobrze wy­
jaśn ia prawdziwe intencje potwar- 
ców rabacji. Zdusić pam ięć po niej 
to tyle, co usunąć skazę na ahi ito- 
rycznej i kiczowatej opowieści c na­
rodzie zjednoczonym , katolic im 
i bezklasowym, o ostojach ojczy ny 
w  szlacheckich  dworkach, o iat- 
kach Polkach, o heroicznej lo- 
dzieży z dobrych szkół i ciem- ym 
motłochu, który nie chciał pom jać 
w  walce o wolność.

Podziały w  XVIII-XIX-wiecznej Pol­
sce szły  w  poprzek tej wizji. W ali- 
cji jedynym  ograniczeniem  dla bar­
barzyńskiego systemu pańszczyzny 
i poddaństwa była austriacka admi­
nistracja. Pierwsza szansa na wyzwo­
lenie dla tutejszej ludności przy zła 
z rozbiorem Rzeczypospolitej. Wia­
tach 80. XVIII w., wraz z ustawodaw­
stwem józefińskim, po raz pierwszy 
w  historii polscy chłopi zostali pod­
niesieni do rangi istot ludzkich (był° 
to kilka dobrych lat przed K o n s t y t u ­

cją 3 maja, która poddaństwa nie zno­
siła). Reform y natrafiły wprawdzie 
na zaciekły opór patriotycznej szlach­
ty i nigdy nie zostały wprowadzoneJakub Szela
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w życie, ale pamięć o nich stała się 
ważnym elementem świadomości 
zbiorowej chłopów galicyjskich.
W tej świadomości słowo „Polak” 

było synonimem pana, wroga re­
form i chłopskich praw. Polskie po- 
ws ranie m ogło mieć tylko jeden 
ce -wzm ożenie ucisku i bezpra­
wia. Dlatego rabacja rozprawiła się 
z pańskimi powstańcami, zanim ci 
w góle zaczęli swe powstanie. Ale 
ta kwestia była dla rabantów dru­
go zędna.

( hłopski gniew narastał przecież 
latami, wraz z zaostrzaniem  sys­
temu wyzysku i represji. Jeszcze 
w 303 r. szlachta odzyskała nawet 
sp ry kawałek swej Rzeczypospo- 
lit , zmuszając austriackiego ża­
bi- cę do przywrócenia jej prawa 
do bicia chłopów. Z  prawa tego kó­
rz; stano nader często i bezlitośnie.
Pi ez dziesięciolecia opór przybie­
ra i najrozmaitsze form y z samo- 
ol leczaniem się w  najbardziej 
ra /kalnej postaci.
V latach 40. rozpow szechnił 

si ruch trzeźwości w ym ierzo­
ny w plagę pijaństwa wynikającą 
ze zlacheckich przywilejów pro- 
pi icyjnych. Przystąpił do niego 
ta :e Jakub Szela. Szlachta miała 
m lopol na produkcję alkoholu 
in ogła karać swoich poddanych 
za upowanie go z innych źródeł.
Bj to rodzaj podatku, dodatko­
wi ; formy chłopskich powinności 
wr ;ecpana. Nic dziwnego, żerach 
pr eciw alkoholizmowi stał się me­
wi: ’ną przygrywką do rabacji.

I1- i niej niewinny charakter miały liczne bunty 
tp :>ruszenia wybuchające w poszczególnych 
m ! ątkach i tłumione przy pomocy woj ska au- 
st ackiego. Takie jak rozruchy w  Chochoło­
wi ■ w 1831 r. czy w Andrychowie w 183 5 r. Iskrą, 
kt >ra wywołała wybuch, była jednak przemoc 
seksualna wobec chłopskich córek, jakiej no­
torycznie dopuszczali się panowie i ich ludzie.

Być może najbardziej skandaliczne w w y­
stąpieniu galicyjskich chłopów jest to, że ra­
bacja była niemal całkowicie wolna od barba­
rzyńskich ekscesów, które tak chętnie przypi­
suje się chłopskim buntownikom . W  ruchu 
analfabetów nie było chaosu, ksenofobii, an­
tysemityzmu czy gwałtów na kobietach. Okru­
cieństwo precyzyjnie skoncentrowano na pa­
nach i ich pom agierach - dworskich oficjali­
stach, karbowych, ekonomach. Nawet zagra-

Austriaccy oficerowie skupują głowy polskich panów -  anonimowy staloryt z epoki

Rabacja to krwawe 
pandemonium, ale tylko 
dla panów. Dla chłopów 
stanowiła racjonalne, 
sprawnie przeprowadzone 
i skuteczne wspólne 
działanie

bione w  dworach dobra w  dużej części odsta­
wiono do siedzib władz. Chłopi nie chcieli się 
obłowić, chcieli zniesienia pańszczyzny, która 
była największą grabieżą w  historii.

Za późno i za mato
Rabacja zasługuje na miano krwawego pande­
monium, ale tylko dla panów. Dla chłopów na­
tomiast była czymś więcej niż odpłatą -  stanowi­
ła racjonalne, sprawnie przeprowadzone i sku­
teczne działanie. Przełożyła wielopokoleniowe 
doświadczenie poddaństwa i upodlenia na ruch 
zmiany społecznej. W wielu wsiach doprowa­
dziła do podziału ziemi panów m iędzy chło­
pów. Zamiast formułowania postulatów i apeli 
do władz rabanci nauczyli się sami je realizować.

Do rabacji galicyjskiej znakomicie pasują 
słowa Slavoja Zizka: „za późno i za mało”. Zo­
stała przeprowadzona za późno i m iała zbyt

mały zasięg, by wykorzenić dziedzictwo pod­
daństwa. Dotyczy to zarówno sfery ekonomicz­
nej, politycznej, jaki kulturalnej. Do dziś wszak 
Polska dzieli z krajami poniewolniczymi Ame­
ryki Łacińskiej specyficzną dwukulturowość 
życia publicznego, w  ramach której współist­
nieją obok siebie światy „panów” i „chamów”, 
a każde wejście przedstawicieli tego drugiego 
do polityki uznanej za domenę tego pierwsze­
go uważane jest za niedopuszczalne.

O puszczenie polskiej klasy robotniczej 
przez solidarnościową inteligencję po 1989 r., 
pogarda dla Andrzej a Leppera i moherowych 
beretów, wyśmiewanie obrońców krzyża i nie­
mal nieskrywana nienawiść do związkowców 
to różne zjawiska. Łączy je jednak to, że biorą 
swój rodowód właśnie z 500 lat kacetu zafun­
dowanego chamom przez panów, z pojmowa­
nia dziedziny spraw publicznych j ako natural­
nego monopolu elit. Tam też do pewnego stop­
nia należy szukać głębokich korzeni słabości 
i naskórkowości polskiej demokracji, braku 
szacunku dla praw człowieka wśród klasy po­
litycznej, a z drugiej strony bierności klas lu­
dowych biorącej się z powszechnego przeko­
nania, że cokolwiek byśm y zrobili, „oni”, pa­
nowie, i tak postawią na swoim.

Dziedzictwo rabacji, być może jedynego au­
tonomicznego ruchu samostanowienia ludu 
w polskiej historii, wydaje się bardzo aktualne 
i żywe. Nie potrzeba nam pomników dla Szeli, 
ale raczej twórczej kontynuacji jego dzieła. •
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Wieśniak
w salonie

Czemu Ja k u b  S z e la ?  W podręcznikach przed staw io n y je s t  ja k o  o szalały  

w ieśn iak , podkupiony przez A ustrię , k tóry m orduje szlach tę  i na koniec 

podpala dw orek  -  o sto ję  polskości w  Galicji.

Paweł Demirski: - Rzeczywiście, jest dużo postaci historycznych, któ­
rym i m ożna się zająć, ale z interesującej nas w  tym  w ypadku klasy 

- czyli chłopstwa -  niewiele. Szela to bram ka, przez którą m ożem y 
się dostać do tej grupy i zacząć m ówić o braku narracji chłopskiej 
w  polskiej kulturze. C h łop i zaw sze b y li „opow iad an i” przez inte­
ligencję, ich obraz w  polskiej kulturze jest, rzekłbym , specyficzny 
Spiętrzeniem  tych specyficzności jest w izerunek Szeli, który został 
przedstawiony jako zdrajca narodu polskiego.
M onika Strzępka: -  W  oficjalnej opow ieści o dziejach ten człowiek 
utrącił kolejne powstanie narodowe, które przecież m ogło być zw y­
cięskie i przynieść Polsce niepodległość, a nam  chodziło o to, żeby 
z Szeli zrobić w  pewnym  sensie bohatera narodowego.

Czy je s t  w  ogóle  w  polskiej literaturze czy kulturze m asow ej jak iś 

g ło s  ludu, poza nielicznymi eksperym entam i ja k  R.U.T.A. czy Kapela 

Z e  W si W arszaw a? Czy raczej zaw sze  to  było środow isko  opisywane 

z zew n ątrz ?

M .S.: -  Są pam iętniki bezrobotnych, ch łopów  i em igrantów zbie­
rane w  Instytucie Gospodarstw a Społecznego w  latach 30. X X  w., 
gdzie przedstawiciele klasy ludowej sami spisywali swoje losy. A  poza 
tym  niewiele.

Co było punktem  w yjścia , kluczowym  elem entem  przy tw orzeniu 

sp ek ta k lu ?

P.D.: -  Kategoria wstydu. W stydu i obciachu. Zaczęło się od tego, ze 
ktoś mnie kiedyś spytał, czy ja  gotuję w domu. Odpowiedziałem, ze 
owszem , gotuję. „A  co gotujesz? Pewnie kotlety?” -  pytała ta osoba 
dalej z w yraźną pogardą. Jakby zapytać o to samo W łocha, pewnie

0  związku między latyfundiami 
w XVII-wiecznej Polsce i plantacjami 
bawełny na amerykańskim południu

a współczesnym systemem  
finansowym m o n i k a  s t r z ę p k a

1 p a w e ł  d e m i r s k i  opowiadają 
Przemysławowi Witkowskiemu
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by powiedział, że gotuje spaghetti. Nie byłoby grama obciachu w  tym, 
że :e włoskie potrawy ludowe, ale już polskie chłopskie jedzenie jest 
po wodem do w stydu i poczucia niższości. Jesteś burakiem, bo jesz 
pierogi, bigos, kopytka, a nie sushi.
Punktem w yjścia  do tego spektaklu by ł w łaśnie w styd  w si, która 
pr -ecież tkwi w  nas wszystkich. To jest sedno sprawy -  wstyd przed 
chłopskim pochodzeniem , bo przecież z takim  zapleczem  nie bę- 
dz.esz się um iał zachować w  tym przewspaniałym, zachodnim, w y­
twornym salonie. A  jebać to! Znajdźm y w  końcu jakiś rodzaj zado­
wolenia z tego, kim  jesteśmy. To idzie trochę w  poprzek lewicowej 
opowieści, ale trudno. I to jest postulat pow ażny na maksa: powin­
no być takie święto narodow e -  rocznica zniesienia pańszczyzny. 
To było w ydarzenie, które zm ieniło losy 90 proc. społeczeństwa. 
Mogłoby też pom óc zrozum ieć nam  swoje m iejsce dziś. A  do tego 
to jest po prostu bardzo w olnościowe, zajebiste święto.

Tc jyłoby coś podobnego do upam iętnienia zn iesienia niew olnictw a 
w tanach?

M S.: -  Tak. Przecież polski szlachcic w  latyfundiach na kresach 
prowadził akum ulację w  p od obn y sposób jak  am erykański plan- 
ta or z Południa, tylko rolę afrykańskiego niewolnika pełnił chłop. 
Bo jeśli masz przywiązanie do ziemi, to j ak to inaczej nazwać? Kiedy 
op iścisz wioskę, to jesteś tylko zbiegiem, banitą wyjętym spod prawa.

Może Polacy nie chcą dopuścić do św iadom ości fa ktu , że ich przodek 

by niewolnikiem , i w o lą  żyć w  iluzji an ten ata  rezydującego w  dw orku?

r e k l a m a

P.D.: -  O ficjalna narracja jest taka, że oczywiście w szyscy byliśm y 
po drugiej stronie, wśród jaśnie oświeconej szlachty.
M .S.: - Rozmawiałam kiedyś ze znajomą aktorką i ona mówi: „Wiesz, 
byłam  w  Łańcucie, oglądałam  te karoce złote, patrz, jakie to b yły  
czasy, splendor, podróże, m yśm y jeździli takimi karocam i po tych 
Paryżach, po tych Zachodach, sława i chwała” . A  ja  pytam: „Jesteś 
przekonana? Spójrz w  swoje drzewo genealogiczne, jeśli jesteś w sta­
nie je odtworzyć, i zastanów się, czy ty aby na pewno siedziałabyś 
w  tej karocy, czy m oże raczej b y  po tobie na konia w siadano” . 
Dominuje opowieść, że my wszyscy jesteśmy z Katynia, a nasi przod­
kowie walczyli w powstaniach i byli do tego profesorami Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Tak się modeluje opowieść o naszych przodkach, 
o przodkach nie klasy ziemiańskiej, tylko całego narodu polskiego.

W spektaklu  w id ać w yraźną parale lę  m iędzy dw om a rodzajam i 

zniew olenia -  z jednej strony daw na pańszczyzna, z drugiej dzisiejszy 

kapitalizm . Czy neoliberalizm  to  nowa pańszczyzna?

M .S.: -  W  czasie pracy nad przedstawieniem  to stało się oczywiste. 
M yśm y nie chcieli z tego robić jakiegoś wielkiego tem atu, to m iał 
być jedynie punkt w yjścia. O kazuje się jednak, że dla wielu ludzi 
jest to niem ożliwe do przyjęcia. Jesteśm y już kilka m iesięcy po pre­
m ierze i znam y te wszystkie zarzuty oraz całą argum entację. U sły­
szałam  od pew nego nobliwego intelektualisty, że oskarżanie sys­
temu finansowego i porównywanie go do pańszczyzny jest bardzo 
niebezpieczne i kojarzy m u się z antyżydowskimi nastrojami, które 
panow ały przed wojną. -3

ZMIENIAMY SIĘ RAZEM Z FUNDUSZAMI UNIJNYMI
Fundusze unijne to nie tylko bezzwrotne dotacje. To także preferencyjne kredyty 

i poręczenia. S ą  one wciąż dostępne. Chcesz z nich skorzystać?

Dowiedz się  w ięcej sięga jąc  po „Przekrój” , który przygotował specjalny cykl artykułów 

o pozadotacyjnych form ach unijnej pomocy.

Od 23 kwietnia czytaj „Przekrój” 
w każdy trzeci poniedziałek miesiąca.

aNARODOWA 
STRATEGIA SPÓJNOŚCI
dla rozwoju Polski

M INISTERSTW O
ROZWOJU
REGIONALNEGO

UNIA EUROPEJSKA
EUROPEJSKI FUNDUSZ 

ROZWOJU REGIONALNEGO

Cykl informacyjny realizowany w ramach konkursu dotacji organizowanego przez Ministerstwo Rozwoju Regionalnego współfinansowanego 

ze środków Unii Europejskiej w ramach Programu Operacyjnego Pomoc Techniczna.
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J a  nie w id zę zw iązku...

M .S.: -  A k to ś  ten zw iązek zobaczył. Pojawiają się też argum enty, 
że przecież pańszczyzna była nam  narzucana i nie m ożna było się 
z niej wyzwolić, natomiast nikt nam nie każe brać kredytu. A le sorry, 
gdzieś trzeba m ieszkać, m ało kto z nas dziedziczy nieruchom ość. 
O czywiście m ożem y sobie m ówić, że kredyt to nie obow iązek, że 
przecież nie trzeba na te niekorzystne w arunki się zgadzać, że nikt 
nam  tego nie narzuca. O tóż narzuca, otóż nie m a w yboru , bo je ­
dyny wybór, jaki jest, to za te same pieniądze wynająć m ieszkanie. 
P.D.: -  Ja  w ychodzę z założenia, że w spółczesny kapitalizm  jest for­
m acją zniewalającą, ale wiele osób m i m ówi, że ten sam kapitalizm, 
który ja  w idzę jako podstaw ę now ej pańszczyzny, daje im  w ielką 
w olność. Jedn ak  teraz, w  kryzysie, w iele się zm ienia w  postrzega­
niu tej paraleli. Sporo osób tracących poczucie bezpieczeństwa 
zaczyna zmieniać poglądy ze stricte liberalnych 
na bardziej lewicowe.
M .S.: -  Ludzie przychodzą do nas p o  spektaklu 
i m ówią: „Z m ien ił się nam  światopogląd i to nie 
dlatego, że nas zachwyciło jedno przedstawienie.
M y się zm ien iliśm y jako lu d zie” . Je st w  nich  od­
w aga, aby inaczej konstruow ać sw oją tożsam ość.

M oże gdyby temat pojaw ił się w  prywatnej rozm owie, byłoby ina­
czej. Ktoś z kimś rozm awia i pada wyznanie: „Jestem  chłopką z po­
chodzenia, nie wiem , co m am  z tym  faktem  zrobić”. Ktoś by odpo­
wiedział: „N ie m a się co w stydzić” . I to byłby koniec tematu. Teatr 
to jest jednak m iejsce, które m a m oc probłem atyzowania społi z- 
nych zjaw isk. Po spektaklu przychodzą ludzie, także intelekt: ali­
ści, i m ówią: „Ja  pierdolę, próbowałam  lepić m oją tożsam ość z aj- 
różniejszych rzeczy, i teraz nagle mnie olśniło: ja jestem ze wsi, i ój 
dziadek orał na roli” . To jest wym ierna, realna zmiana.

Czyli podejście postkolonialn e, gdzie A froam erykanie szu kają  sw oict 

afrykańskich  korzeni, zam iast szczycić się  jak im ś jednym  białym 

przodkiem ?

M .S.: -  W olałabym nie wchodzić w  ten dyskurs. Podstaw: ,ve 
pytania m ożna wyrazić dużo prościej. Kto nam  narzucił iż- 
samość? Kto spowodował, że wstydzim y się własnych przod­
ków? N a przykład gwara. U  nas się m ówi o gwarze, nie < ję­
zyku. Gwara jest czym ś wstydliw ym . Jak  zapraszałam  ko­
leżanki do dom u, to się wstydziłam , że moj a babcia mi wi 
gwarą, a przecież język narodowy w  większości krajów po­
chodzi w prost z ku ltury w iejskiej. D użo o nas mówi to, 
jak traktujemy m uzykę ludową: Bregović bardzo chęt iie, 
Żydzi sefardyjscy bardzo chętnie, Ukraina bardzo chęt iie 
-  tylko nie nasi. To się też trochę zmieniło, bo mamy Ka­

pelę Ze Wsi Warszawa czy kolektyw R.U .T.A., ale to jest 
przecież kilkunastu m uzyków  na całą Polskę.

To ta k a  je j inteligencka w e rs ja , sym patyczna, ale bez życ . 

Czy to  je s t  ja k  z Lepperem  -  jak ieś  z jaw isko  m oże być zapoznane 

i przysw ojone, dopiero kiedy już go nie m a, k iedy je s t  m artw e?

M .S.: -  L epp er to był na pew nym  etapie swojej działalności poli­
tycznej w yb itny bohater ludowy. Ja  n ie rozum iem , dlaczego bo­
hater m a m ieć w yłącznie cechy pozytywne. Jeśli już posługuje ny 
się tą kategorią, to nie rozum iem , dlaczego to słowo m usi być za­
rezerwowane dla takich ludzi jak  W ałęsa czy Piłsudski. Ja  bym go 
też za bardzo nie obwiniała za tę opaleniznę i te buty za 1,3 tys zł. 
On próbow ał udawać „pana”, dostosować się i w yszedł na tym aj- 
gorzej, bo chcąc być akceptow any przez system, przehandlo ał 
swój kapitał trybuna ludowego za te buty i tę opaleniznę. I to est 
sm utne. •
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n a p r z ó d :

Kapitalizm -  korekta
czy wymiana?

A D A M  O S T O L S K I

A uto r fe lietonu 
je s t  socjologiem

statnio jakby ciszej o Grecji, może 
dlatego, że 6 maja będą wybory. Dni 

„rządu technicznego” dobiegają 
ko ca. N iby nic błahszego niż w ybory wkraju, 
kt y i tak nie decyduj e o własnej polityce, ale 
za sze to komplikacja. Lepiej nie kusić licha. 
Uv xga europejskich mediów zwraca się więc 
w ronę Hiszpanii. Półwysep Iberyjski kipi 
od społecznego gniewu, arząd przygotowuje 
zi i any wprawie. Za  wzywanie do „gwałtow­
ny :h demonstracji” na portalach społeczno­
ść jwych mają grozić minim um  dwa lata wię­
zi nia. Przestępstwem będzie zakłócanie 
tr lsportu publicznego, a nawet bierny opór. 
Demonstracje, wybory, Internet -te  Staro­
świeckie sposoby wyrażania przez ludzi opi- 
ni spotykają się z coraz większą niecierpliwo­
ść ą naszych rządów.

kult zaciskania pasa na dobre zapanował 
w europie. Nie zmienią tego greckie wybory. 
Więcej znaczą w ybory prezydenckie we Fran­
ci Ale nawet jeśli wygra je socjalista Franęois 
Hollande, będzie to na razie oznaczało najwy­
żej złagodzenie kursu, a nie zasadniczą zmia­
nę- „Europa zmierza do ekonomicznego sa­
mobójstwa” -ostrzega poraź kolejny Paul 
Krugman na łamach „New York Timesa”. Czy 
europejscy przywódcy nie wiedzą, co czynią? 
A może wiedzą, ale po prostu nie potrafią ina- 
czeJ? A  może wiedzą i potrafią, tylko nie chcą?

Tak czy owak, żyjem y u  kresu pewnej epoki. 
Obecny model kapitalizmu, budowany pie­

czołowicie przez 30 czy 40 lat, wyczerpał 
swoje możliwości. Pojawiają się różne pomy­
sły na jego korektę. Niektórzy, jak cytowany 
wyżej Krugman, proponują powrót do spraw­
dzonych rozwiązań z epoki państwa opiekuń­
czego. Regulacja sektora finansowego, ustawy 
antymonopolowe, wspieranie ożywienia go­
spodarczego przez stymulację popytu - oto 
polityka, która przywróciłaby europejską go­
spodarkę na drogę wzrostu.

Zgoda. Ale czy to wystarczy? Zwolenni­
cy Zielonego Nowego Ładu mają odmienną 
propozycję. Miarą dobrobytu nie jest wzrost 
gospodarczy, ale podnoszenie jakości życia 
ludzi. I to tak, żeby nie naruszać granic w y­
trzymałości ekologicznej planety. Oznacza 
to inwestycje w  zieloną gospodarkę (np. ener­
gię ze źródeł odnawialnych), w  gospodarkę 
opieki (np. ochronę zdrowia, edukację) iw go- 
spodarkę wiedzy (np. przez reformę prawa 
patentowego). Zielona korekta kapitalizmu 
idzie dalej niż pom ysły tych, którzy tęsknią 
do keynesizmu. Ale wciąż pozostaje próbą na­
prawienia kapitalizmu.

Co jednak, jeśli kapitalizm jest nienapra- 
wialny? Jeśli fantazja o tym, że m ożna go re­
formować, budując jakiś „kapitalizm z ludz­
ką twarzą”, tylko oddala nas od rzeczywistego 
rozwiązania? Warto przyjrzeć się pomysłom 
i inicjatywom, które tu i teraz wykraczaj ą poza 
kapitalistyczny horyzont w  stronę ekonomicz­
nej demokracji. Należą do nich wszelkiego ro­
dzaju uspołecznione rynki: waluty lokalne, 
banki czasu, kooperatywy, powstające coraz 
liczniej w  kraj ach dotkniętych polityką zaci­
skania pasa. Takie rynki i społeczności mogą 
oczywiście funkcjonować w  kapitalistycznym 
otoczeniu, ale mogą też, jeśli ich liczba prze­
kroczy pewną masę krytyczną, stać się zaląż­
kiem nowego społeczeństwa.

Innym pomysłem jest audyt zadłużenia pu­
blicznego z udziałem obywatelek i obywate­
li. Tę z pozoru skromną propozycję wysunął 
Komitet na rzecz Anulowania Długów Trze­
ciego Świata. W dzisiejszych czasach tylko 
pewna część długu publicznego to pienią­

dze pożyczone i zainwestowane przez pań­
stwo w  rozwój gospodarczy. Reszta to „dług 
bezprawny” : zaciągnięty wbrew interesom 
obywateli, wciśnięty państwom przez banki, 
wygenerowany za pomocą wyrafinowanych 
instrumentów finansowych. W  idei audytu 
zadłużenia rewolucyjne jest nie tylko zakwe­
stionowanie prawomocności takich długów, 
ale przede wszystkim postulat ich demokra­
tycznej oceny.

Inne pilne wyzwanie to zdefiniowanie 
na nowo praw własności tak, aby wspierać 
wszelkiego rodzaju dobra wspólne. Oznacza­
łoby to m.in. reformę praw własności intelek­
tualnej, zwłaszcza patentowi praw autorskich. 
Ale równie ważne jest ograniczenie, a jeszcze 
lepiej zniesienie prywatnej własności ziemi 
w  mieście. We własności jako takiej nie ma nic 
złego, chodzi tylko o to, aby to własność służy­
ła ludziom, anie odwrotnie.

To jednak nie wszystko. Potrzebne jest rów­
nież wymyślenie na nowo pieniądza. W  dzi­
siejszej gospodarce pieniądz nie jest tylko 
miarą długu, ale od początku kreowany jest 
jako dług. Powrót do parytetu złota, pieniądz 
z negatywną stopą procentową czy nawet -  jak 
proponował Friedrich von Hayek - oparcie 
pieniądza na rezerwie towarowej to różne roz­
wiązania, z których każde ma swoje wady, ale 
też każde byłoby lepsze od dzisiej szego.

Czy za 20 lat będziem y żyć w  ten czy inny 
sposób poprawionym kapitalizmie? Czy też 
kapitalizm upadnie i jego miejsce zajmą róż­
norodne form y ekonomicznej demokracji? 
A  m oże kapitalizm w  obecnej postaci zrobi 
nam dowcip i przetrwa? Tego ostatniego bym  
się akurat nie obawiał. Przez całe stulecie za­
początkowane reformami Ottona Bismarcka 
i Benjamina Disraeliego obrońcy kapitalizmu 
przekonywali, że w  istocie m ożna go reformo­
wać tak, aby lepiej służył ludziom. Ale to już 
tak nie działa, bo dziś rządzący nie mają po­
czucia, że m uszą się przed kimś tłumaczyć. 
Jedno, o czym nie pomyśleli, to to, że również 
my, społeczeństwa Europy, m ożemy im wypo­
wiedzieć um owę. •
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Zbójnik podniósł broń
Romantyczna otoczka zbójnictwa ludowego w Karpatach 

przesłoniła fakt, że było ono formą chłopskiego m chu oporu 
i ważnym elementem historii ruchów społecznych w Polsce

„Zbójn icki" -  d rzew o ryt W ładysław a Skoczy lasa

D A R I U S Z  Z A L E G A

ajbardziej znanym  zbójnikiem j ?st 
Juraj Janosik pochodzący z Terecho- 
wej na Słowacji. W łaściwie nie wia­

domo, dlaczego to on stał się symbolem, gdyż 
jemu podobnych było w ielu - i to takich, któ­
rzy mogli poszczycić się większymi wyczyna­
mi. Janosik  m iał po prostu szczęście do po­
śmiertnego marketingu - wcześnie odkryli go 
polscy artyści, a i rodzący się słowacki ruch 
narodow y potrzebował swoich bohaterów. 
Młody Janosik w 17 1 1  r. na zamku w Bytczy ze­
tknął się z więzionym tam zbójnikiem Toma­
szem  Uhorcikiem, który zwerbował go pod­
czas ucieczki. W krótce sam Janosik  stanął 
na czele bandy. Nie pozbójował jednak długo, 
ledwo przez dwa lata -  tyle zresztą wynosił 
średni okres zbójowania - głównie na Orawie 
i Liptowie. Został stracony, gdy miał 25 lat 17 
lub 18 marca 17 13  r. w Liptowskim Mikulaszu.

W  latach 50. angielski historyk Erie Hobs- 
bawm zwrócił uwagę na powszechność i po do­
bieństwo mitów o dobrych bandytach, wymie­
rzających sprawiedliwość i wspomagający ch 
biednych w  różnych krajach Europy, a po! em 
okazało się, że i na całym świecie. W 1959r- 
ukazała się jego klasyczna już książka „Pr mi- 
tive Rebels”, wyciągająca na światło dzieł ne 
postać „bandyty ludowego”. „Rzucając wys ra­
nie tym, którzy posiadają władzę, prawo i do­
stęp do bogactw, bandytyzm rzucał wyzwą nie 
ładowi gospodarczemu, społecznemu i poli­
tycznemu. Takie jest historyczne znaczenie 
bandytyzmu w społeczeństwach i państwach 
naznaczonych przez podziały klasowe” - pisał 
Hobsbawm.

W yróżnił trzy podstawowe modele bandy­
ty ludowego. Pierwszy to b u d z ą c y  lęk krwawy 
mściciel, następnie hajduk ( h a jd u c y  tworzyli 
ruch zbrojnych wspólnot wolnych ludzi w ro­
dzaju ukraińskich kozaków czy greckich klep- 
thów), a wreszcie szlachetny bandyta w stylu 
Robin Hooda. Właśnie do tej ostatniej katego­
rii można zaliczyć postacie Janosika i innych 
zbójników beskidzkich.
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2  ijnicki panteon
Ch oć zbójnictwo było kontynuacj ą tradycji kul­
turowych wolnych pasterzy wołoskich, to jego 
nr w iększy rozkwit rozpoczął się w  X V II w., 
kj dy w związku z rozwojem gospodarki fol- 
warcznej zaczęto masowo wywłaszczać góral- 
sk e ziemie i obarczać chłopów nowymi powin­
nościami (wcześniej, aby przyciągnąć osadni­
ków na mało zaludnione tereny, zwalniano 
icl ■ z pańszczyzny na okres nawet 20 lat). Cha- 
ra« terystyczne dla tych nowych czasów były 
na Żywiecczyźnie rządy Mikołaja Komorow­
skiego, rugującego chłopów z ziemi, wprowa­
dzającego folwarki i nowe daniny, zwiększają­
ce ro pańszczyznę. „Akta spraw złoczyńców 
nr ista Żywca” dowodzą, jak częstymi obiekta- 
m zbójnickich napadów były właśnie folwar­
ki, bo też zbójectwo - podobnie jak zbiegostwo
- s io  się główną formą chłopskiego oporu.
7: ywiecczyzna w  zbójników obrodziła: tam 

zbójowali w XV II w. Klimczakowie Sobek Bury 
i I artyn Portasz, a pod koniec X V III w. -  Jerzy 
Pu ćpak. Z  kolei na Skalnym Podhalu zbójec­
ką sławę zdobyli Mateja i Szym ek Tatarowie, 
ns 'okuciu Aleksy Dobosz, a na Morawach On- 
dr: sz Szebesta.

Zbójnicy łączyli się w  niezależne od siebie 
„towarzystwa”, zwani byli opryszkami, dobo­
sz mi, beskidnikam i. Rabowali dwory szla- 
ch ckie, karczmy, kupców, plebanie, czasem 
na wet w  kilkudziesięcioosobowych grupach 
ata .owali miasta. Sprzyjały im łatwość ukry­
wania się wterenie górskim, bliskość granicy, 
wsoarcie i szacunek, jakim cieszyli się wśród 
gć ali (tzw. hyr -  zbójnicka sława). Ich zazwy- 
cz krótka zbójnicka kariera kończyła się pra­
wie zawsze tak samo - powieszeniem  za po­
ślednie ziobro (uważane za honorową śmierć 
dl zbójnika), ale też ćwiartowaniem, strycz­
kiem i toporem. O skali zjawiska - i represji
- ś' iadczy rozprawa ze zbójnikami Proćpaka 
i je go współpracownikami z różnych żywiec- 
ki< h wsi. W 1795 r. wydano w  sumie 28 wyro­
ków śmierci, 70 osób skazano na ciężkie wię­
zienia, a 100 na karę chłosty. Tylko wrodzin- 
nee wsihamasia -  Kam esznicy- stanęło 2 1 szu­
bienic. Często chwytano ich z powodu zdrady 
czy nawet podczas pijatyk urządzanych w  go­
spodach - zbójecka fantazja zobowiązywała.
I zazwyczaj do końca trzymali fason - ciągnię­
ty przez kata na hak zbój Sobek Bury kpił sam 
z siebie, wołając: „Bury do góry!”.
Ale właśnie śmierć dawała zbójnikom  dru- 

życie w legendach i pieśniach. W „Poczcie 
harnasi karpackich” uderza fakt, że z każdym 
wiąże się ludowy mit -  o tym, j ak pomagał bied­
nym czy wym ierzał sprawiedliwość. Trudno 
rile zgodzić się z Hobsbawmem, że „rzeczywi­

stość ich egzystencji jest zupełnie drugorzęd­
na dla mitu” (ciekawym wyjątkiem jest postać 
Martyna Portasza, który nie przetrwał w ludo­
wej wyobraźni, co wiąże się prawdopodobnie 
z tym, że na tle innych harnasi wyróżniał się 
okrucieństwem).

Byli i tacy jednak, którzy za spokój dogada­
li się z władzą - kosztem miejscowej społecz­
ności: w 1662 r. Jan Klimczak ze swą zbójecką 
kompanią w zamian za darowanie kary przez 
króla Jana Kazimierza wspierał stacjonujące­
go w Żywcu porucznika Stefana Bidzińskiego, 
który popadł w  konflikt z miejscowymi chłopa­
mi w  czasie ściągania zaległego żołdu dla swej 
chorągwi.

Chłopcy z ludu
Pochwyconego Sobka Burego na śmierć trans­
portowano do Żywca tratwą po Sole z obawy 
przed odbiciem go przez miejscową ludność. 
Skąd brały się tak silne poparcie dla zbójnic­
twa wśród mieszkańców górskich wsi -  co gro­
ziło przecież poważnymi represjami ze strony 
władz - i jego późniejsza idealizacja?

Po powrocie zbójnika z wyprawy zyskiwa­
ła często wieś, której przypadła część łupów, 
ale nie to jest najważniejsze. Bandyta ludowy 
to „chłop poza prawem, którego pan lub pań­
stwo uznają za kryminalistę, ale który pozosta­
je zakorzeniony wewnątrz społeczności chłop­
skiej, widzącej w nim bohatera, mściciela, cza­

sem nawet wyzwoliciela, a w każdym  razie 
człowieka, którego wypada podziwiać, poma­
gać czy wspierać" (Hobsbawm).

Zbójnicy nie byli rebeliantami politycznymi, 
bardziej chłopami niechcącymi się podporząd­
kować dominującemu systemowi - to była ich 
indywidualna ucieczka od pana i pracy, nie­
mniej dowodzili, że sprawiedliwość jest moż­
liwa i że biedni nie m uszą być zawsze bezsil­
ni. Nie opowiadali się jednak za zniknięciem 
panów, tylko za dobrymi panami, za powrotem 
do dobrych, starych czasów, gdy w chłopskiej 
wyobraźni było więcej równości, braterskości 
i wolności. Życie w leśnych ostępach dawało 
tego namiastkę. To na nich skupiały się ludo­
we marzenia o przeciwstawieniu się zalegali­
zowanemu bezprawiu pańszczyzny, wywłasz­
czaniu, narzucanym daninom.

Dobrze i do historii beskidzkich zbójników 
pasują słowa Jerzego Mazura opisującego ban­
dyckie początki Francisco Pancho Villi, przy­
wódcy meksykańskiej rewolucji z początków 
X X  w.: „Nie chodzi tu o naiwną wersję Robin 
Hooda, dzielącego łupy wśród wieśniaków. 
Feudalna struktura własności ziemskiej w y­
raźnie wskazuj e, kto na wsi uprawiał wówczas 
bandytyzm  -  hacjenderzy, obszarnicy. Ataki 
na ich posiadłości oznaczały więc przechwy­
cenie przez bandytów części monopolu pań­
stwa na przemoc. Chłop na pana podniósł nie 
tylko rękę, również broń". •
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Rewolucyjna
pamięć
w gminie Biecz
T O M A S Z  B O H A J E D Y N

łyta „GORE. Pieśni buntu i niedoli 
X V I-X X  wieku” folkowego zespołu 
R.U.T.A., jak też sztuka „W im ieniu 

Jakuba S.” Pawła Demirskiego wystawiona pod 
koniec 2 0 11 r. na deskach Teatru Dramatyczne­
go w  W arszawie w  reżyserii M oniki Strzępki 
stały się kulturalnymi wydarzeniami i udaną 
próbą odkłamania historii Polski, która od lat 
ustrój owej transformacji poddawana jest mani­
pulacjom  tzw. polityki historycznej prawico­
wych środowisk intelektualno-politycznych. 
Dla wielu odbiorców płyty „GORE”, przyzw y­
czajonych do sielankowych, folklorystycznych 
obrazków polskiej wsi, jednocześnie karmio­
nych informacjami o jej całkowitym przywiąza­
niu do katolicyzmu i polskości (w sensie endec­
kim), przekaz, że chłopi mieli „świadomość re­
wolucyjną”, jest szokiem. Jednak dla człowie­
ka, który urodził się i wychował na Podkarpa­
ciu - a tak jest w moim przypadku - nie jest i nie 
może być zaskoczeniem.

Krwawa zaplata
Całe dzieciństwo (rocznik 1974) i wczesną mło­
dość spędziłem w małej wiosce Sitnica (gmina 
Biecz), położonej na styku trzech byłych wo­
jewództw - krośnieńskiego, nowosądeckiego 
i tarnowskiego, czyli ziem, przez które prze­
toczyła się chłopska rabacja. Mój przeszło 
80-letni dziadek, którego młodość przypadła 
na lata odzyskania przez Polskę niepodległo­
ści, w ojny polsko-bolszewickiej, a później II 
Rzeczypospolitej i II wojny światowej, trakto­
wał te wydarzenia marginalnie i nie był wyjąt­
kiem wśród okolicznych seniorów. Do końca 
życia twierdził, że jest „Austriakiem polskoję­
zycznym”, że niepodległość pogłębiła jedynie 
nędzę wsi galicyjskiej, i nie bardzo rozumiał, 
czemu musiał się bić z Moskalami aż nad Nie­
mnem w 1920 r.

Dla niego i reszty mieszkańców Sitnicy wyda­
rzeniem pierwszoplanowym w  historii była ra-

Świadomość
hańby
pańszczyźnianej 
wsi jest 
mocniejsza 
od świadomości 
narodowej, 
a nawet 
religijnej

bacja -  fakt przekazywany z pokolenia na po­
kolenie, że ich ziomkowie odważyli się zrzu­
cić hańbę pańszczyzny. N ie bez znaczenia 
jest, że była to krwawa zapłata, która choć tro­
chę wyrównała rachunek krzywd. Do dzisiaj 
w iększość miejscowych, nie wyłączając mło­
dych, wie, jak palono okoliczne dwory (a przy 
tym dokumenty powinności chłopskich wobec 
dworu) i w  wym yślny sposób zabijano zniena­
widzonych panów. Na przykład wrzucano ich 
do zwierzęcych żłobów, które zabijano gwoź­
dziami i następnie przecinano na pół ręczny­
mi piłami. Wyjątkowe okrucieństwo! Tak, ale 
był to de facto bunt niewolników, podludzi po­
trzebnych w  systemie pracy folwarcznej, trakto­
wanych - mimo wspólnoty religijnej i nieśmia­
łych postulatów włączenia ich do „narodu” - jak 
własność dworu.

Folwarków i dworów już nie ma. Jedynym  
przedstawicielem  i spadkobiercą m odelu 
pańszczyźnianego, jaki pozostał na wsi, jest

Kościół katolicki. To może być zaskakuj ące, łe 
mieszkańcy wsi Podkarpacia w  pamięci n ją 
także powinności pańszczyźniane wobec,. >le- 
bana” . Mimo całego szafarzu religijnego ol- 
skiego ludu, jaki się eksponuje na co dz eń 
m iędzy innymi w  mediach, wieś traktuje Ko­
ściół, delikatnie mówiąc, z dystansem, jako Ko­
ściół „pański” (na tym właśnie paradoksalne 
wygrywa Radio M aryja o. Rydzyka). Świ sdo- 
mość hańby pańszczyźnianej wsi jest mocniej­
sza w wielu przypadkach od świadomości naro­
dowej, a nawet religijnej. Jest nawet mocniej­
sza od antysemityzmu polskiego ludu. Jest au­
tentycznym spoiwem społeczności -  również 
za granicą, w  czasie wyjazdów zarobkowych, 
pamięta się o „wrogu wewnętrznym”.

Pokazaliśmy siłę
Przy dyskusji na temat rabacji często podkre­
śla się okrucieństwo, prywatę i wreszcie zdra­
dę na rzecz zaborcy (wynagrodzoną własnym
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zO łpin: „To podobno wyjątkowo zły czło­
wiek był. Przed czerniawą schował się w koń­
skim żłobie w stajni. Jak go chłopi tam znaleź­
li, to zatkali żłób deskami i przecięli go w pół 
piłą. A  jak piłowali, to mówili: »Chłopy, rznij­
cie wolno, pomalutku, bo to dobry pan był«. 
W  innych wsiach złapanych panów okręcali 
słomą i te snopki też przecinali piłami. Pano­
wie najbardziej bali się bandy Korygi z Turzy, 
to podobno był wcześniej rabuś i herszt bandy. 
Wieś się zjednoczyła przeciw ciemiężeniu i od­
płaciła się strasznie!".

Genowefa Firlit, mieszkanka Sitnicy, wspomi­
na opowieść babci, o tym jak księża w koście­
le parafialnym głosili o karze bożej za rabację: 

„Krzyczeli na kazaniach, że zaraza i głód, które 
przyszły rok po powstaniu [1847], to za mor­
derstwa na panach. W  parafii rozembarskiej 
umarło przeszło półtora tysiąca ludzi. Cho­
wano ich na cmentarzu cholerycznym w przy­
siółku Raj. Kościół długo głosił, że to za rabację, 
za bezczeszczenie kościołów - chociaż w Roze- 
mbarku kościoła nikt nie sprofanował”.

Tadeusz Wszołek (58 lat), mieszkaniec Sitnicy: 
„W Sitnicy, jak pan uciekł, to chłopi dworu nie 
splądrowali i obcym nie pozwolili tego robić. 
Pilnowali, żeby nic nie zginęło. Tylko ziemię 
między sobą dzielili”. Józef Ryba (47 lat), miesz­
kaniec Rożnowie, dodaje: „Starsi opowiadali, 
że w Rozembarku był sam Jakub Szela i podob­
no zostawił swój autograf na drzwiach dwor­
skiego lamusa” . Jerzy Prokop (38 lat), m iesz­
kaniec Sitnicy, wie, że na rabacji jego rodzina 
zyskała gospodarstwo: „Moi przodkowie po­
chodzą spod Krosna. Po rabacji jako osadni­
cy sprowadzili się na ziemię podworską w Sit­
nicy i tutaj z kilkoma rodzinami zostali. I>wór

go ■ podarstwem na Bukowinie i medalem) 
jej głównego przywódcy Jakuba Szeli. Postać 
ta lamojego dziadkai jego sąsiadów była dru­
go zędna. Podobnie fakt podburzania przez 
Ai triaków. Tylko nienawiść wobec dworu, wy­
ro nanie rachunków i głód ziemi liczyły się na­
po wdę. I mimo że „dworu już nie ma”, liczą 
się nadal.
W marcu tego roku wybrałem się w  rodzinne 
strony, aby przekonać się, co dzisiaj pozostało 
2 pamięci o rzezi galicyjskiej. Zapytałem o nią 
ki!ku mieszkańców wsi gminy Biecz. Henryk 
Czyżyk (86 lat), mieszkaniec Rożnowie (d. Ro- 
2embark), pamiętał nazwiska wszystkich miej­
scowych dziedziców i ich losy w  czasie raba- 
CJ1: jjChłopi rzucili się na dwory, bo wyzysk 
był straszny. Pięć dni musieli odrabiać pańsz- 
C2yznę na polu dworskim, a dopiero szóstego 
moglirobićna swoim, jak je posiadali... WRoż- 
nowicach dwór mieli Grabowscy; jak się chło­
pi ruszyli, to im udało się uciec, a chłopi chyba

nawet chcieli, żeby uciekli, bo nie o zabicie 
chodziło, ale o ziemię. Podobnie było w Sitni­
cy; tutaj rządził Weryha-Darowski. A  na Buga­
ju był Próchniewski. On się przebrał za parob­
ka i dzięki temu udało mu się uciec. Ale w dal­
szych wsiach, np. Ołpinach, Olszynach i Rze­
piennikach, to już panów porzezali.
Jak panowie uciekli, to się chłopi sami uwłasz­
czyli, każdy pobrał z dworskiego ziemię dla sie­
bie. W Olszynach na przykład dworskim mająt­
kiem zarządzał sołtys Marcin Ryndak i dzielił 
chłopom ziemię. Po rabacji niektórzy dziedzi­
ce powracali, ale ziemi już odbierać nie chcie­
li, bo się bali. A  księża wtedy siedzieli cicho. 
Chłopi ich nie ruszali i ich ziemi oraz lasów 
nie brali, to była świętość. Dopiero po 1945 r. 
ich upaństwowili, a dzisiaj im państwo to od­
dało, na przykład las na Bugaju, ale dworskie 
zostało już nasze. Pokazaliśmy siłę”.

Marian Fugiel (62 lata), m ieszkaniec B u­
gaja, zapamiętał opowieść ojca o dziedzicu

po rzezi zrobił się bardzo ugodowy i dzięki 
temu ta część wsi do dzisiaj jest bogatsza”.

Tylko my i oni
Wszystkie te opowieści łączy brak j akiejkolwiek 
wzmianki o zaborcach, jakby liczyła się tylko 
rozgrywka m iędzy chłopami a szlachtą. Nie 
ma nic o uwłaszczeniu wsi przez Austriaków 
w 1848 r.; za to uwłaszczeniem nazywa się dzie­
lenie ziemi należącej do wygnanych panów. 
Nikt nie wspominał też o jakichkolwiek ofia­
rach wśród licznej wtedy społeczności żydow­
skiej czy niemieckiej. Wróg był jeden i widać 
do dzisiaj, że Austriacy nie musieli się zbytnio 
wysilać z inspiracj ą rozruchów przeciw niemu, 
jak to starają się podkreślić niektóre współcze­
sne podręczniki do historii.

Świadomość rewolucyjna polskich chłopów 
zaskoczyła młodą inteligencję. Nagle odnalazł 
się „piąty element” narodu. I nie jest on jedynie 
reliktem przeszłości. •
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Hardy patrzy na Camerona
Brytyjska ekonomistka napisała wnikliwą książkę 
0 polskiej transformacji. Teraz na łamach „Przekroju” 
będzie opisywać politykę londyńskiego rządu

D ane Hardy to  profesorka ekonomii politycznej na University o f Hertfordshire w  Wielkiej 
Brytanii, która deklaruje zdecydow anie fem inistyczne przekonania. Poza tym  działa 

aktywnie w  związku zaw odow ym , należy do rady program ow ej kwartalnika „International 
Socialism ", prowadzi radiowe pogadanki na tem aty  gosp od arcze i bacznie przygląda się 
polityce Davida Cam erona. Je j spostrzeżenia i przem yślenia będziem y od czasu do czasu 
publikować na łam ach „Przekroju" i nie będzie to  pierw szy kontakt Ja n e  Hardy z Polską.

Zwieńczeniem  jej kilkunastoletnich badań nad polską transform acją, które prowadzi­
ła od połow y lat 90, je s t  książka „N ow y polski kapitalizm ". Spojrzenie Hardy je s t  wnikliwe
1 w ielow ym iarow e, bo patrzy ona jednocześnie z daleka i z bliska.

Do polskiej rzeczyw istości podeszła z bagażem  dośw iadczeń zachodnich, w yposażona 
w  krytyczną w obec neoliberalizmu perspektyw ę w rażliw ą na kw estie  klasy i płci. Jed n o ­
cześnie oparła się na rozległych badaniach terenow ych, co pozwoliło jej skonfrontow ać

założenia polityki transform acji z ich rzeczyw istym i skutkam i odczuw any­
mi przez Polaków  i Polki.

Perspektywa oddolna
Hardy konsekw entnie unika teg o , co w  Polsce najbardziej przyku­
w a  uw agę, czyli analizy rozgryw ek w  obrębie w ąskiej klasy politycznej, 
od 20 lat zresztą  te j sam ej. W „N ow ym  polskim kapitalizm ie" skupia się 
na analizach gospodarczych, śledząc aktyw ność zagranicznego kapita­
łu, m iędzynarodowych instytucji finansow ych oraz w pływ  neoliberalnych 
rozwiązań na osłabienie polityki społecznej i usług publicznych. Pokazuje, 
jak jedna z wielu doktryn: „deregu low ać -  liberalizować -  pryw atyzow ać" 
zmieniła się  w  Polsce w  przezroczystą oczyw istość organizującą sposób 
myślenia o roli państw a, w łasności i rynku pracy.

Jednocześnie, co odróżnia jej publikacje od innych analiz z dziedziny eko­
nomii, wprowadza perspektywę oddolną, opartą na wywiadach prowadzonych z pracownikami, 
działaczkami związkowymi, bezrobotnymi, społecznymi aktywistam i -  tymi, którzy transfor­
mację gospodarczą testow ali na sobie i starali się na nią odpowiedzieć. Hardy stara się być 
rzeczniczką ich doświadczeń takich jak utrata pracy, przejście do sektora prywatnego, konfron­
tacja z nowymi stylami zarządzania przywiezionymi z Zachodu, dopinanie dom owego budżetu. 
Łączy analizy ekonomiczne z narracjami dotyczącymi życia codziennego i doświadczeń wykracza­
jących poza rynek pracy, związanych z życiem prywatnym i rodzinnym. Pośw ięca zatem sporo 
uwagi podwójnemu etatow i kobiet i pogorszeniu się ich sytuacji w  wyniku cięć w  polityce spo­
łecznej, szczególnie rodzinnej oraz znacznemu ograniczeniu praw reprodukcyjnych. Istotnym 
elementem transformacji są  dla niej również przemiany praw dotyczących sfery niezwiązanej 
z pracą -  przygląda się zatem  nowym ruchom społecznym, takim jak ruch feministyczny.

Nie chcemy wiedzieć
Książka Hardy, chociaż ukazała się  w  pol­
skim tłum aczeniu w  2010 r., nie spotkała się 
z wielkim medialnym odzew em  w  Polsce, 
co n iestety  je s t  dość sm utną regułą w  przy­
padku zagranicznych badaczy i badaczek 
podejm ujących próbę opisania polskiej go ­
spodarki oraz przemian społecznych. Tacy 
autorzy jak  Ja n e  Hardy, Elisabeth Dunn („Pry­
w atyzując Polskę") czy David Ost („Klęska 
Solidarności") idą w  poprzek podziałów  obo­
wiązujących w  polskiej nauce i publicystyce.
Pokazują, że nauka m oże być krytyczna i zaan­
gażow ana, ale pod warunkiem , że opiera się 
na solidnych podstaw ach teoretycznych i em ­
pirycznych. Hardy, Dunn czy O st kw estionują 
mit homo sovieticus, który nie umiał praco­
w ać, dopóki nie nauczyli go teg o  zachodni 
m enedżerow ie, pozytyw nie piszą o związkach 
zaw odow ych, traktując je  jako w ażnych akto­
rów w  gosp od arce kapitalistycznej, a n ie jako  
pieśń przeszłości realnego socjalizm u. D latego 
zap ew n e w szystk ie  te  książki znalazły miej­
sce  w  sylabusach zajęć na wielu uczelniach 
w  Polsce.

JU LIA  KUBISA

Państ:
ryw atyzacja zaczęła wkradać ię 
do brytyjskiego państwa opiekuń­
czego już pod rządami Nowej Pa rtii 

Pracy w iatach  1997-2009. Prywatne firmy 
otrzym ywały lukratywne kontrakty na usłu­
gi medyczne i obsługę urzędów pracy. W edu­
kacji wprowadzono rozwiązania umożlh ia- 
jące firm om  i instytucjom  charytatywnym 
prowadzenie szkół niezależnie od władz ło- 
kalnych.Obecna koalicj a rządowa - sojusz to- 
rysów  (konserwatystów) z Liberalnym i De­
m okratam i pod w odzą Davida Camerona - 
prywatyzuje państwo dobrobytu z uderzają­
cą zawziętością.

Szkoły
Koalicja rządząca ułatwia rozwój niepublicz­
nych akademii i tzw. wolnych szkół, stosując 
wiele finansowych zachęt, i to na dużą skalę. 
Instytucjete są współfinansowane ze środków 
budżetu państwa, ale powołać je mogą rodzi­
ce, organizacje charytatywne lub firmy.

Akademie i „wolne szkoły” nie będą musi .ły 
zatrudniać osób o kwalifikacjach dotychczas 
szczegółowo określanych, a wynagrodzę da 
będą kształtowane elastycznie. Pod hasl m 
autonom ii i swobód, korzystając z publicz­
nych środków, akademie będą poza kon‘ro­
lą sam orządów lokalnych. Tym samym sko­
rzystają na nich dzieci klasy średniej, których 
rodzice m ają twarde łokcie -  obecnie to ni 
właśnie podejm ują starania, by szkoły prze­
kształcać w  akademie, wbrew woli nauczy o ek 
i innych rodziców. Publiczne środki prze na- 
czane będą na „wolne szkoły” będące poza pu­
bliczną kuratelą, ze szkodą dla szkół publicz­
nych. To sprzyja rozwarstwieniu społeczne­
mu, bo dzieci z klasy średniej będą chodzie 
do szkół k ierujących się niekontrolowany­
m i zasadami dotyczącym i edukacji i zatrud­
nienia, korzystając ze środków publicznych, 
a jednocześnie dzieci chodzące do szkół pu­
blicznych ucierpią, bo na ich kształcenie bę­
dzie się przeznaczać mniej z puli środkówpu- 
blicznych, zatem jakość ich edukacji może się 
pogorszyć.

P
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d się prywatyzuj e

J A N E  H A R D Y

Autorka felietonu 

je s t  ekonom istką

U wersytety
Ar ąielski system uniwersytecki w niedługim 
ci sie stanie się najdroższym  i najbardziej 
ui nkowionym na świecie. Od września tego 
rt u czesne za studia w yniesie nawet astro- 
rt niczną kwotę 9000 funtów (ok. 45 tys. zł). 
O lacza to, że studenci ukończą naukę z dłu­
gi m w wysokości około 27 tys. funtów (135 
ty zł) i to z wyłączeniem  kosztów utrzym a­
ni czy podręczników! Dodatkowo nowe roz- 
w izania legislacyjne zliberalizują szkolnic­
two wyższe tak, b y  było dostępne dla firm 
d: ^łających dla zysku - także tych prywat- 
nych przedsiębiorstw, których działalność 
w USA była na tyle podejrzana, że znalazła 
si pod lupą Kongresu!

cnymi słowy, rząd chce rozbić system uni­
wersytecki -n iektórym  uczelniom  zagrozi 
bankructwo. Uniwersyteckie wykształcenie 
stanie się dostępnie jedynie dla najbardziej 
uprzywilejowanych i zamożnych studentów.

Prywatni dostawcy u sług  edukacyjnych 
będą mogli przebierać w sektorze edukacji jak 
w ulęgałkach i wyszukiwać najbardziej sma­
kowite sposobności, by przemienić publiczne 
dotacje w prywatny zysk, co stanowi zagroże­
nie dla jakości kształcenia.

Niektóre kierunki już są zamykane jako nie­
dostatecznie „realistyczne” -  jeden z londyń­
skich uniwersytetów zamknął 70 proc. swojej 
edukacyjnej oferty - głównie z nauk społecz­
nych i humanistycznych.

Ochrona zdrowia
Brytyjski system ochrony zdrowia National 
Health Service stanowi fundament państwa 
dobrobytu. Służba zdrowia dostępna jest nie­
odpłatnie i prawdopodobnie jest jedną z naj­
bardziej łubianych instytucji.

Pomimo zmasowanych protestów lekarzy, 
pielęgniarek i położnych oraz po tysiącu po­
prawek koalicja przeforsowała w marcu tego 
roku nową ustawę o opiece zdrowotnej i spo­
łecznej. Jej sednem jest prywatyzacja ochro­
ny zdrowia.

Dotychczas to regionalne ośrodki NHS de­
cydowały o zamówieniach na określone usłu­
gi i procedury m edyczne. Następnie zama­
wiały je w szpitalach, tak by były dostępne dla 
osób ubezpieczonych w systemie publicznym. 
Teraz sytuacja ma się zmienić -  ich miejsce 
w dużej mierze zajmą „grupy zamówień kli­
nicznych” („clinical commissioning groups”) 
składające się z lekarzy, którzy będą kupo­
wać bezpośrednio określone usługi medycz­
ne w szpitalach (od pracujących tam lekarzy).

Nikt nie wie na razie, jak będzie to funkcjo­
nować - wiemy natomiast, że lekarze nie mają 
zbyt dużo czasu, by na podstawie analiz po­
dejmować decyzje, jakiego rodzaju usługi 
i procedury mają być dostępne.

Otwiera to drzwi prywatnym firmom konsul­
tingowym, które odpłatnie, w zastępstwie le­
karzy, będą decydować o liście publicznie do­
stępnych usług i procedur.

Ponadt „grupy zamówień klinicznych” mogą 
po prostu uznać, że niektóre procedury m e­
dyczne nie będą już dostępne poprzez Natio­
nal Health Service. Dla pacjentów oznaczać 
to będzie konieczność wykupywania usług 
medycznych poprzez prywatne ubezpiecze­
nie. Nie masz pieniędzy, nie będziesz leczony. 
Jednym słowem - witamy w USA.

Ponura wizja
W szystko to składa się na przygnębiający 
obraz uchylania drzwi w ielkiem u bizneso­
wi, by  rozpoczął czerpanie zysków z eduka­
cji i ochrony zdrowia. Oferta usług publicz­
nych dostępnych dla osób mniej zamożnych 
mocno sięskrezy.

Sektor publiczny ostro tnie m iejsca pracy, 
podczas gdy niewiele ich przybywa w  sekto­
rze prywatnym. Rośnie bezrobocie, szczegól­
nie wśród młodych osób. Alternatywą wobec 
pójścia na zasiłek jest zaciąganie olbrzymich 
długów na studia.

Jakąkolwiek iluzję sprawiedliwości rozwiał 
budżet ogłoszony 1  kwietnia. Zgodnie z nim 
2 12  tys. rodzin zarabiających 18  tys. funtów 
straci 3870 funtów  odpisów  podatkowych. 
Do tej pory rząd ograniczył już zasiłki z ty­
tułu niezdolności do pracy dla osób chorych 
i niepełnosprawnych oraz rozbudował upo­
karzające testy sprawdzające ich „sprawność 
do podjęcia pracy” .

Przew odniczący organizacji pozarządo­
wej zajmującej się osobami psychicznie cho­
rym i zrezygnow ał w łaśnie z uczestnictw a 
w grupie rządowych doradców, uznając, że 
rząd nie chce słuchać o zagrożeniach p ły ­
nących z nowej polityki dla osób chorych 
psychicznie.

Jednocześnie koalicja tnie podatki korpo­
racyjne dla b iznesu i te dla najzam ożniej­
szych. Torysi ostatnio ubabrali się w idow i­
skowym skandalem - skarbnika ich partii sfil­
mowano, gdy w  zamian za gotówkę oferował 
dostęp do premiera i ważnych politycznych 
graczy. Nic dziwnego, że dwie na trzy osoby 
w Wielkiej Brytanii postrzegają ich jako par­
tię bogaczy.

To wszystko stanowi wyjątkową szansę dla 
Partii Pracy, która gwałtownie ruszyła do góry 
w sondażach. Jednak prezentowany przez nią 
model bojaźliwej opozycji po prostu rozcza­
rowuje. W rzeczywistości to związki zawodo­
we i ruchy społeczne m uszą powstrzymać ko­
alicję, która dokonuje dem ontażu państwa 
dobrobytu. •
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JESSICA rewitalizuje miasta
Unia Europejska wspiera budowę nawet galerii handlowych.
Oczywiście nie wszystkich, tylko tych w zdegradowanych częściach miasta.
I nie daje pieniędzy, ale je pożycza
A N N A  C l E Ś  L A K *  W R Ó B L E W S K A

Kościerzynie, niewielkim  m ieście 
5 ' i ' Jk w  woj. pom orskim , zaraz p rzy 
H B  samym  rynku trwają intensyw ne 

prace budowlane. Powstaje tam galeria han­
dlowa, nie za duża, na 6 tys. mkw., dostosowa­
na do lokalnych potrzeb.

N iby nic w  tym dziwnego, w  końcu centra 
handlowe otwierają się teraz w  coraz m niej­
szych miastach. Ale to centrum się wyróżnia, 
bo ma wsparcie z funduszy Unii Europejskiej. 
Zwykle z europom ocy korzystają albo inwe­
storzy publiczni, albo prywatni, ale wtedy, 
gdy stawiają na innowacje. Galeria handlowa 
w  Kościerzynie to inicjatywa prywatna, o in­
nowacjach zaś trudno tu mówić. Skąd więc 
wsparcie?

Atrakcyjna pożyczka
- To burmistrz podpowiedział nam, że istnieje 
możliwość skorzystania ze środków unijnych

-  m ówi Robert M isztal, pełnom ocnik spółki 
Stary Browar Kościerzyński. -  Na początku 
chcieliśmy finansować ją sami, ale gdy okazało 
się, że nasz projekt świetnie wpisuje się w  plan 
rewitalizacji miasta, samorząd wskazał dodat-

s  kowe ścieżki uzyskania wsparcia -  dodaje.

Dla projektów odnowy miast w  ramach fun­
duszy UE na lata 2007-2013 istnieje specjalny 
instrument - JESSIC A  - skrót od angielskiego 
Joint European Support for Sustainable Invest- 
ment in City Areas. To wspólna inicjatywa Ko­
misji Europejskiej, Europejskiego Banku In­
westycyjnego i Banku Rozwoju Rady Europy. 
Umożliwia członkom Unii wspieranie inwesty­
cji w obszarach miejskich w formie instrumen­
tów zwrotnych - głównie pożyczek, ale także 
wkładów kapitałowych czy gwarancji.

To co prawda nie są bezzwrotne dotacje, ale 
nawet unijna pożyczka może być atrakcyjna. 
Całkowity koszt inwestycji w  Kościerzynie wy­
nosi ponad 20 min zł, z czego niecałe 7,6 min 
zł pochodzi z programu JESSICA. -  Oprocen­
towanie tej części pożyczki jest bardzo korzyst­
ne, wynosi poniżej 2,5 proc. -  wyjaśnia Misztal.

To spory zysk dla inwestora. Zw ykły kre­
dyt to W IBO R (obecnie ok. 4 ,5-5 proc.) plus 
marża bankowa, która sięga 2-3 proc. W sumie 
więc roczne odsetki od 7,6 min zł nie wynoszą 
np. 600 tys. zł, ale mniej niż 190 tys. zł.
-  Główna korzyść, jaką daje JESSIC A  w sto­

sunku do „zw ykłych” kredytów inwestycyj­
nych, to korzystniejsze warunki pozyskania 
pieniędzy- wyjaśnia też Liliana Bielas-Kostyra 
z Wydziału Rozwoju Miasta i Funduszy Euro­

pejskich w  Urzędzie Miasta Tychy. Samorząd 
tyski za 1 1  min zł, z czego 4,5 min zł to pożycz­
ka z programu JESSICA , buduje Pasaż Kultu­
ralny Andromeda. Te preferencyjne w a n in­
ki to przede wszystkim  oprocentowanie po­
niżej W IBOR 3M o 2,5 pkt proc. (zwykły 1 e- 
dyt dla samorządów, choć odsetki są n iż  : ze 

niż dla firm, i tak j est oprocentowany powy ej 
WIBOR). Do tego warto wymienić brak pro wi­
zji przy udzielaniu kredytu, dłuższy ok es 
kredytowania (do 15 lat, przy normalnym kre­
dycie -  do 10  lat) czy dłuższy okres karencji 
w spłacie.

Tychy, jako inwestor publiczny, mogłyby -ko­
rzystać z bezzwrotnych dotacji, ale tylko teore­
tycznie. -  Mechanizmy zwrotne, takie jak JES­
SICA, przeznaczone są na realizację projektów 
dochodowych, a takim ma być Pasaż Kultural­
ny Adromeda. Nasze przedsięwzięcie od same­
go początku przygotowywane było jako projekt 

komercyjny i w  związku z tym miasto nie wy­
stępowało wcześniej o dotację - wyjaśnia Lilia­
na Bielas-Kostyra.

Odnowa miasta
Zakładana dochodowość inwestycji nie jest 
warunkiem  koniecznym, by uzyskać wspar- 
cie z programu JESSIC A . Za to musi się one
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be zwarunkowo naprawiać to, co w miastach 
zniszczyły czas i postęp. I wpisywać w  pro­
gram rewitalizacji przygotowany przez lokal­
ni władze.
W Kościerzynie, jak wskazuje sama nazwa 

Stary Browar Kościerzyński, projekt powsta­
je na ruinach Starego Browaru Kościerskiego. 
Z. stał tam tylko jeden budynek przemysłowy 
-s odownia. Sam w  sobie nie jest zbyt intere- 
si .ącyiniejest zabytkiem, ale będzie ważnym 
el mentem centrum handlowego. Znajdzie się 
tam stylizowany pub z kadziami do warzenia 
św ;eżego piwa. W podziemiach słodowni, pod 
przeszklonymi posadzkami, urządzone zosta- 
n: minimuzeum kościerskiego browarnictwa, 
guzie złożona zostanie część eksponatów zna­
le. ionych podczas prac archeologicznych przy 
budowie. - A  do tego miasto odzyska własną 
m rkę piwa - dodaje Misztal.
V Lesznie, przy współudziale programu JES­

SICA, powstaje o wiele większe centrum han- 
dl we - Galeria Goplana. Ma mieć 28 tys. mkw. 
powierzchni najmu (prawie pięć razy więcej 
niż ta w Kościerzynie). Koszty też są większe 

- v  sumie 180-200 min zł, z czego 50 min po­
zą za UE. Buduje się, wchłaniając pozostało­
ść: po zaniedbanych fabrykach Goplany i Me­
ta fastu Leszno.

1 r ezydent miasta Tomasz Małolepszy cieszy 
si- że nowoczesny obiekt ożywi stare miasto 
i u -da mu nowy wizerunek. A  przede wszyst- 
ki przyczyni się odnowy społecznej, gospo­
da czej i przestrzennej najbardziej zdegrado- 
w; nych części miasta.

Inwestor, spółka Goplana MGC Inwest, za- 
P‘ siada, że galeria ma się stać perłą architek- 
to uczną regionu, nawiązując jednocześnie 
dc harakteru Starówki. -  Zwiększą się funk­
cji reprezentacyjne miasta i poszerzy się ofer­
ta ulturalna i rozrywkowa - mówi Lech Chudy, 
prezes spółki. Bo w  Galerii Goplana powsta­

ną: biblioteka multimedialna, kino, fitness, re­
stauracje i atrium, w którym będą organizowa­
ne różnego rodzaju przedsięwzięcia kultural­
ne, takie jak koncerty, pokazy, występy teatrów 
ulicznych itp.

Tyski projekt jest nieco skromniejszy. To ko­
lejny etap m odernizacji jednego z central­
nych miejsce w mieście -  placu Baczyńskiego. 
W ostatnich latach plac zamienił się z mało in­
teresującego ciągu ulicznego w przyjazną dla 
mieszkańców przestrzeń publiczną. Teraz 
przyszedł czas na nadanie nowego charakteru 
budynkowi po kinie Adromeda - ma się prze­
kształcić w  Pasaż Kulturalny Adromeda.

Na parterze działać będą firmy usługowe 
i gastronomiczne, na piętrze - Miejska Gale­
ria Sztuki, Mediateka i sala konferencyjno-au- 
diowizualna. -  Planuje się, że Pasaż Kultural­
ny Andromeda będzie proponował szeroką 
ofertę gastronomiczną, usługową i kulturalną, 
w tym koncerty, wystawy, przedstawienia, wy­
kłady i imprezy. Będzie przestrzenią kulturo­
twórczą nowej jakości w  mieście -  przekonuje 
Liliana Bielas-Kostyra.

Ponad miliard złotych do wzięcia
W sumie z programu JESSICA firmy prywatne 
i samorządy mogą ubiegać się o ponad 1  mld 
zł (257 min euro). Na jego wdrożenie zdecy­
dowało się pięć województw: wielkopolskie 
(ok. 67 min euro), śląskie (60 min euro), pomor­
skie (57 min euro), mazowieckie (40 min euro) 
oraz zachodniopomorskie (33 min euro). Pie­
niądze pochodzą z Regionalnych Programów 
Operacyjnych.

Funduszam i zarządzają banki wybrane 
w konkursach. To one analizują projekty, oce­
niają je pod względem form alnym  i m ery­
torycznym  oraz decydują o finansowaniu. 
W całym woj. śląskim, w  części woj. pomor­
skiego (bez Trójmiasta i Słupska) oraz w woj.

zachodniopomorskim (bez Szczecińskiego 
Obszaru Metropolitalnego) rolę zarządzają­
cego pełni BOŚ Bank; w woj. wielkopolskim 
oraz Gdańsku, Gdyni, Sopocie i Słupsku - Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Zarządzającym  
w Szczecińskim Obszarze Metropolitalnym 
i okolicach jest B Z  W BK. Mazowsze na razie 
nie wybrało zarządzającego JESSICĄ.

Dotychczas podpisano siedem umów na po­
życzki. Oprócz wyżej opisanych są to rewitali­
zacja zdegradowanego obszaru przy ul. Mała­
chowskiego w Poznaniu oraz budowa Centrum 
Biurowego Podwale. Inwestycja, prowadzona 
przez prywatną spółkę Machura Bros Corpora­
tion, kosztować ma 30 min zł (pożyczka z pro­
gramu JESSICA to 22,5 min zł). Z  kolei spółka 
AAD 2 1 S.C. za 5,7 min zł (pożyczka - 3,6 min 
zł) zaadaptuje powojskowy budynek (byle ka­
syno oficerskie) w  Ostrowie W ielkopolskim 
na Centrum Konferencyjno-Szkoleniowe.

Dwie pozostałe inwestycje to przedsięwzięcia 
samorządowe. Wielkopolskie Centrum Wspie­
rania Inwestycji (spółka należy do miasta Po­
znań) tworzy Poznański Park Technologicz- 
no-Przemysłowy. Z  JESSIKI dostała 18,5 min 
zł na budynek dla firm utworzonych w inku­
batorze przedsiębiorczości (koszt inwestycji 
to 30 min zł). Obszar parku zlokalizowany jest 
w  strefie poprzemysłowej, w niewielkiej odle­
głości od centrum miasta, którego potencjał 
obecnie nie jest w  pełni wykorzystywany.

Na 1  min zł pożyczki zdecydowała się także 
gmina Koźmin Wielkopolski. Nieciekawy bu­
dynek biurowo-warsztatowy zamienia się w lo­
kalne Centrum Kultury. Znajdą się tam pracow­
nia muzyczna, studio nagrań, pracownia pla­
styczna, sala taneczna wraz z szatniami, po­
mieszczenia dla chóru i orkiestry dętej, sala 
widowiskowa oraz sala konferencyjna. To mały 
projekt o wartości 1,5 min zł, ale dla lokalnej 
społeczności niezwykle ważny. •

a NARODOWA  
STRATEGIA SPÓJNOŚCI
dla rozwoju Polski
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Polonia magistra hist riae
Wydana w czterystu 
egzemplarzach książka 
Jana Sowy „Fantomowe 
ciało króla” powinna 
zrewolucj onizować 
debatę o historii Polski.
I nauczanie o niej. 
Dlatego się o nią kłócimy
Piotr Laskowski: W szyscy czworo m am y po­
czucie, że jest to książka wyjątkowa i ważna... 
Bogna Świątkowska: Najwyraźniej mamy pro­
blem z naszą historią, z przeszłością, problem 
nierozwiązany, niewyjaśniony, co powoduje, 
że czytanie tego rodzaju książek jest absolut­
nie fascynujące. Chcem y reinterpretować hi­
storię, poniew aż dotychczasowe w yjaśn ie­
nia nie pasują do rzeczywistości, jaką odczu­
wamy, nie sklejają się z nią. I książka Janka 
pokazuje jedną z m ożliw ych m etod odczy­
tywania historii, którą natychm iast chce się 
wziąć pod uwagę w  tym poszukiwaniu przy­
czyn braku synchronizacji. Druga rzecz, która 
wydaje mi się ważna, to zauważenie, że narra- 
cja dominuj ąca w  debacie publicznej m a bar­
dzo krótką perspektywę czasową. A  mój duży 
entuzjazm  wywołało to, o czym pisze Janek, 
że najkrótsza sensow na narracja obejm uje 
250-300 lat - to powoduje, że wydarzenia za­
czynaj ą uzyskiwać jakiś sens, nie doraźne zna­
czenie objawiające się w  chaotycznych rozmo­
wach, w  przerzucaniu się inwektywami przez 
polityków. Nagle przez przeszłość możemy zo­
baczyć szerzej to, co się dzisiaj dzieje, zmniej­
szyć poczucie chaosu, które śledzenie bieżą­
cych kom entarzy tylko wzmaga.
Krystian Szadkowski: Jan Sowa otwiera oczy 
dzisiejszym prawicowym wyznawcom. Kolej­
no punktując uświęcone mity: zacofania Pol­
ski spow odow anego ingerencją osób trze­
cich, m ultikulturalizm u I Rzeczypospolitej, 
Polski jako spichlerza Europy i wiele, wiele in­
nych. Uniemożliwia również prowadzenie ta­
kiej narracji, jaką w  ostatnim czasie propono­
wał profesor Jerzy Hausner w  swoim raporcie 
„Kurs na innowację. Jak  wyprowadzić Polskę 
z rozwojowego dryfu?” -  kiedy przeczytamy tę 
książkę, ciężko będzie nam akceptować hasła
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w  rodzaju: „Polsce grozi trwała peryferyzacja” . 
Z  tego prostego pow odu, że od co najmniej 
kilkuset lat jesteśm y w  kondycji peryferyjnej 
i podporządkowanej. Po lekturze „Fantomo­
wego ciała króla” te kwestie wydają się oczy­
wiste i zrozumiałe.
Krzysztof Nawratek: Ta książka daje intelek­
tualną przyjemność. Natomiast nie jestem pe­
wien, czy wytrąca oręż prawicy. M oże prawi­
cy neoliberalnej, najbardziej mainstreamowej, 
natomiast prawicy narodowej -  niekoniecznie.

Ja  ją czytam  z punktu w idzenia człowieka, 
który ma lewicową wrażliwość, ale prawico­
wą przeszłość. Może ją odczytuję w  specyficz­
ny sposób, ale żeby się upewnić, czy moje in­
tuicje nie są całkowicie wyssane z palca, kiedy 
skończyłem, sięgnąłem  do „M yśli nowocze­
snego Polaka” Dmowskiego. Jak wytniecie an­
tysemickie wtręty, to intuicje Dmowskiego i to, 
co pisze Jan Sowa, są tak zbieżne, że momen­
tami to wygląda tak, jakby Sowa z Dmowskie­
go przepisywał...

Szadkowski: To idziem y na konfrontację...
N watek: Biorąc pod uwagę m oje lektury 
Modości, ta książka brzm i jak  kontynuacja 
stańczyków czy endecji. I z takich pozycji wy­
daje mi się istotna, bo kieruje poważne pyta­
nie do ludzi, którzy uważają się za lewicę czy 
cnoćby nieprawicę: czy biorąc za podmiot roz­
ważań naród, m ożna napisać nieprawicową, 
nieendecką, nienacjonalistyczną książkę? 
Laskowski: Ja  m am  podobną intuicję, przy 
czym mniej chodziłoby mi o to, że podmiotem

jest naród, a bardziej... chyba m uszę użyć pa­
skudnego słowa „Lacan” ...
Świątkowska: Macie prawo do trzech razy: 
trzy Lacany, trzy Żiżki i trzy Marksy. 
Szadkowski: T ylko  trzy Marksy?!
Laskowski: Chodzi o to, że psychoanaliza la- 
canowska w ym usza pisanie z perspektywy 
władzy, bo bez niej społeczeństwo nie może 
się upodmiotowić. Stąd jest w tej książce teza, 
że to brak uznanego miejsca w ładzy stanowi 
fundam entalny problem . I to mi się wydaje 
całkowicie ślepa uliczka. Tam jest wyraźny 
moment, przed kluczowym trzecim rozdzia­
łem, w  którym analiza społeczno-ekonomicz­
na, zresztą świetna, mocno akcentująca kon­
dycję chłopską w  Polsce, zostaje zawieszona 
na rzecz myślenia w  kategoriach psychoanali­
tycznych. Teza, że Polska XVII-XVIII w. egzy­
stuje jak zombi, żywy trup, jest szalenie fatali- 
styczna i wyklucza możliwość istnienia czegoś 
autonomicznego, twórczego i pojedynczego 
poza centrum  i bez relacji do centrum. Jed­
nak doświadczenie polskie mogłoby być cie­
kawe w  zakresie produkowania autonom ii 
wolnościowej, oczywiście zaraz zamkniętej 
w  ramach jednego stanu i już nieprodukują- 
cej żadnej wolności, tylko reprodukującej wła­
sne formy. A le  jednak w  tej szlachetczyźnie 
jakiś im puls wolnościowy był. W  tej książce 
nie ma słowa o arianach...
Szadkowski: Matko!
Laskowski:... nie ma też słowa o żydowskiej 
autonomii w  XV I w. Nie chodzi o to, żeby afir- 
mować tradycję szlachecką, tylko żeby poka­
zać potencjał wolnościowej oraz pojedynczej 
autonomii i nie tłumaczyć jej degeneracji bra­
kiem w  miejscu władzy.
Szadkowski: We m nie się gotuje, ale chyba 
o to chodziło. Od czego zacząć, żeby napro- 
stować? M oim  zdaniem  książka Jana Sow y 
jest podskórnie marksistowska, pisana z per­
spektywy analizy konfliktu klasowego i odpo­
wiadających mu form państwowości lub ob­
um arłych form  państwowości. To jest zada­
nie, jakie Sowa sobie postawił, nawiązując 
do bułgarskiego historyka K iosseva i jego 
teorii samokolonizujących się kultur Europy 
Środkowej i Południowo-W schodniej -  pro­
blem, jaki ponadczasowo, w  perspektywie 
długiego trwania, peryferia m ają z kapitali­
zmem. I jaką rolę w  uperyferianiu kraju od­
grywają elity kompradorskie, czyli -  w  przy­
padku analizy X V II i później X V III w. - jaką 
rolę ma tutaj sarmacka szlachta. M oże jestem 
za bardzo skażony tym, że tę książkę czytam 
jako książkę, która m a nam  powiedzieć coś 
o nas tu i teraz. Nie m am y w  tej dyskusji ->

Z E  W S T Ę P U

D ak zaryso w an y  projekt należy w yraźnie 
odróżnić od w szelkiego rodzaju 

dociekań dotyczących procesu k szta łtow a­
nia się polskiego narodu i problem ów  
polskiego nacjonalizmu. IMie są  one w  tej 
książce głów nym  przedm iotem  m ojego 
za in teresow an ia . K w estie  te  s ą  bardzo 
obszernie om aw iane i analizow ane 
w  polskiej hum anistyce oraz naukach 
społecznych. Ja k  jednak zau w ażył klasyk ba­
dań nad nacjonalizm em  Hans Kohn, 
n ow oczesn e p ań stw a n arodow e są 
„wynikiem  fuzji p ew n ego  stan u  umysłu 
z pew n ą polityczną form ą". W polskiej 
nauce i debacie publicznej m am y do czynie­
nia z n adreprezen tacją zainteresow an ia 
ow ym  stan em  umysłu (problem atyka 
tożsam ości narodowej) przy relatyw nym  
zaniedbaniu problem u politycznej formy. 
Przy czym „politykę" należy tu  rozumieć 
zarów no w  w ąskim  sen sie  jako organizację 
oraz spraw ow an ie  w ładzy, jak  i w  szerszym , 
o który upom inają się często  m yśliciele fran ­
cuscy, czyli pew ien spo só b  konstytuow ania 
w sp óln oty  i bycia razem . W niniejszej 
książce b ędę in tereso w ał się przede 
w szystk im  tą  w łaśn ie  zaniedban ą kw estią 
form y. Niedocenianie jej roli w  dziejach 
Polski i całego  regionu je s t  poważnym  
błędem , bo -  jak  przekonuje lvan T. Berend
-  to  w łaśn ie brak struktur pań stw ow ych  
skierow ał w  xix w. środkow oeuropejskie 
nacjonalizm y na za in teresow an ie  etniczno- 
ścią, językiem  i innymi ekskluzyw nym i 
kryteriam i w yznaczania zbiorow ej 
tożsam ości oraz granic w spólnoty. Stan 
um ysłu był w ięc  i je s t  w  znacznej mierze 
determ inow any polityczną form ą. K w estia 
form y je s t  rów nież zasadniczym  w y zw a­
niem praktycznym . W brew pozorom  
skon struo w an ie  narodu je s t  stosun kow o 
p ro ste  -  w ystarczy  sobie coś wyobrazić,
0 czym przekonuje B en edict Anderson
w  znanej książce „W spólnoty w yobrażon e". 
Nie je s t  w ięc niczym dziwnym , że Polacy
1 inne narody oraz grupy etniczne Europy 
Środkow o-W schodniej pozbaw ione przez 
długi czas w łasn e j p ań stw o w o ści lub 
skazan e na za leżność od obcych m ocarstw , 
chętnie uciekały do kró lestw a wyobraźni. 
Zd ecydo w an ie  w iększym  w yzw aniem  je st  
konstrukcja n ow oczesnej form y politycznej. 
W ym aga to  zarazem  zab iegó w  na poziomie 
dyskursyw nym  -  a w ięc m anipulowania 
sposobam i, w  jakie nadajem y św iatu  sen s
-  jak  i g igan tycznego wysiłku m aterialnego 
oraz organizacyjnego: stw orzen ia infra­
struktury, adm inistracji, spraw n ego  
system u  edukacji, armii, m echanizm ów  
gospodarczych, instytucji społecznych itd. 
Je s te m  przekonany, że  to  w łaśn ie  kw estia 
form y determ inuje obecną kondycję Polski
i Europy Środkow o-W schodniej, d latego 
przede w szystk im  jej chciałbym pośw ięcić 
u w a g ę  w  niniejszej książce. j a n  s o w a

Ja n  Sow a „Fantom owe ciało 
króla. Peryferyjne zm agania 
z nowoczesną form ą",
U niversitas, K raków  2012
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em barga na używ anie Lenina, w ięc po­
służę się cytatem: „Państwo jest produktem  
i przejawem  nieprzejednanego charakteru 
sprzeczności klasow ych” . I m oim  zdaniem  
Jan Sowa w  analizie późnego X V I w. i form o­
wania się tego fantomowego ciała króla wska­
zuje, że klasy uprzywilejowane, k lasy dom i­
nujące, są w  stanie stworzyć na peryferiach 
taką form ę państwowości, w  której ten cha­
rakter sprzeczności klasowych staje się zatar­
ty. Dla m nie to jest wątek w iodący tej książ­
ki i w  ogóle m yślenia Sowy od czasu jego po­
przedniej książki „Ciesz się, późny w nuku!”. 
Fakt, że Sowa nie kładzie nacisku n a  to, że 
w  tym okresie historycznym rozwijały się au­
tonomiczne i wolne form y organizacji poza­
państwowej, jest związany z tym, że chce nam 
powiedzieć coś o nas dzisiaj.
Świątkowska: Sądziłam, że powiesz coś o tej 
przedziw nej bliskości, którą ja obserw uję 
z dużą przyjem nością, bliskości w y­
powiedzi czy też deklaracji płynących 
z lewej i z prawej strony, gdzie za po­
mocą delikatnych zabiegów redakcyj­
nych można tak naprawdę sprawić, że

i o państwie polskim. Nie mówi nic o Ukrainie, 
o Białorusi, o Litwie. Gdyby było tak, jak twier­
dzisz, to ta książka pow inna się w  pewnym  
momencie rozcapierzyć i pokazać różne ścież­
ki, którym i ta Rzeczpospolita szlachecka się 
potem rozwinęła. Sowa tego nie robi, wszyst­
kie analizy marksistowskie są podporządko­
wane konsekwentnie przyjętemu, endeckie­
m u rdzeniowi, m yśleniu właśnie o narodzie. 
Świątkowska: M nie się wydaje, że ta książka 
pow odujew nas wielkie ożywienie. Zjakiegoś 
powodu jest nam  potrzebna teraz. Istotnym 
pytaniem jest, dlaczego publikacja Jana Sowy 
dzisiaj wydaje się nam najważniejszą książką, 
która ukazała się w  ostatnim czasie, i do czego 
m am y ją stosować?
Nawratek: Podobnie jak Krystian, ja też ją czy­
tałem tu i teraz, szukając odpowiedzi na pyta­
nie „szto diełat” i do pewnego stopnia wyda­
je się, że tam jakieś światło w  tunelu się poja­

wia. Relacja m iędzy 
peryferiam i a kapi­
talizm em  to istotny 
aspekt tej książki, 
tylko w  gruncie rze­
czy tam się daje w y­
czytać pewną zgodę 
na to, że kapitalizm  
jest u n iw ersa ln ą , 
hegem oniczną nar­
racją centrum, która 
tak  napraw dę n i­
w elu je  m ożliw ości 
u p o d m io to w ie n ia  
się peryferii.

nieodłącznie zw iązany z rozwojem  i postę­
pem  kapitalizmu, akum ulacji kapitalisty z- 
nej, i skończy się, kiedy zniesiemy ten syst m 
produkcji jako całość. M oim  zdaniem to j st 
przesłanie książki, a reszta to chłodna anałi -a, 
dokładnie tak samo posępna jak ta na kart h 
„Buntu sieci”, i ciężko mi winić Edwina Ben ły­
ka za to, że realistycznie podchodzi do sytu ji 
i szkicuje obraz niemożności oporu. Benc vk 
chciałby nowoczesnego państwa, nie sąd ę, 
by Sowa żywił te same pragnienia. 
Laskowski: A no właśnie, tu jest istotny mo­
ment. Chyba zgadzam y się z twoją tezą, że 
w  świetle tej książki tylko zniesienie sy e- 
mu kapitalistycznego mogłoby zatrzeć pod. lał 
na centrum i peryferia. Teraz pojawia się py ta­
nie, jaka jest funkcja państwa w  tym proce e. 
No i jednak tu jest tęsknota za nowoczesn m 
państwem. To znaczy żal, że inni je mają i że 
trzeba jednak to nowoczesne państwo zrofc ić. 
Szadkowski: A le Jan  Sowa po prostu ws a- 
zuje na funkcje państwa w  rozwoju kapitali­
zmu w  wersji centralnej, zachodniej i na fti k- 
cję szczątkowego państwa w  kapitalizmie pe­
ryferyjnym. Dzisiaj m am y to samo o bum; rłe 
państwo, związane z tą samą peryferyjną kon­
dycją, mamy te same elity kompradorskie. Le­
szek Balcerowicz domaga się wprost zdemon­
towania resztek państwa i robi to przez ostat­
nie 20 lat. W  książce Sowy specjalnie omijam 
fragmenty lacanowskie, które może was skła­
niają, żeby ją um ieszczać na prawicy. Sowa 
pisze o roli elit po okresie kolonizacji i pod­
kreśla, że wszystkie okresy k o l o n i z a c y j .  e, 
to znaczy takie, gdzie spotykam y się z nagą

one staną się tą samą wypo­
wiedzią.
Szadkowski: A le subtelna 
różnica m iędzy praw ico­
w ym i narracjam i a narra­
cją Sow y jest w  przedm io­
cie analizy. W  prawicowych narracjach jest 
to naród jako forma ideologiczna zacierająca 
różnice klasowe, a Sowa skupia się w łaśnie 
na klasie, szlachcie, elitach.
Nawratek: Wydaje m i się, że nie m asz racji. 
M ów isz, że tutaj są przede w szystkim  roz­
w ażania klasowe, w  porządku, ale jak  to się 
dzieje, że ta książka traktuje o Rzeczypospo­
litej szlacheckiej, natomiast w  momencie, gdy 
zaczyna pokazywać związki z dniem dzisiej­
szym, mówi tak naprawdę o narodzie polskim

To lepszy podręcznik do historii niż te, 
które mamy dzisiaj. Chciałbym, żeby 
tak uczyć historii
P I O T R  L A S K O W S K I

Szadkowski: Też m am  problem , że nie jest 
to książka, która potrafi napełnić nas na­
dzieją. K ończąc ją  wczoraj, stwierdziłem : 
„Cudownie, 500 stron i znowu żadnego wyj­
ścia”. Czytałem  niedawno „Bunt sieci” Edwi­
na Bendyka i też odłożyłem  go na stertę ksią­
żek „beznadziejnych”, bynajmniej nie w  sen­
sie deprecjonującym. Jest jednak małe zdanie 
u Sowy, którego chwycę się jak  tonący brzy­
twy. Sowa chce nam  na samym końcu powie­
dzieć, że podział na centrum  i peryferia jest

siłą zewnętrznego wroga, na przykład rozbio­
ry, były dla Polski modemizacyjne. Oddaje za­
borcom  choćby to, że uwolnili nasze chłop­
stwo. W  jego narracji dokładnie to samo zro­
biła PRL i czytając tę książkę dzisiaj, musimy 
umieścić się w  momencie dekolonizacji i od­
czytać te fragmenty, które Sowa nam podsuwa, 
mówiąc: „Spójrzcie, co się dzieje z państwem 
i pojęciem narodu, w  jaki sposób uprzywilejo­
wane warstwy burżuazji narzucają nam pro­
jekt narodowy i utrzymują państwo w  atrofii ■
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Lć kowski: W  takim razie gdzie jest ten pod- 
irr rt, który ma wytworzyć świat bez kapitali­
zmu, po kapitalizmie, inny świat? Ja  też czy­
tam tę książkę jako opowieść o świecie dzisiaj 
ij; ślimówię o arianach i Żydach, to dlatego, że 
w daje mi się, iż to pominięcie ma istotne zna­
cz tnie. U Sowy nie ma autonomicznego spo- 
le znego wytwarzania zmiany. Społeczeństwo 
m >że się upodmiotowić tylko wobec czegoś, 
cc jest ponad nim, i z tym ja mam podstawowy 
pr iblem, przy całkowitej zgodzie co do trafno­
ść opisu roli elit w  społeczeństwie postkolo- 
ni lnym. No więc gdzie jest ta siła, ten punkt, 
kt ty pozwala na ruch zmiany?
S: idkowski: Tego w  tej książce nie ma. I mogę 
sic przychylić do „tezy kontrlacanowskiej” : 
k; iżka jest napisana z perspektywy walki klas 
p wadzonej przez klasy dominuj ące i tutaj 
n?■ racja jest bardzo trafnie uszyta, ale to, że 
Sowa przyjm uje aparat lacanowski, mówiąc, 
że stnieje jakieś Realne, które jest napędem 
historii, zaciera w  ogóle możliwość zaintereso- 
w; da się upodmiotowieniem klas zależnych. 
N; -./ratek: Te wszystkie rzeczy, o których mó­
wi ie, są w  „M yślach nowoczesnego Polaka”
- dokładnie ten sam mechanizm opisu, co się 
sta o ze szlachtą, jak ona skolonizowała pań­
stwo. Porządny now oczesny endek m ógłby 
Sc -vę przeczytać i postawić go sobie na półce. 
It jest niebezpieczeństwo tej książki. Roz- 
w zanie, które oferuje, jest proste i oczywiste
- lodmiotowienie narodu jako całości: nie 
m że być tak, że jedna klasa przeważa nad in- 
m ni, dominuj e, należy wszystkie klasy zmo- 
bi: zować i zbudować silne, absolutystyczne 
p; stwo, które w łączy się w  projekt uniwer- 
sa rej, kapitalistycznej modernizacji.
Śv lątkowska: Praca, którą Janek  Sowa w y­
konuje, dotyka przecież pytania nurtujące­
go nie tylko nas, ale w  tej chwili pół świata.

tak przy okazji, powiedz Krystian, jak licz- 
w jest ten drugi stosik książek, które dają ci 
od oowiedź?
S; dkowski: Nie m aich  zbyt wiele...
Ś' ątkowska: Prześlij nam  listę, bo ja  też 
chcę wiedzieć. Oczekiwanie, że Jan  Sowa na­
pisze nam, jak żyć, jest oczywiście złudne. Nie 
znajdziemy tam odpowiedzi, których dopie­
ro zaczynamy szukać. Kryzys i podkopanie 
w dyskursie popularnym pozycji kapitalizmu 
jako jedynej słusznej drogi to jest coś, czego 
wcześniej tak naprawdę nie doświadczaliśmy, 
i to jest wyjątkowy moment, w którym książka 
Janka może popchnąć sprawy do przodu, ale 
Ne je rozwiązać. Czy ta książka we Francji czy 
w Wielkiej Brytanii byłaby tak samo ekscytuj ą- 
ca jak w Polsce? Czy też Jan Sowa po prostu sto­
suje metodę, która została już przepracowana

w innych krajach i która jest rewelacją, bo jest 
w Polsce na tę skałę po raz pierwszy? 
Nawratek: Do pewnego stopnia Janek przy­
znaje, że jesteśmy peryferiami i sami się kolo­
nizujemy. I on też nas kolonizuje, ponieważ 
skonstruował swoją maszynę badawczą z teo­
rii, które zostały wypracowane w centmm. Pod 
tym względem ta książka może być interesu­
jąca za granicą, w  kraj ach centmm, ponieważ 
Janek posługuje się językiem  centmm. 
Szadkowski: Sposób pisania preferow any 
przeze mnie to raczej ruch myśli i m ch  teo­
rii, a nie aplikowanie teorii do przykładów. 
Jan Sowa zdobył się na rzeczywisty m ch teo­
rii tylko w  rozdziale trzecim, kiedy konstmuje 
koncept fantomowego ciała króla. Czy książ­
ka da się przełożyć? Myślę, że m usiałaby być 
znacznie szersza, zresztą Jan Sowa sygnalizu­
je w  wielu miejscach analogie między peryfe­
riami w  centmm Europy a Ameryką Łacińską. 
Moim zdaniem na tamtym gruncie ta książka 
by się przyjęła. A le myślę, że m usiałaby być 
zdecydowanie bardziej marksistowska, niż 
jest, i tego bym jej życzył.
Świątkowska: Jeszcze pytanie związane z na­
kładem - 400 egzemplarzy. Ta książka powin­
na być czytana. Istnieje zagrożenie, że ta zdro­
wa lektura, która jest tak bardzo nam potrzeb­
na, znow u utknie w  jakiejś wąskiej grupie 
związanej z pracą intelektualną. Jak  to zro­
bić, żeby przełożyć ją na szerszy odbiór? Do­
piero wtedy zaczęłaby mieć istotny sens, kiedy 
weszłaby trochę dalej, głębiej niż ta grupa, dla 
której obracanie ideami jest dniem codzien­
nym.
Szadkowski: Ale Krzysztof powiedziałby, że 
byłby to prawdopodobnie projekt wzmacnia­
nia i budowania prawicowych projektów w  Pol­
sce, więc może faktycznie Sowa, który może 
gdzieś pod koniec uświadom ił sobie, jakie­
go potwora stworzył, stwierdził, że nie, nie... 
Nawratek: Ta książka jest napisana fajnym ję­
zykiem, płynnie i dobrze się to czyta, ale na­
kładu pam  tysięcy to ona nie przekroczy. Jed­
nak nie jest to język i nie jest to aparat pojęcio­
wy, który w  Polsce jest powszechny i naucza­
ny w  liceach.
Laskowski: A  ja bym właśnie powiedział z per­
spektywy nauczania w  liceach, że to jest lep­
szy podręcznik do historii niż te, które mamy 
do dyspozycji, naprawdę. Zwłaszcza że Sowa 
używa teorii filozoficznych, dbając o ich wcze­
śniejsze jasne wyłożenie. Ja bym chciał, żeby 
tak uczyć historii już w  liceum. 
Świątkowska: I w  dodatku posłowie wszyst­
kich frakcji się zgodzą.
Szadkowski: Może to jest pułapka zastawio­
na na ministerstwo?

r o z m a w i a l i :

Bogna Świątkowska 
-  założycielka Fundacji 
Nowej Kultury Bęc Zmiana, 
z którą zrealizowała szereg 
projektów interdyscyplinarnych 
łączących sztukę, architekturę, 
projektowanie, refleksję nad 
mechanizmami kultury. Redaktor 
naczelna czasopism a „Notes 
na 6 tygodni" (www.funbec.eu).

Dr Krzysztof Nawratek 
-  urbanista, teoretyk miasta. 
Dyrektor studiów magisterskich 
w  School o f Architecture, Design 
and Environment w  Plymouth 
University. Autor m.in. książek 
„Ideologia w  przestrzeni. Próba 
demistyfikacji", „M iasto jako idea 
polityczna", „Miejskie rewolucje".

Krystian Szadkowski 
-  redaktor naczelny czasopisma 
naukowego „Praktyka 
Teoretyczna"
(w w  w. p ra kty kateo rety cz n a . 
pl). Współredaktor książki 
„Edufactory. Samoorganizacja 
i opór w  fabrykach wiedzy" 
(2011).

Piotr Laskowski 
-  historyk idei, nauczyciel, 
autor książek „Szkice z dziejów 
anarchizmu" (2006), „Maszyny 
wojenne. Georges Sorel 
i strategie radykalnej filozofii 
politycznej" (2011).

Nawratek: Ja sam tę książkę chcę kupić mojej 
córce i pomysłu zastąpienia czy uzupełnienia 
podręczników historii przez książkę Sowy nie 
odrzucam. Natomiast być może to, j ak ta książ­
ka jest napisana, i to, że ja ją mogłem odczy­
tać w  sposób dosyć prawicowy, a Krystian ją 
odczytuje w  odm ienny sposób, to jest szan­
sa, żeby ona nie była dyskutowana jedynie 
w  bardzo zamkniętych środowiskach, ale we­
szła jako przedm iot sporu w  szerokie spek­
trum intelektualne. I potem może stać się rze­
czywiście książką, którą będą dyskutowali lu­
dzie po prostu. Ona ma potencjał, żeby stać się 
książką powszechnie znaną i czytaną. 
Szadkowski: Ta książka może trafić do każde­
go, zwłaszcza na poziomie akademickim, po­
nieważ mówi o nas dawno temu i o nas dzisiaj, 
więc nakład 400 egzemplarzy należałoby po­
większyć. Książka ma bardzo dobry format, 
może służyć także jako narzędzie zaczepno- 
-bojowe. Przyłożenie taką knigą na przykład 
Balcerowiczowi na spotkaniu, nie tylko w sen­
sie retorycznym , m oże pozw oli popchnąć 
naszą lewicową sprawę do przodu. •
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dy na forum Międzynarodowej Kon­
federacji Pracy przyjm owano K on­
wencję nr 87, nikomu się nie śniło, iż 

ponad 60 lat później w  Polsce trzeba będzie 
kruszyć kopie o ten - jakże podstawowy - akt. 
W 1948 r. zapisano w  nim najważniejsze zasa­
dy regulujące stosunki między światem pracy 
i b iznesu. Jedną z tych zasad jest „prawo 
do koalicji”, gwarantujące pracownikom swo­
bodę tworzenia organizacji zawodowych bez 
potrzeby uzyskiwania zezwoleń. W  Polsce 
działa ono połowicznie, a winna jest nasza de­
finicja „pracownika”.

Kłopotliwa ustawa
Problem skutecznego egzekwowania prawa 
do koalicji pojawił się wraz z uchwaleniem

ustawy o związkach zawodowych w 19 9 1 r. 
Ustawa określa, kto ma prawo do tworze­
nia zw iązków  zawodowych i przystępowa­
nia do nich. Prawo takie ma „pracownik” , 
czyli - jak określa to Kodeks pracy - „osoba za­
trudniona na podstawie um owy o pracę, po­
wołania, wyboru, mianowania lub spółdziel­
czej um owy o pracę". Tymczasem Polska stała 
się liderem w  zatrudnianiu na podstawie zu­
pełnie innych um ów i tym samym podstawo­
we prawo do koalicji odebrano milionom osób. 
Jest jednak szansa, że to się wkrótce zmieni. 
Dwie największe polskie centrale związkowe 
podjęły dość stanowcze działania.

Blisko rok temu z inicjatywą wystąpił N SZZ 
„Solidarność”, kierując skargę do Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy. W  marcu tego roku

MOP odpowiedziała, potwierdzając, że ws zy­
scy świadczący pracę powinni mieć możli­
wość swobodnego, dobrowolnego z r z e s z a n i a  

się w obronie swoich interesów. MOP sformu­
łowała też szczegółowe rekomendacje dla pol­
skiego rządu.

Jednocześnie Ogólnopolskie Porozumienie 
Związków Zawodowych, powołując się wła­
śnie na brak możliwości skutecznej realizacji 
prawa do koalicji przez samozatrudnionych 
czy pracujących na um owach śmieciowych, 
podjęło decyzję o złożeniu wniosku do Trybu­
nału Konstytucyjnego w  celu zbadania zgod­
ności z konstytucj ą przepisów ustawy o związ­
kach zawodowych. -  Chodzi o definicje, które 
mają wbrew pozorom ogromne przełożenie 
na porządek społeczny - wyjaśnia prawnik

Pav eł Śmigielski, ekspert O P Z Z . -  Angielski 
ezy francuski termin, który na polski prze­
kłada się jako „pracownik”, ma w tych języ­
kach szersze znaczenie i obejmuje praktycz­
nie wszystkich świadczących pracę w  jakiej­
kolwiek formie. Tymczasem w  polskim  pra­
wie pracy definicja pracownika jest niezwykle 
wąska, a na dodatek wylicza się w  niej wszyst­
kie kategorie osób, które m ogą się organizo­
wać w związki zawodowe. Absurdem  jest, iż 
znajdują się wśród nich np. emeryci i renciści, 
zsamozatrudnieni nie -  podsumowuje.

Antyśmieciowa „Solidarność"
To nie koniec inicjatyw w tej sprawie. „Solidar- 
n ° ś ć ” zapowiada bowiem prawdziwą rewolu- 
%  której spiritus movens będą dwa projek­

ty ustaw mających zablokować patologiczny 
rozrost „strefy śmieciowej” i -  jak mówią dzia­
łacze - „uratować ZU S”. Ustawy mają dopro­
wadzić do wyrównania dodatkowych kosz­
tów pracy na etacie i na wszystkich „śmie- 
ciówkach” . Pracodawcy nie czuliby się wtedy 
zachęceni do nadużywania cywilnoprawnych 
form zatrudnienia.

N SZ Z  „Solidarność” chce objąć kampanią 
również pracowników etatowych, którzy pod­
pisali umowy na czas określony. Bo w  Polsce 
obok śmieciowych um ów cywilnoprawnych 
funkcjonują też śmieciowe etaty. -  Chcem y 
zaproponować rozwiązania premiujące pra­
codawców zatrudniających na etaty. Na przy­
kład wysokie odprawy dla osób zatrudnio­
nych na czas określony zwalnianych przed 
terminem - mówi rzecznik „S” Marek Lewan­
dowski. To ważne posunięcie, bo możliwość 
ograniczenia czasu trwania umów o pracę jest 
jedną z najważniejszych barier w  zrzeszaniu 
pracowników. Przystąpienie do związku za­
wodowego skutkuje albo natychmiastowym 
wypowiedzeniem , albo nieprzedłużeniem  
umowy.

Media głównego nurtu sugerują, że „Soli­
darność” zachłysnęła się sukcesem przy zbie­
raniu podpisów do referendum emerytalne­
go. Ale pomysł kampanii antyśmieciowej zro­
dził się wcześniej. Piotr Duda, przewodni­
czący Komisji Krajowej N SZZ „Solidarność”, 
już w październiku zeszłego roku wskazywał 
na bezradność młodych ludzi, przypominając 
porażkę demonstracji polskich Oburzonych. 

-  W Polsce tylko N SZ Z  „Solidarność” potrafi 
dziś zmobilizować i wyprowadzić na ulice kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi - komentował na kon­
ferencji prasowej.

Istotnie, jak pokazują badania CBOS, zaufa­
nie do związków zawodowych rośnie. T y lk o  

m iędzy rokiem 2010 a 2 0 11  wskaźnik ten 
wzrósł z 24 do 35 proc. Wśród osób w  wieku 
18 -24  zaufanie deklarowało 49 proc. bada­
nych. Pytanie tylko, czy deklaracje te wynika­
ją ze zrozumienia możliwości działania związ­
ków zawodowych i korzyści, jakie daje przyna­
leżność do nich.

Niewykluczone, że rekom endacje MOP 
i ewentualny wyrok Trybunału Konstytucyj­
nego spowodują, że więcej osób świadczących 
pracę będzie miało możliwość zrzeszania się. 
Pytanie -  co to da?

Związki, i co dalej?
Ani rząd, ani pracodawcy nie są dziś zainte­
resowani tworzeniem warunków prawnych 
umożliwiających skuteczne działanie związ­
ków zawodowych. Kwestia zrzeszania samo­

zatrudnionych i zlecenio- czy dziełobiorców 
już od dawna jest przedmiotem ostrych dys­
kusji na forum  komisji trójstronnej. Nic jed­
nak z tego nie wynika. Rząd i strona bizne­
sowa ucinają zwykle kwestię, odwołując się 
do obowiązujących przepisów.

Problemem jest nie tylko niemożność zrze­
szania się pracujących bez um owy o pracę, 
ale też brak m ożliwości realnego reprezen­
towania tej grupy. -  Trzeba sobie zadać pyta­
nie, co możemy dla tych ludzi zrobić. Gdyby 
udało się wywalczyć dla nich prawo do koali­
cji, byłby to krok naprzód, ale to dopiero po­
czątek. Później trzeba będzie stworzyć instru­
mentarium prawne, które um ożliwi związ­
kom zawodowym działanie w  tym obszarze. 
Do tego jednak potrzebne są chęć i dobra wola 
rządu - mówi Paweł Śmigielski.

Wola uporządkowania stosunków z organi­
zacjami pracowniczymi to ostatnia rzecz, ja­
kiej można się dziś spodziewać po PO i Donal­
dzie Tusku. Ekspert w dziedzinie stosunków 
i prawa pracy prof. Jerzy Wratny uważa za ko­
nieczne utworzenie „hybrydy z elementów 
prawa cywilnego i prawa pracy”, która stanie 
się platformą dla skutecznych działań związ­
ków zawodowych w tym  nowym dla nich ob­
szarze. Mowa jest więc o bardzo poważnym 
wyzwaniu.

Ja k  umożliwić? Ja k  zachęcić?
Niektórzy działacze związkowi patrzą pesy­
mistycznie. -  Związki zawodowe już w  obec­
nym prawie, choć kulawym, mają wiele m oż­
liwości działania i nie wszystkie wykorzystują. 
Nie miejmy jednak złudzeń, że „dziełowicze” 
i „zleceniowicze” zapałają nagle do nas m iło­
ścią. I nie chodzi nawet o to, że niewiele m o­
żem y dla nich w  tej chwili zrobić, ale o nasz 
wizerunek. M łodzi ludzie na śmieciówkach 
raczej nie ubolewają z powodu braku m ożli­
wości zapisania się do takiej organizacji. Nie 
o tym  m łodzież rozmawia dziś przy piwie 

-m ó w i Janusz Śniadecki, przewodniczący 
Zrzeszenia Związków Zawodowych Energe­
tyków. -  Zachęcić pracowników do wstępo­
wania w  nasze szeregi można jedynie tworząc 
komplementarną, innowacyjną ofertę, której 
nadal nie mamy - podkreśla.

Już w  trakcie debaty na temat referendum 
emerytalnego pojawiły się jednak głosy, że 
związki zaczęły wdrażać nową taktykę. Biorą 
na tapetę nośny temat i starają się działać bez 
konieczności przeprowadzania realnych mo­
bilizacji, choć powołując się na swój masowy 
potencjał. Trzeba mieć nadzieję, iż rzeczywi­
ście pozostają w pełnej gotowości - wszak jest 
o co walczyć. •
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odczas spotkania z Klubem  Parla­
mentarnym Ruchu Palikota Donald 
Tusk odżegnał się od wszelkich ide­

ologii i opowiedział po stronie pragmatyzmu. 
Mianem ideologii określa się zbiór poglądów 

-relig ijnych, politycznych, przyrodniczych, 
czy artystycznych - służących ludziom  o toż­
samych poglądach do objaśniania otaczające­
go ich świata. Społeczną funkcją ideologii jest 
wyrażanie celów i dopuszczalnych sposobów 
ich osiągania oraz uzasadnianie ich względami 
wyższym i niż jednostkowy interes. Zapotrze­
bowanie na ideologię wynika z właściwego lu­
dziom pytania o sens i sposób istnienia.

Polityka bez ideologii to zatem polityka bez 
wartości, sprowadzona do skuteczności rzą-

sowani, jest neoliberalny, konserwatywny pro­
jekt polityczny?

Donald Tusk jest dość inteligentny, aby ro­
zumieć, że ideologia ta z istoty swojej okazu­
je się skuteczna i satysfakcjonująca dla garst­
ki tych, którzy darwinowską walkę wygrywają, 
a coraz bardziej frustrująca dla przegrywającej 
większości. Dlatego premier coraz częściej robi 
do nas oko, dając do zrozumienia, że on w nic 
nie wierzy, nawet w  hasła wypisane na sztanda­
rach własnego ugrupowania.

Ta ukształtowana przez speców od wizerun­
ku władza staje się więc tylko formą bez treści, 
która poza igrzyskami (Euro 2012) niczego już 
nie obiecuje. Nie może nikogo zawieść, bo nie 
ma jej z czego rozliczać. I taki charakter -  w od-

Przeciw polityce 
bez wartości
Premier robi do nas oko, dając do zrozumienia, 
że w nic nie wierzy, nawet w hasła 
ze sztandarów własnego ugrupowania.
Ale polityka bez ideologii to czysty egoizm

P I O T R  I K O N O W I C Z

dzenia, a raczej zdolności do utrzymywania 
się przy władzy. Taką właśnie politykę Tusk 
prowadził, co dało wym ierny efekt w  postaci 
drugiej z rzędu kadencji. Pytanie tylko -  w imię 
czego, a raczej jakich ponadjednostkowych 
celów i wartości premier trzyma się władzy?

W  im ię egoizm u. Egoizm  pragm atyczny 
i zdroworozsądkowy, bo nie wykracza poza 
m oralność Kalego. Pozostawanie u  w ładzy 
daje jednostce wiele przyjem ności: dosko­
nałe samopoczucie, bycie w  centrum uwagi, 

„życie pełnią życia” . Jednocześnie projekt po­
lityczny Platforma Obywatelska, który dał jed­
nostce - Tuskowi - te wszystkie przyjemności, 
egoizm ma właśnie na sztandarach. Czym, je­
żeli nie uwzniośleniem  darwinizmu społecz­
nego, w  ram ach którego zwycięzca bierze 
wszystko, a przetrwają tylko najlepiej przysto­

różnieniu od poprzedniego, kiedy to Tusk 
obiecywał cuda -  nosiło expose premiera wy­
głoszone po drugim zwycięstwie wyborczym.

To oczywiście nie oznacza, że ta odżegnująca 
się od ideologii władza nie ma charakteru kla­
sowego. Rządy PO sprawowane są w  interesie 
najsilniejszych, dużych pracodawców, korpo­
racji, kamieniczników, banków. T ych , których 
premier lubi spotykać na snobistycznych rau­
tach, gdzie rozdając sobie rozmaite odznacze­
nia, statuetki i tytuły, sakralizuje się elita.

Świat Tuska jest światem ludzi, którymi się 
otacza, samców alfa, zwycięskich jednostek, 
które już dawno zapomniały o możliwości ist­
nienia wspólnoty. A  jedyną wspólnotą, jakiej 
na scenie politycznej i medialnej wolno zaist­
nieć, jest naród, w  który niestrudzenie próbu­
je się wcielić Jarosław Kaczyński. I to właśnie

odwołujące się do zbiorowej tożsamości j  za­
granej większości, trącają zarówno Soli lar- 
na Polska w  wydaniu Tadeusza Cymańsk :go 
upominającego się o opodatkowanie najh gat- 
szych czy nawet Janusz Pałikot, którego p< sło­
wie blokują eksmisje na bruk, a klub zgłasza 
„prawo ostatniej koszuli” do nielicytowani a je­
dynego dachu nad głową dłużnika.

Ci politycy także kierują się osobistymi am­
bicjami, ale nie są przynajm niej tak otwar­
cie cyniczni jak główni gracze na scenie. Byc 
m oże usłyszeli już ciche pom ruki wielkie­
go nieobecnego polskiej sceny politycznej, 
czyli społeczeństwa. *

P io tr  Ik o n o w ic z  je s t  lew ico w ym  politykiem  i ak tyw istą . 
P ro w ad zi K an ce larię  S p ra w ie d liw o śc i Sp o łeczn e j, 
u d z ie la jącą  d arm o w ych  p orad  p raw n ych

tej głęboko zideologizowanej wizji narodowej 
wspólnoty budowanej przez PiS przeciw sta­
wia premier swój indywidualistyczny nihili n.

W  epoce hucpy celebrytów upominanie ię 
o interesy kogokolwiek poza sobą samym wy­

c h o d z i  na frajerstwo i zacofanie. Tym t< ła­
twiejsze, im bardziej groteskowe są napolt )ń- 
skie grymasy Kaczyńskiego. W ielu bowi m 
obserwatorów tych zmagań słusznie zauw: ża, 
że otwarty cynizm premiera jest przynajmr iej 
szczery, podczas gdy pełne samouwielbie ia 
upominanie się o wyższe racje prezesa to 1 ie- 
udolnie kamuflowana żądza władzy.

Czyżby więc nie istniała możliwość uprav ia- 
nia polityki nasyconej wartościami istotny ni 
dla społeczeństwa? Ależ istnieje i takie m ty,
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Pożytki z krytyki
Ł K A S Z  P A W Ł O W S K I

(
opublikowanym w  „Przekroju” arty­
kule „Prekariuszki wszystkich zawo­
dów łączcie się” (nr 14/2012 z 2 kwiet­
ni i br.) Aleksandra Bilewicz i Julia Kubisa po­

le mzują z felietonem Wojciecha Orlińskiego 
„Si rutek walkoweru, czyli Kasia TUsk j ak ojciec 
R\ izyk”. Orliński zarzuca nowej lewicy prze­
to: elektualizowanie, nadm ierną wsobność 
i ignorowanie tzw. biurowej klasy średniej. 
Tc udzie pracujący w  urzędach lub korpora- 
cji ch, ale żyjący za pensję niższą od średniej 
kr: jowej, często zatrudnieni na umowę-zlece­
ni , pozbawieni świadczeń socjalnych, zależ­
ni d finansowego wsparcia rodziny.

Choć na pierw szy rzut oka tego nie widać 
-v. zak to zwykle kobiety w  eleganckich gar- 
so ikach i panowie w  garniturach - zdaniem 
O: ińskiego są to ludzie biedni. Ich bieda jest 
jernak „za mało spektakularna”, by wzbudzić 
za iteresowanie nowej lewicy, która nad ich los 
p: edkłada „tak doniosłe problem y jak deko- 
lo rzacja A fryki czy sloterdijkowska dekon- 
st ikcja baletu awangardowego” . Ogromną 
gr pę tych ludzi oddaje więc lewica walkowe- 
re 1 w  ręce innych sił politycznych oraz bez- 
m llnego konsumpcjonizmu, który biedę naka- 
zi e przykryć modnym ciuchem i korporacyj­
ny a uśmiechem. Ze względu na ich styl życia 
-o /e garnitury, garsonki, elektroniczne gadże­
ty pociąg do popkultury -  lewica ich nie sza­
li e, twierdzi Orliński.

' !  odpowiedzi Bilewicz i Kubisa przyznają, że 
„n oda lewica bywa elitarna, przesiaduje w war- 
sz wskich klubokawiarniach i czasem posługu­
je ię językiem, który trudny jest do przyjęcia 
di nieinteligenckich środowisk”. Jednocześnie 
z; mcają jednak publicyście „Gazety” złą wolę 
i przyjęcie postawy malkontenta, który wskazu­
je maluczkim, „gdzie są braki, gdzie posprzątać 
i odkurzyć oraz gdzie jeszcze zostały zacieki".

' -zytając odpowiedź autorek, odnosi się wra­
żenie, że Wojciech Orliński zbiera od nich cięgi 
trochę niesłusznie, bo - jak same przyznają - le­
wica potrafi być hermetyczna. Publicyście „Ga­
zety” nie musi przecież chodzić wyłącznie o to, 
by lewicę poszturchać, tym bardziej że głosy 
zgodne z jego diagnozą wypływały i nadał wy- 
pływają ze środowisk samej lewicy.

Przed Dniem Kobiet na stronie interneto­
wej Młodych Socjalistów pojawił się artykuł

Lewica już nie raz 
wpadła w tarapaty, 

bo zbyt mocno 
rozbija swój język 

na „kulturowy” 
i „ekonomiczny”

„M anifa dla wybranych” , w  którym Justyna 
Samolińska krytykuje hasło m arszu „Przeci­
namy pępowinę” nawiązujące do „przecięcia 
więzów pomiędzy światem polityki a światem 
Kościoła”. Autorka pisze, że dla niej jako osoby
0 poglądach lewicowych konieczność rozdzie­
lenia Kościoła od państwa jest rzeczą zrozumia­
łą i że Kościół ma szkodliwy wpływ na działal­
ność feministek. Hasłu jest jednak przeciwna. 
Dlaczego? Otóż fem inizm  nie m usi iść w  pa­
kiecie z poglądami antykościelnymi. Przecież 
kobieta, „która pracuje w  sklepie spożywczym, 
śmieje się z homofobicznych dowcipów, cho­
dzi do kościoła, chrzci dzieci, [...] także może 
być feministką, której przeszkadza fakt, że szef 
szczypie ją w  tyłek, że zarabia mniej niż jej ko­
lega z tego samego sklepu, że ma w  domu drugi 
nieodpłatny etat przy garach, mężu i dzieciach, 
że chcą jej wydłużyć wiek emerytalny”. Tymcza­
sem hasło tegorocznej M anify takie osoby naj­
zwyczajniej obraża lub przynajmniej zniechę­
ca do udziału w  pochodzie. A  szkoda -  twier­
dzi Samolińska - bo choć wiele nas różni, przy­
najmniej w  pewnych kwestiach m oglibyśmy 
się porozumieć.

Brak zrozumienia dla różnorodności poten­
cjalnych sprzym ierzeńców lewicy to nie spe­
cyfika polska. Lewica w innych krajach także 
popada w  tarapaty, kiedy zbyt mocno rozbij a 
swój język na „kulturowy” oraz „ekonomiczny”
1 ciąży w  kierunku tego pierwszego. W łaśnie 
w tym zjawisku doszukiwał się słabości amery­
kańskich lewicowców (tam nazywanych „libe­
rałami”) Richard Rorty, którego o nieżyczliwość 
wobec myślenia lewicowego trudno posądzić. 
W  latach 60. X X  w. amerykańscy liberałowie 
-  pisze Rorty w  książce „Spełnianie obietnicy 
naszego kraju” -  tak przechylili się w  kierun­
ku obrony praw mniej szóści oraz walki z kon­
serwatyzmem kulturowym, że stracili popar­
cie konserwatywnych obyczajowo robotników.

Amerykański socjolog Daniel Bell twierdził, 
że po lewej stronie sceny politycznej nastąpiło 

„przesunięcie od gospodarki do kultury". Rorty 
dodaje, że w  jego dokonaniu pomogli akade­
mickiej lewicy intelektualiści konserwatywni, 
ponieważ przechodząc na pole kultury, lewi­
ca zniechęcała do siebie znaczną część dawne­
go elektoratu, a także zostawiała prawicy wolną 
rękę w  sferze gospodarczej.

Nie znaczy to, że wałka o zniesienie segrega­
cji rasowej czy lepsze traktowanie gejów była 
niesłuszna. Problemem był brak proporcji. Re­
zygnując z zaangażowania w sprawy gospodar­
cze, lewica - jak twierdzi Rorty -  ponosi część 
odpowiedzialności za wzrost nierówności spo­
łecznych, który zaczął się w  czasach Reagana.

Z  tej lekcji polska lewica powinna wyciągnąć 
wnioski, tym bardziej że podobną do Rorty’ego 
diagnozę znajdziemy w wydanej przez Krytykę 
Polityczną ksiąźcę „Co z tym Kansas?” amery­
kańskiego historyka Thom asa Franka. Na za­
sadnicze pytanie dlaczego mieszkańcy najbied­
niejszych części Ameryki wbrew własnemu in­
teresowi ekonomicznemu nie chcą głosować 
na lewicę, Frank odpowiada podobnie jak Rorty. 
Zniechęca ich do tego kulturowy wymiar lewi- 
cowości, w  którym rozpłynęły się propozycje 
naprawy systemu gospodarczego.
„Frank szczegółowo i dowcipnie pokazuje, jak 

populistyczna prawica zajęła tradycyjne miej­
sce lewicy na scenie politycznej, a problemy kul­
turowe wyparły kwestie gospodarcze ze sfery 
politycznej rywalizacji. [...] Jacek Żakowski 
w  swoim wprowadzeniu dowodzi, że opisa­
ny przez Franka proces można odnieść także 
do Polski, gdzie ogłoszony przez prawicę pro­
gram solidarnego państwa trafił do ludzi, któ­
rzy wydawali się naturalnym elektoratem le­
wicy” . Czytamy na okładce polskiego wydania 
tej książki. Polscy lewicowcy są więc świadomi 
problem ów własnego środowiska, rzecz jed­
nak w  tym, że nie chcą mówić o nich otwarcie. 
Zamiast obrażać się na ostre słowa Wojciecha 
Orlińskiego i innych autorów, warto poświęcić 
im nieco więcej uwagi.

To bowiem ani pierwsza, ani ostatnia tego ro­
dzaju krytyka lewicy i naprawdę niekoniecznie 
wypływa ona ze złej woli. •

Łu kasz  P aw łow sk i je s t  socjologiem, członekiem redakcji 
tygodnika „Kultura Liberalna" (www.kulturaliberalna.pl) 
i doktorantem  w  Instytucie Socjologii UW.
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wa lata temu, gdy przymierzałam się 
do badań nad zjawiskiem „prekaria- 
tu” w  Łodzi, termin ten nie tylko nie 

był powszechnie znany, ale nawet popularna 
wyszukiwarka odsyłała do stron obcojęzycz­
nych. Dziś zadomowił się nie tylko w  dyskur­
sie naukowym, ale i popularnym. Jego w nim 
nawiązanie do marksowskiego terminu „pro- 

f letariat” oraz odniesienie do zjawiska „preca- 
rious life", opisywanego między innymi przez 
Zygmunta Baumana. Prekariat to nowa klasa, 
uciskana jak  niegdyś proletariat, lecz niebę-

dąca już klasą robotniczą. Doświadcza preka- 
ryjności -  czyli niepewności życia, w  którym 
nic nie jest stałe: ani zawód, ani posada, ani 
małżeństwo.

Odpowiedzi na ofertę brak
Łódzkie badania nad prekariatem zainspiro­
wane zostały zaskakującym i w ynikam i eks­
perymentu przeprowadzonego w 2007 r. Jego 
celem było zbadanie, czy i w  jaki sposób płeć 
w pływ a na traktowanie kobiet i m ężczyzn  
w  procesie rekrutacji. Studenci i studentki 
Uniwersytetu Łódzkiego w  parach przygoto­
wali profile zawodowe, które dla każdej z par 
b y ły  identyczne, poza danym i osobow ym i 
i płcią. Przez kilka m iesięcy rozsyłali CV i od­
pow iadali na ogłoszenia, b y  w reszcie udać

się na rozm ow y kw alifikacyjne i porównać 
traktowanie kandydatek i kandydatów. Pla­
now aliśm y porów nanie liczby odpowiedzi 
na oferty i liczby zaproszeń na rozmowy - ale 
tu spotkało nasz zespół badawczy pierwsze 
zaskoczenie.

Choć grupa badawcza składała się głównie 
z osób studiujących drugi czy nawet trzeci 
kierunek, m ających już dyplom y magistrów 
w  „rynkowych” zawodach i doświadczenie za­
wodowe, przez półrocze trwania projektu od­
powiedzi na ich oferty było tak mało, że nie

m ożna było przeprow adzić zaplanowanej 
analizy ilościowej. Zaskakujący był również 
fakt, że na rozm owy nieco częściej zaprasza­
no kobiety niż m ężczyzn i m iały one trochę 
bardziej obiecu jący przebieg, nawet gdy za­
dawano dyskryminujące pytania o stan cywil­
ny czy sytuację osobistą. Zjawisko to można 
wytłumaczyć jedynie tym, że zarówno kandy­
daci, jak i kandydatki (którzy nie ujawniali, że 
są osobami studiującymi) otrzymywali propo­
zycje, które wcale nie prowadziły do zatrud­
nienia: szkoleń, bezpłatnej akwizycji, sta­
żów  lub w  najlepszym  razie „zatrudnienia” 
w  bliżej nieokreślonej przyszłości, ale bez 
um ow y o pracę. B yły  to zazwyczaj Mcprace 
operatorów cali center czy pracowników ob­
sługi klienta. Kobiety uchodzą za lepiej radzą­

ce sobie z zadaniami, jakie stawia się w tych 
„pracach”, uważa się, że m ają niższe oczeki­
wania płacowe od kolegów, a to czyni je po­
żądanymi kandydatkami.

Yuppies nie mogą załoiyć rodziny
Pierwsze polskie badania nad prekariatem 
prowadzone były dzięki współpracy z thi ok 
tankiem fem inistycznym  Ekologia i Szti, ;a, 
a potem lewicową siecią fem inistyczną R >z- 
gwiazda, a ich wyniki opublikowane zost ły 
w  sieci w 2010 r. Pierwszy etap badania sta: 0-

wił wywiad z grupą, którą do niedawna nazy­
wano yuppies: m łodym i, wykształcona mi, 
wielkomiejskimi specjalistami. Byli to w więk­
szości absolw enci studiów  magisterskich 
na renom owanych uczelniach, część skoń­
czyła więcej niż jeden kierunek studiów, 
dwoje w  trakcie badania było doktorant; nu, 
w szyscy pracowali zarobkowo. W i ę k s z o s c  

znała języki, m iała doświadczenie zawodo­
we, um iejętności autoprezentacyjne i znała 
marketingową nowom owę -  nie byli „loose- 
ram i” z nikom u niepotrzebnym  licencjatem 
m arketingu trzeciorzędnej prywatnej szko­
ły. Dla potrzeb badania nazwani zostali „wy- 
kształciuchami” . Nie byli świadomi, że kryte 
rium rekrutacji była przynależność do nowe] 
klasy prekariatu.

Różowe i niebieskie 
kołnierzyki

j w świecie niepewności

Co łączy młodych absolwentów prestiżowych 
uczelni i pracujących przy taśmie?
W każdej chwili mogą stać się
„ludźmi zbędnymi”. O badaniach naukowych
nad prekariatem pisze i z a b e l a  d e s p e r a k
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Choć uczestnicy badania opisywali swe ka­
riery zawodowe w  kategoriach neoliberalne­
go sukcesu, po kilkunastu m inutach dysku­
sji dochodzili do wniosku, że w szyscy jadą 
na tym samym wózku: płaca niewystarczająca 
do założenia rodziny, niepewność zatrudnie­
ni i brak perspektyw na zmianę tej sytuacji. 
Z?  abiali średnio 1,4  tys. zł netto, większość 
ko zystała z pom ocy rodziców, niektórzy 
m  ąż z nimi m ieszkali. Zarobki wystarcza­
ły m na jedzenie, dojazdy, koszty m ieszka­
nia we -  i niewiele więcej. W szystkie kobiety

zg; dzały się, że w  ich sytuacji zawodowej nie 
ma mowy o planowaniu dziecka (mówił też 
0 tym jeden z mężczyzn).

Pierwszą z opublikowanych analiz zatytu­
łowałyśmy „M łodzi z Łodzi”, co pesymistycz­
nie nawiązywało do lokalnej akcji mającej za­
trzymać w  m ieście wykształconych i ambit­
nych. Ale nie tylko w Łodzi, gdzie zarobki są 
niskie, a rynek pracy wyjątkowo niepewny, 
młodzi wykształceni odkrywają, że mimo lat 
edukacji i zdobycia wymarzonych dyplomów 
grozi im zasilenie kategorii „ludzi zbędnych” 
'  o których zresztą uczyli się na studiach. Od­
woływali się j ednak nie do Baumana czy Czar­
nowskiego, lecz do dyskursu dzielącego ludzi 
na Przedsiębiorczych homo oeconomicusów 
‘ bezradnych nieudaczników  na własne ży­

czenie. Robili dobrą minę do złej gry, nie skar­
żyli się na swój los, do nikogo nie m ieli pre­
tensji. O niskie płace, brak szansy awansu 
czy mobbing w  pracy nie oskarżali ani szefa, 
ani rynku pracy. Co najwyżej m ieli preten­
sje do zbyt liberalnej polityki edukacyjnej, 
na skutek której przegrywają niekiedy konku­
rencję z posiadaczami mniej prestiżowych dy­
plomów, którzy zrobili licencjat, by utrzymać 
się na stanowisku magazyniera czy operatora 
wózka widłowego. Jedynym  elementem ich 
wspólnej tożsamości było poczucie w yższo­

ści związane z prestiżem dyplomu i z tym, że 
nie m uszą pracować przy taśmie.

Roszczeniowi pracujący?
W  kolejnym  etapie badania porównałyśm y 
grupę „wykształciuchów” z pracującymi przy 
taśmie, przebadanym i w  ramach niejawnej 
obserwacji przez Judytę Śmiałek. Byli to pra­
cujący, choć niekoniecznie pracownicy: mimo 
że funkcjonowanie specjalnych stref ekono­
m icznych m a służyć zatrudnianiu, pracu­
jący tam dzielą się na „stałych” i „tym czaso­
wych”. Jedni i drudzy zarabiają mniej więcej 
tyle co „wykształciuchy”, choć „zatrudnienie” 
przez agencję pracy tymczasowej oznacza dla 
części z nich zarobki poniżej ustawowej pen­
sji minimalnej, przysługującej wyłącznie za­

trudnionym w  rozumieniu prawa pracy. Pra­
cujących przy taśmie od „wykształciuchów” 
różniły: brak poczucia prestiżu związane­
go z pracą za biurkiem  i dyplomem, uciążli­
wość dojazdu do pracy na peryferiach miasta 
i krytyczna ocena warunków pracy i własne­
go statusu. Część z nich niezadowolenie w y­
lewa na pracowniczym internetowym forum, 
gdzie porównują swój zakład do obozu pracy, 
a siebie do podłogi, którą każdy może dep­
tać. W ykazują też postawę, która w  neolibe­
ralnym dyskursie nazywana jest „roszczenio­
wą”, czyli po prostu oczekują od pracodawcy 
tego, co im się należy, i odwołują się do pew­
nych wyobrażeń sprawiedliwości społecznej 
w relacjach pracy.

Jedn i i d rudzy żyją w  świecie, w  którym 
nawet jeśli dziś pracujesz, to jutro nieko­
niecznie. Pracujący „przy taśm ie” „niebie­
skie kołnierzyki”, tak samo jak zatrudniony 
w  położonym  w  centrum miasta biurze „ró­
żow y kołnierzyk". Tego drugiego dyplom 
uniwersytecki nie chroni ani przed bezrobo­
ciem, ani przed niskimi zarobkami, ani przed 
wyzyskiem.

Kobieca tw arz prekariatu
C zy prekaryjny w yzysk zrów nuje kobie­
ty i m ężczyzn? Wydaje się, że nawet wśród 
nowej klasy prekariatu różnice płci mają zna­
czenie. Kobiety mogą się godzić na gorsze wa­
runki pracy i niższe zarobki, bo z tego powo­
du stają się bardziej pożądanym i pracowni­
kami - zarówno przy taśmie, jak i w  biurach. 
Prekariusze płci obojga częściowo mieszczą 
się w definicji nowych biednych, pracujących, 
ale mimo to niezarabiających na zaspokojenie 
podstawowych potrzeb.

Z  wieloletniego dorobku badań nad biedą 
w ynika, że kobiety są bardziej narażone 
na popadnięcie w  biedę, a ryzyko to zwięk­
sza się, gdy m ają na utrzym aniu dzieci lub 
innych członków rodziny. Kobiety odpowie­
dzialne są nie tylko za opiekę nad bliskimi, ale 
także za zaspokojenie ich potrzeb material­
nych: karmienie czy odzież. Sfeminizowane 
gospodarstwa domowe w  większym stopniu 
narażone są na popadnięcie w  biedę, podob­
nie jak rodziny wielodzietne lub matki samo­
dzielnie wychowujące dzieci. Niski wskaźnik 
urodzeń, mimo funkcjonowania restrykcyjnej 
ustawy antyaborcyjnej, jest wyraźnym sygna­
łem świadomości tej sytuacji nie tylko wśród 
naukowców i polityków społecznych. •

Izabela Desperak je s t  socjolożką, feministką, wykłada 
w  Instytucie Socjologii Uniwersytetu Łódzkiego
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Męski orzeł,
krwawa flaga

Drink 
Teraz Polska

O symbolach narodowych nie mówi się na co dzień, 
|| a Jednak ledwo zauważalne stale są obecne: 
j na monetach, pikietach, w reklamach czy sporcie.

Nie trzeba specjalnego święta, by nieustannie żyły 
I w świadomości społecznej

gia, ambicja, talent i pragma­
tyzm , a streszczona hasłem 
„Twórcze napięcie” , spot! a- 
ła się z całkowitym niezrozu­
m ieniem  i współpracę zaw ie- 
szono. Z  podobnie chłodnym 
przyjęciem  spotkało się rów­
nież logo latawiec mające pro­
mować Polskę za granicą. Za­
rzucano m u, że jest zbyt lek­
kie, a przede wszystkim  n e- 
wiele m ówi o polskiej historii. 
W ysiłek projektantów, którzy 
na latawcu umieścili biało-czer­
woną szachownicę mającą być 
gestem w  stronę polskich lo! ni- 
ków z czasów II wojny świato­
wej, nie został doceniony.
N ie znaczy to bynajmniej że 

polskie sym bole narodowe wy­
stępu ją jed yn ie  od wielki go 
patriotycznego dzwonu. V az 
z upadkiem  PRL skończył się 
państwowy m onopol na uży -ra­
nie barw biało-czerwonych i orła 
białego. Do tego czasu pojawia­
ły  się one gównie przy okazji par­
tyjnych wieców lub też po drugiej 
stronie barykady - podczas robot­

niczych strajków.
Pierw szym  znaczącym  przy- 

padkiem  innego zastosowania 
polskiego symbolu narodowe­
go jest istniejące do dziś godła 
prom ocyjne Teraz Polska. P° 

m ysł na jego stworzenie poja­
w ił się w  czasie inicjacji wol­

skiej flag i sym b o lizu je  krew  tych, któ­
rzy za nią polegli.

O tym , jak  silne to skojarzenia, parę lat 
tem u przekonał się „o jciec brandingu” 
W ally Olins p op roszon y o stw orze­
nie N arodowej Strategii Prom ocyj­
nej dla Polski. Jego wizja marki 
Polska, oparta na takich 
atrybutach jak ener-

J A C E K  W A J S Z C Z A K

tym , że „O jczyznę kochać trzeba 
i szanować, nie deptać flag i i nie 
p lu ć na god ło” śpiew ał M uniek  

Staszczyk, a wraz z nim  spora część społe­
czeństwa. Podczas zakrapianych imprez oby­
watele przypom inają sobie, jak  znaczące 
w  ich życiu są symbole narodowe. I choć nie 
w szystkim  to się podoba, jej słow a są bar­
dziej popularne niż „Katechizm  polskie­
go dziecka” Władysława Bełzy z orłem 
białym  jako znakiem  twoim.

Piewcy narodowej tradycji często 
wyrażają żal, że Polacy nie obnoszą 
się ze swoimi symbolami tak dum­
nie jak  np. A m erykanie czy  B ry­
tyjczycy. N iedoścignionym  p rzy­
kładem  zdają się tu być amerykań­
skie flagi
na stacjach benzynowych 
czy minim orisy 
z Union Jac­
kiem. Komer­
cyjnego uży­
cia narodowych 
symboli zabrania 
wprawdzie usta­
wa, ale to chyba 
nie tu tkwi 
problem.

Ten latawiec 
nie poleci
N iechęć do narodowych sym boli m oże w y­
nikać z powiązania ich z m artyrologią -  w e­
dług popularnej interpretacji czerwień pol­

nego rynku, kiedy to -  jak m ożna przeczytać 
w  materiałach promocyjnych - „otwarcie gra­
nic na towary importowane pozwoliło społe­
czeństwu poznać nowe możliwości konsump­
cji". Godło Teraz Polska jest objęte patrona­
tem prezydenta, stając się pieczęcią polskiej 
jakości, czy raczej swojskości. M ożna na nie 
trafić właściwie wszędzie: na białym serze, 
wę dlinie, na koszuli, kosm etykach, na p o­
sadzce, na świątecznej choince, na tachogra- 
fie do pojazdów szynowych i w  agencji ubez­
pieczeniowej. Wszystkie przypadki zebrane 
przez 20 lat funkcjonowania godła tworzą 
ba wną kolekcję osobliwości. Nagradzano 
nir t to, co tradycyjne, ale też to, co do tej pol­
skiej tradycji miało zostać wpisane.

Godło Teraz Polska stało się inspiracją 
do tworzenia licznych nieoficjalnych waria­
cji Do najbardziej znanych przykładów na­
leż i te odwołujące się do tematu pijaństwa. 
W sana w  kwadrat falu jąca flaga cudow ­
nie przemienia się w  rozkołysany napój ża­
rnie i iięty w  butelce, kieliszku lub w  szklance. 
Po ształcie naczyń można się domyślać, 
że czerwień w  nich zawarta to już 
ni krew poległych, ale ra­
cz j wino. Czerwono- 
-b): iy  kieliszek zna­
ła; się na okładce 
pl y  Stasia, które­
go rytycy muzyczni 
ze vzględu na teksty 
pc ównują do Kazika, 
au ora znaczącej w  tych 
okolicznościach piosenki 
„Polska”. Nie należy także 
zaj ominąć o wersji 3D promo- 
cyj iego godła, czyli bezbarwno- 
-cz rwonym drinku Teraz Pol- 
sk I chociaż w ym ienione przy- 
pa ki nie są tak popularne jak orygi- 
na1 ne logo, to pokazują, jak flaga naro­
dowa dosłownie napełnia się znaczenia- 
m W tym przypadku jest to słynny „saoul 
conime un Polonais”, czyli znany w  kraju 
1 z- granicą urok polskiego pijaństwa.

Pi lska jest kobietą, a orzeł nie
Atirmacja swojskości to zresztą jeden z waż­
niejszych tropów, który  pom aga zro zu­
mieć praktyczne zastosowanie narodowych 
sym b o li.

Jeden z browarów promował swoje produk­
ty reklamą, w której dwa orły częstują strusia 
mocnym piwem. Chwilę później struś zanu- 
rza głowę w piasek, a „mocne orły” idą dalej. 
Reklama staje się utworem ku pokrzepieniu 
narodowych serc: oto białe drapieżniki kon­

frontują się z obcym, egzotycznym ptakiem 
i oczywiście wychodzą z tej potyczki zwycię­
sko. Śmiało więc zamiast reklamowego hasła 
„Tylko dla orłów!” można zawołać „Tylko dla 
Polaków!". Orzeł-Polak jest waleczny, silny, 
a czasem lekko zadziorny. Wizerunek taki po­
jawia się również na logo pewnej partii, przy 
okazji sportowych wydarzeń czy na T-shir- 
tach skrajnie prawicowych organizacji.

Cztery lata temu jeden z dzienników z oka­
zji meczu Polska - Austria na swojej okładce 
umieścił hardo spoglądającego orła ze wska­
zującym  palco-piórem , a pod nim  hasło: 
„Orle Biały, prowadź naszych!” i dopiskiem  
„W ywieśm y tę gazetę w  oknach! Pokażmy, 
że tu m ieszkają Polacy” . Orzeł b iały znany

z nudnych tablic na ścianach urzędów  oka­
zuje się być atrakcyjnym, umięśnionym i za­
dowolonym z siebie mężczyzną. Dla zdobycia 
większej sympatii często demonstruje różne 
familiarne zachowania jak mrugnięcie okiem, 
gest pozdrowienia czy podniesiony kciuk. 
W stosunku do wrogów grozi jednak palcem 
lub pięścią, demonstruje bicepsy.

Jak pisała M aria Janion w  „Niesamowitej 
Słowiańszczyźnie”: „polska kultura narodo­
wa jest kulturą wybitnie męską. W  jej obrazie 
na plan pierwszy wysuwają się związki homo- 
społeczne, więzi męskiego braterstwa i przy-

jaźn i” . Jako idealne typy takich wspólnot 
prof. Janion wymienia staropolskich „panó- 
w-braci”, husarów i ułanów, filomatów i filare­
tów, a także legionistów Piłsudskiego, tworzą­
cych nierozerwalny łańcuch pokoleń. Jedynie 
męska wspólnota okazuje się mieć moc two­
rzenia państwa - w przeciwieństwie do rodzi­
ny, która jest tylko w  stanie umożliwić prze­
trwanie gatunku.

O tym, jak silne jest to wyobrażenie, świad­
czą protesty i zaproszenie przed sąd grupy 
Łódź Kaliska, która orłem białym  uczyniła 
nagą i pewnie spoglądającą kobietę. Etykie­
ta narodowej obrzędowości przewiduje miej­
sce dla kobiety, ale po pierwsze nie może być 
ona dzielnym godłem orłem, a po drugie do­
brze, żeby była umęczona, a najlepiej częścio­
wo odarta z biało-czerwonych szat.

Biało-tęczowa
Za biało-czerwone flagi chwyta się również 
n arożnego rodzaju m anifestacjach, straj­

kach oraz protestach i to nie tylko 
w  m iesięczn ice  pod Pała­

cem  Prezydenckim  
czy na m arszach 
skrajnej praw i­
cy. Coraz czę­

ściej sięgają rów ­
nież po nie ci, któ­

rzy  hasła „narodo­
w e” w cale nie m ają 

w pisanego w  nazwę. 
Biało-czerwona pow ie­

wa więc na Manifie, K o­
lorowej Niepodległej czy 

M arszu W yzwolenia K o­
nopi; czasem  z dodatkiem 

jakiegoś elementu, na przy­
kład liścia marihuany. Z  jed­

nej strony to przeciw staw ia­
nie się m onopolizowaniu dys­

kursu wartości przez środowiska 
konserwatywne. Z  drugiej jednak 

zdaje się to być sym bolicznym  
odw ołaniem  do w yobrażonej w spó lnoty 
narodow ej, która popierać m a postulaty 
demonstruj ących.

Procesowi globalizacji towarzyszy wzrost 
zainteresow ania lokalnością, a idea naro­
du jest nadal atrakcyjna. U żyw anie flagi 
i godła w spiera wiarę w  odnalezienie się 
we w spólnocie silnej, zwartej i swojskiej, 
chroniącej przed niepojętą różnorodnością 
tego świata. •

Jacek Wajszczak je s t  antropologiem  kultury z UW, prowadził 
badania nad banalnym nacjonalizmem w  Polsce
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„Umarłem... Zmartwychwstałem 

w wieku 50 lat”

Zza zasłony
o d u r z e n i a
Z D J Ę C I A  I T E K S T  U L A  W I Z N E R O W I C Z

Pokryte kurzem rzeczy, koty biegające w  poszukiwaniu resztek jedzenia, pajęczyny i odór alkoholu. To tylko część chaosu, który zasta­

łam w  rodzinnej wsi Palmowo w  Wielkopolsce. Przez 15 lat byłam częścią tej społeczności i tak jak większość akceptowałam egzysten­
cję w  takim otoczeniu. Projekt „Behind the Curtain” to cykl zdjęć, które pokazują moją podróż poprzez historie mężczyzn i kobiet bo­

rykających się z alkoholizmem. W  ciągu roku przeprowadziłam kilkanaście wywiadów z osobami, które fotografowałam, ich rodzina­

mi i specjalistami od uzależnień. Chciałam lepiej zrozumieć, w czym tkw ili moi dawni sąsiedzi.

Najbardziej poruszające było uczestnictwo w  zajęciach terapii uzależnień. Osoba decydująca się na leczenie musi podpisać zobowią­

zanie do przestrzegania zasad. Nawet jednorazowe ich złamanie powoduje usunięcie z terapii. Tylko ok. 30 proc. uczestników tera­

pii przestaje pić alkohol, kolejne 30 proc. pije od czasu do czasu, a reszta wraca do nałogu. Ludzie niechętnie akceptują fakt, że alko­

holizm to choroba a nie własny wybór. Większość rodzin zupełnie nie wie, w  jaki sposób może pomóc osobie chorej, a często same 

nieświadomie pomagają w  piciu. Członkowie tych rodzin cierpią na chorobę nazywaną współuzależnieniem. Kiedyś próbowałam w y­

tłumaczyć synowi sąsiada, na czym ono polega. On przerwał m i, mówiąc, że przecież nie ma problemu z alkoholem. W  rzeczywisto­

ści współuzależnienie polega na zaburzeniu prawidłowych relacji między członkami rodziny uzależnionego i nie ma nic wspólnego 
z samym spożywaniem alkoholu. Problem ten dotyczy najczęściej żon, gdyż to one przejmują na siebie odpowiedzialność za rodziny.

Ula W iznerowicz je s t  abso lw entką Wydziału Fotografii M iddlesex University w  Londynie. Je j projekt „Behind th e  Curtain" 

zają ł trzecie m iejsce w  konkursie FotoVisura Grant w  Nowym Jorku  oraz otrzym ał nagrodą londyńskiej Saachi Gallery 

i Channel 4 . Zdjęcia można będzie obejrzeć w  czerwcu w  Suw ałkach, a  następnie w  Rybniku, Łodzi i w e  W rocławiu.
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F O T O R E P O R T A Ż

„Czasami budzę się w  nocy i w strachu 

nasłuchuję, czy mąż jeszcze oddycha”

„Kiedy próbowałem przekonać brata, aby zapisał się na terapię antyalkoholową, obraził się i nie od­

wiedzał mnie przez trzy miesiące. Martwiłam się, więc poszłam sprawdzić, czy wszystko O K . Po 

długim czasie nawoływania i pukania do drzwi jego domu udało mi się wejść. Byłam zaszokowana 

tym, co ujrzałam”
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F O T O R E P O R T A Ż
...............................................................................

„Tutaj powinna stać teraz 
w illa , gdybym tych pie­

niędzy nie przepił. Budzi­

łem się w nocy i  spraw­
dzałem, czy została jakaś 

setka na rano”

Palmowo

„Gdyby teściowa nie zawiadomiła policji, 

to by mnie już tu nie było"

„Kiedy nie ma alkoholu do zaoferowania, 

nie ma też znajomych. Wtedy jest ciężko”

54 R Z E K R Ó J  2 3  K W I E T N I A 2 0 12
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Plagiaty
i pastisze

Ig  ie o płytę Lecha Janerki pt. „Plagiaty” 
tu idzie. Idzie o polityków i naukow- 

H  ców oraz o sportowców, którzy na­
ukowcami byli i politykami zostali. Pod koniec 
ma ca świat nasz mały obiegła wiadomość, że 
pre zydent Węgier, medalista w  szermierce 
z doktoratem, Pal Schmitt został pozbawiony 
tyto lu naukowego z powodu plagiatu. Bardzo 
kompetentna komisja uniwersytecka udowod­
nił mu, że zakosił 197 z 215 stron pracy Bułga­
ra 1 i ikołaj a Georgiewa na potrzeby własnej dy- 
ser acji. Plagiat, w  skrócie pisząc, to kradzież 
cu- zego utworu lub pom ysłu. Na przykład 
przedstawienie pod swoim nazwiskiem cudzej 
prs cymagisterskiej łub doktorskiej. W świecie 
na ki plagiat jest szczególnie niechlubnym  
pr; estępstwem dyskwalifikującym autora cał­
ko' icie z uczestnictwa w środowisku i dotyczy 
to. trówno studentów, jak i pracowników na­
uk wych. Prezydent nie miał wyj ścia. Po dał się 
do ymisji, a dymisję zatwierdziło 338 posłów. 
Pię iu było przeciw. Sześciu się wstrzymało.

D iwno temu, w  Polsce, nie na W ęgrzech, 
stu liowałem filozofię. Miałem kolegę na roku 
ov łzięcznej ksywie Syn Rzemieślnika. Ponie- 
wa ów student z uporem maniaka podkreślał, 
że est potomkiem kaletnika, obdarowaliśmy 
go ikim przezwiskiem. Otóż kaletnika syn 
nie należał nigdy do zbyt bystrych w  temacie, 
ale był pracowity, regularnie chodził na zaję­
cia nie pil alkoholu, nie palił fajek, nie przekli­
na: nie łamał serc niewieścich czy chłopięcych, 
wszystko dokładnie notował, nie wychylał się, 
chodził na mszę i przyjmował do buzi komu­
nię. Aż doszedł do piątego roku. Obronił pracę 
magisterską i na czas złożyłpodanie o przyjęcie 
na studia doktoranckie. Moja koleżanka, wy­
bitna studentka, wybitna w temacie, nie dosta­
ła się w tamtym rozdaniu. Na czas papierków 
me złożyła. Potem nasze drogi się rozeszły. Ko- 
leżanka wyjechała do Paryża. Ja  też wyjecha- 

jj lem, a Syn Rzemieślnika pozostał na uczelni, 
j b° latach, a dokładnie w grudniu 2010 r., spo- 
; ikaliśmy się we Francji. Przebywałem tam, aku- 
' rab promującprzekładmojejksiążki. Jużranek

H U B E R T  K L I M K O - D O B R Z A N I E C K I

A utor fe lietonu 
je s t  p isarzem

siny pukał do drzwi i kończyliśmy następną bu­
telkę wina, gdy Tamara powiedziała: „A  wiesz, 
że Syn Rzemieślnika, no, pamiętasz go, j est pro­
fesorem na naszej uczelni?”. „Wiedziałem, że 
daleko zajdzie. Upór, systematyczność, brak 
własnych pomysłów - to klucz do kariery aka­
demickiej w Polandzie” -  zażartowałem. „Otóż 
to. Brak własnych pom ysłów” - podchwyciła 
Tamara. „Była ponoć afera przy jego dyserta­
cji. Okazało się, że zakosił pracę jakiemuś Gru­
zinowi i się podpisał. W iesz, te gruzińskie li­
terki...Myślał, że nikt się nie pokapuje, bo za­
płacił innemu Gruzinowi, który znał polski, 
za przekład. Tyle że chyba za mało mu zapła­
cił, bo tamten zaczął go szantażować. Syn Rze­
mieślnika nie chciał więcej zapłacić za swój 
przełożony doktorat, więc tłumacz plagiatu 
doniósł na uczelnię. I kiedy zrobiło się gorąco, 
świeży doktorek wyskoczył z portfela z zale­
głym procentem. Szantażysta odwołał swoje re- 
welacj e, a kariera naukowa naszego kolegi prze­
biegła już prosto i spokojnie. Choć pewnie mu­
siał iść potem do spowiedzi i przeprosić Boga 
za popełniony grzech. Gruzina, któremu zako­
sił pracę, z pewnością nie przeprosił. Nie byłby 
teraz profesorem” - dodałakoleżanka. Więc sy­

tuacja jest następująca: W ęgrzy będą musie­
li sobie wybrać nowego prezydenta. Jeśli ten 
nowy będzie miał jakiś tytuł naukowy, trzeba 
go będzie prześwietlić. Myśmy nie mieli takich 
problemów z Lechem Wałęsą. Jego kwalifikacje 
i wykształcenie były transparentne, a doktora­
ty ma pewne, bo honorowe. Mało, to był elek­
tryk z powołania, bo takiego spięcia jak on jesz­
cze nikt nie wywołał w  tej części Europy. Nie 
wspominając o jego pozazawodowym hobby, 
czyli skakaniu przez płoty. Druga rzecz to stan 
nauki polskiej. Myślę, że „Synów Rzem ieśl­
ników” jest więcej. W  ostatnich latach wręcz 
się mnożą, szczególnie na niepaństwowych 
uczelniach wyższych. Przecież jeden z głów­
nych oszołomów kościelnych, ksiądz Natanek, 
doktorat ma. Ja nie wierzę, że to jest prawdziwy 
doktorat. Kto wie? Może jego promotorzy, ko­
misja i tak dalej też mieli doktoraty pozałatwia­
ne w podobny sposób jak Syn Rzemieślnika? 
Kurczę, a może mi i im się wszystko pokićkało 
i mówimy tu o pastiszu, który często bywa my­
lony z plagiatem? Bo według definicji pastisz 
to utwór naśladujący cechy dzieła lub stylu au­
tora. Często łączy i cechy, i styl. Przecież pastisz 
ma pełnić rolę żartobliwą. Ma być zabawą lite­
racką. Ja  sam napisałem kiedyś opowiadanie 
pastiszujące styl i cechy jednego z moich u lu­
bionych pisarzy. Nawet zatytułowałem je „Pla­
giat” i się podpisałem. Może prezydent W ę­
gier, Pal Schmitt, został niesłusznie pozbawio­
ny doktoratu i niesłusznie podał się do dymi­
sji? Może on tylko napisał pastisz na podstawie 
pracy Nikołaja Georgiewa? Może komisja na­
ukowa dyskwalifikująca doktorat prezydenta 
zrobiła sobie jaja na prima aprilis? Nie wiem. 
Sprawy do końca nie znam. Nie studiowałem 
z prezydentem i nie znałem Georgiewa. Syna 
Rzemieślnika natomiast znałem. Studiowałem 
z Synem Rzemieślnika iw  gruzińsko-polskie 
pastisze trudno mi uwierzyć. Więc wołałbym, 
żeby kolega poszedł w ślady swego ojca i zajął 
się uczciwą robotą kaletniczą. Filozofia to jed­
nak umiłowanie mądrości i niech tak pozosta­
nie na wieki wieków. Amen. •
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Gdy już się nie prostytuuję
Ludzie są tak zablokowani albo zakłamani, że żyją daleko od swoich 
prawdziwych pragnień. Czasem je realizują z prostytutkami, zamiast 

z partnerkami - opowieść byłej prostytutki spisała j u s t y n a  p o b i e d z i ń s i a

B
a „Sponsoring” Małgorzaty Szumow­
skiej poszłam sama. Po tym  filmie 
chciało mi się wymiotować. Z  kina 
do domu mam blisko, ale szłam prawie godzi­

nę. Nogi miałam ciężkie, jak nie moje, powłó­
czyłam nimi. Właściwie to nie pamiętam tej 
drogi.

To tak, jak przeżywasz szok - nagle ci odcho­
dzą wszystkie siły.

Rozpłakałam się już na początku. Było tam 
takie zdanie, dosyć popularne, że z tym nało­
giem jest jak z papierosami, że trudno od niego 
odejść. Utarta prawda, ale jak się ją  usłyszy 
i też tak czujesz, to bardzo dotyka.

Cały film  trzymałam w  rękawie chustecz­
kę. Bardzo mnie ten obraz dotknął, choć nie 
było w nim dużo treści, agresywnego przeka­
zu. Może są dziewczyny z branży, które jakoś 
lekko do tego podchodzą - myślą sobie: było 
to było - może podchodzą do tego mniej emo­
cjonalnie, bo to wszystko nigdy nie robiło 
na nich takiego wrażenia jak na mnie.

Jakie to wrażenie? Że nie byłam w  porządku 
w  stosunku do siebie samej.

Ten film jest prawdziwy. Naprawdę tak jest. 
Widać, że przed napisaniem scenariusza ktoś 
się bardzo postarał. Aktorki też zagrały wspa­
niale. Dla mnie to było realne, jakbym  tam 
wszędzie z nimi była.

Maski
Bliższa mi jest Lola. Nie dlatego, że była de­
likatna albo krucha, ale dlatego, że pokaza­
ny był jej dom, zwykła relacja z rodzicami 
i jej dyskomfort spowodowany tym, że żyje 
w  kłamstwie.

I ta jej naiwność.
Bardzo prawdziwie też wyglądała Alicja. 

Znam  takie dziewczyny. Ukrywają się pod 
maską wulgarności. Alicja robiła z siebie sucz. 
To wszystko jest grane, to jest tłumienie swoich 
prawdziwych emocji. Wiadomo, jak uprawiasz 
seks za pieniądze, musisz sobie z tym jakoś ra­
dzić. Nie każda w  pracy potrafi zachować taką

twarz, jaką ma na co dzień. Można się potem 
pogubić i nie wiedzieć, co jest rzeczywistością, 
co jest pracą. Picie Alicji chyba nie było ucieka­
niem od emocji, ale kolejnym elementem wcho­
dzenia w skórę dziwki. Do tego jej mocny maki­
jaż, który jak się rozmaże, tonie przeszkadza. 
Maska osoby udaj ącej perwersyjną i wyuzdaną.

Znam  z pracy bardzo wiele takich dziew­
czyn: patrzysz na twarz i wiesz, że jest delikat­
na, miła i wrażliwa. A  jak ma relację z mężczy­
zną, z klientem, zmienia się w  sukę, przeklina, 
jest wulgarna, siermiężna, niełatwa. Widzisz, 
że to się kłóci z tym, jaka jest naprawdę.

A  jaka jest naprawdę, widzisz w momentach, 
kiedy się zamyśli albo robi coś, nie myśląc, że 
ktoś ją obserwuje.

Dziewczyny ubierają się w grubą skórę, żeby 
chronić siebie. Żeby nikt nie miał wglądu 
do środka ciebie.

Lola siebie nie chroniła. Nawet jej lekki ma­
kijaż nadzień i na wieczór, jej lekkie, niemal 
dziewczęce sukienki podkreślały jej niewin­
ność. Fajnie, że to tak zostało pokazane. Że 
prostytutką może być dziewczyna, która tak 
właśnie wygląda: delikatnie, dziewczęco, świe­
żo; która jest infantylna i piegowata.

Ale niegłupia.

Zwyczajna namiętność
Była tam taka scena, jak Lola kocha się czule 
i namiętnie z młodym mężczyzną. Myślałam, 
że to jej chłopak, i bardzo się zdziwiłam, kiedy 
okazało się, że on jej płaci.

Taki układ może być pułapką, można się 
w  nim zatracić. To było widać u Loli, bo potem 
miała problem ze swoim chłopakiem, nie 
chciała się z nim kochać. Przy tym kliencie mu­
siała się czuć piękna, pożądana. Dostawała to, 
czego pragnie każda kobieta od mężczyzny, 
który ją kocha.

Miałam tak z moim chłopakiem.
Był klient, z którym mam kontakt do dziś. 

E-mailowy i telefoniczny -  bardzo się lubimy. 
To starszy, bardzo mądry i zadbany mężczyzna.

Niezwykle miło spędzało nam się razem c as. 
Każde nasze spotkanie było optymalne, w /re­
żyserowane, celebrowane jak święto. Kolacja, 
wino i świetny seks. Wracałam potem do domu 
i niby miałam w nim to samo, ale zawsze brako­
wało paru elementów. Chłopak był może mi dej 
przystojny, do kolacji siadał w zwykłym podko­
szulku, nie w pięknej koszuli... Niby drobią ?gi. 
Ale mogą się przekładać na to, jak jest w łóżku.

W iesz, co m ożesz m ieć, i m oże ci tego 
brakować.

Lola miała tak z tym młodym klientem. Było 
widać, że to dla niej coś ważnego, coś innego. 
Potem z chłopakiem w domu... no, jak z chło­
pakiem w domu.

Zwyczajnie.

Krucha materia
Myślę, że takie delikatne dziewczyny jak 
Lola, takie, które nie kreują się nawampę le­
piej czują się z mężczyznami, którzy są - jak 
by to powiedzieć -  taką kruchą materią.

Ta scena w  biurze, kiedy dojrzały mężczy na 
płacze: to była krucha materia. Wielu męż­
czyzn, którzy do mnie przychodzili, potrzebo­
wało mojego wsparcia, nie ciała. Z  takimi i ;ęż- 
czyznami jesteś na jednym poziomie. Nie zu- 
jesz się zagrożona.

Zdumiały mnie reakcje ludzi w kinie. ’od- 
czas tej sceny, kiedy ten mężczyzna płakał pu­
bliczność dosłownie wyła ze śmiechu. A  j za­
stanawiałam się, dlaczego płakał. Może był 
impotentem, a może dawno nie miał kobiety? 
Może żył w złym związku? Może jego żona nie 
pozwalała mu dotykać miejsc intymnych?

Sama miałam wielu klientów, którzy płaka­
li. Jeden, bardzo znany w mieście biznesmeni 
ma piękną żonę, małe dziecko. Zawsze pła­
kał. Mówił, że nie ma po co wracać do domu- 
„Tam jest mój syn, muszę tam wrócić” - mówił- 
I płakał. Nie był rozumiany w swoim związku- 
Pamiętam też klienta, który w środku nocy 
wyszedł z domu i przyszedł do agencji. Pokłó 
cił się z żoną o dziecko, zakrzyczała go,
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■> obraziła. Mówił, że żona traktuje go jak 
powietrze, że go nie widzi. Był zdruzgotany. 
Przyszedł, bo chciał z kimś pogadać.

Ja zawsze widziałam w moich klientach ludzi. 
Może dlatego, że ludzie mnie ciekawią, lubię 
ich obserwować, zastanawiać się, dlaczego są, 
jacy są i dlaczego robią to, co robią.

Nie wiem, co w tej scenie tak bardzo rozśmie­
szyło publiczność.

Reakcje
Film widziałam w  weekend: premiera, pełna 
sala, głównie pary. Nie tylko młodzi ludzie, ale 
też tacy koło pięćdziesiątki, dojrzali.

Chyba nie zrozumieli.
Może nie chcą rozumieć? A  może cze­

goś innego się spodziewali?
Obok mnie siedział starszy m ężczy­

zna z bardzo młodą dziewczyną. To nie 
była jego córka, zresztą podsłuchałam 
ich - dopiero się poznawali. Może to był 
taki układ jak w  filmie. Mężczyzna sko­
mentował film dwoma słowami: „Dość 
trywialny” . Żałowałam, że nie mogę 
z nim porozmawiać, zapytać, dlacze­
go tak myśli. Potem powiedział jeszcze 
do niej: „Zobacz, sponsoring i od razu 
pełne kino”.

Zastanawiałam się potem, czy w  któ­
rejś z męskich ról zobaczył siebie.

Z  drugiej strony siedziała inna para, 
z jakąś dziewczyną, chyba ich przyja­
ciółką. Przed seansem wręczyli jej za­
proszenie na swój ślub, rozmawiali 
o przygotowaniach. Potem, kiedy w  fil­
mie była scena, w  której klient obsiku- 
je Joannę, ta przyszła żona powiedziała 
głośno: „A  fu!”.

Pomyślałam sobie, że przez to jej „a fu” 
ten chłopak nigdy już jej nie powie, że 
może chciałby tego spróbować.

A  jeśli będzie chciał, zrobi to z inną 
kobietą. Nie z nią.

Ta dziewczyna zachowała się tak, 
jakby nie wiedziała, że takie rzeczy są, 
że ludzie je robią, że to może kogoś 
podniecać.

Publiczność też ostro zareagowa­
ła, kiedy zobaczyła nagą Joannę. Jakby 
pierwszy raz w  życiu widzieli kobietę 
nago.

Wabiki na Polaków
Plakat, który reklamuje ten film, nie 
wiem, do czego się odnosi. I ten tytuł: 
dlaczego w  oryginale jest „E lles”, 
czyli „One”, a w  polskim tłumaczeniu 
to „Sponsoring”? Może to chwyt rekla­

mowy? Sponsoring to temat, który Polaków 
wciąż interesuje, o którym się mówi. Kontro­
wersja, którą każdy chciałby zobaczyć. Iten  
tekst na plakacie, który mówi, że film pokazu­
je to, czego wszyscy pragniemy, ale wstydzimy 
się to powiedzieć. Polacy są ciekawi, jak wyglą­
da seks.

Takie w abiki na Polaków. To w szystko 
chyba m ówi o naszej zaściankowości, o na­
szym zakłamaniu.

Przecież każdy może w  seksie próbować 
wszystkiego. Sama w pracy wielu rzeczy nie ro­
biłam, nie godziłam się na nie. Ale teraz, kiedy

Teraz, kiedy już się 
nie prostytuuję i jestem 
w związku z miłości 
i zaufania do mojego 
mężczyzny, jestem jak 
otwarta księga

już się nie prostytuuję i jestem w związku z  mi­
łości i z zaufania do mojego mężczyzny, jestem 
jak otwarta księga.

Pozwalam na rzeczy, o które nigdy bym siebie 
nie podejrzewała, że mogę mieć na nie och otę,

A  ludzie się zamykają. Wyśmiewają to, cz go 
nie znają, albo mówią „a fu!”. Są tak zablo­
kowani albo zakłamani -  sama nie wiem, lak 
to nazwać -  że żyją daleko od swoich praw­
dziwych pragnień i emocji. Czasem real żu­
ją swoje pragnienia z prostytutkami, zam ast 
z żonami i partnerkami. Obrzydliwe.

Tabu
Być może to wina tego, że jesteśmy wyr 10- 
wani w  strasznej pruderii. Seks jest u r as 
tabu. On się boi powiedzieć jej, czego prag iie, 
a ona jemu. Żeby to drugie nie pomyślało: Je­
steś zboczony/zboczona”. Ludzie sami pchają 
się w rozstania. Albo robią takie desperackie 
ruchy jak ta dziennikarka z filmu. Po kolacji, 
na której się upiła, kiedy wróciła nad rar m 
do domu i klęknęła przed mężem. To była 

bardzo delikatna rzecz, cóż to w końcu takie­
go miłość oralna w  związku? Czegokolwiek 
by wtedy nie chciała, byłoby OK. Ale mąz ją 
odtrącił.

Kiedy coś takiego dzieje się w związkach, jest 
źle, ktoś, kto kogoś odtrąca, robi wielki błąd.

Taka kobieta, która się raz obnażyła i tak zo­
stała potraktowana, już się więcej nie odważy.

Myślę, że warto sobie pokazać, iż sobie 
ufamy i że możemy sobie pozwolić na wszyst­
ko, czego pragniemy. Możemy być ze sobą 
szczerzy.

To podstawa.

Teraz
Prostytuowałam się przez dwa lata. Od czte­
rech lat już tego nie robię, jestem w  związku 
z mężczyzną starszym ode mnie o 13 lat. Bar­
dzo go kocham. Wie o mojej przeszłości, po­
wiedziałam mu na samym początku. Nie był 
moim klientem, choć znam bardzo dużo ta­
kich związków, kiedy klient związuje się z pro­
stytutką. Część dziewczyn też ukrywa stroją 
przeszłość i ich mężowie nie wiedzą, co robiły 
ich żony przed ślubem.

Mój m ężczyzna nigdy m inie wypomniał 
mojej przeszłości. To dojrzały, mądry czło­
wiek, dużo się od niego uczę. Mieliśmy trud­
ności w związku, przez jakiś czas zdradzali­
śmy się nawzajem. Ale zawsze dużo rozmawia­
my. Szukaliśmy przyczyn, znaleźliśmy je. Wy­
baczyliśmy sobie.

Kończę w tym roku studia.
Ostatnio pomyślałam, że chciałabym miec 

dziecko.
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Prowizorka 
w mózgu

T E Ż  P Y T A Ń  I E
Ten, kto pyta, n ie  b łądzi. A  m y szukam y 
od pow ied zi n a  w asze pytania.
N adsyłajcie  je  n a  adres: nauka@ przekroj.p l. 
Co tydzień  p rzyzn ajem y nagrody! 
J O A N N A  O M O R S K A

1 .1 co tak naprawdę chodzi w  logice? Czy jeżeli kłamię, 
kłamię, to znaczy, że mówię prawdę?

aiem ożliwym  je s t  w yjaśn ien ie  
krótko i p rzejrzyście z a sa d  tej 

nauki, jej p o d sta w y  w ykład an e są  
na każdym  kierunku stu d ió w  przez 
co najmniej rok. Tak w ięc  zajm ijm y 
się tylko podanym  w  pytaniu przy- 
i adem . Stw ierd zen ie  „Kłam ię, że 

amię" m ożem y zap isać  jako zda- 
e „Nie je s t  p raw d ą, że nie m ów ię 

p aw dy", czyli jako  zdanie oznaj- 
i ujące (w sen sie  gram atycznym ), 
k óremu w  sp o só b  jednoznaczny 
c i się  przypisać ocenę. A  w ięc  tak , 
ż”  m ożliwym  je s t  określen ie, czy 
z iwiera ono p raw d ę czy fa łsz .
V ten sp o só b  u sta lam y w a rto ść  
It giczną zdania. R ozkładając na- 
s e zdanie na części, w idzim y 
v nim dw a zaprzeczen ia , bo „NIE 
jest praw dą, że  NIE m ów ię p raw ­

dy" (podobnie jak  np. „N iepraw da, 
że  nie skoń czę te g o  zadania").
A skoro tak , to  m am y tu do czy­
nienia z praw em  podw ójnej n ega­
cji lub praw em  p od w ójnego prze­
czenia, regu łą rachunku zdań 
stw ierd zającą , że  zaprzeczenie 
negacji zdania je s t  rów n ow ażn e 
ze zdaniem  w yjściow ym . W anali­
zow an ym  przypadku dom yślną 
sen ten cją  w y jśc io w ą  je s t  
„M ów ię p raw d ę" (w drugim  przy­
kładzie „Sk o ń czę  to  zadanie"). 
Zgodn ie z praw em  podw ójnej ne­
gacji jedn oznaczn ie określam y 
w ięc  w a rto ść  logiczną n aszego  
zdania jako praw dę. R easum ując 
-  jeśli n asz czytelnik kłam ie, że 
kłam ie, oznacza to , iż m ówi p raw ­
dę (czyli nie kłamie).

2. Moja pięcioletnia córka spytała mnie ostatnio, dlaczego 
trutka na szczury jest koloru różowego i czy szczury 
lubią ten kolor. Czy czasem takie kolory nie ostrzegają 
drapieżników przed niebezpieczeństwem?

3 . Czy zapach wpływa 
na nasze zachowania 
w  sklepach?

j ak, to  m ożliw e, choć nie 
ma w  te j kw estii je d n o ­

znacznych naukow ych od p o w ie­
dzi. W 19 9 1 r. dr Alan Hirsch 
przeprow adził d ośw iad czen ie 
w  kasyn ie hotelu Hilton w  Las 
V e g a s , rozpylając w  nim dw ie 
su b stan cje  zap ach o w e. Je d n a  
z nich w yw o ła ła  w z ro st w y d a w a ­
nia p ieniędzy przez graczy aż 
o 4 5  proc.! Skład te g o  „fin an so­
w eg o  zap ach u " nie z o sta ł nigdy 
ujaw niony, a le  s ą  firmy, które 
poprzez przyjem ną w oń w  s w o ­
ich salonach  sta ra ją  się  skłan iać 
konsum en tów  do określonych 
zachow ań . Na przykład Sa m ­
sung (elektronika) rozpyla aro ­
m at żó łteg o  m elona, a W estin 
(hotele) -  arom at białej herbaty.

D ask ra w e  kolory rzeczyw i­
ście s ą  u niektórych gatu n ­

ków  zw ierząt ostrzeżen iem  
przed drapieżnikam i. A le część  
zw ierząt, w a lcząc  o przetrw anie, 
jedynie m arkuje sw o ją  jadow i- 
to ść . W tym  przypadku m am y 
do czynienia jednak z czym ś zu­
pełnie innym. Szczury m ają tak  
zb udow an e oko, że  w  w idm ie 
w idocznym  dla człow ieka w idzą 
bardzo n iew iele (komórki oka 
te g o  gryzonia są  dod atk ow o 
czułe na ultrafiolet). W naszym  
rozumieniu postrzegan ia  kolo­
rów  szczur widzi obraz czarno- 
-biały (a raczej po prostu  s z a ra ­
wy) i potrafi rozróżnić z niego 
tylko barw y n iebieską oraz zielo­
ną. R ó żo w y kolor trutki je s t  w ięc

Nasza
nagroda:

Gary Marcus 
„Prowizorka w  mózgu"
-  w y d a w n ic tw o  

S m ak  S ło w a

raczej ostrzeżen iem  dla człow ie­
ka (dla szczura to  barw a ciem no­
szara), by w iedział dokładnie, 
gdzie i w  jakiej ilości w yłożył 
to k syczn ą su bstan cję .

O niedoskonałościach 
ludzkiego umysłu

R E K L A M A

mdacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci opiekuje się nieuleczalnie chorymi dziećmi 
■u ich własnych domach. Hospicjum istnieje dzięki wsparciu ludzi, którym bliski jest los 
iężko chorych dzieci. Przekaż 1 % podatku dzieciom z Warszawskiego Hospicjum dla Dzieci.
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F u n d a c j a

W a r s z a w s k i e

H o s p i c j u m d l a  D z i e c i

T w ó j  1  %  -  m ó j  p o w r ó t  d o picjum.waw.pl
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Kogo śmieszy mięsny jeż
Fenomen Magdy Gessler i urągające] ludzkiej inteligencji 
piosenki o „mięsnym jeżu” jest idealną ilustracją dyskursu 
o różnych rodzajach aspiracji, jakimi żyjemy

M A R T A  K A R A Ś  

I L O N A  W I T K O W S K A

D
edzenie mięsa jest uznawane w wielu 
kulturach za symptom dobrobytu. 
W  międzywojniu mięso było raryta­
sem, posiłek m ięsny zaś wydarzeniem dla 

większej części społeczeństwa. Po wojnie 
stopniowo zaczęliśmy nadrabiać te „straty cy­
wilizacyjne” . „Przejściowe problem y aprowi- 
zacyjne” czy po prostu puste haki i ocet 
na półkach w okresie PRL 
tylko w zm ogły apetyty 
konsum pcyjne. K ap ita­
lizm przyniósł rzeszy Pola­
ków to, na co sobie pozwo­
lić przez całe dekady nie 
mogli: stały i niem al nie­
o g ra n ic z o n y  d o stęp  
do wieprzowiny, wołowiny, 
tanich kurczaków, prze­
różnych wędlin. Posiłek 
oparty na m ięsie stał się 
nie wydarzeniem, ale stan­
dardem. Jedzenie mięsa 
kilka razy w  tygodniu stało 
się synonimem dobrobytu, 
a naw et n o rm aln o ści.
Wciąż jeszcze daleko nam 
do społeczeństw , w  któ­
rych otyłość i świętowanie urodzin w fast fo- 
odach są synonimami biedy i obciachu. Dy­
stansowanie się od chłopskiego pochodzenia

- także przez porzucenie chłopskiego „jadła”
- stało się wyróżnikiem mieszczan z awansu. 
Mięso nadal wyznacza miejsca w ekonomicz­
nej hierarchii bytów. Szerokim echem odbiła 
się sprawa podziału dzieci na „lepsze” i „gor­
sze” w  szkolnej stołówce w Krośnie Odrzań­
skim. Te, których rodziców było na to stać, do­
stawały na obiad kotlet, te, za których obiady 
płaciła opieka społeczna, m usiały zadowolić 
się parówką. Hańbiący podział był tym bar­
dziej bolesny, że legitymizowany był przez 
placówkę edukacji.

W  tym kontekście trzeba spojrzeć na naj­
now szy internetowy mem, czyli „m ięsne­
go jeża” . Jeż pojawił się w  jednym  z odcin­
ków polsatowskiego serialu z gatunku docu- 
soap pod tytułem „Pamiętniki z wakacji”. Jak 
czytamy w materiałach promocyjnych, serial 
przedstawia „wakacyjne przygody w profesjo­
nalnej i kuszącej oprawie”, a widzowie „po­
znają najskrytsze tajemnice bohaterów i będą 
towarzyszyć w  rozwiązywaniu zawiłych pro­
blemów”. Jeden z tych zawiłych problemów

miał zostać zażegnany właśnie dzięki wpro­
wadzeniu na stół półmiska wędlin zaaranżo­
wanych w  coś opisanego przez bohaterkę se­
rialu jako „mięsny jeż”.

Zasady to  w a in a  rzecz
Idiotyczny „m ięsny jeż” jest aspiracją ogrom­
nej rzeszy ludzi, którzy mają problem z opła­
ceniem czynszu. Których jedyną „hańbą” jest 
to, że są biedni, że m uszą wykonywać kiep­
skie prace za nędzne pieniądze, że nie stać 
ich na spełnienie „norm y”, jaką jest kotlet 
na obiad. O gólnonarodowy wybuch śmie­
chu, wywołany przez rozpowszechnienie fil­
miku z „mięsnym jeżem ” w Internecie, ozna­

cza: dla nas takie danie nie jest żadnym vy- 
darzeniem. Jesteśm y na to za bogaci. Pć mi­
sek wędlin ułożonych w zwierzątko jest ila 
nas tylko śmieszny, bo stać nas na mięso co­
dziennie.

Szczebelek wyżej stoi zdanie: „Stać as 
na wyrzucanie żywności”. Drastyczne normy 
wielkich korporacji i uniemożliwiające dzie­
lenie się żywnością prawo skutkują ma no- 
waniem ogromnych ilości jedzenia. Pracowni­
cy sieciówek nie tylko nie mogą podać klien­

tom jedzenia, które jest 
za stare o parę minut, ale 
nie wolno im nawet oddać 
go ani zjeść samemu. Jeśli 
chcieliby podzielić się 
teoretycznie niehandlo­
wą żywnością z potrzebu­
jącym i, pożegnaliby się 
z pracą. -  Ludzie oddaj;, je­
dzenie, które mają wy1 zu- 
cić, innym pracownik m 
centrum handlowego, ile 
tylko tym zaufanym. Cza- 

f  I sem wynoszą je koło śmiet­
nika, żeby mogli je wziąć 
bezdomni, którzy tu p zy- 
chodzą, ale większość boi 
się tak robić. Muszą sit do­
brze chować, bo ich spraw­

dzają. Śmietnik jest zamknięty, nie możn: się 
do niego dostać - mówi Maciej, pracownik en- 
trum handlowego.

W kraju, w którym 250 tys. dzieci jest nie­
dożywionych, do wyrzucania całkiem dobre­
go jedzenia, niespełniającego wyśrubowa­
nych norm, niezwiązanych z jego przydatno­
ścią do spożycia, namawia się w  najlepszym 
czasie antenowym. Do marnowania żywno­
ści zmusza uczestników swojego program11 
Magda Gessler. Niejednokrotnie zupełnie ja­
dalna, ale nienależąca do najdroższych żyw­
ność lądowała w jej programie w koszu. Kiedy 
właściciele „uzdrawianych” przez Gessler re­
stauracji chcieli zachować ją dla siebie, restau
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ratorka zmuszała ich do wyrzucenia zdyskwa­
lifikowanego jedzenia do kosza, co rejestro­
w y  kamery. Być może faktycznie w restaura­
cja :h nie należy podawać mrożonek podgrza­
nych w mikrofalówce, ale warto pamiętać, że 
mc żna je zjeść.

Je zenie dla dzieci czy do śmieci
Pr< mowanie przez kulturę masową marno- 
ws ńa jedzenia jest po prostu niemoralne. 
W 9 9 3  r. Kevin Carter uchwycił w  obiektywie 
sućańskie dziecko, ofiarę klęski potwornego 
głodu, za którego plecami czai się sęp. Foto­
grafia obiegła świat. Później przez całe lata 
90 podobnych zdjęć były setki. Może to stę­
pił 1 naszą wrażliwość? A  może jest to tak nie­
wyobrażalne cierpienie, że oszalelibyśmy, pa­
trz. cc na nie?
D a wszystkich, którzy tak tłumaczą fakt, że 

notorycznie odwracamy wzrok od głodnych 
luc-zi (nie tylko w Afryce, ale i w  Polsce), od- 
po /iedzią mogą być poglądy Petera Singera. 
W, Życiu, które możesz ocalić" filozof wzywa 
do zmierzenia się z biedą. To, że nie można 
pomóc wszystkim , nie oznacza, że zwal­
nia nas to z moralnego obowiązku pomaga­
nia choć tej części, którą wesprzeć jesteśmy 
w s ranie.

P za przekazywaniem części swoich docho- 
dćr / na cel walki z biedą, głodem i ubóstwem 
mc żerny przeciwstawić się niemoralnemu, 
ale gitymizowanemu przez polskie i między­
narodowe prawo trendowi masowego mar­
no cania żywności. W edług danych ONZ- 
-ow kiej Agendy ds. W yżywienia i Rolnictwa 
(F/t 3) za rok 20 11, na świecie wyrzuca się 1,3 
ml ton żywości, z tego 670 min ton w krajach 
naj bogatszych.

C ówną przyczyną marnowania żywności 
na ółnocy jest promowana w mediach kon­
sumpcja ponad miarę: zbyt duże zakupy i nie- 
zdt iność późniejszego pełnego ich wykorzy­
stania. Tylko w ciągu  ostatniej dekady ceny 
zje mości na świecie skoczyły z 96 do 216  
punktów indeksowych FAO. Nietrudno się 
domyślić, że utrzym anie tego trendu jest 
na rękę przemysłowym producentom i dystry­
butorom żywności. Sprawę dodatkowo pogar­
sza fatalne - takie jak polskie - prawo. Ustawa 
0 podatku od towarów i usług restrykcyjnie 
ogranicza możliwość przekazywania żywno­
ści organizacjom pożytku publicznego. Bez 
odprowadzania VATm ogą to robić jedynie 
Producenci żywności, a analitycy są zgod- 
nł  że najwięcej jedzenia marnuje się u dys­
trybutorów: w sklepach, piekarniach, restau­
racjach. Zmiana kuriozalnego prawa jest po­
trzebna natychmiast.

Jem jelenia, popijam krewetką
Tymczasem telewizyjna „kreatorka smaku
1 stylu” Magda Gessler raczy nas tragikomicz­
nymi wypowiedziami o wyższości drogiego 
jedzenia nad tanim. Ostatnio jeszcze schu­
dła i postanowiła podzielić się radami do­
tyczącymi diety z osobami, które nigdy nie 
będą mogły pozwolić sobie na jedzenie w  jej 
restauracji, ale kupują gazety za mniej niż
2 zł: „Jeżeli niejedzenie jest drogie, to tak, je­
stem na drogiej diecie. Po Meksyku zmienił 
mi się metabolizm, jem teraz surowe ryby 
i piję dużo soku zlim onki. Wieczorem jest 
czas, kiedy jem to, na co mam ochotę. I jest 
to jelenina. Może zieloni będą się czepiać, ale 
mi to mięso służy”.

Chwalenie się w tabloidzie ekskluzywną 
dietą i zamiłowaniem do dziczyzny stoi w  za­
bawnym kontraście z postawą jej młodszego 
brata, lewicowego polityka i aktywisty, Piotra 
Ikonowicza. Ten ostatni, przy okazji spotka­
nia z Magdą w  telewizji śniadaniowej, wyraził 
nadzieję, że „Polska stanie się krajem cywili­
zowanym, takim jak wiele krajów starej Unii, 
i że osoby takie jak Magda będą odpowiednio 
opodatkowane”. W tym kontekście nie dziwi, 
że Ikonowicz, który zdecydował się na dużo 
mniej medialną karierę, jaką jest pomaganie 
potrzebującym, spotyka chlubiącą się wyda­
waniem fortuny siostrę głównie na koryta­
rzach telewizji. Bo co może sądzić społecznik 
z powołania o takiej deklaracji? „To dieta bar­
dzo droga, luksusowa. Dlatego nie nadaje się 
do polecenia każdemu".

Wydaje się, że Magda Gessler tym zdaniem 
przesadziła. Wyśmiewanie jej otyłości, nie­
zbyt inteligentnych wypowiedzi i mocno 
podkoloryzowanych wspomnień z dzieciń­
stwa do tej pory nie wyszło poza twardy elek­
torat Pudelka. Teraz jednak każdy widz „Ku­
chennych rewolucji” powinien zadać sobie 
pytanie, kim trzeba być, żeby czuć potrzebę 
przechwalania się w tabloidzie tym, że jest się 
na „luksusowej” diecie.

Budowanie wizerunku na „arystokratyczno- 
ści” wynikającej z fortuny, zawdzięczanej na­
zwisku byłego męża, przestaje chyba być do­
brym pomysłem. Wynurzenia typu „są takie 
ogromne, czerwone krewetki ukarabińczy- 
ki«. Ich głowa ma w sobie mnóstwo płynne­
go, purpurowego mózgu. (...) Wypicie takiego 
drinka wspólnie z osobą, na którą masz ape­
tyt, doprowadza atmosferę do zenitu” przy­
sparzają sympatii wśród coraz m niejszej 
grupy.

Może zamiast wydawać fortunę na jeleninę 
czy katować się sokiem z limonki, lepiej było­
by spojrzeć na zdjęcie Kevina Cartera? •
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Siostry Bronte pisały nie tylko 
o miłości - ale krytyczne wątki 
ich powieści giną w adaptacjach 
filmowych

J A K U B  M A J M U R E K

IIo kin weszła właśnie nowa adaptacja 
„W ichrowych W zgórz” w  reżyserii 
Andrei A rnold, zrealizowana w  su­

ro -/ej poetyce brytyjskiego kina społecznego. 
Je; .enią ubiegłego roku mogliśmy z kolei oglą­
dać kolejną adaptację „Jane Eyre”, powieści 
sii itry Em ily - Charlotty. W yreżyserował ją 
Csdy Fukunaga, który wcześniej zasłynął spo- 
łec mym, sensacyjnym filmem „Sin nombre” 
(w blsce znanym też pod tytułem „Ucieczka 
z pęk ła”) o grupie uchodźców  z M eksyku 
iG vatemali próbujących przedostać się nie­
legalnie do amerykańskiego raju. Jego adapta­
cja „Jane Eyre” nie ma jednak nic z estetyki 
tar; tego kina - przypom ina raczej kostiumo­
we Iramaty psychologiczne Jane Campion.

F rny Arnold i Fukunagi potwierdzają nie- 
s b  nące zainteresowanie kina prozą sióstr 
Br ite. Portal Internet M ovie Database wyli­
cz; ponad 15 film owych adaptacji „W ichro­
wy h  W zgórz” i ponad 20 ekraniza­
cji Jane Eyre”. Powstała nawet mek- 
sy i ińska, osadzona w  świecie tam­
tej zych latyfundystów  adaptacja 
„W hrowych W zgórz” zatytułowa­
na Otchłanie namiętności”, którą na­
kręcił Luis Bunuel w  1954 r.
V- niemal w szystkich film owych 

ad nacjach prozy  sióstr Bronte 
wi ać jednak ten sam m echanizm  
-redukcję prozy do jej rom antycz­
ne o wątku i „gotyckiej” ikonografii 
-w. zosowisk północnej Anglii, ponu­
ry 1 rodowych siedzib, zapuszczo­
ny h dworów itp. Tymczasem w  pro- 
zń tej m ożem y znaleźć o wiele więcej; uka- 
Z! ? ona w  m etaforycznym  skrócie procesy 
sp ‘eczne i ekonomiczne nadające kształt an- 
gi‘ ikiemu społeczeństwu X IX  w.

W jny klasowe 
na wichrowych wzgórzach
Et łly Bronte pisze „Wichrowe Wzgórza” mię- 
dzy 1845 a 1846 r., u szczytu imperialnej i prze­
mysłowej potęgi wiktoriańskiej Anglii. Akcja 
powieści toczy się prawie pół wieku wcześniej - 
Oo lat 70. X V in  w. do roku 1801. Wielkim miło­
śnikiem powieści był Karol Marks, który uwa­
żał, że siostry Bronte, czy szczególnie przez 
mego uwielbiany Balzac, znacznie lepiej są 
w stanie oddać sprzeczności rodzącego się ka­
pitalistycznego społeczeństwa niż zadeklaro­
wanie „społeczni” czy „socjalistyczni” autorzy. 
"Wichrowe Wzgórza” można za Marksem czy­
tać jako powieść o relacjach klasowych w  wik­
toriańskiej A nglii -  konfliktach i sojuszach

m iędzy arystokracją, szlachtą ziem ską (gen- 
try), mieszczaństwem, proletariatem i chłop­
stwem. Taką lekturę proponuje np. brytyj­
ski literaturoznawca i filozof Terry Eagleton 
w  pracy „M ity władzy - marksistowska lektu­
ra sióstr Bronte”.

W  przeciw ieństw ie do sytuacji na konty­
nencie w Anglii to gentry i arystokracja budo­
wały kapitalizm. Jednak obie te grupy współ­
pracowały z elitami m ieszczaństwa, wiążąc 
się z nim i w ięzam i społecznym i i m ałżeń­
skimi. Rewolucyjne energie, jakie wyzw ala­
ją m ieszczaństwo i kapitalizm, budzą tyleż 
fascynację, ileż n iepokój. W  pow ieści re­
prezentantem  tych energii jest H eathcliff 

- w  rów nej m ierze, je śli nie bardziej, w  ja ­
kiej jest rom antycznym , byronicznym  b o ­
haterem, nieszczęśliw ym  kochankiem  czy 
„dzieckiem natury” zniszczonym przez opre- 
syjną kulturę i cywilizację.

M ała Katarzyna Earnshow 
prosi ojca, by przywiózł 
jej z miasta bicz. Ojciec 
zamiast bicza przywozi 
Heathcliffa -  który dla 
rodziny Earnshow okaże się 
biczem bożym

Bohater trafia do Wichrowych W zgórz (ma­
jątku ziemskiego na północy Anglii) znalezio­
ny przez dziedzica -  pana Eamshowa - na uli­
cach Liverpoolu. W  tym czasie Liverpool jest 
gwałtownie rozwijającym się portem. Miasto 
bogaci się m iędzy innym i na zyskach z han­
dlu niewolnikami, który w  imperium kwitnie 
aż do lat 30. X IX  w. O ile Liverpool pogrążony 
jest w  kapitalistycznej gorączce handlu i spe­
kulacji, o tyle wiejskie okolice W ichrowych 
W zgórz ciągle wydają się funkcjonować we­
dług odmiennego rytmu. To świat patriarchal- 
nych relacji dwom  i jego dzierżawców, „idio­
tyzm u życia wiejskiego” .

M ała Katarzyna Earnsh ow  prosi ojca, 
by przywiózł jej z miasta bicz. Ojciec zamiast 
bicza przywozi Heathcliffa -  który dla rodzi­
ny Earnshow okaże się biczem bożym , nisz­
czącym  jej dotychczasową pozycję społecz­
ną i patriarchalny, feudalny styl życia. Podob­
nie uw olniona przez arystokrację energia

kapitalizmu okazała się „biczem bożym” nisz­
czącym jej władzę.

Heathcliff reprezentuje w  powieści dwa ob­
licza tej rewolucji -  proletariusza i kapitali­
stę. Jako m łody chłopak jest proletariuszem 

-  nie m a nic poza własnym  ciałem  (i pracą, 
jaką m oże ono wykonać), które m usi sprze­
dawać, b y  przeżyć. Jako dorosły m ężczyzna 
zm ienia się w  kapitalistę, ale wtedy staje się 
jeszcze bardziej rewolucyjny niż jako prole­
tariusz. Uosabia siłę pieniądza zmienionego 
w  kapitał, zdolnego do profanowania w szel­
kich świętości, strącania w dół swoich dawnych 
panów. Heathcliff przejmuje Wichrowe Wzgó­
rza za długi niegdyś prześladującego go Hin- 
dleya; Haretona, syna Hindleya, uczy pogar­
dy dla nauki, sztuki, literatury -  tego wszyst­
kiego, co wchodzi w  kształt m ieszczańskie­
go Bildung. Bohater wykorzystuje wszystkie 
środki mieszczańskiego i arystokratycznego 
społeczeństwa przeciw niemu samemu. Mści 
się nie tylko na Hindleyu, ale także na Kata­
rzynie, która odrzuciła kiedyś jego m iłość 
na rzecz spadkobiercy sąsiedniego majątku 
Edgara Iintona. W  końcu przejmuje kontro­
lę nad całym społecznym światem, w  którym 
kiedyś nie było dla niego miejsca. Jednak, jak 
zauważa Eagleton, Heathcliff staje się w końcu 
częścią świata, który chciał zniszczyć, tak jak 
angielskie mieszczaństwo, które w  wiktoriań­
skim społeczeństwie zbudowało kompromis 
ze starą klasą wyższą i zapomniało o swoich 
rewolucyjnych korzeniach.

„Czarny diabeł" i „w ariatka ze strychu"
Inność Heathcliffa w  świecie W ichrowych 
Wzgórz podkreśla jego wygląd - bohaterowie 
powieści porównują go do Cygana czy Hindu­
sa, przezywają „czarnym diabłem”. W  adapta­
cji Arnold w  tej roli został obsadzony po pro­
stu czarny aktor James Howson. Th etniczna 

„inność” Heathcliffa, jego ciemny kolor skóry, 
odsyłają do kolonii imperium. Na długo przed 
rewolucją przemysłową pierwszymi kapitali­
stycznymi przedsięwzięciami były niewolnicze 
plantacje w  Ameryce Południowej czy na Ka­
raibach. Europejska emancypacja dokonywa­
ła się dzięki pracy setek zniewolonych „czar­
nych diabłów”.

Ten sam wstydliwy wymiar wychodzi na j aw 
także w  Jane Eyre. Fortuna Rochestera i wspa­
niałość jego starożytnego, posępnego dworu 
opierają się na pieniądzach jego żony - Kreolki, 
dziedziczki działającego dzięki pracy niewolni­
czej majątku z Indii Zachodnich. Przywiezio­
na do Anglii kobieta wariuje, jest więziona ■>
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Wiele adaptacji „ Wichrowych W zgórz” 
i „Jane E yre” to dobre kino, które jednak 
okalecza krytyczne konteksty powieści

■> na strychu rodowej siedziby. W yzwole­
nie Jane Eyre jako kobiety, fakt, że m oże ona 
związać się z Rochesterem  jako rów na m u 
osoba, dokonuje się dzięki potężnem u spad­
kowi po w uju, który fortunę zdobył w  kolo­
niach, i po trupie zmarłej w  pożarze „wariatki 
ze strychu". Wraz z jej śmiercią w płomieniach 
angielskie mieszczaństwo wypiera kolonialne 
źródła własnej emancypacji. W  powieści Char- 
lotty Bronte „wariatka” pozostaje niema. O jej 
głos upom niała się w  X X  w. postkolonialna 
pisarka Jean Rhys w  dwukrotnie ekranizowa- 
nej powieści „Szerokie M orze Saragassowe” , 
która „przepisuje” Jane Eyre z punktu widze­
nia żony Rochestera.

Kalekie adaptacje
Wiele adaptacji „Wichrowych Wzgórz” i „Jane 
Eyre” to dobre kino, które jednak okalecza

krytyczne konteksty powieści (wyjątkiem jest 
być m oże adaptacja Bunuela, podkreślająca 
k lasow y aspekt dramatu Heathcliffa). Podej­
ście to nie dziwi w  przypadku klasycznych ada­
ptacji z lat 40., gdy proza sióstr Bronte ciągle 
była  odczytyw ana w  rom antycznym  i gotyc­
kim kluczu. Taka jest też adaptacja „Jane E}rre” 
z 1943 r. z Orsonem Wellesem w roli Rocheste­
ra. Jednak współcześnie, gdy marksistowskie 
czy postkolonialne interpretacje stanowią już 
część humanistycznego kanonu, nieobecność 
tych wątków razi, jak w  skrajnie akademickiej 
wersji Zeffirellego z 1996 r. (z Charlotte Gain- 
bourg w  tytułowej roli), nie mówiąc o współ­
czesnym  filmie Fukunagi.

W  film ie A rnold  widać w yraźną intencję, 
b y  zekranizować „Wichrowe W zgórza” poza 
gotyckim i romantycznym kluczem. Reżyserka 
konsekwentnie pozbawia świat W ichrowych

Wzgórz wzniosłości -  wszystko jest tu surowe 
szare, tytułowy majątek wygląda jak postawio­
na w  polu szopa, a Eam showie bardziej p zy- 
pominają zamożne chłopstwo niż gentry. Para­
doksalnie może właśnie dlatego próby tej' Je 
da się uznać za udaną. Zabieg „proletaryz ?cji” 
szlacheckiego dworu spłaszcza obecny w po- 
wieści motyw klasowego konfliktu. Poza t m 
obsadzenie czarnego aktora w  roli Heathclif­
fa czyni postkolonialny wątek przesadnie sd- 
noznaczny m : koniec końców reżyserce z( ta­
je obraz dziecka natury zaszczutego prze: cy­
wilizację. Siostry Bronte ciągle więc czekają 
na kogoś, kto zdoła w  kinie odpowiedzieć . wła­
ściwie na całe bogactwo ich prozy. t

„W ichrow e W zgórza 
w  reż. P etera  K osm inskyego 
-  ekranizacja z 19 9 2  r.
Na s. 6 2 : kadr z filmu 
Andrei Arnold z 20 12  r.

C Z A R N Y  P I Ą T E K

Dylemat
św. Aptekarza

T O M A S Z  P I Ą T E K

A utor fe lietonu 
je s t  p isarzem

apuga Zebek od pewnego czasu 
przechodzi okres bezruchu, przery­
wany tylko silnymi drgawkami. Nie 

jes się w  stanie ruszyć ani w  lewo, ani wprawo. 
TV i razem nie m uszę się jednak zastanawiać 
na przyczynami tego zachowania, są one dla 
nn e jasne. Zebek popadł w  stupor związany 
zi :zdolnością do wyboru. Po lewej stronie 
kia ki położyłem mu Złociste Ziarenka Giu- 
gń jego ulubione (firmy Cmentarne Szaleń- 
stvox). Po prawej zaś posadziłem  maleńką 
to. zkę, całkiem jeszcze żywą (traszka, taki 
płaz). I Zebek nie może teraz wybrać: czy za­
brać się za ulubione ziarenka, czy też rzucić 
się na traszkę, z łapaćjąw szponyi wygłosićjej 
równie ulubioną przemowę: „Do mnie nale­
żysz, o traszeczko, mnie jesteś całkowicie Po­
słuszna, Podległa i Podporządkowana, to 
ja decyduję, czy m ożesz się rozmnażać albo 
inie rozmnażać, jeśli zadecyduję, że masz 
mi całą klatkę pokryć twoim skrzekiem (tak 
nazywają się jajeczka płazów), to tak zrobisz, 
bo jesteś w  mojej władzy, o traszeczko, całko­
wicie i nieodwołalnie”. Zebek nie może się 
Po prostu zdecydować, co go bardziej kręci: 
chciwość czy władza (Władzula!). No dobrze, 
Powiedziałem sobie, wiem, dlaczego Zebek

robi to, co robi (albo raczej dlaczego nie robi 
tego, czego nie robi), ale dlaczego jarobię to, 
co robię? Czemu postawiłem Zebka przed 
takim trudnym wyborem?
- To proste -  odezwał się nagle Zebek -  Wy- 

próbow ujesz na m nie tak zwany Dylemat 
św. Aptekarza.
-A tom ąd re ptaszysko! -wykrzyknąłem  gło­

śno, a traszka pokiwała skwapliwie głową, na­
iwnie sądząc, że jej to coś pomoże.

Rzeczywiście, Zebekm a rację. Nie wiem, czy 
Państwo wiedzą, że wPolsce mamy coś, co wy­
gląda jak gigantyczna klatka dla papug (i zresz­
tą nią jest). To tak zwany Sejm. W  Sejmie pra­
cuje Parlamentarny Zespół na Rzecz Ochrony 
Życia i Rodziny. Ciekawi państwa, jak oni 
chronią to Życie, Życie przez wielkie Ż? Czy 
na przykład interesują się tym milionem Ira­
kijczyków, których pomogliśmy wybić? Nie, 
proszę państwa, w  Polsce życia Irakijczyków 
nie pisze się przez wielkie Ż. Przez Wielkie 
Ż  pisze się wyłącznie Życie Poczęte. A  właści­
wie nawet Niepoczęte. Bo państwo myślą, że 
oni w tym  zespole walczą z aborcją? Nie, oni 
walczą z antykoncepcją. Oni wymyślili sobie, 
żeby aptekarz katolicki miał prawo odmówić 
sprzedaży środków antykoncepcyjnych ko­
biecie (i mężczyźnie zresztą też). Żeby kobie­
ta m usiała biegać po mieście w  poszukiwa­
niu j akiej ś apteki niekatolickiej. A  taką trudno 
znaleźć, bo we wszystkich, które znam, wiszą 
katolickie krucyfiksy. Czyli tak naprawdę par­
lamentarzyści z Zespołu na Rzecz Ochrony 
Życia walczą o to, żeby więcej było niechcia­
nych ciąż. Czyli walczą oto, żeby było wię­
cej aborcji. Dla ochrony Życia Niepoczętego 
gotowi są poświęcić nawet to ich ukochane, 
to Poczęte. W  Zespole jest poseł PO Jacek 
Żalek (tak zwany Gorzki Żalek), który uważa, 
że jego partia poprze projekt ustawy dającej 
farmaceutom władzę (Władzulę!) nad płod­
nością swoich pacjentek. Przypomnijmy, PO

to partia, którą ludzie tak różni jak Cezary M i­
chalski i Wojciech Orliński zachwalają nam 
jako ostoję rozsądku imniejsze zło.

Jeśli ten szkodliwy i proaborcyjny bubel 
przejdzie w  Sejmie, wtedy każdy katolic­
ki aptekarz stanie przed dylematem Zebka. 
Chciwość czy Władzula? Zgarnąć kasę z lu­
kratywnej sprzedaży drogich środków anty­
koncepcyjnych czy napawać się swoją Wła- 
dzulą i bezsilnym  gniewem pacjentek, nad 
którymi będzie można się znęcać: „Nie sprze­
dam pigułki. Niech pani żyje po katolicku. 
Niech paninie uprawia seksu. Albo niech pani 
rodzi dzieci. Dzieci, dzieci, coraz więcej dzieci, 
Ja żądam od ciebie dzieci, JaJaJaw oh l przez 
wielkie J, M nie jesteś Posłuszna, Podległa 
i Podporządkowana, o pacjenteczko! To ja de­
cyduję, czy będziesz się rozmnażać, czy nie, 
i nakazuję ci: rozmnażaj się! Pokryj całą okoli­
cę swoim skrzekiem niczym traszka!”.

Z  mojego eksperymentu wynika, że grozi 
nam całkowity paraliż aptek. Postawieni przed 
takim dylematem katoliccy aptekarze popad­
ną w  stupor, okresowo przerywany drgawka­
mi, i przestaną być zdolni do pracy. Ale czy oni 
w  ogóle są zdolni do pracy, skoro ich sumienie 
(ja bym  to nazwał szatańską pychą, ale dobra, 
nazwijm y to sumieniem) wstrzym uje ich 
od podawania pacjentom niektórych leków? 
M oże po prostu uznać, że katolicy nie są zdol­
ni do pełnienia zawodu farmaceuty i ustawo­
wo im tego zakazać?
-  A  co ty m yślisz, Zebku? -  zapytałem . 

W odpow iedzi Zebek zaczął przepowiadać 
przyszłość:
-Pójdziesz do restauracji, wktórej dwóch 

szefów przygotuje górę jedzenia. Potem jed­
nak ich kłótnia przepędzi gości. Oni ze złości 
poszatkują całe jedzenie na drobno siekaną 
pulpę i ulepią z niej realistyczne postaci, natu­
ralnej wielkości, które posadzą przy stolikach 
wm iejscuprzepłoszonychgości. •
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DANIEL SIDORICGlobalne strategie,
lokalne fabryki
Producent najsłynniejszej zupy świata stworzył w XIX w. 
wzorcowe laboratorium wyzysku. O aktualności ówczesnej przemocy 
ekonomicznej pisze d a n i e l  s i d o r i c k

m

ażdy w  Stanach Zjednoczonych zna 
zupę Cam pbella. M im o że flagowy 
produkt firm y osiągnął status ikony, 

w ięk szo ść  lu d z i n ie  zd aje  sobie  sprawy, 
co stało za finansowym  sukcesem  Cam pbel­
la  w  sferze  zarząd zan ia  firm ą, za ło żo n ą  
w  18 6 9  r. w  Cam den w  stanie N ew  Jersey. 
Je szcze  m niej w id oczn i pozostają pracow ­
n ic y  z a k ła d ó w  w y tw a rz a ją c ych  z u p ę , 
lu d z ie , k tó rz y  o b iera li w a rzyw a , m ie­
szali składniki, obsługiw ali m aszyny do ety­
kietow ania -  ci, bez których zupy Cam pbel­
la b y  nie było.

Tw órcą filozo fii zarząd zan ia  firm ą b y ł 
w ynalazca skondensow anej zu p y  Jo h n  T .

D orrance (1873-1930), k tóry  m ocną ręką 
i z w ie lk im  oddaniem  k ierow ał p rzed się­
biorstwem w kluczowych, pierwszych trzech 
dziesięcioleciach X X  wieku.

Dorrance, starając się wprowadzić w Camp­
bell Soup  C om pany naukowe zarządzanie, 
najw iększą troską obdarzył „centrum  cyklu 
życiowego” puszkowanej zupy, czyli produk­
cję. Przez lata nie godził się na podniesienie 
detalicznej cen y zupy, w ynoszącej 10  cen­
tów  za puszkę, rów now ażąc wzrost innych 
kosztów cięciami kosztów produkcji. Ludzie 
po drugiej stronie tego łańcucha -  robotnicy 
w  wytwórni - bynajmniej nie przyjmowali za­
leceń przysp ieszen ia  i intensyfikacji pracy

w  nastroju pow szechnej zgody, w  związku 
z czym  nastąpiło kilka dziesięcioleci wojny 
pozycyjnej. Po jedynczy robotnicy znajdo­
w ali sposoby, b y  wygrać z systemem, a nie­
wielkie grupy potrafiły podkopyw ać wysił­
ki brygadzistów, którzy starali się zwiększyć 
produkcję. Firma jednak wykazywała się taką 
samą pomysłowością w  zwalczaniu opozycji 

Naciski na obniżanie kosztów, które miały 
b yć radą na kryzys gospodarczy lat 7°- 
X X  w., trw ają do dziś, przekładając się 
w  X X I  w. na dążenie do intensyfikacji pracy, 
outsourcing, „offshoring", czyli przenosze­
nie produkcji do krajów „zamorskich", oraz 
deindustrializację. Takie m etody obniżania
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kosztów m ają jednak historię o wiele dłuż­
sza, niż się potocznie przyjmuje. Najbardziej 
zn.mą obecnie strategią cięcia kosztów w  kor- 
po acjach jest przenoszenie produkcji do re­
gionów, w  których koszty są niskie, a ruch 
zv. ązkowy słaby lub nieistniejący, co widać 
na przykładzie sąsiadującej z zakładem Camp- 
belia w  Camden firmy RCA, która mieściła się 
po drugiej stronie Market Street.
J; dnak szczególny rodzaj branży, w  której 

dz ałał Campbell, uniemożliwiał wszelkie roz- 
wi: zania łączące się z przenoszeniem  produ- 
ku ącego zupę zakładu gdzieś daleko, aprzy- 
na nniej sprawiał, że projekt taki stawał się 
nic trakcyjny. O ile robotnicy w  Bloomington 
czy, Juarez mogli składać odbiorniki telewizyj­
ne :ak samo dobrze jak robotnicy w  Camden, 
to i omidory dojrzewające na południu stanu 
Ne v Jersey trzeba było przetworzyć na zupę 
w o dległości kilku godzin drogi od pól, z któ­
rych je zebrano.

Ponieważ w  przypadku Cam bella opcja 
uc czki kapitału nie wchodziła w  grę przez 
większą część p ierw szego stulecia istnie­
nie firmy, m ożna w  niej widzieć prawdziwy 
prcypadek testowy, um ożliwiający zbadanie 
innych taktyk stosowanych przez przedsię- 
bic rstwa, b y  zm niejszyć koszty i m aksym al­
nie zwiększyć zysk.

Największy w ysiłek firm a wkładała w  kon­
tro lę produkcji, z nastawieniem  na zm niej­
sz ue kosztów  i m aksym alizację w ydajno­
ści Stosowano różnorodne techniki: od przy­
jęcia w  latach 20. X X  w. naukowego systemu 
zai cądzania Bedaux, do szerokiej promocji 
„kóiek jakościowych” w iatach  80. (importo­
wana z Japonii technika zarządzania zachę­
caj ca robotników do „ochotniczego” tworze­
ni, grup, które om awiały ulepszenia w  m iej­
sce pracy); jednak techniki te zawsze łączyły 
się z agresywnym wprowadzaniem mechani­
zacji i zastępowaniem pracy robotników pro- 
di’ cją maszynową. Druga strategia Campbella 
wy likała ze specyfiki wymagań wobec zatrud­
nianej w fabryce siły roboczej: podział robot­
ników na grupę zatrudnionych na stałe oraz 
pracowników sezonowych wykorzystywano 
dalej, wprowadzając podział pracy według płci, 
pochodzenia etnicznego i rasy. Trzecia strate­
gia firmy - bezwzględna wrogość wobec związ­
ków połączona z antykomunizmem - osiągnę­
ła apogeum w epoce McCarthy’ego, lecz z upo­
rem powracała jeszcze w  późniejszych dziesię­
cioleciach. Ostatnią ze strategii - przenoszenie 
produkcji w  niskokosztowe, wiejskie okolice 
'  zaczęto uznawać za realną opcję w  drugiej po­
łowie X X  w., kiedy mechanizacja zbioru pomi­
dorów w Kalifornii, system międzystanowych

autostrad i rozwój transportu samochodowe­
go oraz uwolnienie gospodarki zmieniły eko­
nom ię branży przetwórstwa spożywczego. 
W  Cam pbell Soup Com pany strategię tę za­
częto realizować w  ograniczonym zakresie 
w iatach 50. X X  w., a jej kulminacja nastąpi­
ła w  1990 r., kiedy do ultranowoczesnej fabry­
ki w  M axton w  Północnej Karolinie przenie­
siono tę część produkcji, która dotychczas od­
bywała się w  Camden.

Stosowane przez Campbella techniki i stra­
tegie utrzymywania niskich kosztów produk­
cji oraz ograniczania aktywizmu robotników 
sprawdzały się wystarczająco dobrze, by firma 
mogła przez całe dziesięciolecia pozostawać 
w  Camden, utrzymując wysoką stopę zysku. 
Nie była to jednak historia jednowymiarowa. 
Podczas długiego istnienia fabryki Cam pbel­
la w  Cam den robotnicy w  różny sposób re­
agowali na strategie firm y: czasem zyskując 
przewagę, czasem  dostosowując się do ży­
czeń firmy, czasem ponosząc porażki.

D ośw iadczenia Cam pbella pokazują, że 
w iele strategii stosow anych przez kapita­
lizm  końca X X  w. m a w  tym  stuleciu w cze­
śniejszych prekursorów. W iele składowych 
strategii Campbella okazuje się, ku naszemu 
zaskoczeniu, typowymi strategiami neolibe­
ralnej, globalizującej się gospodarki. Camp­
bell Soup Company intensywnie wykorzysty­
wała pracę robotników  czasowo zatrudnia­
nych bez stałej umowy, zwiększając ich licz­
bę o 50 proc. w  sezonie zbioru pom idorów 
i zwalniając osiem tygodni później, podobnie

jak m iędzynarodowe firm y zatrudniają dziś 
różnego rodzaju niestandardowych pracow­
ników  do konkretnych zadań, zwiększając 
swą elastyczność. Firma Campbell Soup była 
też gorącą zwolenniczką ponadnarodowej 
migracji zarobkowej, importując z Portoryko, 
Meksyku i anglojęzycznych Karaibów tysiące 
robotników, którzy spełniali określone funk­
cje - tak samo jak  imigranci, którzy zapełnia­
ją  określone n isze we w spółczesnych „glo­
balnych miastach” . Campbell wykorzystywał 
emigrantów także w  inny sposób, przypom i­
nający działanie współczesnych firm odzieżo­
wych, które odmawiają wzięcia jakiejkolwiek 
odpow iedzialności za w arunki pracy skraj­
nie w yzyskiw anych robotników, oficjalnie 
zatrudnianych przez podwykonawcę. Ceny, 
które firma oferowała dostawcom pomidorów, 
nie pozostawiały specjalnego w yboru i skła­
n iały do krańcowego w yzysku robotników 
rolnych, w  przew ażającej m ierze im igran­
tów. Firma bezustannie unowocześniała m e­
tody produkcji, wykorzystując do obniżenia 
kosztów i zmniejszenia zatrudnienia zarów­
no technologię, jak i techniki „naukowego za­
rządzania”, eksperym entując nawet z prak­
tykami, które pod wielom a względam i ude­
rzająco przypominały dzisiejsze metody „od­
chudzania produkcji” . Na przestrzeni swego 
istnienia Cam pbell kilkakrotnie i w  ograni­
czony sposób stosował paternalistyczne m e­
tody traktowania robotników; głównie jed­
nak stawał na pozycji przeciwnika związków 
zawodowych. Od lat 30. do 60. przedsiębior­
stwo miało opinię najbardziej antyzwiązkowo 
nastawionego z „wielkiej trójki” pracodaw­
ców w  Camden, zapowiadając politykę „twar­
dej ręki” wobec związków, powszechną w  la­
tach 80. i 90. K ied y jednak zm iany w  struk­
turze systemu zaopatrzenia żywnościowego 
w  końcu um ożliw iły przedsiębiorstwu ten 
krok, Campbell poszedł w  ślady RCA, opusz­
czając Camden przeszło sto lat po założeniu 
przez Josepha Cam pbella firm y w  tym m ie­
ście -  by ł to ostatni akt deindustrializacji 
Cam den. To, że Cam pbell Soup tak długo 
nie przenosiła produkcji, czyni z niej świet­
n y  m ateriał do badania odm iennych tech­
n ik  zarządzania leżących w  zasięgu korpo­
racji; natom iast jej długie dzieje m ogą sta­
nowić ważną lekcję na temat konsekwencji 
tego rodzaju strategii. •

Fragm enty pochodzą ze w stęp u  do książki 
Daniela Sidoricka „Kapitalizm  z puszki. 
Campbell Soup i pogoń za tanią produkcją 
w  xx w ieku" (przeł. Ew a Klekot), w ydan ej 
w łaśn ie  przez Krytykę Polityczną
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siążka ukazata się w e wrześniu 
ubiegłego roku i od tam tej pory 

tem at rzekomego romansu zm arłego 
w  grudniu 2011 r. eksprezydenta i zna­
nej autorki powieści dla kobiet nie 
znika z łam ów prasy. Nie tylko 
tabloidów, takich jak „Blesk". N aw et 
poważny tygodnik „Tyden" poświęcił 
okładkę oraz kilkanaście stron w e ­
wnątrz numeru na prezentację ustaleń 
„dziennikarskiego śledztw a", m ające­
go wykazać, czy75-letni Havel 
rzeczywiście „w ytram tarał" 49-letnią 
Obermannovą.

„Tramtara" to słow o używane przez 
bohaterów na oznaczenie aktu sek­
sualnego, do którego doszło ponoć 
pięć razy. „ Je ste ś  taki malusi, drob- 
niusi. Jak  malutki wiecheć” -  czyta­
my w e fragm encie uznanym już w  ran­
kingu popularnego m agazynu „Reflex" 
za drugą najgorszą scenę erotyczną 
w  literaturze czeskiej w  2011 r. „M asz 
pom arszczoną skórę, wisi na tobie, 
chudzinko. Jak iś ty stary. Je s te ś  jak 
dziecko. Największy Czech. Muszę 
przestać zwracać na to uwagę".

Zdaniem Michaela Kocaba, w ielo­
letniego doradcy i współpracowni­
ka Havla, książka Obermannovej do­
słownie go zabiła. W prawdzie nie pada 
w  niej jego nazwisko, a sam a autor­
ka początkowo zaprzeczała, jakoby 
to on był bohaterem  jej powieści, ale 
w szystkie przytoczone w  książce oko­

liczności i szczegóły, włącznie z datami 
urodzenia pary głównych bohaterów 
czy podróżami Havla, nie pozostaw iają 
wątpliwości, o kogo chodzi.

W dodatku autorka słynie z ekshibi- 
cjonistycznych wyznań. Bohaterki jej 
wcześniejszych, wydanych również 
po polsku książek sypiają z jej praw­
dziwymi kochankami albo przynajmniej 
onanizują się pod prysznicem. Je s z ­
cze kilka lat temu Obermannova na­
rzekała w  wywiadach, że powoli przy­
zw yczaja się do sam otności, bo m ęż­
czyźni coraz częściej unikają kontak­
tów  z nią w  obawie przed opisaniem 
na stronach jej kolejnej książki. Havel 
najwyraźniej nie czytał tych w yw ia­
dów, bo jak sam  przyznał w  rozmowie 
z tabloidem  „Blesk", kilkakrotnie spo­
tkał się z nią tow arzysko, 
co Obermannova, jego  zdaniem, 
„wykorzystała w  niegodziwy sposób, 
wplątując nasze spotkania w  św iat 
swojej chorej wyobraźni".

Na pierwsze spotkanie autorki „Taj­
nej księgi" z czytelnikami w e wrze­
śniu ubiegłego roku przyszło zaled­
wie 12  osób. Ale potem  tabloidy prze­
drukowały fragm enty książki. I się  za­
częło. Kiedy jeszcze Havel w  w ypo­
wiedzi dla „B leska" oświadczył, że nie 
czytał powieści Obermannovej, gdyż 
z tego, co wie, je st  to  „książka obliczo­
na na wywołanie sensacji, pełna pół­
prawd i kłam stw", autorce, prywatnie

rozwiedzionej matce dwóch dorosłych 
córek, byłej żonie muzyka rockowego, 
puściły nerwy.

„Byłam kochanką Vaclava Havla.
I nie pozwolę zrobić z siebie tej, która 
skrzywdziła małego, biednego paniczy- 
ka, co to nie umiał powiedzieć »nie«, 
nie umiał się  obronić. On to umie.
Tylko nie lubi tego robić, od tego 
ma pomocników. Wychodzi na to, 
że tylko ja w  tym tow arzystw ie na­
prawdę żyję w  prawdzie" -  ośw iad­
czyła mocno zirytowana pisarka w  w y­
wiadzie dla największego dziennika 
„Dnes".

Miała prawo się wkurzyć, słysząc 
choćby taką wypowiedź wieloletniego 
rzecznika prasow ego Havla -  Ladisla- 
va Szpaczka: „Jeśli ktoś miał to  szczę­
ście, że m ógł przeżyć z Vaclavem Ha- 
vlem pewne uczuciowe współbrzm ie­
nie czy też piękny moment, to spra­
w ę tak intymną porządna kobieta za­
chowałaby dla siebie, w swoim sercu". 
Tym samym przyznał więc, że jego 
chlebodawca wykonał skok w  bok.
A przy okazji zasugerował, że Ober- 
mannovą kierowała żądza zysku.

W iększość Czechów jest przekona­
na, że Havel rzeczywiście miał romans 
z popularną pisarką. Zdaniem niektó­
rych dostał wreszcie to, na co zasłu­
żył. Czeski prezydent słynął z tzw. mi­
łosnych podbojów już w  czasach dysy- 
denckich. Nie było też tajemnicą, że żył

z Dagmarą Veszkrnową, sw oją póź 
niejszą drugą żoną, kiedy jeszcze jego 
pierwsza żona Olga umierała na raka. 
Między innymi dlatego Czesi nigdy 
nie zaakceptowali Veszkrnowej w r . li 
pierwszej damy. W powieści Oberman- 
novej w dow a po Havlu występuje j ko 
Centrala, bo bez przerwy wydzwan a 
do niego i sprawdza, co robi.

Obermannova od kilku miesięcy f ze- 
bywa za granicą, nie odbiera telefo 
nów, nie kontaktuje się prasą. „Wr>: J- 
na suka" to najłagodniejszy epitet od 
swoim adresem , na jaki może natk. ąć 
się w  Internecie. Również krytycy e- 
raccy nie zostawili suchej nitki na j 
powieści, twierdząc, że przypomina 
ona blog pisany przez pretensjonalną 
gimnazjalistkę nimfomankę.

Istotnie, książka ma form ę dzien: ika 
głównej bohaterki, prowadzonego ud 
1 stycznia 2010 do 2 stycznia 2011 r. Juz 
po trzech miesiącach autorka postana­
wia napisać powieść o swoim „tramta­
ra" z Havlem, potem nawet mówi rnu
0 tym, co ten przyjmuje z uśmiechem. 
Największy Czech sugeruje jej nawet 
tytuł książki. Wkrótce jednak zaczy­
na jej unikać. Być może dociera już 
do niego, że dał się złapać w  pułapkę-
1 że ta historia skończy się tak jak naj­
słynniejsza praska powieść jego ulu­
bionego pisarza: „Było tak, jak gdyby 
w styd miał go przeżyć".

OLA URZĘDOWICZ Z PWCI

R E C E N Z J  E

K S I Ą Z  K I

Utracona cześć Vaclava H.
Największy czeski bestseller 
tego roku nosi tytuł „Tajna 

księga” i sprzedał się już 
w około stu tysiącach 

egzemplarzy. Wydawca planuje 
realizację film u fabularnego. 

M usi jeszcze tylko ustalić, kto 
zagra głównych bohaterów: 
Największego Czecha i jego 

Ostatnią Kochankę. Czyli 
Vaclava Havla i znaną pisarkę 

Irenę Obermannovą
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C C C C C C  mistrzostwo C C C C C  na piątkę
C C C C  warto C C C  może być C C  słabo cdno

Brecht na osiem rąk
Bo nie jest zwykły wybór wierszy 

poety obcego języka, w  którym 
otrz/mujemy pewną liczbę utworów 
przełożonych przez jednego lub wielu 
tłurr aczy/tłumaczek oraz w stęp lub 
pos. iwie napisane zazwyczaj przez 
red <tora tomu czy też tłumacza głów- 
neg To jest dość niezwykły wybór 
wiei izy Bertolta Brechta (urodzonego 
wił 98 r., zmarłego w  19 56  r. niemiec- 
kieg poety -  ale to wszyscy przecież 
wiedzą!), przygotowany przez czterech 
tłun aczy, z których każdy nie tylko 
pre; ntuje grupę utworów w e własnym 
prze: ładzie, lecz także opatruje je szki­
cem a „własnym" Brechcie. To sprawia, 
że n ażemy spojrzeć nań z czterech 
purr rów widzenia naraz.

To właśnie owa wielość perspek­
tyw aoniekąd uzasadnia tytuł tomu 
(cho trzeba w nim dostrzec także pol­
ski r jednoznaczny frazeologizm:
„Ter, cały [lub sam o „ten"] w  połącze­
niu j  -zeczownikiem: wyrażenie eks­
pres wne, o różnym zabarwieniu uczu- 
tiowym, często ujemnym" -  powiada 
słov lik), bo nie je st to przecież „cały" 
poei /cki Brecht. Prawda, są  tu wier­
sze 1 wszystkich właściwie okresów 
pon d 40-letniej kariery autora „Opery 
za t' y grosze", ale nie je st to klasycz­
ny p tegląd najważniejszych i najbar- 
dziej znamiennych dla danego poety 
utw ów. Stosow ne wybory niemiec­
kie i ngielskie są zresztą w  przypad­
ku E echta zwykle ponaddwukrotnie 
obs: rniejsze, a ze szkicu Jakuba Ekie- 
ra d wiadujemy się, że całość dorob­
ku t . órcy „Baala" to zatrważająca licz­
ba , o najmniej dwóch tysięcy trzy­
stu" wierszy! „Ten cały Brecht" to ładna 
kom linacja czterech bardzo osobistych 
i bar ;zo różnych wyborów „z Brechta".

Znają państwo „Alabama Song” 
i „Mackie Majchra”? Kapitalnie, ale to wcale 

nie jest cały Bertolt Brecht

fŃ / r ć t A  '  j  r /

Mamy więc skupionego na wczesnych 
songach do muzyki Kurta Weilla Jacka 
Burasa, który wspomina je jako „pełne 
polotu i inteligentnych, czasem imper- 
tynencko sformułowanych pouczeń, 
serwowanych zastanemu światu (...) 
z ostentacyjną dezynwolturą i w  opako­
waniu eleganckich bądź brutalnych, ale 
zaw sze celnych bon m otów”. I mamy 
Ekiera kwestionującego „pochopne 
utożsamienie podmiot = autor" w inter­
pretacjach poezji Brechta. Mamy An­
drzeja Kopackiego, który przypominając 
„niewiarygodne głupstwa", jakie pisał

Brecht w  czasach stalinowskich, poka­
zuje jednocześnie momenty, w których 
okazuje się rzeczywiście wielkim poetą.
I mamy wreszcie Piotra Sommera, który 
w  (głównie późnym) Brechcie widzi li­
rycznego pobratymcę sw ego ulubio­
nego Charlesa Reznikoffa i tropi prze­
możny wpływ poety na polską Nową 
Falę -  od Kornahausera przez Lipską 
po, zwłaszcza, Ryszarda Krynickiego 
(a wiemy przecież, że i w  wierszach sa­
mego Sommera Brecht, bo chyba nie 
tylko Reznikoff, jakoś się troszeczkę od­
ciska). Pokazuje też paradoksalność po-
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S. częście od innej ryby
Ni tylko złote rybki spełniają marzenia. Dowodem pełna 
ab -urdalnego humoru opowieść Erlenda Loe

to książeczka niewielkich rozmia­
rów. Na pomarańczowej okładce 

uśmiechnięty, w ąsaty pan z małymi 
oczkami i wielkim nosem wznosi 
do góry ręce w geście szczęścia. To ty­
tułowy Kurt. Je s t  operatorem wózka 
widłowego. Ma żonę -  architektkę An- 
n?~Lizę oraz trójkę dzieci: Chudą Hele­
nę, Kurta Bąbelka (nazwanego tak, 
p° uwielbia napoje gazowane) i Buda. 

ewnego dnia, gdy w  porcie je st wyjąt- 
°wo dużo paczek do rozładowania,
U|t  znajduje na brzegu olbrzymią rybę.

Szef pozwala mu ją zabrać. Ryba jest 
martwa, a po usmażeniu wykrojonego 
z niej kawałka okazuje się być bardzo 
smaczna. Rodzina stwierdza, że 
ma teraz jedzenia na wiele miesięcy, 
w  związku z tym wszyscy mogą wybrać 
się w  podróż dookoła świata. Wyjeżdża­
ją na żółtym wózku widłowym Kurta, 
zabierając ze sobą rybę (która notabene 
z każdym dniem jest coraz smaczniej­
sza). Tak zaczyna się pełna przygód 
i zabawnych zdarzeń „powieść drogi", 
w  której okazuje się, że nawet bardzo

kochający się ludzie mogą przeżyć kry­
zys wzajemnych relacji, kiedy przebywa­
ją ze sobą zbyt długo.

Opowiadanie ma logikę, jaką posługu­
ją się małe dzieci. Zdania są proste, czę­
ste  powtórzenia podbijają wrażenie ab­
surdu. Fabuła snuje się na zasadzie zda- 
rzenio-skojarzeń. Rzeczy niemożliwe są 
jak najbardziej możliwe i oczywiste itd. 
Najbardziej wiarygodnym wytłumacze­
niem tej konwencji byłaby odpowiedź, 
że książkę podyktował pisarzowi kilku­
letni syn sąsiada.

Norweg Edgar Loe zaliczany je st czę­
sto do nurtu tzw. naiwizmu. Dorosłym 
polskim czytelnikom znany je st z nega­
cji konsumpcyjnego, nowobogackiego 
stylu życia jako autor „Naiwny. Super"
i „Doppler". MONIKA JANUSZ-LORKOWSKA

etyki Brechta, który, niby-prosty i „zro­
zumiały", tak prowadzi zdanie, iż „czy­
tając, ma się wrażenie, że [autor] robi 
nas w trąbę".

To je st książka, która nie tylko przy­
nosi sporo zajmujących wierszy (wię­
cej lub mniej -  to już zależy od stopnia 
podziwu, z jakim się na te wiersze re­
aguje, w  przypadku wyżej podpisane­
go podziw jest często umiarkowany).
Ale także zaświadcza, jak można sen­
sownie, kompetentnie, interesująco i w 
sposób nieoczywisty o wierszach pisać.
I w  tym sensie je st nie tylko ładna, ale 
i pożyteczna (co pewnie byłoby miłe sa ­
memu Brechtowi). Na koniec zaś wła­
śnie jemu wypada oddać głos i niech bę­
dzie to jeden z evergreenów, na przy­
kład „Rozwiązanie" z 19 53  r. (w przekła­
dzie Piotra Sommera):

Po powstaniu 17 czerwca 
Przewodniczący Związku Pisarzy 
polecił w alei Stalina rozrzucić ulotki 
Głoszące, że naród 
Utracił zaufanie władz 
I może je  odzyskać tylko 
Przez zdwojoną pracę. Czy jednak 
Nie byłoby prościej, gdyby władze 
Rozwiązały naród 
I wybrały nowy?.

No i tak to jest. marcin sendecki

ten cały Brecht O  O  O  O  O
„Ten cały Brecht", 
pom ysł i oprać. 
Andrzej Kopacki, 
w yb ór w ierszy, 
przekł. i kom. Jacek  
S t. B u ras, Jakub 

„ Ekier, Andrzej
Kopacki, Piotr 

Som m er, Biuro Literackie, 202  s.

W  każd ą so b o tę  w  RdC
(P o lsk ie  R ad io  dla Ciebie) 
a u to rk a  p ro w ad z i p ro gram  
„B IB L IO T E K A  M AŁEGO  
C ZŁO W IEKA " -  in fo rm a cje
0 k siąż k a ch  dla dzieci
1 w y w ia d y  z ich tw ó rc a m i

C C C C C
Erlend Loe,
„Kurt i ryba",
il. Kim Hiorthoy, 
E neduerabe, 76  s.
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Pytania
pustej sceny
Czy zdarzyło ci się być pijanym 
w teatrze? A płakać? To pierwsze kwestie, 
na które będziesz musiał/a odpowiedzieć 
w „Prologu”

W I T O L D  M R O Z E K

ojtek Z iem ilsk i fu n kcjon u ­
je  na p rz e c ię c iu  teatru , 
tańca i sz tu k  w izu a ln ych , 

w  ciągłym  ruchu m iędzy Polską i E u ­
ro p ą  Z ach o d n ią . 35-letni re ż yser 
i p erfo rm e r n ie  u k o ń c z y ł żadn ej 
z polskich szkół teatralnych - studio­
w ał za to filozofię , a p rzygod ę z te­
atrem  ro z p o c z ą ł w ... P o rtu g alii. 
T ru dno go p rzyp isać  do k tóregoś 
z nurtów czy estetyk obecnych na ro­
dzim ej scenie -  pracu je na m argine­
sie teatru  repertuarow ego. Z ad aje  
jednak w  swojej pracy pytania, które 
dla teatru w  ogóle m ogą m ieć zasad­
nicze znaczenie. Czym  są, czy są p o ­
trzebne i czym m ogą stać się jeszcze 
w  teatrze h istoria , tekst, gra aktor­
ska, w reszcie -  widz?

Projekt „M apa w  Kom unie W arsza­
w a” Ziem ilski zrealizował dla pięciu 
w id zów  -  b ez fabuły, akcji, postaci 
-  podsuw ając jedynie sugestie do od ­
kryw an ia  pew nej p rzestrzen i, tw o­
rząc spektakl spacer. W  in sta lac ji 

„A k to rz y ” w  T R  W arszaw a u ch w y­
cił kluczow y dla aktorstwa m om ent 
p om ięd zy  pryw atnością a grą. R o z­
głos zyskał jego spektakl „M ała nar­
racja”, w ykonyw any m .in. w  teatrze 
Studio i w arszaw skim  Centrum  K ul­
tury N ow y W spaniały Świat. To per- 
form ance’owy wykład o odkrywaniu 
ro d zin n ej p rzesz ło śc i, u w ik łan iu  
dziadka artysty -  W ojciecha Dziedu- 
szyckiego - we współpracę ze Służbą
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Bezpieczeństwa, wreszcie - napięciu 
m iędzy konkretną indywidualną bio­
grafią a polityką historyczną Instytu­
tu Pamięci Narodowej. W  „Prologu”, 
k tó ry  sw oją p rem ierę  m iał n a  K ra ­
kow skich  R em in iscencjach  Teatral­
nych , a w ła śn ie  za spraw ą Teatru 
O choty trafia  do C o lleg iu m  N obi- 
lium , artysta p rzen o si uw agę z sie ­
bie  na p u b liczn ość . I p rzyg ląd a  jej 
się z bardzo bliska.

Zlikwidować widza
W id z  te a tra ln y  sta je  od  c z asu  
do czasu  w  o b liczu  sytu ac ji, gd y  
u d z ia ł w  p rzed staw ien iu  p rzek ro ­
czyć m u si zw yczajn y  ry tu a ł -  kup  
bilet, w ejdź, usiądź, klaszcz, w yjdź. 
M oże ktoś z wykonaw ców  zadał mu 
jakieś pytanie podczas przedstaw ie­
n ia. M oże aktor w yciągn ął m u  p u ­
b liczn ie  z p o rtfe la  20 zł, b y  potem  
oddać je  dyskretn ie (z regu ły  odda­
ją). M oże nawet nasz n ieszczęsny te­
atrom an w yciągn ięty  został k iedyś 
na scenę. B ardzo często takie „inte­
rak tyw n e” d z ia łan ia  iry tu ją . M ało 
kto je lubi. Trzeba przełam ać wstyd 
i zażen ow an ie , m o żn a  n arazić  się 
na śm iech. A  aktor, jakko lw iek  nie 
b yłby uprzejmy, zawsze będzie miał 
w  tej sytuacji przew agę nad odbior­
cą -  sw oją „o fiarą” .

C o zro b ić  z tą przew agą? M ożn a 
p ró b o w ać  ją  u su n ą ć , z n o sz ą c  p o ­
dział na scenę i w id ow nię , u m iesz­
czając aktorów  i w id z ó w  w  jed n ej 
p rzestrzen i. N a tym  p o le g a ły  m ię­

d zy  in n y m i teatra ln e  d z ia łan ia  
am erykań skie j neoaw an gard y  lat 
60., ch o ciażb y  R oberta  Rauschen- 
berga. Legenda am erykańskiego te­
atru i tw órca w sp ó łczesn e j perfor- 
m atyki -  R ich ard  S ch ech n er -  w e ­
spó ł z Perform ance G ro u p  z re a li­
zował w  roku 19 69  przedstaw ienie 

„D ionysus in 19 69”; widzowie w cho­
d zili tam  w  interakcje  z aktoram i, 
naw iązyw ali z nim i kontakt fizycz­
ny. W  polskim  teatrze niedawno na­
w iązał do takich praktyk chociażby 
W iktor Rubin, w  gdańskiej insceni­
zacji „O rg ii” Piera Paola Pasolin ie­
go - akcja  ro zgryw ała  się  m ięd zy  
ro zrzu con ym i po sali p o jed yn czo  
w id zam i, o k tórych  aktorzy  oc ie­
rali się, siadali im na kolanach, przy­
d zie la li zadania. Zam iast lik w id o­
w ać p rzew agę w ykonaw cy, R ub in  
przem oc ob ecną w  p od szytym  sa- 
dom asochizm em  tekście Pasolinie­
go p rzeło żył na przem oc teatralnej 
sytuacji.

Zlikwidować aktora
Ziem ilsk i działa dokładnie odwrot­
nie. Jego odpowiedź brzm i: „zlikw i­
dować” aktora. Przychodząc na „Pro­
lo g”, w idzow ie nikogo nie zobaczą. 
P ie rw sz a  n ie sp o d z ia n k a , p rzed  
którą staw ia nas reżyser: w kracza­
m y na p u stą  scenę. Tu nie m a w y­
konaw ców . A ktoram i stajem y się 
zatem  w szyscy, grając przed  - p u ­
stym i -  rzędam i w id ow ni. U czest­
nicy tego eksperym entu nie zostają 
całkiem sami. Od początku towarzy­
szy im  „głos Prologu” . Specyficzny 
tem br rozbrzm iewa w  słuchawkach, 
jak b y  do każdego z oso bn a - choć 
p rzecież  n ietrud n o się dom yślić , 
że w  rzeczyw isto ści k aż d y  s ły sz y  
to samo. Padają polecenia i pytania. 
Te ostatnie odnoszą się do naszych 
wcześniejszych teatralnych doświad­
czeń. Są bardzo konkretne, bywają 
zabawne, ale i obcesow e. C zy  zd a­
rzyło  ci się być p ijanym  w  teatrze, 
czy zd arzyło  ci się p łakać podczas 
przedstawienia? -  to dopiero począ­
tek. Odpowiedź „tak” -  krok do przo­
du, „n ie” -  krok do ty łu . W  efekcie 
powstaje rodzaj socjologicznego ba­
dania; ankieta, której w yniki na b ie­
żąco śledzim y w  przestrzeni teatru. 
Na ile jednak jesteśm y sam i ze sobą

szczerzy, a na ile su geru jem y się 
spojrzeniem  pozostałych uczestni­
ków, kreu jem y sw oją postać w  taki 
czy inny sposób?

D zia ła  tu  m iękka, ale w y jątk o ­
wo skuteczna p ersw azja . N adzor­
cą jest n ie  tylko głos ze słuchawek, 
ale i każdy w spółuczestn ik  sytuacji

-  nie chcem y w yjść na tego jed yn e­
go widza, który nie um ie się bawić... 
K a ż d y  jest nadzorcą i nad zorow a­
nym  - to trud na rów ność. Z iem il­
ski m a jednak w yjątkow e w yczucie 
taktu i zm ysł teatralnej zabawy. Spra­
wiają one, że wejść w  jego grę jest za­
skakująco łatwo. I do pokusy, by  m ó­
wiący w  słuchawkach głos traktować 
jako skierow any do jednej jedynej 
osoby, d ołącza p ok u sa , b y  potrak­
tować tę z definicji sztuczną - bo te­
atralną -  sytuację  jako p rzejaw  ja ­
kiejś utopijnej bezpośredniości czy 
szczerości.

Zam iast opowiadać jakąś historię, 
dekonstruow ać język  czy budow ać 
o b razy  -  artysta p ro p o n u je  nam  
po p rostu  bycie  razem  w  jednym  
m iejscu  i czasie; próbę stw orzenia 
w spólnoty, która w  teatrze i tak za­
w sze powstaje, ale tu staje się głów ­
nym  tematem. „W spólnota”, „bycie 
razem ” - z czym się dziś to kojarzy? 
W  najlepszym  razie  z naiw nością, 
w  najgorszym  z sekciarstw em . D la­
tego też od razu  m ogą pojaw ić się 
wątpliwości -  które również są tema­
tem spektaklu. Co to za bycie razem, 
skoro to nie my ze sobą rozmawiamy

-  a prow ad zi nas jed en  głos? M oże 
wbrew  pozorom  stajem y się tu jesz­
cze bardziej zatomizowani? Projekt 
Ziem ilskiego, konsekw entny i prze­
m yślany, n ie  m a w  sobie ducha ra­
dykalizm u lat 60.; reżyser nie stara 
się rekonstruow ać ani p rzelicy to ­
w ać tam tych  eksperym entów . Ich  
pam ięć jest jednak obecna, zw łasz­
cza w  drugiej połow ie przedstaw ie­
nia - gdy głos ze słuchawek zastana­
w ia  się, czy  m iałby sens i co dałby 
nam powrót do tak mocnych gestów

-  do n ago śc i, sek su , n ark otykó w  
na scenie. Czy historia nie powtórzy­
łab y  się tylko jako farsa? Skoro tak

- to na czym  w teatrze m a dziś pole­
gać przekroczenie? Czy go potrzebu­
jemy? Warto wybrać się na „Prolog” , 
b y  zadać sobie te pytania. •
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ma sojuszników ani przyjaciół. Horacy 
je st  dworskim funkcjonariuszem, 
złamani aresztowaniem  Rozenkrcnc 
i Gildernstern pilnują go lepiej niż 
policjanci. N aw et stłam szona i ne ,ro- 
tyczna Ofelia (przejmująca rola B ba­
ry Prokopowicz) akceptuje reguły' 
powszechnej inwigilacji, zgadza się, 
żeby przypięto jej mikrofon do podsłu­
chiwania Hamleta. Potem  jednak 
w  odruchu nigdy niewygasłej miłości 
pokazuje go księciu: „Patrz, jeste n 
z Tobą, grajmy razem w tę  grę". Tylko 
że Hamlet nie ufa już nikomu. I dęte­
go przyjmuje odpowiedzialność z., jej 
śmierć, zgadza się z tym, że ofiar 
z bliskich są  wliczone w  koszta.
W najbardziej w strząsającej scen 
spektaklu Hamlet w ysypuje z urn, 
na sw oją  tw arz prochy Ofelii, jakby 
grzebał ją w  sobie -  na zaciśniętych 
ze złością w argach i zamkniętych 
powiekach.

Ju ż  m yślałem , że w  tak  przygoto­
w anym  „H am lecie" legendarny mo­
nolog „B yć albo nie być" nie jest 
potrzebny. Bo w  końcu u Szekspira 
w ypow iada go człowiek zagubiony 
w  życiu, pełen w ahań, co wybrać 
-  działanie czy w ybaczenie, pamięć 
czy komprom is. Książę Kalety znaj­
duje czas na te  rozw ażania dopiero 
na końcu spektaklu, przed pojedyn­
kiem. Lecz w ted y „nie być" i „być" 
znaczą już dla niego tyle  sam o. Poli­
tyka je s t  złem , ale tylko dzięki niej 
św iat istnieje. Hamlet -  jeszcze 
jeden am oralny polityk pokonam 
w łasn ą  bronią? Ocalony przypadkiem 
z finałow ej rzezi Horacy rzuca iro­
nicznie w  stro n ę trupa księcia: 
„Pękło szlachetne serce"...

Podejrzewam , że żaden inny reżyser 

młodej generacji nie zrobiłby „Hamle­
ta" w  taki sposób i nikogo nie intere­
sow ałaby tak widziana polityka.
Bo Paw eł Szkotak cofa się przed erę 
postpolityczności, do czasów, kie'<y 
cynizm i naiwność nie egzystował/ 
jeszcze razem w  tak dziwnych pro p o r­

cjach jak teraz. I wychodzi mu ap o lo - 

gia ludzkiej bezradności. Skoro „menie 
można", to m oże i lepiej. Z o s t a ń m y  

tam , gdzie jesteśm y: w  bólu bez szan s 

na odpłatę.
ŁUKASZ DREWNIAK

C C C C C
„H am let" W illiama S zeksp ira ,
reż. P aw eł Szkotak, scen . A n n a  
Z a w a d o w sk a , muz. K rzysztof 
N ow ikow , w yk. Piotr Kaźmierczak, 
M ichał K aleta, W iesław  Zanow ie, 
Łukasz Chrzuszcz, B arbara 
Prokopow icz, T eatr Polski 
w  Poznaniu, prem iera 27  marca

Gry duńskiego księcia
Poznański „Hamlet” Pawła Szkotaka jest 
opowieścią o świecie, w którym zbrodnię i zło 
nazywa się polityką. Człowiek, który czuje się 
lepszy od innych, może uzdrowić rzeczywistość 
tylko w jeden sposób: unicestwiając wszystkich, 
którzy są nią zarażeni. I siebie

O aw eł Szkotak czyta Szekspira 
po linii Swinarskiego i jego legen­

darnego, nieukończonego „Ham leta". 
Kładzie akcent na spraw y państw a 
i sukcesji władzy, opow iada tragedię 
w  konwencji politycznego thrillera.
W tak  pom yślanej rzeczyw istości nie 
ma m iejsca na miłość, pamięć, w spół­
czucie, odpowiedzialność. Je s t  tylko 
gra, kombinacje układów sił.

Reżyser zakłada, że bardziej powin­
niśmy rozumieć m otyw y postępow a­
nia bohatera, niż się z nim utożsamiać. 
Hamlet grany przez Michała Kaletę 
je st nieprzyjemny, cyniczny, czasami 
naw et nieludzki. W jednej z pierwszych 
scen odbiera z depozytu rzeczy nale­
żące do ojca -  komórkę, sygnet, okula­
ry. Włącza telefon, odsłuchuje pocztę

głosow ą, zakłada ojcowskie szkła, tak 
jak się zakłada m askę na twarz. „Będę 
tylko grał wrażliwego inteligenta, tak 
naprawdę jestem  jednak kimś innym, 
niż myślicie" -  zdaje się mówić. W tym 
przebraniu przechadza się po scenicz­
nym Elsynorze, przypominającym 
naw et nie nowobogacki pałac, co dwu­
kondygnacyjny salon s p a .

Hamlet u Szkotaka nie je st  tym, 
który dem askuje obłudę i pozorowaną 
żałobę dworu. Sam  kłamie najwięcej, 
udaje żal po śmierci ojca, mistyfikuje 
jego pojawienie się. W szystko po to, 
żeby w ytrw ać do końca rozgrywki. 
Musi przekonać rywali i św iadków  
-  a naw et siebie -  że nie je st groźny, 
że tylko z czystej bezsilności zadaje 
ciosy. Bo gra w  w ielopoziom ow ą grę

sam jeden przeciwko królowi, rodzinie, 
szpiclom, urzędnikom i obywatelom. 
Na ich machinacje i fałsz odpowiada 
fałszem  monstrualnym i ostatecznym .

W przesiąkniętym polityką świecie 
Hamlet nie posiada żadnych poglądów 
-  nie kieruje nim ideologia, tylko czy­
sta  praxis. Wie, jak można zdobyć 
w ładzę i taki sobie zakłada cel.
Po co mu to ? Nie chce przecież władzy 
dla ambicji i nie chce jej dla zem sty (tę 
realizuje niejako przy okazji). Nie pró­
buje udowodnić umarłemu ojcu, że 
na nią zasłużył. Mógłby ją zdobyć 
i po prostu pójść sobie, zostaw iając 
niepotrzebne trupy wokół. Bo osta­
tecznie stracił złudzenia co do natury 
ludzkiej: „Złe je st to  w szystko i skoń­
czy się źle". Jeg o  działania są tyleż 
zamachem  stanu, co wyrafinowanym 
sam obójstw em . Za m otto spektaklu 
można by uznać pełen niezdrowej 
ekscytacji okrzyk Hamleta: „Co to  za 
rozkosz widzieć, jak dwie intrygi pędzą 
przed siebie na oślep, by się zderzyć 
łbami". Tylko to drżenie trzyma boha­
tera przy życiu, zmienia go w  autom at 
niszczenia i upokorzenia.

To jeden z najbardziej sam otnych 
Hamletów, jakich widziałem. Nie
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C O C C C C  mistrzostwo C C C C C  na piątkę
C C C C  warto C C C  może być C C  słabo cdno

Powtórka marca?
Gd fby istniała ustawa 
o c chronię uczuć 
ur ędniczych, to spektakl 
Sa ochy i Kmiecika 
wielokrotnie by ją złamał

Bie zdarza się, by w  teatrze reper­
tuarowym spektakl pow stał 

w d a tygodnie i to  praktycznie rów­
nolegle z tekstem . Tylko w yjątkow e 
oko ::zności mogły skłonić ekipę Te- 
atn °olskiego w e Wrocławiu, 
by v tak forsownym  tem pie w ystaw ić 
„Czy pan to będzie czytał na stałe?". 
Urzędnicze pomysły umożliwiające 
zwo nienie dyrektora instytucji, której 
insc nizacje zbierają nagrody i uznanej 
prze prestiżowy miesięcznik za naj- 
leps :y teatr w  Polsce, w ydają się 
abs dalne. Choć argum ent ekono­
miczny je st jedynym, który w ysuw ają 
dolnośląscy włodarze, niepokorny 
rept tuar od lat m oże być im solą 
w oku. Rezygnacja z ambitnych przed­
stawień i zastąpienie ich rozrywką dla 
mas :apewne przyszłyby łatw o mene- 
dże iwi zatrudnionemu na miejsce 
dyr .tora naczelnego. Czyżby w iosną 
201.: r. czekała nas sw oista powtórka 
zm rca '68  -  ingerencja władz w  au­
tor. nię sceny?

N . razie teatr się broni. A jego sytu­
acja sprowokowała do protestu całe 
śrot iwisko. List otw arty „Teatr nie 
jest iroduktem. Widz nie je st klien­
tem był czytany w  wielu teatrach 
ora: podczas W arszawskich Spotkań 
Tea alnych, a pytanie zadane przez 
dziennikarza posłużyło za tytuł sztuki.

Artystycznie przetworzona frustracja 
zaowocowała poruszającym widowi­
skiem. Pełna chaosu scenografia z roz­
rzuconymi na podłodze plakatami 
stanowiła aluzję do happeningu tow a­
rzyszącego wyrzuceniu reżysera Wojt­
ka Klemma („Nie dość, że Żyd, to jesz­
cze Niemiec") z Teatru w  Jeleniej 
Górze w  2009 r. Zawierała też elemen­
ty budzące skojarzenia z „Tęczową 
trybuną" czy „Szosą wołokołamską"
-  niedawnymi wybitnymi osiągnięcia­
mi Teatru Polskiego w e Wrocławiu. 
Projekcje zbliżeń twarzy aktorów 
wydobywały niepokój, irytację i gniew 
ludzi teatru, a także pozerstwo i po­
gardę ludzi władzy.

W konstytutywnych dla spektaklu 
kwestiach Michał Opaliński stwierdził, 
że społeczeństwo, w  którym przetrwa 
najsilniejszy, je st  „łatw e do rządzenia, 
proste w  obsłudze", a gdy „państw o 
polskie buduje stadiony, a zamyka 
teatry", to „zwykła kultura, która nie 
je st fizyczna, nie ma szans". Jednem u 
z urzędników zarzucającemu, że 
komin w  teatrze je st brudny, a szmin­
ka i stanik -  drogie, Ewa Skibińska 
odpowiada słowami Moniki Strzępki: 
„Czy ty siebie słyszysz, człowieku?
Kto ci tę  rolę napisał? Kto cię reżyse­
ruje? Kto cię, kurwa, hodował i na ja ­
kiej grządce?".

Nie był to w  spektaklu jedyny głos 
oburzenia. Przemówienie Bronisława 
Komorowskiego czy wypowiedzi w y­
sokiej urzędniczki krytykującej aktora 
za nagość (,,A w  ogóle to  proszę 
do mnie mówić w  ubraniu") i dyscypli­
nującej reżyserkę („Proszę bliżej, 
bo potem mówicie, że nie macie kon­

taktu z władzą") nie wystawiły dobre­
go świadectwa artystycznej wrażliwo­
ści rządzących. Nieodmiennie zaś 
w  różnych kontekstach pojawia się 
spraw a pieniędzy i oszczędności. 
„Trzeba było bardziej uważać, gdy pani 
podpisywała umowę o dzieło życia"
-  strofuje reżyserkę urzędniczka.

Gdyby istniała ustaw a o ochronie 
uczuć urzędniczych, to  utwór Sadochy 
i Kmiecika wielokrotnie by ją złamał. 
Pracownicy urzędów nie powinni go 
w  ogóle oglądać i to naw et nie dlate­
go, że by go nie zrozumieli, ale 
z obawy, że ich św iat ległby w  gru­
zach. Bardziej je st  jednak prawdopo­
dobne, że nie chcieliby słuchać 
z desek, podobnie jak nie słuchają zza 
biurka. Zarzucanie władzy arogancji, 
ignorancji, obskurantyzmu rzadko dla 
zależnych od niej artystów  kończy się 
dobrze. Walka o autonomię poprzez

publiczne, artystycznie podrasowane 
złośliwości Olgę Lipińską kosztowała 
ongiś telewizyjny „Kabaret". Krzyszto­
fowi Mieszkowskiemu należy się los 
lepszy niż Kazimierzowi Dejmkowi 
w  19 6 8  r. Miejmy więc nadzieję, że 
to rzeczywiście nie tam ten marzec.

JAROSŁAW KLEBANIUK

C C C C C  
„Czy pan to będzie czytał 
na s ta łe?" , w edług utworu M arzeny 
Sado ch y i Michała Kmiecika, reż. 
i oprać. muz. Michał Kmiecik, 
d ram aturgia M arzena Sadocha, 
w yk. Paulina Chrapko, Halina 
R asiak ów n a, Adam  Cyw ka, Jakub 
Giel, Michał Opaliński, T eatr 
Polski w e  W rocławiu, Scen a 
na Św iebodzkim , 
praprem iera 12  kwietnia

I ryk z Ajschylosa
Tr eba jasno powiedzieć: 
ifC esteja” to bardzo złe 
pr zedstawienie niegodne 
ani Mai Kleczewskiej ani 
sceny Teatru Narodowego

en projekt nie miał prawa się nie
udać. Wybitna reżyserka, wspa- 

n|ali aktorzy, muzyka świetnej kompo- 
zytorki. Na scenie projekcje wideo,
3 do tego soliści i chór Opery Narodo­
wej. Teksty nie tylko Ajschylosa, ale 
ez ^urypidesa, Heinera Muellera, 

"igmara Bergm ana, Christy Wolff 
' 'alogi z „Godzin" Stephena Daldry'e- 
90a a  jednak się nie udało.

Akcję przeniesiono w  czasy dzisiej- 
3Ze Uwspółcześnienie je st jednak

przeprowadzone drogą najprostszych 
skojarzeń. Wojna trojańska to niecie­
kawa karykatura interwencji usa  
w  Iraku. Klitemnestra jako uciskana 
żona chodzi w  fartuchu po kuchni, 
a Agamemnon -  mąż szowinista -  roz­
wala się na kanapie i po wymuszonym 
seksie chce kanapek i piwka. Rozu­
miem, że zdaniem tw órców  spektaklu 
trzeba jasno wyłożyć, o co poszło, 
a u Ajschylosa wyjaśnienie je st zbyt 
skomplikowane i w ielowątkowe. Pozo­
staje jednak niebezpieczeństwo, iż 
widz uzna, że poszło właśnie o piwko, 
fartuch i gary. I będzie miał wrażenie, 
że twórcy nie mieli czasu albo ochoty 
w  skupieniu przeczytać „Orestei".

Przed banalnością m ają bronić do­
datkowe konteksty -  słow a innych 
autorów. Problem w  tym, że w  najlep­

szym  razie bywają niepotrzebnymi 
ozdóbkami, a w  najgorszym -  są 
zgrzytem, jak pojawiające się nie wia­
domo po co, włożone w  usta Klitajme- 
stry hippisowskie wspomnienia Claris- 
sy  Vaughan z filmu „Godziny". Umiesz­
czeni między Ajschylosem i doklejany­
mi do niego na siłę tekstam i aktorzy 
gubią się w  tym, co robią. Na przemian 
deklamują i budują niby-luzackie im­
prowizacje, w  których nienaturalnie 
wypada nawet tak świetny aktor jak 
Sebastian Pawlak (Orestes). Efekt je st 
trudny do zniesienia.

Jak  na Kleczewską przystało, je st 
drastycznie -  na scenie pojawiają się 
brutalny seks, narkotyki, projekcje 
wideo z robakami wijącymi się pod 
powieką trupa oraz wielki wypchany 
jeleń, z którego wychodzi zakrwawio­
na Ifigenia. W szystko to puste, trochę 
śm ieszne ornamenty. Elementy kon­
wencji, która się już dawno opatrzyła, 
a tym razem próbuje ukryć fakt, że

realizatorzy nie mają nic do powiedze­
nia. W arszawska „O resteja" jest bry­
kiem, który próbuje Ajschylosa upro­
ścić, ale nie do końca wie, jak to zro­
bić. Ja k  takie przedstawienie mogła 
zrobić reżyserka takiego form atu -  nie 
wiem. Lepiej o tym szybko zapomnieć.

Szkoda tylko, że wraz z „Oresteją" 
z pamięci może się ulotnić wspaniała 
muzyka A gaty Zubel. A to jedyny 
powód, dla którego najnowsza pre­
miera Narodowego unika oceny „dno", 
aw ansując do kategorii „słabo".

PAWEŁ SCHREIBER

© ©
„O reste ja", reż. M aja K leczew ską, 
opracow an ie tek stu  Łukasz 
Chotkow ski, scen. K atarzyna 
B orko w sk a, muz. A g ata  Zubel, 
w yk. D anuta S ten k a, S eb astian  
P aw lak , Kamilla B aar, Anna 
C hodakow ska; T eatr N arodow y 
w  W arszaw ie, prem iera 14  kwietnia
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Architekturę
sprawdzam na sobie
Chcę się dowiedzieć, czy to głupota ludzi 
rządzi jakimiś decyzjami urbanistycznymi, 
czy cynizm i chciwość - mówi Katarzynie 
Kazimierowskiej fotograf i dziennikarz 
f i l i p  S p r i n g e r .  Jego „Miedzianka. Historia 
znikania” znalazła się w finale konkursu 
o Nagrodę im. R. Kapuścińskiego.
„Źle urodzone. Reportaże o architekturze 
PRL” to przywrócenie pamięci o symbolach 
powojennego modernizmu

Po jakim  budynku p łakałeś najbardziej?

-  Po dworcu w  Katowicach. Kiedy burzył1 war­
szawski Supersam  w 2006 r., jeszcze ni< wie­
le wiedziałem o modernizmie i jego war ości 
architektonicznej, nie zajm owałem  się ym. 
A  Dworzec Katowicki najpierw f otograi owa­
lem otoczony budam i oraz śmieciami, do­
piero jak ten syf usunięto, zobaczyłem ;aki 
jest piękny.
Skąd  u ciebie za in teresow an ie  modernizm jm 

pow ojennym ?
-  Zaczęło się, gdy zamieszkałem na blokowi­
sku w  Poznaniu. Teraz trudniej znoszę takie 
warunki mieszkaniowe i to, jak takie osiedla 
wyglądają. W ięcej tam widzę wykoślawien 
idei m odernistycznych, ale także współcze­
snych narośli, które wypaczają efekt jeszcze 
bardziej. Mam wrażenie, że gdy ma się więk 
szą świadomość pewnych procesów i trochę 
wiedzy, to rzeczywistość bardziej boli. Dzl' 
najbardziej interesuje mnie to, jak przestrzec 
oddziałuje na ludzi przez pryzmat doświa 
czenia, interesuje mnie opowieść o różnyc
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a s p e k t a c h  degradacji przestrzeni. Chcę p o­
znać m echanizm y tych procesów, chcę się 
dowiedzieć, czy to głupota ludzi rządzi jaki­
miś decyzjami urbanistycznymi czy architek- 
ton eznymi, czy tylko cynizm i chciwość.
Nar- isałeś „Ź le  urodzone...", przyw racając tym 

san ym pam ięć o budynkach, k tóre w  w iększo­

ści na sta łe  w p isa ły  się  w  krajobraz naszych 

mić ;t. D ałeś upust c iekaw ości?

-W ym, co robię, napisanie książki nigdy nie 
jest celem samym w sobie. Ja  chciałem sobie 
odpowiedzieć na kolejne pytania, które poja- 
wia y się podczas m oich podróży po Polsce. 
„Źle urodzone...” są tego efektem ubocznymi. 
Ma ■ i jednak nadzieję, że ktoś, kogo nurtują 
poc obne pytania, tę książkę kupi i znajdzie 
wir -j kilka odpowiedzi. Ludzie coraz częściej 
staj pod budynkami i pytają o nie -  to dobry 
zna . Mam świadom ość, że ta książka jest 
skierowana do dość wąskiego grona odbior- 
cóv ale myślę, że spełnia też funkcję eduka­
cyjną. A  kto wie, m oże sprawi, że ludzie za- 
czn się uważniej wokół siebie rozglądać? 
Janie jestem aktywistą, bo nie jestem typem 
towarzyskim. N ie wyjdę bronić budynku 
prz: d wyburzeniem , nie zorganizuję akcji 
obi ńczej, ale chętnie zrobię interwencję 
wL temecie czy wezmę udział w  debacie.
Ale ;iedy burzono Paw ilon Chemii przy 

Bu kiej w  W arszaw ie, w ielu  g ło sów  protestu  

nie /ło. Czy ta  św iadom ość dopiero te raz  się 
poj wiła?

- Ts . ale to był 2008 r. Dla porównania -  zo­
bacz, co się stało z Dworcem Katowickim . 
Co rawda akcja SARP była za wolna, ale 
mit zkańcy, m iłośnicy dworca zareagowali. 
Ma iy coraz więcej głosów za utrzymaniem 
bu< ynków, to działanie metodą kuli śniego­
we: Chociaż podejrzewam, że gdyby takich 
bu ynków trzeba było bronić w  Poznaniu, 
nie byłoby zbyt w ielu chętnych do ich rato­
wana.

Co' ądzisz o pow stałym  na m iejscu Pawilonu 

Chemii polskim H arrodsie, pow szechnie 

***  iym trum niakiem ?

-Trumniak świetnie koresponduje ze Sm y­
kiem po drugiej stronie Alej, nawiązuje z nim 
dialog, który dla m nie jest prawdziwą prze­
strzenną przygodą. Kłopot jednak w tym, że 
lego powstanie zniszczyło życie ludziom  
mieszkającym w  bloku obok. Trumniak wpi­
sał się w paradygmat kapitalizmu. W świecie 
Powojennego modernizmu nigdy by tam cze­
goś takiego nie postawiono.
^ony modernizmu pow ojen nego  to  jedno, 

ale już na blokow iskach ludzie psy w iesza ją .

Ale ich nie burzą. Te bloki psieją, ale nie zni- 
Co jakiś czas zaczyna się akcja typu re-

:blok, jak  ta na Targówku, która ożywia blo­
kowisko i nadaje mu nowe znaczenie, nową 
jakość (http://re-blok.pl/o-projekcie). Bloko­
wiska, z wyjątkiem kilku, to jednak miejsca 
wyjątkowo fajne, gdzie ludziom  się dobrze 
mieszka. Jedyny problem jest taki, że władze 
często m yślą, iż pom aluje się blok na kolo­
rowo i będzie lepiej. A  taki budynek ma być 
tłem dla otoczenia, a nie bohaterem. Wracając 
do burzenia -  często wystarczy twórczo zmo­
dyfikować czy przekształcić budynek, ale go 
zachować.
No w łaśn ie , czy w arto  zachow yw ać w szystk ie  

budynki ty lko  d latego, że  m ają na sobie 

etyk ietę  „pow ojenny m odernizm "?

- Kiedyś zapytano Igora Hansena, syna Osca­
ra i też architekta, o konsultację przy projek­
cie term om odernizacji elewacji na Osiedlu 
Słowackiego w Lublinie, które Oscar zapro­
jektował. Ten w  odpowiedzi zapytał, czy za­
mierzają twórczo rozwinąć zastosowaną tam 
koncepcję Formy Otwartej Hansena, czy zmo­
dernizować po prostu to, co powstało w latach 
70. Inwestor odpisał po dwóch miesiącach, że 
Hansen swoim podejściem  zniechęcił archi­
tekta. A  przecież architektura m oże ewolu­
ować, transformacja m oże być tylko lepsza. 
Takim przykładem  jest Instytut Awangardy 
zorganizowany w  Warszawie w dość pospoli­
tym bloku. Tam wyburzyli kilka ścian i nagle 
zrobiła się zupełnie inna przestrzeń. Z  dru­
giej strony nie uważam też,
że wszystkie obiekty m uszą 
być zachowane, w  tamtym 
okresie powstawało p rze­
cież m nóstwo budynków  
słabych, typow ych  albo 
p rz ec ię tn ych . Ś ro d o w i­
ska architektoniczne cięż­
ko w  ostatnich latach pra­
cowały nad listami cennych 
obiektów powstałych w  Pol­
sce po w ojnie. W ystarczy 
z tej ich pracy skorzystać, 
b y  wiedzieć, co należy za­
chować.
A  co z ludzkim wym iarem  

arch itektury w edług H anse­

na? J a k  patrzysz na to  dziś, 

odkąd m ieszkasz przy 

Przyczółku G rochowskim ?

- Hansena uznaje się za m o­
dernistę, ale często szedł 
on pod prąd tych idei. Ow­
szem, uważał, że architek­
tura kształtuje relacje. Pró­
bowano mu jednak także 
zarzucić, że chciał przew i­

dzieć wszystkie potrzeby ludzi. M am  wra­
żenie, że to nie do końca prawda, że zosta­
wiał dość duży margines na spontaniczność 
mieszkańców swoich obiektów.

Mam to szczęście, że mogę sprawdzić tę ar­
chitekturę na sobie: okna kuchni wychodzące 
na galerie na Przyczółku, tak, że każdy prze­
chodzący m oże się z tobą przywitać, nie- 
ogrzewane klatki schodowe, co odczułem  
tej zimy, oblodzone schody w  zimie, o czym 
też się przekonałem, no i te niezliczone zaka­
marki, które na pewno mogą budzić niepokój, 
zwłaszcza wieczorami.
Czy z ta k ą  w iedzą o historii p ow staw an ia  ikon 

pow ojennego modernizmu lub mechanizmach 

obrzydzania m ieszkańcom  przestrzeni 

publicznej nie mierzi cię jeszcze m iasto?

-  Miasto mnie nie mierzi, zwłaszcza Warsza­
wa. W  stolicy jest więcej przestrzeni, gdzie 
miasto funkcjonuje fajnie, dużo światła i zie­
leni. Takie miejsca jak Sady Żoliborskie czy 
Saska Kępa to dobrze zorganizowane prze­
strzenie, podobnie jest z aranżacją budyn­
ków. Bardzo podoba m i się, że w  powojen­
nych blokach na Powiślu otwierają się ka­
wiarnie. W Poznaniu na przykład takie rze­
czy się nie zdarzają, tam nikom u nie przyj­
dzie do głowy, by zrobić kawiarnię w  bloku. 
Miasto cały czas mnie fascynuje i nie jestem 
nim zmęczony. Choć z drugiej strony nie pa­
miętam, kiedy ostatni raz byłem w lesie. •

W rocław, 
osied le  Grunwald
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M U Z Y K A

m-letni Dr. John Creaux M ac Re- 
bennack je st  chodzącą legen­

dą N ow ego Orleanu. Podobnie jak 
niezapomniany Scream in' Ja y  Haw- 
kins uchodzi za mocno ekstraw agan c­
kiego artystę. Ponoć praktykuje 
wudu. Na scenie przebiera się w  kolo­
rowe stroje. Nigdy nie stronił od alko-

Kolum bij słd towar
To jedna z tych 
płyt, w których 
zakochacie się 
już po pierwszym 
przesłuchaniu.
I nawet jeśli nie potraficie 
tańczyć, specjalnie 
dla niej się nauczycie

□  ięć lat po przeprow adzce do Ko­
lumbii Brytyjski didżej i produ­

cent Will Holland w reszcie poczuł się 
tam  jak u siebie w  domu. Ściągnął 
do studia lokalnych artystów , którzy 
stworzyli w spólnie z nim Combo Bar- 
bado, a z Londynu zaprosił w okalistę 
Alice Russell. To dzięki nim album 
„Look Around the Corner" w ręcz pro­
mienieje energią południowoam ery­
kańskiej muzyki tanecznej cumbia, 
a m iędzynarodowy zespół sw obodnie

i z dużą gracją porusza się między jaz­
zem, easy  listening, soulem, bossa 
novą, sa lsą  i funkiem.

Kto w cześniej osza la ł na punkcie 
rytm ów  kubańskich albo brazylij­
skich, to  podobny los czeka go z ryt­
mami kolumbijskimi. W końcu takim 
tem atom  jak  „Una Tarde En Mariqu- 
ita", „R oad To Islay" czy piosence „Su 
Suzy" trudno je st  się  oprzeć -  żyw a 
sekcja, piękne aranżacje instrumen­
tó w  dętych, so lo w e partie skrzypiec, 
fletu i akordeon, a do teg o  ciepły kli­
m at i sentym entalny ton. N atom iast 
Alice Russell ze sw oją  czarną barw ą 
głosu i charyzm ą w prow adza dodat­

kow o do tych nagrań nieśmiertehe- 
go ducha w ytw órni M otown. Jeśli 
kom uś utw ór „M agdalena" skojarzy 
się z Amy W inehouse -  to  też może 
być dobry pow ód, żeby sięgnąć po tę 
płytę i słuchać jej potem  całe lato.

O O O C ®
Q u a n t i c  and 
Alice Russell,
„Lo o k  Around
th e C o r n e r " ,

Siła braci
Legendami brytyjscy 
elektronicy wracają 
w wielkim stylu

o wydanym  w  2004 r. „Niebie­
skim Albumie" Orbital, czyli 

bracia Hartnol, mieli już nie nagry­
w ać nowych płyt. Ogłosili w ów czas 
koniec działalności duetu. Pięć lat 
później wrócili, ale tylko po to, aby 
znów  grać koncerty. Te jednak spo­
tkały się z tak entuzjastycznym  
przyjęciem, że w eterani brytyjskiej 
sceny elektronicznej nie mieli w yj­
ścia i pod naciskiem fanów  znów 
w eszli do studia. I to  była znakomita 
decyzja!

Blisko ćwierć wieku od premiery 
ich debiutanckiego singla „Chime", 
przełom ow ego klasyka ery rave, 
Orbital nie stracili nic z d aw n ego 
blasku. Choć dla wielu z dzisiej­
szych klubowych byw alców  mogli­
by być ojcami, w ciąż brzmią św ieżo, 
pom ysłow o i oryginalnie. Najlepsi 
są, gdy przywołują ducha swoich 
w czesnych, niezwykle w ażnych dla 
tanecznej elektroniki nagrań z po­
czątku lat 90., a robią to  na „Won- 
ky" chętnie i często . Ale braciom 
Hartnoll w  głow ie nie tylko sen ty­
m entalna gra starym i, spraw dzony­
mi trikami. Zaproszenie do w sp ó ł­
pracy rozchw ytyw anej Zoli Je s u s  
i całkiem udane igraszki z dubste- 
pem  s ą  dow odem , że liczą też 
na nowych fanów . Po tak  św ietnym  
powrocie na scen ę p ozosta je ży­
czyć im ich jak  najwięcej.

BARTEK WINCZEWSKI

C C C C C
Orbital
„W onky",
ACP

Powrót legendy
Dr. John w  tym roku został w końcu oficjalnie 
przyjęty do Rockandrolłowej Galerii Sław. 
Jednak nie wybiera się jeszcze na emeryturę

kim rozgłosem . Ale teraz młodzi r.u- 
zycy postanowili powrócić do sw ch 
korzeni muzycznych, a po huraga ie 
Katrina oczy całej Ameryki zwróci się 
w  stronę tej zapomnianej części k aju, 
z której się wywodzi.

„Locked Down" to com e back Dr. 
Joh n a na miarę słynnej serii „Amrri- 
can Recordings" Johnn y'ego Cas1 a 
nagranej z Rickiem Rubinem. Pn łu­
kujący płytę Dan Auerbach (lider gi­
tarzysta  The Black Keys) podsunął 
muzykowi kilka zaskakujących inpi- 
racji -  przede w szystkim  afrykań ki 
groove, harmonie i aranżacje instru­
m entów  dętych w yw odzące się 
z etiopskiego jazzu, które wyraź; ie 
słychać w  „Revolution", „Big Shot" 
czy „You Lie". Dzięki tem u nie są 
to  kolejne nudne bluesow e numery 
oparte na jednym  rytmie i długich 
im prowizacjach, ale zw arte  i dyna­
miczne piosenki tętn iące funkiem 
i urzekające klimatem retro. W „Ice 
A ge" opisującym  ponury współczesny 
krajobraz Ameryki pobrzmiewają 
gdzieś echa zachrypniętego Toma 
W aitsa. W niezwykle osobistym  
i szczerym  „M y Children, My Angels" 
pow racają skojarzenia z The Rolling 
Ston es, a w  „G od 's Surę Good" z Bo­
bem Dylanem. W arto przy tych po­
równaniach pam iętać, że Dr. John 
śp iew ający i przygryw ający od la>. 
na organach Farfisa kiedyś wyprze­
dził ich w szystkich. I to  właśnie jego 
muzyki będzie się  słuchało w  20 1: r.

JACEK SKOLIMOWSKI

O O O  Ć  o
Dr John, 
„Locked 
Down",
Nonesuch/
W arner

holu, narkotyków, aw antur i kobiet 
-  spłodził 11 dzieci i nagrał ponad 30 
albumów. Do grona jego w yznaw ców  
należą Erie Clapton, Mick Jagger, Bob 
Dylan, Van Morrisson, a ostatnio 
na solow y album zaprosił go nawet 
Hugh Lurie, czyli serialowy Doktor 
House. W cześniej nie cieszył się  wiel-

7 6  P R Z E K R Ó J  2 3  K W I E T N I A  2 0 1 2

C C C C C C  m istrzostwo C C C C C  na piątkę
C C C C  w arto  C C C  może być C C  słabo cd n o

Myśli
niepokojące

Wyko pane z Internetu
Polska młodzież śpiewa 
polskie piosenki. I nawet 
jeśli bywają momentami 
irytujące, warto ich 
posłuchać

mtyrn roku jak na razie żadna płyta 
nie w strząsnęła tak naszym un­

dergroundem jak wspólny projekt Bła­
żeja Króla z grupy Kawałek Kulki oraz 
M aurycego Kiebzaka-Górskiego.
O co ten cały hałas? Cóż, kto nie śle­
dzi namiętnie blogów muzycznych, nie 
siedzi na bandcampie albo nie słucha 
wieczornych audycji w  Trójce, to  pew ­
nie w  ogóle nie wie o istnieniu ul/ k r .
A szkoda. W arto poszukać albumu 
„ u l / k r " .

Na pewno je st  to  m ateriał w ciąga­
jący  i zjaw iskow y. Eksperym entalny 
pod w zględem  muzycznym, a jedno­
cześnie w yjątkow o melodyjny i za­
śpiew any po polsku. Podążający 
za obecnymi trendami na scenie elek­

tronicznej, ale też  osadzony w  trady­
cji lat 80. i stw orzony w  dom owych 
warunkach.

Komu m oże się spodobać? Starsi 
słuchacze dopatrzą się onirycznych 
klim atów Dead Can Dance, młodsi 
odnajdą w  kilku krótkich piosenkach 
n aw et w pływ y ostatn iego Animal 
Col!ective. Komu m oże się  nie spodo­
bać? Tym, których irytują teksty  
na granicy młodzieńczej poezji i gra- 
fo m ań stw a oraz nie m ogą znieść e g ­
zaltow anej maniery wokalnej. Czy 
należy przyznaw ać się przed znajo­
mymi, że ma się w  iPodzie właśnie 
ul/ k r ?  Przez najbliższych kilka tygo ­
dni na pewno. JACEK SKOLIMOWSKI

C C C C
ul/ k r ,
„ ul/ k r ",
Thin Man

; ’ra piosenka sprawia, że zaczynam wierzyć 
w życie pozagrobowe” - podobne hołdy 

fa ów dla twórcy tego albumu trudno zliczyć. 
I nie ma w  nich przesady

[ ą  egancka powtarzalność. Żad- 
Tych gwałtownych ruchów. Me­

taliczne echa gitar, na które nakłada 
5I? r onotonny głos w  jednakowo 
wsp, łających się i opadających refre­
nach. Melodyjne koła dźwięków, prze­
chodzące w jeszcze szersze pętle 
heszcze dalsze echa. Kliknięcia klawi­
szy. Nuda, nic się nie dzieje. Muzyka 
a|a ;,Jdzi poza czasem  -  może takich, 
lak bohaterowie obrazów  Edwarda 
H°ppera?

Ale drugi solow y album powściągli- 
We9 o Locketta Pundta, na co dzień 
9itarowego filaru grupy Deerhunter, 

O czyw istości aż kipi od fa n ta­
stycznych myśli muzycznych. Od naj­
prostszych dwudźwiękowych m oty­
ló w  budujących nieznośne napięcie 
LKemember Our D ays", „White Ga- 
actic One") po rozbudow ane, sho- 
-gazowe pejzaże reaktyw ujące sen ­

ne brzmienia My Bloody Valentine 
i Stereolab (znakomite „Evenin- 
gness") -  w szystko to nakłada się 
na siebie z kom puterow ą precyzją. 
Pundt pięknie zderza niepokój alter­
natywnej melodyki z sie lską sytością 
folku, osiąga jąc w  tym  niemal dosko­
nałość. B ierze za wzór to, co dobrze 
znamy. Ale nie ma w  tym  nic złego. 
Przeciwnie. Dzięki tem u m ożecie słu­
chać teraz jednej z najlepszych płyt 
teg o  roku.

ANNA GROMNICKA

C C C C C
Lotus Płaza, 
„Spooky 
Action at 
a Distance",
Kranky

Spokojnie, to tylko drobna awaria
Florence akustycznie? Bardzo chętnie, 
ale w innym repertuarze

mtv koncertów „bez prądu" zareje­
strow ać akustyczne w ersje piosenek 
z „Lungs" i „Ceremonials". Dziękuję, 
doceniam, jednak nie to  dokładnie 
miałem na myśli. Nie chodziło o to, 
żeby potężne tytułowym  bębnieniem 
„Drumming Song" zagrać bez perku­
sji, a pisany z m yślą o stadionach naj­
nowszy m ateriał okroić ze w szystkie­
go, co stanowiło o jego sile. Te akurat 
kompozycje nie brzmią już tak  do­
brze, kiedy sprow adza się je  do po­
wściągliwych wykonań na gitarę aku­
styczną, fortepian i skrzypce. Sam a 
Florence wokalnie je st  tu oczywiście 
bez zarzutu, a tym jak zaśpiew ała 
znane m.in. z repertuaru Otisa Red- 
dinga „Try A Little Tenderness" po­
twierdza tylko jak nietuzinkową jest 
postacią. Podejrzewam  jednak, że 
tym razem naw et dla oddanych fa ­
nów może to być zbyt mało.

BARTEK WINCZEWSKI
□  ecenzując na tych łamach ubie­

głoroczny album Florence and 
the Machinę, marudziłem nieco, że 
po płycie takiej jak „Ceremonials" 
chciałoby się w yjątkow ego głosu pan­
ny Welch posłuchać w  wydaniu bar­
dziej intymnym i kameralnym. Floren­
ce chyba usłyszała moje życzenie, 
bo już kilka tygodni po premierze 
sw ojego drugiego studyjnego dzieła 
poleciała do N ow ego Jorku, aby pod 
słynnym szyldem  firmowanych przez

C C C
Florence 
and the 
Machinę, „ mtv 
Unplugged",
U niversal
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akiej m ieszanki intelektów  nie pow stydziłby 
się program  z m t v . Krzykliwy Waj je s t  naiwny 

i poczciwy, jak najw yższy z braci Daltonów. Skrom ­
ny i cichy Faisal ma tw arz pokerzysty. Barry próbu­
je grać rolę dem ona i w ygłasza co rusz bufońskie 
przem owy, ale w  ryzach trzym a go nieform alny 
przywódca grupy -  najinteligentniejszy Omar. Poza 
Barrym w szyscy  m ają pakistańskie korzenie. Byliby 
typow ym i ziomalami z brytyjskich przedm ieść, ale 
jak to  w  filmach -  wyróżnia ich wielkie marzenie. 
Pragną w ysadzić się ku chw ale Allaha, zabierając 
ze so b ą  w  zaśw iaty  jak najwięcej niewiernych.

F I L M

Dżihad: między „Rambo” a MTV
Czarna komedia o zamachowcach samobójcach? Dlaczego nie?

(albo i dosłow ną) eksplozję. Bohaterow ie są  odpo­
wiednio przerysow ani, ale z biegiem  czasu nabie­
rają d ość życia, by im pokibicować i pożałowa. ich, 
gdy kolejny plan m asow ej zagłady bierze w  łe

O biektem  dowcipu nie są  tu muzułmanie, ale 
pew ne w yobrażen ie zam achow ca -  jak się ok -cjo 
-  w spóln e dla Europejczyków  i sam ozwańczyi h 
żołnierzy św ięte j wojny. Mimo azjatyckiego pc ho- 
dzenia bohaterow ie s ą  silnie zakorzenieni w 2 
chodniej popkulturze. Dla W aja dżihad to  „Rar.ibo" 
+ m t v , a życie pozagrobow e to k f c  + Londyńsi 
Park Rozrywki. „The Mai", który dołącza do gr py, 
je s t  raperem  i oddanym  fanem  Tupaca. Omar naj- 
duje w  św ięte j w ojnie ujście dla buntu przeciw 
konsum pcjonizm owi, a Barry -  największy rao /kał 
w  tym  gronie -  je s t  rdzennym Brytyjczykiem, i tyl­
ko Faisal w ygląda, jakby w łaśnie skończył paść 
ow ce i w ybierał się  do m eczetu.

N aw et w  tak  małej grupie toczy się nieustanna 
w alka o w pływ y i przyw ództw o. Omar ma czyste 
intencje w o b ec mniej kumatych przyjaciół, ale 
z każdym kolejnym krokiem na drodze do raju 
musi iść ze sw o ją  przyzw oitością na komprom s. 
Trzeba w ziąć za nich odpow iedzialność, skompli­
kow ane k w estie  przetłum aczyć na język, który są 
w  stan ie  zrozum ieć. Dla ich w łasn ego  dobra -  po­
kierow ać nimi, a w  krytycznych m om entach -  deli­
katnie ich zm anipulow ać. A by zachow ać wiarę 
w e  w łasn e działania, w  końcu trzeba przekonać 
i siebie sam ego , tłum acząc sobie przy użyciu prze­
biegłej argum entacji, że te g o  w łaśnie w  głębi u- 
szy w szy scy  chcieli i potrzebow ali. Poza wyzv da­
jącym  ze strachu śm iechem  Morris podnosi w c 
najw ażniejszy sztan dar w spółczesnej komedii 
szczególnie w ażn y w  chwilach grozy -  pochw-tę 
um iejętności sam odzielnego m yślenia.

DAREK AREST

C C C C
„Four Lions", reż. Christopher Morris, 
Francja/W ielka B rytan ia 2 0 10 ,10 1 ', 
prem iera 27  kw ietnia 20 12

To chyba pierw sza kom edia (bardzo czarna) o za­
m achow cach sam obójcach , ale od razu powiem
-  całkiem  dobra. Ż e  nikt się  nie palił do tem atu
-  trudno się  dziwić. P om ysł Christophera Morrisa 
(projektow any początkow o jako sitcom) odrzuci­
ła m.in. b b c . Tw órca poprosił w ięc sw oich fanów  
o zrzutkę, o feru jąc w  zam ian m ożliw ość s ta ty s to ­
w ania w  filmie.

Coś z s itco m o w ego  ducha w  filmie pozostało. 
M orris zderza ze so b ą  proste  i w yraziste  charakte­
ry, które w  każdym  zestaw ieniu  dają komiczną 
iskrę, a ta  czasem  zam ienia się w  m etaforyczną

Z A P O W I  E D Z I

Polska krótka fala
hort W aves ruszył w  Polskę i św iat czw arty 
raz, a w raz z nim dziesięć krótkich filmowych 

gatunków  wszelakich. Dziwnym może w ydaw ać się 
pom ysł, by rywalizowały ze sob ą (Short W aves je st 
bowiem  jednocześnie konkursem) dzieła z dziedzin 
tak różnych jak animacja, filmy aktorskie, dokumen­
ty, wideoklipy i trudne do sklasyfikowania wizualne 
impresje. O statecznie jednak, jak zaw sze przy okazji 
tak zestaw ionych program ów, okazuje się, że im 
mniej konkurenci m ają ze sob ą w spólnego, tym sku­
teczniej się w spierają, w spółtw orząc udany seans.

Przez 80 minut widz odwiedza kilka diametralnie 
różniących się św iatów , zderza się z różnymi techni­
kami, środkami wyrazu. I nie ma czasu na nudę. Gdy 
tylko uda mu się nastroić na w łaściw ą częstotli­
w ość, film się kończy i od nowa trzeba kręcić od­
biorczymi „gałkam i".

Krótki m etraż faw oryzu je form ę kosztem  treści, 
co uderza zw łaszcza w  filmach fabularnych. Z aró w ­
no „W szystko w  porządku" Filipa L isow skiego, jak 
i „N auka jazdy" Emi M azurkiewicz to  udane ćw icze­
nia stylistyczne. W zasad zie  nie zdarza się tu nic.

Jed n ak  dość zw yczajnym  sytuacjom  (w przypadku 
Lisow skiego są  to  dom ow e porządki, u Mazurkie­
wicz tytu łow a nauka jazdy, jaką dwie dziewczyny 
udzielają m łodszej siostrze) tow arzyszy  napięcie. 
W obu filmach groźba pozo sta je  ostatecznie w za­
w ieszeniu, ale w  ciągu dziesięciu minut udaje się 
zbudow ać klimat, przez który prześw ieca jakiś nie­
co w iększy w ycinek życia bohaterów .

To, co dla fabuł może być kompromisem, jest na­
turalnym środowiskiem  animacji, w  których forma 
najzwyczajniej je st treścią. Temu wytartem u nieco 
określeniu sen s nadają filmy takie jak piękna „Snę- 
powina" M arty Pajek, która zgodnie z oficjalnym 
opisem  traktuje „o trudnościach z rannym wstawa 
niem, niedojedzonym barszczu i tytułowym  „Prze‘

O
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Postpolityczny fałsz
Pc iityka w filmie 
Schoellera to obłudne 
pi odstawienie, 
choćby jego aktorzy 
ch oieli inaczej

Dalefon w  środku nocy budzi fran cuskiego 
ministra tran sportu . Polityk śnił o nagiej ko- 

biec: przechadzającej się  po resortow ych  gabi- 
neta h i odzyskał św iad om ość w  chwili, gdy po- 
nętn żeńska sylw etk a znikała (chętnie i bezkr­
wawo) w  paszczy krokodyla. To erotyczna fa n ta ­
zja, le też skon den so w an y sym bol św iata , 
w ja kim polityk funkcjonuje.

W- ód znaczeń przypisyw anych krokodylowi 
wró nych sennikach znajdują się okrucieństwo 
i mą rość, obłuda i moc. Polityka w  filmie Pierre'a 
Schc kilera odzw ierciedla raczej te  gorsze cechy 
- cn ty  niegdyś jej przypisyw ane odeszły w  zapo­
mni;. nie. Ministra w yryw a ze snu inform acja o w y ­
pad autokaru z dziećmi. Musi jech ać na m iejsce 
traę dii i odegrać stan d ardo w e przedstaw ienie 
-za: asow ane spojrzenie w  kam erę, kilka pokazo- 
wyc ruchów koordynujących akcję służb ratunko- 
wyc‘ parę słów  o katastrofie, którą Francja prze- 
trw dzięki sw ej niezłom ności. Jed n a k  ten spek­
takl o tylko wierzchołek góry lodow ej. W ypadek 
urur amia szereg politycznych w ydarzeń , które 
zmu zą ministra do walki o tw arz, pozycję i stołek, 
ale gdy o dobro w spólne.

W dmie Schoellera gab inety polityków  to w ieże 
z korci słoniowej, w ew n ątrz  których rozgryw a się 
wido visko miernej jakości. Połyskujący św iat w ła­
dzy, upełnie oderw any od rzeczyw istości, stan o­
wi e nnę dla przepychanek w yso ko  postaw ionych 
mężczyzn, którzy m yślą głów nie o tym , jak oszu­
kać jo łeczeń stw o i dobrze w y p a ść  w  sondażach. 
Sch -ller poleruje film ow e obrazy na błysk i n asy­
ca jf. ałszywym  glam ourem , budując krytyczny 
port e t  polityki jako igrzysk, w  których brakuje 
chle-a.

W centrum całego zam ieszania znajduje s ię  jed ­
nak bohater z krwi i kości. M inister je st  na prze­
mian znużony i sfrustrow an y prow adzoną grą, 
na jego  obliczu w ciąż maluje się  zm ęczenie. Je d ­
nak Schoeller w zbrania się przed najprostszym i 
kliszami -  życie osob iste  m inistra nie je st  w cale 
pasm em  nieszczęść (seks z żoną w ydaje się n aw et 
jednym  z niewielu przyjemnych momentów), ża­
den z niego również m akiaweliczny dem on. To ra­
czej człowiek, który szuka ratunku.

Sens próbuje m inister odnaleźć w  kontakcie 
z tzw . zwykłym  człowiekiem , którego codzienno­
ścią je s t  w alka o byt. Rozm ow a z żoną w łasn ego  
kierowcy -  w  przyczepie, którą m ałżeństw o za­
m ieszkuje, bo nie stać  ich na ukończenie budow y 
domu -  ujawnia jednak tylko przepaść, jaka dzieli 
w ładzę od w yborców . Porozum ienia z ludem nie 
będzie, m inister będzie m usiał przyjąć reguły gry 
albo odejść. Jed yn ą altern atyw ą w  św iecie post- 
polityki je s t  altern atyw a fa łszyw a.

BŁAŻEJ HRAPKOWICZ

C C C C
„Minister", reż. Pierre Schoeller, Francja/B elgia 
2 0 1 1 ,1 12 ',  prem iera 20 kwietnia

wodzie łączącym w ody płodowe marzeń sennych 
z łożyskiem rzeczywistości". Rzeczyw istość, jak 
We snie, nie chce trzym ać się żadnych reguł, zagina 
S|ę i rozpada, by odbudow ać się z niczego. Gdy tylko 

' obraz zdaje się uzyskiwać pełny kształt, zmie­
nia się płynnie w  coś innego i wym yka fabularnym 
oormom. Do „pom ieszania zm ysłów " dochodzi tak- 
2 e  w  » N o i s e " ,  gdzie uporczywe hałasy płynące z są- 
siednich mieszkań zakłócają życie głów nego bohate- 
ra’ 3 dźwięki przyjmują fizyczne kształty i naruszają 
je9o prywatną przestrzeń. Nieco podobnie je st  w  te- 
ooysku do „Krzyżówki dnia" Moniki Bródki, z impo- 
tof^c szy^ °  pow iększającego się dorobku Krzysz- 

a Skoniecznego, który proponuje błyskawiczną 
rzejażdżkę po kilkunastu stylach plastycznych.

Najm ocniejszą propozycją w  tegorocznym  z e sta ­
w ie w ydaje się jednak dokum entalna „R ozm ow a" 
Piotra Sułkow skiego. O pow ieść o dziewczynie, 
która wychodzi z więzienia na przepustkę i zderza 
się z rzeczyw istością, poprow adzona je s t  n iezw y­
kle konsekwentnie. Sułkowski pokazuje duży ta ­
lent do podążania za swoim  bohaterem , przyjmo­
w ania jego  perspektyw y, a n aw et sposobu opo­
wiadania i wyrażania emocji. Efektem  je st  film bar­
dzo intensywny, intymny i pełen podskórnego na­
pięcia. DAREK AREST

4. Short Waves -  Festiwal Polskich Filmów 
Krótkometrażowych, do 28 kwietnia

R U B R Y K Ę  P R O W A D Z I  

M A R C I N  O R L I Ń S K I

W ojciech Brzoska

proza
.

mogłaby pójść właściwie 
z każdym, 

bez względu na wiek. 

zwłaszcza z jakimś perkusistą, 
jego zgranymi pałeczkami. 

ale tej nocy przypadkiem 
zasypia u mnie. 

- nic z nas nie będzie - mówi - 
nie interesuję się przecież nawet 

poezją. 

zasypia skulona w kłębek. 

za pięć minut mnie wyrzuć 
- prosi nad ranem, 

wystukując rytm.

AUTOR o  s o b i e :

Zdarza się, że koledzy m ówią
0 m nie „człowiek o dwóch 
twarzach”, chociaż ról, w  których 
na co dzień występuję, mam 
pewnie jeszcze więcej.
Te najważniejsze to: prywatnie 
-  poeta i wokalista w  nietypowym, 
w ieloosobowym  duecie 
m uzycznym  Brzoska i Gawroński, 
a zawodowo - oficer i w ięzienny 
kaowiec, „w sadzający” artystów 
za kraty. Organizator i inicjator 
O gólnopolskiego Konkursu Poezji 
W ięziennej im. J. Geneta. Wydał
1 opublikował. Pisze i nagrywa.
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Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą rozwiązanie. P R Z Y G O T O W  i£ 
Z E S P Ó Ł  KALIBE R .
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p o z i o m o :

1. LOS CIOS
7. BOZIPIÓREK
8. COŚ BIAŁEGO 

ZANUSSIEGO
9 . CYKA

NA CYKLADACH 
10. SŁYSZY, JAK Się 

JE JE

13 . NAPAD BEZ UŻYCIA 
BRONI

14. TAŚMOWA 
PRODUKCJA

17. KAREŁ GOT
18. KISI KAPUSTę
20. PTASZYNA KRÓTSZA 

OD KARASKA 
25. ŻYJE NA MARGINESIE

31. DLA KAŻDEGO COS 
NIEMIŁEGO

32. DZIECKA 
PO KĄPIELI

33. TEATR
Z GWIAZDAMI

34. PRZED KINEM
35. WOJSKO MIESZKA
36. PLAN MIASTA

p i o n o w o :
1. NIE ŚCIĄGA Z INTERNETU
2 . OZNACZONA STRZAŁKĄ
3. LANIE W PONIEDZIAŁEK
4. RZUCONA I PODERWANA
5. SZCZOTKA Z KOTKA
6. M ięSO  Z ZIEMNIAKÓW

11 . ZASUWA PO NOCACH
12. WŁÓCZY S ię  PO POKOJU 
14. ZATRZYMAŁ TAKSÓWKę

15. OSZALAŁA ZIMĄ
16. ZBIERA WYCINKI Z GAZET 
18 . BO TO ZŁA MęŻCZYZNA

BYŁA
19- ZJADŁ ZęBY NA OBGRYZA­

NIU PAZNOKCI
2 1 . ZMIANA STANU SKUPIENIA 

PARY
22. SZYKUJE S ię  DO BIEGU

23. CIĄGNIE WILKA DO LA'JU 
2 4 - ZACięCIE DO ŚPIEWANIA 

PRZY GOLENIU
26. GADKA STADKA
27. CHODZI NA DWÓCH NÓŻ­

KACH, STOI NA JEDNEJ
28. LUDZIOM S ię  WYDAJE
29. BILET DO TEATRU
30. KRÓTKI STOJĄCY PTAi

Nagrodą w  tym  tygodniu je s t  książka 
„Walter Isaacson, „Steve Jobs",

Insignis, Kraków 2011.
Ekskluzywna, wyczerpująca i pasjonująca biografia 

S teve 'a  Jo b sa , pióra Waltera Isaacsona, autora bestsellerowych 
biografii Benjamina Franklina i Alberta Einsteina, 

oparta na ponad 40 wyw iadach z Jobsem  oraz rozmowach 
z ponad setką osób: członków jeg o  rodziny, przyjaciół, kolegów, 

w rogów  i konkurentów.

Wygraj jedną z 10  książek. Rozw iąż krzyżówkę i prześlij do nas hasło.
Wyślij SM S o treści PRZEKROJ.HASLO KRZYZOWKI na numer 7243. 

Rozwiązania m ożesz także  przysłać na kartce pocztow ej (decyduje data stempla) 
na adres: Presspublica Sp. z 0.0., ul. Prosta 5 1, 0 0-838  W arszaw a, z dopiskiem: 

„krzyżówka 17 /18 ". Na praw idłow e rozwiązania czekam y do 6  m aja 2012. 
K oszt SM S-a: 2 zł n etto/2,46 zł brutto.

L A U R E A C I
Z  N R .  1 4
Grażyna Błażejowska, 
Legnica; Tadeusz Du- 
lowski, Trzebinia; Maria 
Dziamba, Tarnobrzeg; 
Krzysztof Helewski, Dą­
brow a Górnicza; Janina 
Ozdowa, Płock; Alek­
sandra Pietkiewicz, 
Bydgoszcz; Katarzy­
na Polachowska, Piła; 
Magdalena Tarasiewicz, 
W arszaw a; Wioletta Za- 
kulew, Wrocław; Jan 
Zaleski, Łódź

Dane osobow e uczestników konkursu w  zakresie: imię, nazwisko i adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego 
lub komórkowego będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. Presspublica sp. z 0.0., ul. Prosta 51,
00-838 W arszawa, w  celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia 
lub marketingu własnych produktów albo usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich 
danych osobowych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania przetwarzania danych. Podanie danych jest 
dobrowolne. Dane osobow e nie będą udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do wglądu 
w  siedzibie organizatora konkursu.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z N R .  1 5
k r z y ż ó w k a : DNI OCZEKIWANIA
POZIOMO: 1. p o w ie ś ć  z k l u c z e m  -  z a m e k  7. s ło d y c z  t y c ia  -  ł a k o c ie  8. n iebo

W GĘBIE -  SŁOWO 9. DUŻA PARÓWKA -  DUCHOTA 10. NIESIE SAMOCHÓD NA BARACH
-  OPONA 13. NÓŻ NA SPRZEDAŻ -  KOSA 14. ZAPALENIE OPON -  ZADYMA 17- NIECH BĘDĘ 
POCHWALONY -  CHWALIPIĘTA 18. UL. NIEDŹWIEDZIA -  BARĆ 20. CENTUŚ -  GROSIK
25. ROŚNIE NA ŻYCIE -  ZARODEK 31. WYBIERA SIĘ NA URLOP -  MIEJSCE 32. UTKNĘŁA 
W KORKU -  PINEZKA 33. WENUS DOSTAŁA OD RADWAŃSKIEJ -  TENISÓWKI 34. MOWA 
NAWA -  KAZANIE 35. PRZYWIĄZANIE DO ZIEMI -  NIEWOLA 36. REALIZUJE POŁĄCZENIA

-  SPAWALNIA

PIONOWO: 1. Z WYSOKIEGO KONIA -  ZESKOK 2. KOS Z ŻÓŁTYM DZIOBEM -  MŁOKOS 
3. BAL NATURALNY -  KŁODA 4 . BRANE NA ROGI -  OKUCIA 5- KRĘCONE NA KLATCE -  SCHÓD 
6 . ŻE TRZEBA PO RUSKU, BO WSTYD PO FRANCUSKU -  ŻENADA 11. ZAWIESZENIE BRONI
-  POCHWA 12. NAKARMIĆ W ZŁOŚCI -  NAPAŚĆ 14. OKOLICZNOŚCI UCIECZKI -  ZBIEG
15. RZECZNIEPOSPOLITA -  DZIWO 16. WYJŚCIA NIE MA -  MATNIA 18. KULA PRZY ŁAŃCUC
-  BOMBKA 19. JEDNA TRZECIA -  RZESZA 21. NA TARGU W DZIEŃ STRAGANOWY -  RWETE 
22. DUPINA -  SZYNKA 23. DOSTAJE WYCISK -  KROSTA 24- AZOREK -  PSINA 26. LATA TKA
-  DYWAN 27. TO MA BYĆ ŻART? -  KPINA 28. WYGINA W ŚRODKU -  GNIEW 29. ŚRODEK 
WYRAZU -  CZŁON 30. BUJANIE KOMARA -  HAMAK
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K O M I K S  R A C Z K O W S K I E G O

a d r e s  r e d a k c j i : ul. Prosta 51, 00-838 Warszawa, faks: 22 628 05 88,
22 463 00 00, 22 628 34  01 do 09, www.przekroj.pl, e-mail: doredakcji@prze- 
kroj.pl lub imie.nazwisko@przekroj.pl r e d a g u j e  z e s p ó ł : Roman Kurkiewicz 
(redaktor naczelny), Aleksandra Bilewicz, Katarzyna Czarnecka, Julia Kubisa, 
Magda Papuzińska, Jacek Tomczuk, Maria Świetlik r o z m a i t o ś c i , k r z y ż ó w ­
k a : rozrywka@przekroj.pl, Marcin Pieszczyk, Kaliber 45 p r o j e k t  g r a f i c z n y : 
Kasper Skirgajłło-Krajewski p r a c o w n i a  g r a f i c z n a : Andrzej Figatowski f o t o - 
e d y c j a : foto@przekroj.pl, Katarzyna Serek, Franciszek Mazur k o r e k t a : Ling 
Brett o b r ó b k a  z d j ę ć , p r z y g o t o w a n i e  d o  d r u k u : Bogumiła Kreczmańska, 
Bartosz Wójcik, Tomasz Kieras, Krzysztof Rzeszotek s t r o n a  i n t e r n e t o w a  
i i p a d : serwisyplatne@rp.pl, Cezary Niewiarowski, Renata Wróbel

w y d a w c a : P r e s s p u b l i c a  S p . z  0 .0 .  ul. Prosta 51, 00-838 Warszawa 
p r o m o c j a  1 m a r k e t i n g : promocja@przekroj.pl, Milena Ostólska 
b i u r o  r e k l a m y : Presspublica Sp. z 0.0. ul. Prosta 51,
00-838 Warszawa; faks: 22 628 05 88, 22 463 00 00; automatyczna centrala 
telefoniczna: 22 4630 + numer wewnętrzny; łączenie przez telefonistkę 
22 628 34  01 do 09 d y r e k t o r  o z i a ł u  a g e n c y j n e g o : Filip Weichert 
-  22 463 01 88  reklamainfo@presspublica.pl druk: RR Donnelley.

p r e n u m e r a t a  t y g o d n i k a  „ p r z e k r ó j "  

PRENUMERATA REDAKCYJNA Cena prenum eraty 2012 r.: 
roczna: 166,40 zł, półroczna: 83,20 zł, kwartalna: 41,60 zł 
Zamówienie na prenum eratę należy składać: e-mailem: 
prenumerata@ przekroj.pl lub faxem : 22 621 22 61. 
Dodatkowe informacje pod nr. tel. 8 0 0 12 0  19 5  
PRENUMERATA KOLPORTERSKA oddziały Ruch SA, 
www.prenumerata.ruch.com.pl, urzędy pocztowe 
PRENUMERATA e-WYDANIA w w w .egazety.pl 
PRENUMERATA ZAGRANICZNA Ruch SA 
www.ruch.pol.pl; 22  6 9 3  67 75 , 22 6 9 3  67 82, 22 6 9 3  6 7 18

D O S T Ę P  N A  S T R O N Ę  W W W  I W E R S J Ę  N A  I P A D A

Cena abonamentu na iPada i w  Internecie: 
tygodniowy -  3,69 zł, kwartalny -  30,75 zł; 
roczny (z rabatem  30 proc.) -  99 zł.
Do wykupienia na www.przekroj.pl oraz w  App Storę. 
Informacje: wsparcie@przekroj.pl

mm uiimmu

Artykułów 
niezamó- 
wionych nie 
zwracamy. 
Redakcja 
zastrzega 
sobie prawo 
do zmian 
i skrótów 
w  nadesła­
nych arty­
kułach i li­
stach.

Okładka:
Sergiusz
Skrzypczyszyn-
-Trocki
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W O JC IE C H  A M A R O

H A R Y E Y  W E IN STEIN

ZBIGNIEW NIEMCZYCKI

w w w .sukce sm ag azyn .p l

NOWY NUMER JUZ W SPRZEDAŻY

f o t . Bogdankrezel.com

http://www.sukcesmagazyn.pl


MATERIAŁ PROMOCYJNY

Edukacja z przyszłością

Szkolne prezentacje w Internecie
M EN  w p row ad z ił do  g im nazjów  o bo w ią ze k  rea lizow an ia  projektów  
edukacy jnych. U znano, że  u czn iow ie  pow inn i n a u czy ć  s ię  p racow ać  
m etodą  projektową, w  grupie. M łod z i au to rzy  po za ko ń czen iu  projektu 
p re zen tu ją  go p u b lic z n ie  w  sw o je j s z k o le  ko legom , nau czyc ie lom ,

S
zkoły to siła lokalnych spo­
łeczności. W nich często 
koncentruje się życie m ia­
steczek, wsi. Tu spotykają się ro­
dzice na wywiadówkach, losami 

szkoły żyją mieszkańcy. W szyst­
kim zależy, by była ona dobra, bo 
od jakości edukacji zależy przy­
szłość dzieci.

Droga do cyfryzacji je st drogą 
otwierania nowych możliwości. 
Rodzi się szansa wyrw ania szkół 
z pewnej izolacji. Tym bardziej, 
że w  wielu gimnazjach, podsta­
wówkach, liceach pracują świet­
ni i pom ysłowi nauczyciele, któ­
rzy ze swoimi uczniami robią 
fantastyczne rzeczy. Teraz p o ja­
wia się szansa na to, aby te działa­
nia m ogły zostać pokazane in­
nym, w yjść poza lokalność.

P
rojekt M APPTIPE m a am bi­
cję stania się giełdą pom y­
słów. Autorzy tego narzędzia 
uczą, jak  tworzyć zaawansowane 
prezentacje multim edialne, jak

szukać materiałów, jak  je  atrak­
cyjnie przedstawić. Tworzenie 
i publikowanie prezentacji ma 
być przede wszystkim  spełn ie­
niem am bicji ich twórców, w y j­
ściem na świat ze swoimi p om y­
słami, wiedzą, um iejętnościami.

To także dzielenie się dobrym i 
praktykam i. Dlaczego ze znako­
mitych pom ysłów  nie m ają sko­
rzystać inni? Dobra prezentacja 
w ykonana przez jednego na­
uczyciela może być w ykorzysta­
na na lekcji przez innego. Ale naj - 
w iększą wartość niesie uczenie 
się od siebie nawzajem  -  pom y­
sły na lekcje, ciekawe zadania, ry­
sunki, wykresy -  to wszystko m o­
że się znaleźć w  publicznej prze­
strzeni szkolnej, przestrzeni, któ­
ra dopiero powstaje.

C
hciałoby się, żeby najlepsi 
i najbardziej twórczy, pom y­
słowi ludzie polskiej oświaty m o­
gli wreszcie zaistnieć w  środowi­
sku szerszym  niż lokalne. Do te ­

rodzicom . A le  d la czeg o  nie poku s ić  s ię  o opub likow an ie  e fektów  pi tcy 
na fo rum  ogó lnopo lsk im ? M A PPT IPE  -  n a rzędz ie  do tw orzen ia  edt ka- 
cyjnych p rezentacji m u ltim ed ia lnych  -  w yda je  s ię  b yć  znakom itą  i ro- 
po zyc ją  d la  u czn iów  i nauczyc ie li.

go trzeba ich zachęcać, a prezen­
tacje tworzone w  MAPPTIPE są 
do tego kluczem. Tematem może 
być nie tylko m ateriał lekcyjny, 
ale także coś nie związanego 
z program em  nauczania, zaś a d ­
resatam i mogą być zarówno 
uczniowie i nauczyciele, jak  i sze­
roko rozumiani hobbyści. W glo­
balnej wiosce każdy może za p o ­
m ocą Internetu przedstawić 
swoją pracę wszystkim tym, któ­
rych ona interesuje.

P
rzy okazji nauczycielskich 
rozmów o podręcznikach 
często pojawiają się uwagi, z któ­
rych wynika, że ten czy ów temat 
można przedstawić lepiej. M AP­

PTIPE na to pozwala. Jakiś temat 
wyłożony jest fatalnie? Dlaczego 
nie opracować go w  prezentacji 
w  zupełnie inny sposób? Książka 
zawiera zbyt mało ilustracji? Dla­
czego nie umieścić ich w opraco­
waniu znacznie więcej? Poza tym 
książka nie może zawierać filmu,

nie może wyświetlić animacji :zy 
dynamicznego wykresu.

1 \  Helu je st także uczniów,! ó- W rych pasje, wiedza oraz po­
mysłowość godne są upubl :z- 
nienia. Ich prezentacje będą iie 
tylko dum ą rodziców i nauc ;y- 
cieli, ale także szansą na dotai :ie 
do ludzi o podobnych pasj; :h. 
Jeśli nie pokażesz tego, co wit sz, 
umiesz, to nikt się nie dowie że 
ktoś z taką wiedzą i umiejęt 10- 
ściam iistnieje.Awarto.żebyt cy 
ludzie nie byli anonimowi. ■

Wszystko o aplikacji: 
www.mapptipe.edukator.pl
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Więcej w środowym wydaniu 
„Rzeczpospolitej”

Dołącz do nauczycielskich elit! 
T w ó rz własne prezentacje i e-podręczniki! 
Edukacja 2 .0  to  ta k że  TY!

do projektu!
W' I

w w w .m a p p t i p e .e d u k a t o r .p l  |

Konkurs z  cennymi nagrodami! 
iP a dy, n o te bo o ki i netbooki dla nauczycieli i uczniów! 

Po 500 zł  w y n a g ro d ze n ia  dla nauczycieli!
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